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Powinna pani wiedzieć coś więcej o wyprawie. Ale to niełatwe... I nieprzyjemne... Na Ziemi w tej chwili żyje nieco poniżej sześciuset milionów ludzi, dziesięć razy mniej niż w pani czasach. Różne się na to złożyły przyczyny – przeludnienie, choroby cywilizacyjne, seria wojen, wygodnictwo... Proszę skorzystać z banków pamięci, będzie pani mogła szczegółowo przeanalizować degrengoladę ludzkiego gatunku. W tej chwili nie musimy nic robić, jesteśmy otoczeni maszynami, komputerami, które robią za nas wszystko, niemal za nas myślą. Możemy sobie tylko żyć, korzystać z uroków tego życia, jeszcze raz żyć i – rzecz jasna – umierać. Biernie. – Zerknął w dół, w płaszczyznę ekranu, jakby tam szukał podpowiedzi, zanim znów podniósł wzrok na Wim. – W tym składzie, niemal samowolnie ukonstytuowanej Rady, postanowiliśmy zrobić coś, nie bardzo wiemy... to znaczy nie bardzo wiedzieliśmy co. Rok temu urządziliśmy wspieraną komputerami burze mózgów i zdecydowaliśmy, że wyślemy wyprawę w przestrzeń kosmiczną. A wie pani dlaczego? To ma załatwić kilka celów: przenieść Ziemian w inne rejony Wszechświata, by tam zaczęli kolonizować nowe planety, a zarazem mamy nadzieje, że przedsięwzięcie tak poruszy ludzi na Ziemi, że odzyskają aktywność. Ktoś rzucił też myśl, nie pamiętam kto, i może jest ona cyniczna lub fantastyczna, ale chodzi o to, że być może wyprawa spotka wśród gwiazd inne cywilizacje, przyjazne lub wrogie. I jedno, i drugie będzie korzystnym bodźcem, który poruszy to grząskie bagno, w jakim w tej chwili żyje ludzkość. Nie wiem, czy jasno stawiam sprawę – my nie jesteśmy w stanie udać sie w taką podróż, ani fizycznie, ani psychicznie – nie wytrzymamy. Żaden człowiek urodzony w teraźniejszości. Żyjemy, owszem, po sto pięćdziesiąt, sto osiemdziesiąt lat, ale tylko w cieplarniach. Natomiast wy, ludzie sprzed wieków, możecie to zrobić – dla nas, dla siebie, dla ludzkości...
...Bo jeśli nic się nie zmieni, to nam, ludzkości, zostanie jakieś czterysta – czterysta pięćdziesiąt lat istnienia. To znaczy bez bodźca, bez impulsu, bez motywacji do rozwoju. Jeśli natomiast wyprawa zainteresuje ludzkość, w jakiś sposób wyrwie ją ze stagnacji, ten okres przedłuża sie ponad dwukrotnie. To ogromny zysk, prawda? Natomiast w przypadku wybitnego zainteresowania, zagrożenia i tak dalej krzywa idzie po prostu pionowo w górę i prognoza dotycząca wymarcia rasy ludzkiej przestaje być aktualna.
– Chodzi mi o to, byśmy wspólnie nakręcili film – powiedział Yarry. – Jeśli chodzi o aktorów, to z tym nie ma żadnego, i to najmniejszego kłopotu. Przy stanie naszego skomputeryzowania, mam na myśli Nemo, możemy stworzyć dowolną postać i zmusić ją do gry w filmie... Natomiast co do scenariusza, znalazłem w pamięci Nemo nielichą bibliotekę, w zasadzie moglibyśmy nakręcić każdy dowolny film, nawet na przykład „Trzech panów w łódce” z Chaplinem, Keatonem i Alekiem Guinnessem, ale proponuję inną rzecz... Nakręćmy razem film fantasy, znalazłem taki luźny, nie do końca dopracowany scenariusz... Moglibyśmy zapoznać się z nim, podyktować pomysły do poszczególnych scen, części, sytuacji, nawet do poszczególnych dialogów, a Nemo wyciągnie najciekawsze kawałki, wszystko to obrobi, zmiesza i już...
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Zwierzenia...
Obudził ich krzyk Onro od strony kępy olch. Darys z kowalem dobiegli tam pierwsi. Chłopak stał pod drzewem, usiłując plecami wcisnąć się w pień. Na widok podbiegającego żołnierza wytrzeszczył oczy i zaczął nimi gorączkowo wskazywać coś po drugiej stronie małej sadzawki.
Leżał tam zwinięty w owalny kłębek turkusowo-żółty wąż.
Darys zwolnił natychmiast i opuścił trzymany w ręku miecz.
– To jest klejnocik – powiedział uspokajająco. – Nieszkodliwy i piękny. Postrach żab. I przyjaciel wędrowców.
– Tak? Dlaczego? – sapnął kowal, dysząc po biegu.
– Układa się zawsze głową na północ. Jak się zgubisz i spotkasz tego węża, to jesteś uratowany. – Darys pochylił się, wsunął pod węża płasko trzymany miecz i po kilku krokach zsunął nieruchomego gada w zarośla. – Robią z niego piękne rękawiczki – powiedział, wróciwszy do źródła.
– Co tam? – rozległ się okrzyk którejś z kobiet.
– Wąż! Nieszkodliwy! – zawołał kowal. Przykucnął przy tafli wody. – Skoro już tu jestem...
Zaczerpnął wody, napił się i umył twarz. Pozostali mężczyźni poszli w jego ślady, a potem zwolnili miejsce przy wodzie kobietom. Tylko Mag nie pojawił się jeszcze.
Zaczęła się zwyczajna obozowa krzątanina. Kobiety, wróciwszy od źródełka, zajęły się przygotowywaniem posiłku, kowal i Onro zaprowadzili do wody multony, potem konie. Wszystkie czworonogi zajęły się szczypaniem soczystej ciemnozielonej trawy na obrzeżu zagajnika.
Kiedy wędzone mięso, reszta sera i kilka rzep zostało pokrojonych, Onro odważył się wejść do namiotu Waltana. Po chwili oznajmił:
– Już idzie. Miał zatyczki w uszach, dlatego nie słyszał, że już pora.
Wymina nadziała na czubek sztyletu plaster ciemnego, niemal czarnego mięsa, podniosła do nosa, powąchała z wyraźną rozkoszą.
– Drugi raz w życiu jem takie mięso. Chyba najdroższa rzecz, z jakiej nie da się zrobić pierścienia czy naszyjnika.
Onro pokiwał energicznie głową.
– Widziałem to – powiedział z kęsem rzepy w ustach. Nie odważył się sięgnąć po mięso. – Olbrzymie czarne świnie, futrzaste i wielkie jak kucyki, jedzą tylko żołędzie i orzechy. Z mięsa tych świń robią szynki, sto dni trzymane w ziemi i dwa lata suszone w grotach, gdzie przeciągi urywają człowiekowi głowę. A świnie tak dzikie i silne, że aby zabić, hodowcy idą na nie jak na polowanie – z psami i dzidami!
– I z nagonką – powiedział, zbliżając się, Waltan. – Dziwaczne widowisko – ogromne hale porośnięte karłowymi dębami, ogromne świnie i rzeźnicy na koniach. – Włożył mały palec do ucha i zakręcił energicznie. – Jak się spało?
Odpowiedział mu chór: tak, nieźle, sucho, miło, ciepło...
I jeden: tak sobie. 
Zenke.
Zdziwiła wszystkich. Zobaczyła zaskoczenie na twarzach, wzruszyła ramionami.
– Zawsze mam kłopoty ze snem, jak się denerwuję, jak się boję albo czegoś wyczekuję. Wydaje mi się, że przez całą noc wspinałam się na jakieś zimne, strome i śliskie góry.
Zaległa mało przyjemna cisza. Brou podniósł palec i powiedział:
– Mnie też się to kiedyś śniło, ale okazało się, że po wyjściu z tawerny zasnąłem na ulicy, spadł deszcz i leżałem na kamiennych stopniach nogami w kałuży. Jesteś pewna, że nie zasnęłaś nad źródłem?
Niewinnym tonem wypowiedziane słowa wywołały parsknięcia i uśmiechy. Atmosfera jakoś się rozładowała. Zjedli śniadanie, popijali zaparzone w kociołku liście szarletki.
– Czy – Wymina zaczęła, zamilkła, zaczerpnęła powietrza – masz pojęcie, co może nas czekać dalej? – zapytała, patrząc oczywiście na Maga. – Czy jeszcze jakieś dziwne coś może nas zaatakować? Wczoraj zaczęliśmy o tym mówić, ale... – Uniosła ramię, lecz natychmiast je opuściła.
Darys, obserwujący ją niemal przez cały czas, odnotował i ten ruch.
Oczywiście, pomyślał. Tylko lewe ramię, prawa ręka przez cały czas w pogotowiu. To się nazywa wyszkolenie...
– Jeśli dobrze pamiętam, przez kilka następnych dni nie powinniśmy spotkać ludzi, znaczy osad, osiedli, miast. Potem, za cztery – pięć dni, trudno mi wyliczyć jazdę tym wozem, w poprzek szlaku legnie rzeka, Paprotna czy jakoś tak... Smętna? Posępna? Duża osada jest na jej przeciwległym brzegu. To znaczy na tym naszym brzegu osada, na drugim – miasto. Tam możemy zrobić zapasy. Potem będziemy szli niezłym szlakiem, ale na wschodzie będzie do niego przylegała pustynia. Sucho. Musimy zaopatrzyć się w wodę i – najlepiej – owoce kronu. Twarde jak kamienie skorupy i kwaśny sok w środku. Nie psuje się jak woda, nie pleśnieje. – Mag podniósł rękę, jakby chciał dotknąć piersi, ale potarł tylko palce i położył ją z powrotem na kolanie.
Brou rzucił szybkie spojrzenie na Darysa, ten odpowiedział spokojnym, aż za spokojnym, znaczącym spojrzeniem: „Milcz! Porozmawiamy potem!”. Kowal położył się na boku, urwał źdźbło trawy, włożył je do ust i od razu wyszarpnął i obejrzał – uświadomił sobie, że nie jest to znana mu dobrze trawa. Zawahał się i w końcu ją wyrzucił.
– Potem, jeśli mam dobrą wiedzę, nic wielkiego nie powinno się wydarzyć. Ze trzy większe osady. Raczej spokojni ludzie, choć inną mają barwę skóry, ciemniejszą. O dzień drogi od traktu niskie pasmo wapiennych gór... I dopiero potem prawdziwe góry, które są naszym celem. Ale to już... – Machnął ręką. Siorbał szarletkę i nie wyglądało, by chciał jeszcze coś powiedzieć. Po chwili w ogóle wyszedł poza obręb obozu, stał i patrzył na północ.
Niebo nad szlakiem było jaśniejsze niż wczoraj, zresztą w ogóle pierzyna obłoków, wczoraj szczelnie zakrywająca niebo przed wzrokiem wędrowców, dziś ustąpiła, na wschodzie jeszcze trochę mgły zawisło nad horyzontem i tam z oparu wynurzyć się zamierzało za chwilę słońce. Nad głowami, nad obozem dominował soczysty błękit, choć gdy się patrzyło uważnie, nieboskłon nie był równo zabarwiony jak ten znany od pieluch; tu niebo, mimo że bez obłoków i chmur, wyglądało raczej na bezbrzeżną połać wody, w której mieszają się nurty kilku dopływów: pasma i plamy jaśniejsze, ciemniejsze, bledsze i przechodzące w szarości, na północy – w granat nieledwie, a na wschodzie nawet w jednym miejscu w amarant.
– Przyglądaliście się niebu? – rzucił pytanie Brou, leżąc na plecach, mimo wszystko z trawką w zębach.
Wszyscy poza Magiem, który stał za daleko albo pogrążył się w namyśle, podnieśli głowy.
– Piękne – powiedziała Wymina, po raz pierwszy zdradzając ochotę pochwalenia czegoś tak po prostu, dotychczas chwaliła tylko to, co było użytkowe, a zwłaszcza ostre i spiczaste, łatwo wchodzące w ciało, albo przeciwnie – twarde i odporne, nadające się jako ochrona. – Raz widziałam ruiny potężnego zamku... – Zamyśliła się na chwilę, pokręciła głową. – Nie pamiętam, jak się zwał... Nieważne. Jedna sala miała podłogę mającą przedstawiać niebo, wyłożono ją jakąś niewiarygodną ilością małych płytek, i właśnie z galerii nad salą widziało się podobne wielobarwne niebo, ale też były tam i słońce, i księżyc, i gwiazdy, bo część nieba była dzienna, a część nocna... Piękne to było... – Westchnęła. Potem przekręciła głowę i powiedziała z namysłem: – A może to było właśnie to niebo? Bo takiego – wskazała brodą – nigdy wcześniej nie widziałam.
– A zorze? – zapytał Darys.
– No, zorze to zorze, to co innego.
– No tak... – zgodził się.
Patrzył chwilę na krzątającego się przy namiocie Onro. Ruszył mu pomóc. Po chwili wszyscy poszli w jego ślady. Trzeszczały składane maszty, furkotały trzepane i składane poły namiotów, brzęczały pakowane starannie przez Zenke naczynia. Liliputka zamknęła skrzynie i powiedziała do przechodzącego Onro:
– Jeśli mogę prosić, to dziś wolałabym jechać wierzchem.
– Oczywiście, mamy przecież dwa luzaki. Ruszył w kierunku pasącego się małego stadka, po chwili przyprowadził wszystkie wierzchowce, przywiązał je do boku wozu i zajął się wprzęganiem multonów.
– Dobra myśl – pochwaliła Zenke Wymina. – Zastoją się, jak nie będą dosiadane. Nawet chciałam osiodłać wszystkie i się przesiadać, ale jeśli mam być szczera, to wolę swojego rumaka. – Z niemaskowaną dumą i czułością popatrzyła na deresza.
Pół godziny później mogli wyruszyć. Onro rozrzucił gałęzią żar dogasającego ogniska, przydeptał kilka węgli. Waltan trącił piętami boki konia.
Ruszyli.
Zenke długą chwilę jechała na końcu, poprawiając strzemiona, których – mimo wysiłków kowala i Darysa – nie dało się skrócić odpowiednio do jej dosiadu. Moja wina, powinnam była wcześniej o tym pomyśleć! Potem nagle wpadła na pomysł, wydłużyła strzemiona i przełożyła je tak, że lewe udawało prawe i odwrotnie.
Podjechała bliżej Wyminy i pochwaliła się swoim wynalazkiem.
– No, nie wiem... – powiedziała wojowniczka, patrząc na dziwaczny splot pasków. – Przy szybszej jeździe...
– Przy szybszej tak – zgodziła się Zenke. – Ale na razie nie przewidujemy szybkiej jazdy, nieprawdaż?
Wymina popatrzyła na nią z zamyśloną miną.
– Nie lubisz chyba nie mieć racji, co? – zapytała.
– Moja droga – powiedziała umyślnie dumnym tonem karlica – przy mojej posturze nie mogę sobie pozwolić na brak racji. Muszę mieć ją zawsze. Jak nie mam, to nie otwieram po prostu ust.
– To zdarza się i tak? – równie przesadnie zdziwiła się Wymina.
– Jeśli mam być szczera, prawie nie – skrzywiła mały, zadarty nos karlica.
Roześmiały się, najpierw Wymina, potem, jakby odczekawszy, żeby przekonać się, że wojowniczka zrozumiała żart – Zenke.
– Kiedy ktoś normalny ciągle ma rację, ludzie uważają, że się wymądrza, i prędzej czy później ktoś funduje mu pióro pod żebro – powiedziała po chwili Zenke, zdradzając znajomość gwary portowej. – Ale gdy chodzi o mnie – głupio jakoś rzucać się na kogoś tak małego, nawet jeśli denerwuje.
– No to miałaś szczęście – pokręciła głową Wymina.
Zbliżyli się do nich Darys z Brou. Mag prowadził karawanę, o kilkanaście długości za nim miarowo pochłaniały przestrzeń multony z wozem, kawalkadę zamykali konni.
– Co tak szczęśliwego was dotknęło? – zapytał Darys. – Jeśli można, oczywiście, wiedzieć.
– Można. Mówię Zenke, że miała szczęście nie przebywać nigdy w takim towarzystwie, w którym żadne miary uczciwości nie są dochowane, żadne umowy i układy nie działają, a jeśli działają, to krótko.
– Do pierwszej okazji zmiany układu i umowy – uzupełnił żołnierz z miną świadczącą, że wie, co wojowniczka ma na myśli.
– Właśnie.
Zenke popatrzyła na całą trójkę. Przechwyciła dziwne spojrzenie kowala.
Chyba uważa, że nie pasuje do tego towarzystwa, pomyślała. A co ja mam powiedzieć?
– Też mi jest czym się chwalić! – rzuciła. – Kto w większym błocie siedział?
– W większym gównie – rzuciła brutalnie Wymina.
– Niech będzie, że w gównie – zgodziła się karlica. – Ale w największym to siedzieli ci, co są już w innym świecie.
Zapadła cisza. Koła wozu, szeleszcząc, mełły trawę i placki mchu pokrywające ledwo widoczne koleiny, kopyta koni uderzały w miękki, pokryty kołdrą darni grunt. Najgłośniejszym odgłosem było ciężkie sapanie multonów.
– Co do świata... – odezwał się Darys z wahaniem. Przez chwilę milczał z nieszczęśliwą miną, jakby żałował, że zaczął mówić. – Widziałyście, że Mag ma mapę tej krainy?
– Nie krył się jakoś specjalnie – powiedziała wolno Wymina.
Jej gęste, ciemne brwi złączyły się nad nosem. Patrzyła na żołnierza ni to z namysłem, ni to z wyrzutem. Na pewno zamierzała bronić Maga.
– Ale też i nie pokazał nikomu – przyszła Darysowi w sukurs karlica.
Wojowniczka milczała chwilę.
– W ogóle niewiele o sobie wiemy – powiedziała w końcu wolno. – Skąd wiem, kto jakie mapy ma w zanadrzu, tylko ich nie wyjmuje i nie pokazuje? Wolę wiedzieć, że Mag ma mapę, ale jej nie pokazuje z jakiegoś powodu, niż że inni mają mapy i knują nad nimi w tajemnicy jakieś plany.
– Może ma na niej zapisy, o których nie powinniśmy wiedzieć? – wtrącił Brou. – Może to taka mapa gildii, wiecie, jak mapy gildii złodziei, z zaznaczonymi tawernami, świątyniami, posterunkami straży, najczęstszymi trasami patroli?
– Są takie? – zdziwiła się Wymina.
Kowal poczerwieniał, połowa twarzy niemal sczerniała, druga, ta bez zgorzeli – zwyczajnie zarumieniła się gęsto.
– Byłem jakiś czas w takiej... gildii... – wykrztusił w końcu. Potem podniósł głowę i rzucił wyzywającym tonem: – Moja wieś została spalona w wojnie możnych, matka umarła ze zgryzoty, powędrowałem do miasta, ale tam kowali było aż nadto...
– Widziałem taką mapę – powiedział szybko Darys, chcąc zmienić temat. – Bo ja z kolei – uśmiechnął się do kowala – byłem w straży. Kiedyś, ale tylko raz, udało nam się dopaść dziupli, gdzie nie zdążyli spalić mapy. Była z jagnięcej skóry i wisiała na ścianie.
Kowal popatrzył na niego spod oka.
– Musiała być nieważna albo wręcz fałszywa – powiedział cicho, świadomy, że zdradza cechowe tajemnice. – Nasza i wszystkie mi znane były specjalnie przygotowane, umyślnie zostawiano długą wełnę na spodniej stronie i nasączano ją olejem skalnym. Dlatego wisiała na poddaszu, przy oknie, żeby można ją było oglądać bez ognia, zresztą pod karą batów z ogniem nie wolno było wchodzić do tego pomieszczenia. A na półce pod nią zawsze leżały dwa krzesiwa, pakuły i stał baglar z olejem. Strażom mogło wpaść w ręce wszystko poza tą mapą.
– Były na niej też siedziby starszyzny cechu? – zapytał Darys.
Kowal prychnął.
– Oczywiście! Dlatego to były tak cenne malunki. W izbie obok mieszkało kilku starców, których jedynym celem było pilnowanie mapy i podpalenie jej w razie potrzeby. Nawet kosztem własnego życia.
– Aha – powiedział dziwnym tonem Darys.
Kowal zrozumiał, że były strażnik ma jakby do niego żal, że nie spotkali się wcześniej, że nie dowiedział się o jednym z pilniej strzeżonych sekretów bractwa złodziei miejskich. Przez chwilę złościł się powodowany resztką cechowej solidarności, potem przypomniał sobie, jak się bractwo z nim obeszło i gdzie – w końcu – jest. Westchnął.
– Wiesz, tajemnice gildii skąpane są w takiej rzece krwi... Dziwię się, że w ogóle coś o tym wiadomo... – powiedział.
Nie zamierzał, nawet tu i nawet już nie będąc w bractwie, mówić, że wielu z tych domniemanych zdrajców wcale nikogo nie zdradziło, więcej – nie byli nawet członkami gildii.
W jego cechu rządzonym silną ręką cwanego Furkota co jakiś czas wykorzystywano znalezione albo i kupione świeże ciało, a to marynarza uduszonego, a to dziwki zadźganej. Do czego? Do pokazywania szeregowym członkom gildii ciał jakoby ukaranych zdrajców! Znakomicie to trzymało dyscyplinę i nie przerzedzało szeregów czynnych złodziei.
– Sama idea bractwa nie zakłada tajemnic cechowych? Wszyscy coś ukrywają: rzeźnicy, tkacze, piloci rzeczni, garbarze... – powiedziała Zenke.
– Tylko żołnierze nie mają nic do ukrycia. Wszystko, co robią, robią na pokaz.
– No tak, trudno wyuczyć się jakiegoś sztychu i kryć go przed wszystkimi – parsknęła Wymina. – Albo w boju udawać, że się nie umie trafiać z łuku!
Nie wszystkich to rozbawiło. Onro odwrócił się i pokazał znudzone oblicze, Nanteli nie poruszyła nawet głową. Mag chyba nie słyszał śmiechu. Sięgnął za pazuchę.
– No właśnie! – burknął, widząc to, Darys. – Znowu ta mapa.
– Możemy go zapytać – zaproponował kowal.
– Nie powinniśmy, moim zdaniem – powiedziała Zenke. – On świetnie wie, że my widzimy tę mapę, i skoro nie pokazuje, to i nie pokaże, może tylko popsuć atmosferę w grupie...
– Masz rację – rzuciła Wymina i nagle pogroziła karlicy palcem. – Znowu masz rację! – Popatrzyła na Darysa i Brou. Uśmiechnęła się. – Jeśli chcecie się posprzeczać – powiedziała – to tylko ze mną. Z nią nawet nie próbujcie.
Jechali chwilę w milczeniu, pogrążeni w myślach bardziej lub mniej ważkich. Nanteli nagle odwróciła się i zawołała:
– Wiecie, co mi przypomina to niebo? Tak wyglądała masa karmelkowa mojej mamy, kiedy mieszały się różnobarwne składniki.
Wszyscy podnieśli głowy i wpatrywali się w niebo.
– Tak!
– No!
– Yhm!
Słońce już wzeszło, nie wyglądało na inne niż ziemskie, tyle tylko, że można było na nie patrzeć. I nie grzało tak intensywnie. Brou podzielił się tą uwagą z Darysem. Ten wzruszył ramionami.
– Może trafiliśmy na jakąś inną porę roku? Może mają tu nie cztery, a na przykład sześć? Zresztą bywałem też w takich krainach, gdzie słońce zawsze jest jak przykurzone albo pociągnięte warstewką mydła... Ani nie grzeje dobrze, ani światła nie daje...
– Mówisz o Qetter? – Wymina odwróciła się do Darysa.
Pokiwał głową.
– Wytrzymałem trzy miesiące. Przez połowę czasu słońce było właśnie takie, zadymione. Bez przerwy przecierałem oczy, aż w końcu miałem czerwone sińce, że aż wstyd. Potem nastąpił miesiąc ciemności i ciągłych sztormów. Nie mogę sobie wyobrazić nic gorszego niż sztorm i brak nadziei, że zacznie się dzień, a sztorm skończy. Ani dzień nie nadchodził, ani sztorm się właściwie nie kończył.
– Dlatego tak wielu Qetterów to wariaci! – prychnęła Wymina. – Niemal w każdej rodzinie jest ktoś, kto zarżnął własne dzieci, powiesił rodziców albo po prostu podpalił karczmę z przyjaciółmi w środku.
– I taki lud nie wymarł jeszcze? – odezwała się Zenke.
– Ba! Połowę życia spędzają w nocy, mnożą się jak króliki! – parsknął Darys. – W tych ciemnościach ciągle obijałem się o jakieś dzieci, nogi miałem do kolan całe w sińcach!
Roześmiali się wszyscy.
– A służyłeś... no, teraz to nieważne... u Hryerów czy Bastków? – zapytała po chwili Wymina.
Darys popatrzył na nią i odczekał chwilę.
– A skąd wiem, czy nie składałaś przysięgi i nie ruszysz nagle na mnie?
– Przysięgam, że nie przysięgałam! – Uniosła lewą rękę otwartą dłonią w kierunku Darysa.
– Zatrudnił mnie leybral Hryerów. Dowodziłem jakiś czas jego ludźmi.
Pokiwała głową.
– Ci byli normalniejsi. Ja też byłam pod ich chorągwią. Ale potem zrozumiałam, że różnica między nimi jest niewielka, a już na pewno nie mogłam się pogodzić z tym, że ci odrobinę normalniejsi właśnie pod tym pozorem nachodzą tych szalonych... Odeszłam. Bo to było jedyne dla Hryerów wyjście – wyciąć Bastków szalonych co do jednego. Bo są okrutni, bezlitośni, wiarołomni... – Odetchnęła. – Uff, nie znam innego rodu czy plemienia, którego tak bym nienawidziła.
Potrząsnęła głową, potem zobaczyła skierowanych na siebie kilka par zaintrygowanych oczu.
– Zabili moją siostrę – rzuciła w przestrzeń przed sobą. – Bez powodu...
– Jak to bez powodu? – zapytała Zenke. – Skoro wojowałyście...
– Nie, ona nie wojowała. Ona została zabita bez powodu, a wtedy ja się tam udałam po zemstę.
– I co? – nie ustawała w dociekaniach karlica. – Wybacz, kochanie, ale...
– Nie przepraszaj, sama zaczęłam... – Wykrzywiła usta w coś na kształt uśmiechu. – Dopełniłam zemsty, sowicie. A potem zaciągnęłam się do Hryerów, mając nadzieję, że wyprawimy się większą liczbą i wytępimy to plemię. Lecz leybral Hryerów był też szalony, choć na swój sposób nadmiernie spokojny, jak na tę pomyloną krainę. Więc widząc, że nic z tego nie będzie, spaliłam dwie wsie i wróciłam do normalnych ludzi.
– Spaliłaś dwie wsie? Sama? – zapytał Darys.
– Tak. Szaleństwo i mnie się udzieliło. Tak myślę. Normalnie bym tego nie zrobiła.
– Ich szaleństwo... – zaczął Darys, zamilkł i dokończył po chwili przeżuwania myśli: – Wydaje mi się, że są dumni z niego, że czują się lepsi, a na pewno wyróżniający się spośród innych narodów...
– Na pewno – zgodziła się Wymina. – Skoro dzieciaki uprawiają skakanie w przepaść, na kamienne dno, a rodzice nie tylko im tego nie zabraniają, ale nawet przyklaskują!
– Tak, widziałem to... – pokiwał głową soldier. – I nisze grobowe tuż obok, kilkaset małych szkieletów. Ilu połamało kości i już się nie podniosło na nogi? – Chwilę milczał. – Nieokiełznani i... Tak, szaleni, nie ma lepszego określenia... Ale że udało ci się...
– Miałam szczęście! – ton Wyminy nie pozwalał na dalsze wypytywanie. Darys uniósł rękę w przepraszającym geście. – Raz w życiu każdemu udaje się popełnić coś szalonego – uzupełniła Wymina spokojniej.
Jechali dwa czy trzy quodmy w milczeniu, potem Brou mruknął: „Rozruszam konia!” i uderzył wierzchowca piętami. Najpierw spokojnie zakłusował w prawo od szlaku, potem ruszył galopem wzdłuż trasy, ale nie wyprzedził Maga, tylko skręcił i pocwałował do tyłu. Potem zmienił kierunek i powtórzył biegi po lewej stronie małej kawalkady. W końcu wrócił, pochwalił konia i wpasował się w rytm karawany. Darys jakby drzemał w siodle, w każdym razie miał spuszczoną głowę i zamknięte czy przymknięte powieki, kobiety kiwały się sennie. Zenke w końcu mruknęła coś, spięła wierzchowca, dogoniła wózek i w marszu zsunęła się z siodła na ławkę.
Słońce, bladawe i nieostre, mozolnie pięło się po nieboskłonie, nie obiecując ani ciepła, ani za wiele światła. Głuche odgłosy kopyt i ciche, rytmiczne poskrzypywanie osi usypiały, w istocie po chwili cała trójka w powozie drzemała, reszta też kiwała się sennie, Mag siedział prosto i raczej nie spał, rozglądał się po okolicy, zerkał na niebo, raz się obejrzał, napotkał spojrzenie kowala i wojowników, skinął głową, jakby kwitując ich czujność, i nie odzywając się, wrócił do wpatrywania w szlak przed sobą.
Zapowiadało się długie, nudne wędrowanie...
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Elizabeth Harman ćwiczyła turlanie monety po kostkach palców.
Brydż z Luise Bernstein, Christine Patterson i Helen Meyers jej nie interesował, więc zapalone brydżystki zaprosiły do gry Sonię. Nieodłączna Olivia siedziała nieopodal pochłonięta lekturą mangi. „Animangi”, jak sprecyzowała dla Lizzie, niepotrafiącej dostrzec niczego interesującego w komiksach, do tego komiksach opartych na motywach japońskich filmów animowanych. Spierały się już o to kilka razy, ale Olivia, zazwyczaj uległa i posłuszna, uwielbiająca niską kobietę za jej upór, nieugiętość i odwagę, których jej samej tak brakowało, w tym momencie stawała się waleczna jak młoda lwica. „Zrozum, kochanie, komiks to okaleczona książka” – mówiła Harman. „To, co autor widział swoimi oczami, kiedy opisywał krajobraz czy postacie, ty, czytając książkę, też masz przed swoimi. Co z tego, że twój odcień zieleni lasu, gdyby go porównać z opisanym i obiektywnie namalowanym przez samego autora, będzie się różnił? Napisał »ciemna zieleń sosen«, więc ty widzisz tę ciemną zieleń sosen, swoją ciemną zieleń sosen, i już. A to, że porównane dadzą inny odcień? Dlaczego więc nie możesz przeczytać opowieści, zamiast skakać z obrazka na obrazek, gdzie na przykład scena upadku z dachu jest przedstawiona skokowo – obrazek jeden: »U!«, obrazek dwa: »A!«, obrazek trzy: »Świst!«, obrazek cztery: »Wo-ow!«, obrazek piąty i ostatni: »Prask!!!«. I tak dalej. A w opowiadaniu miałabyś o życiu przemykającym przed oczami, o rękach gorączkowo szukających cięgna paraglajdu, o pędzie powietrza wtłaczającym włosy do oczu i ust... Nie lepsze to?” „E-e-e... Może, ale ja już przywykłam. A manga i anime są takie inne, że trudno tu sobie poradzić, mając tylko zachodnią wyobraźnię”.
Harman wzdychała i odpuszczała, ale tylko do następnego razu. Dziś już odbyły rytualną rozmowę o przewadze literatury nad komiksem, ustaliły, że pozostają przy swoich opiniach, zajęły się odpowiednio: ćwiczeniem i „czytaniem”.
– Mnie się wydaje, że na tym poziomie statku wyczuwam jakiś inny zapach – powiedziała Sonia, przekładając kilka kart. Grała, układając karty tylko kolorami, czasem nawet i to nie, żeby uważne i spostrzegawcze przeciwniczki z układu nie wywnioskowały, broń Boże, czy król jest singlowy, czy ma obstawę. – Niby temperatura jest też taka sama, ale ciągle jest mi za gorąco. Pas.
– Ależ daj spokój – powiedziała siedząca po jej prawej ręce Helen. Miała jeszcze trochę czasu do odzywki, więc podtrzymywała konwersację. – Skoro Nemo nie był pewien, czy wyłapał wszystkie żmije, to po licha mieliśmy ryzykować i tkwić w strachu na tamtym poziomie?
– Raz kier – rzuciła Luise. – A mnie też się wydaje, że tu jest inaczej – bardziej suche powietrze i takie... dymne... popielaste...
– Właśnie! Niesmaczne – ucieszyła się Sonia. – Dobrze to określiłaś. Jak w nowym pomieszczeniu albo po remoncie.
– No bo to jest nowe pomieszczenie – wtrąciła się Harman.
– No tak... – Sonia skrzywiła się. – Ale tamto było już zamieszkane, już miało ludzki zapach – perfumy, pot, jedzenie... Co mówisz, skarbie?
– Jeden pik – powiedziała wolno Christine Patterson.
– Dwa trefl – rzuciła Helen.
– Ja pas. – Sonia miała ochotę złożyć karty, ale uświadomiła sobie, że mogłaby zdradzić za wiele. Często obserwowała rywali i rywalki, ich uboczne gesty wspomagające licytację: składanie kart – zdecydowany pas, obmacywanie kart w ręku – pokazanie, ile czego się ma, szybkie wymawianie koloru, gdy był silny, i wolne, z namysłem, kiedy brakowało punktów do odzywki... – No, jeden jedyny zysk, że basen jest teraz na naszym poziomie.
– Jakbyś nie miała czasu na spacer na basen? – zakpiła Lizzie. – Wydaje mi się, że doba ma trzydzieści dwie godziny.
– Dwa kier – powiedziała Luise.
– Pas.
– Dwa pik.
– Pas.
– Cztery kier. – Po namyśle.
– Pas.
– Pas.
– Pas. – Sonia złożyła karty. – Wistuj, Chris. – Odwróciła się do Harman. – Skąd wiesz, że nie ma? Przecież to Nemo wie, jaki jest naprawdę czas.
– Ależ mamy zegarki?! – zaprotestowała Olivia, oderwawszy się na chwilę od komiksu.
– Wyprodukowane czy też przekazane przez Nemo. – Sonia uniesieniem brwi i skinieniem głowy podkreśliła wątpliwość. – Kto mu przeszkadzał zrobić zegarki, w których godzina ma naprawdę osiemdziesiąt minut?
– Nie widzimy żadnych przyrządów pokładowych, to prawda – bąknęła Olivia. – Nie ma sterówki, żadnego mostka kapitańskiego. – Odwróciła komiks i pokazała brydżystkom stronę z obrazkami przedstawiającymi takie właśnie pomieszczenie: zegary, ekrany, dźwignie, fotele pilotów...
– No bo „Szaman” nie był przeznaczony do sterowania przez ludzi. – Helen odczekała na wist z ósemki karo i zaczęła się wykładać, z trzaskiem rozkładając starannie uporządkowane kolory. – A komputerowi po co fotel i ekrany?
– A jakby komputer wysiadł? – zapytała Harman. Odruchowo zerknęła na sufit.
– No właśnie? – zapytała Christine, z uwagą wpatrując się na przemian w karty na ręku i wyłożone.
– Inna sprawa, że... – Luise przebiła ósemkę waletem i odchyliła się w swoim fotelu – że nie leci z nami żaden fachowiec. Przydałby się mimo wszystko pilot, nawigator, kapitan, jakiś może zawodowy myśliwy – byłby bardzo na miejscu po lądowaniu, nie? Organizator obozu czy ktoś z profesjonalnych survivalowców. A tu gromada amatorów, no, oprócz Bruce’a i Wim. Ale co, Bruce będzie przy pomocy karate poskramiał miejscową faunę? 
Sonia przebiła waleta damą, a Luise królem.
– Może nie będzie fauny? – rzuciła Olivia.
– Musi być – pokręciła głową Harman. Temat ją zainteresował, przestała nawet ćwiczyć z monetą. – Nowa Ziemia musi być zdatna dla nas, czyli musi mieć tlen, zieleń, ląd i wodę, a to znaczy, że i fauna musi być. A jak fauna, to pełna, cały ekosystem – owady, ptaki, ryby, drapieżniki, przeżuwacze... Niemożliwe, aby żyli sami roślinożercy, muszą być i drapieżcy, i zjadacze odpadków, czy nam się to podoba czy nie. Czyli musimy się liczyć z potrzebą organizowania – jak powiedziałaś – obozu, wart, polowań... Hm, nie myślałam o tym wcześniej. – Podrapała się po brodzie.
Luise zaczęła ściągać atuty.
– Na razie nie było mowy o żadnym lądowaniu – bąknęła Olivia i wróciła do komiksu.
– Też racja. Cóż znaczą dwa lata lotu? – Lizzie wysunęła monetę i wróciła do doskonalenia palców. – Pewnie kosmos jest już dobrze spenetrowany w takiej odległości od Ziemi. Gdyby tak blisko był świat nadający się do kolonizacji, dawno by go zasiedlono.
– Dlaczego nie zapytasz Nemo? – zapytała Christine.
– Wiesz, jakoś nie lubię nadmiernie siać pytaniami na prawo i lewo. Jak jechałam do obcego miasta, to kupowałam mapę i usiłowałam radzić sobie sama. Tu nie ma kiosku z mapami...
– I poproszę o damę... – Luise zaimpasowała. – O, grzeczne dziewczynki!
– Spadaj, szczęściara!
Po kilku minutach rozgrywka dobiegła końca.
– Pięć mamy – podliczyła lewy Luise.
– Partia i rober. Policz – rzuciła Helen do prowadzącej zapis Patterson.
– A wiecie co? – Harman oderwała się ponownie od ćwiczenia synchronizacji palców. – Teraz sobie skojarzyłam: Mag Waltan nie pokazuje uczestnikom wyprawy, dokąd zmierzają. Prawda? Nic nie wiedzą. Gdzieś tam trzeba dotrzeć, potem może coś zrobić. Ale na razie tylko on wie, dokąd się wloką. Tak samo tutaj – Nemo nam nie mówi, dokąd lecimy, a przecież jakiś plan jest? Nie wierzę, żebyśmy tak pędzili z prędkością nadświetlną bez celu... znaczy planu.
– Coś w tym jest... – mruknęła, zapalając papierosa, Luise. – Inna sprawa, że... Pytałaś Nemo? Ktoś inny pytał? Znowu to samo, nikt nie pyta Nemo, a potem narzekania na niewiedzę. – Pozbierała karty, poukładała, przetasowała odruchowo. Rozejrzała się dokoła. Nikt jej nie odpowiedział. – No to nie mamy o co się dąsać.
– Racja, ale to dziwne, tak się zgadzamy na wszystko, co zostało odgórnie postanowione... – powiedziała Christine, starannie podkreślając słupek liczb.
– Mamy jakiś inny wybór? Zdecydowano za nas, łącznie z ożywieniem.
– No, no! Bez przesady! – Lizzie zaprzestała ćwiczenia i chwyciwszy monetę w dłoń, potrząsnęła nią na wysokości głowy. – Skoro daliśmy się zamrozić, to z założeniem, że kiedyś nas odmrożą. Ci, co za cholerę nie chcieli zmartwychwstać, wybierali kremację i rozrzucenie szczątków nad oceanem.
– Też racja – przytaknęła Sonia i przekrzywiwszy głowę, usiłowała wyprzedzić liczącą robra Christine. – Też racja...
Harman, zmarszczywszy czoło i wysunąwszy do przodu żuchwę, zastanawiała się nad czymś w skupieniu.
Luise popatrzyła na nią i uśmiechnęła się lekko.
– Coś ci chodzi po głowie, moja droga. Znam cię już. Coś masz na końcu języka...
– HAL – powiedziała Lizzie z wahaniem w głosie.
– Hal? Kto to?
Rzuciła szybkie spojrzenie na sufit, potem potrząsnęła ramionami, jakby chciała powiedzieć: „A tam!”, i sprecyzowała:
– Nie kto, tylko co. HAL 9000. Heuristically programmed ALgorithmic computer. – Palcem w powietrzu wyrysowała trzy litery: H, A i L. – Komputer z filmu „2001: A Space Odyssey”.
– I co z nim, że tak zapytam? Nie widziałam filmu – wtrąciła Helen.
– Zwar... Sfiksował. Nie pamiętam dokładnie dlaczego, ale wystraszył się, że go wyłączą, i pozabijał załogę poza jednym członkiem, który z kolei wyłączył, czyli zabił HAL-a. Piękna scena: człowiek wyłączał moduły, a HAL stopniowo tracił funkcje, prosił go o zaniechanie, śpiewał piosenkę... Nie wiem, czy nie było dokrętki do tego filmu...
– Oczywiście, że był sequel – odezwał się Nemo. – „Odyseja kosmiczna 2010”. HAL powrócił do życia.
Lizzie pochyliła głowę i zrobiła minę jak złapany na czytaniu pod ławką sztubak. Nemo mówił o swoim filmowym preprekursorze jak o żywej istocie!
– No... to fajnie – powiedziała, kręcąc głową.
– Czy to ci się wydaje dowcipne? Porównywanie mnie z HAL-em? – zapytał Nemo, starannie i bardzo po ludzku zabarwiając głos szyderstwem.
– Nie porównuję cię, a już tym bardziej nie szydzę, ani z tamtej... postaci, ani z ciebie. Zapytano mnie, o czym myślę, odpowiedziałam. Bo akurat przypomniał mi się ten umierający HAL. Nie przesadzaj z nadwrażliwością, inaczej każdą uwagę o klimatyzacji będziesz brał do siebie i naprawdę sfiksujesz.
– OK. Posłucham twojej mądrej rady. 
Usłyszały pstryknięcie, którym od jakiegoś czasu Nemo oznajmiał, że odłącza się nie-za-do-wo-lo-ny! Wymieniły się serią podobnych min.
– Kurczę pieprzone! – powiedziała Olivia, która na czas wymiany zdań z komputerem oderwała się od komiksu i teraz wpatrywała w przyjaciółkę szeroko otwartymi oczami. – Ale sadza!
– I to jest, moja droga, skutek patrzenia na te obrazkowe książeczki: twoje słownictwo – skwapliwie przerzuciła się na nowy temat Lizzie.
Spostrzegawcza Luise zauważyła jednak, że starszej, małej pani wcale nie było wesoło.
Wstała, schowała monetę do kieszeni i podeszła do automatu z napojami. Wzięła dla siebie kawę.
– Kochanie, podasz mi też? – zapytała Christine. – Ze śmietanką i dwiema kostkami cukru. Śmietanka tu jest okropna – poinformowała pozostałe brydżystki.
– Bo to zabielacz, a nie śmietanka. Pewnie z jakichś alg morskich albo innych glonów – powiedziała Luise.
Harman przyniosła kawę Christine, sama przespacerowała się do tellustra i chwilę wpatrywała w widoczek. Brzeg lasu, pasące się pod lasem sarny z młodymi. Za jęzorem lasu wspinające się wysoko, pokryte trawą zbocze samotnej góry z wystającą ze szczytu, wbitą w błękit nieba wieżą. Widok poruszał się bardzo wolno, jakby pokazywany był z ogromnego, długiego wysięgnika, na razie „objeżdżał” cypel lasu, potem może ruszy w kierunku wieży?
Lizzie szybko wypiła kawę, automat mimo wielu podejść nie serwował jej naprawdę gorącej. Podejrzewała, że ktoś mający lepsze układy z Nemo ustalił z nim temperaturę podawanych napojów. Luise, również lubiąca wrzącą kawę, mruknęła kiedyś, że to musiała być, mając wyższy priorytet, Wim, ale rozważając tę myśl, zgodnie ją odrzuciły. Lizzie odsiedziała w salonie jeszcze jednego robra, po czym wstała, podrzuciła monetę i schowała do kieszeni.
– Wybieram się na spacer...
Olivia skinęła głową, brydżystki pochłonięte grą pożegnały ją pomrukami. Harman wyszła i ruszyła korytarzem w lewo. Minęła po drodze dwa roboty, standardowe walce na gąsienicach, pochłonięte pucowaniem, czy może skanowaniem ściany – w każdym razie wodziły po niej wysięgnikami z jakimiś owalnymi packami na końcu. Po kilkudziesięciu metrach minęła odnogę prowadzącą do sekcji relaksowej, z basenem i salą sportową, zagłębiła się w labirynt „kwartałów” mieszkalnych. W odróżnieniu od wcześniej zamieszkiwanego pokładu, z którego – jak określał to złośliwiec Westfield – przegnały ich żmije, ten, niejako z chęci wynagrodzenia im zmiany, Nemo zaprojektował tak, że każdy, kto chciał, mógł mieć kabinę czy zestaw kabin nie od strony korytarza głównego, tylko w odnodze, z wejściem od swojej
uliczki. Pomysł początkowo nie wzbudził entuzjazmu, ale kiedy Walt i Thilda zajęli taki właśnie „domek”, w ciągu kilku dni niemal wszyscy przenieśli się do odizolowanych lokali. Poza Wim, która, owszem, również miała spore mieszkanie, nawet ze strzelnicą, ale nie chciała odsuwać się od korytarza. „Nigdy nie pociągał mnie penthouse” – powiedziała. Naprawdę jednak uważała, że jako dowódca powinna być bliżej... bliżej... Nie potrafiła sama sformułować, czego bliżej powinna być – przecież nie mogła tym korytarzem dobiec do sterówki, do Nemo, do jakiegoś luku, jakiegokolwiek urządzenia istotnego dla statku... Ale nie potrafiła się zmusić, by odsunąć się od arterii na odległość kilkunastu metrów i kilku zakrętów.
Lizzie zatrzymała się przed jej mieszkaniem, wystukała kibicowski rytm na płaszczyźnie drzwi, wiedząc, że Nemo przekaże Wim pełną informację o gościu. Drzwi otworzyły się niemal natychmiast. Lizzie weszła do obszernego, ascetycznego salonu, w którym niepodzielnie panował skandynawski design – drewno, szkło, kamień, metal. Była tu już kilka razy i za każdym razem zaskakiwało ją, że czuje się tu dobrze, choć podczas pierwszej wizyty miała skojarzenie, że jest to „prosektorium”. Wim w szarym, jakże skandynawskim dresie z miękkiej flaneli uśmiechnęła się do Harman.
– Nie powiesz, że przegrałaś? – powiedziała na powitanie.
Pochyliła się i ucałowała Lizzie.
– Nie, nie powiem. Nie grałam – wyjaśniła Lizzie, zwyciężczyni wszystkich czterech turniejów brydżowych.
– No tak, jeszcze by tylko brakowało, żebyś wygrywała, nie siadając do stołu – uśmiechnęła się gospodyni. – Napijesz się?
– Wódki, ale nie tu – powiedziała ku zaskoczeniu Wim. – Zapraszam cię do siebie. Chcę ci coś pokazać i tam się napijemy. Mam spory barek, niczego nie zabraknie.
– Dobra, idziemy. Czy może... – Wim zawahała się – mam się ubrać i wyglądać jak człowiek?
Teraz roześmiała się Lizzie.
– Nie, to nie są urodziny, imieniny, rocznica czy bal, będziemy we dwie. No, może jeszcze ktoś mnie odwiedzi, ale tego się nigdy nie da wykluczyć. Komiksy też mają swoje zakończenia.
– Aha, komiksy. – Wim pokiwała ze zrozumieniem głową. – No dobra, skoro nie szykuje się żadna niespodzianka...
– A-a-a! – pokiwała palcem Lizzie. – Tego przecież nie powiedziałam! Właśnie, chcę ci coś, mam nadzieję, zaskakującego pokazać. Idziemy.
Po drodze minęły Jamesa, mruknął coś niewyraźnie na powitanie, ale nie próbował się przyłączyć. Lizzie poprowadziła Wim w lewo, pod drzwi, które otworzyła, przyciskając dłoń do skanera obok.
– Pamiętaj, mam cię za przyjaciółkę – powiedziała niespodziewanie. – Powiesz mi szczerze, czy ci się podoba. – Zrobiła dwa kroki i nagle zatrzymała się, Wim omal na nią nie wpadła. – Ale nie mów mi, że ci się nie podoba! – zagroziła.
Weszły do salonu, Lizzie skierowała się do drzwi po lewej, jakby zawahała się, potem skręciła do barku na kółkach i popychając go przed sobą, weszła do pomieszczenia. Wim ruszyła za nią.
Pokój miał dobre szesnaście – siedemnaście metrów kwadratowych, brakowało mu pseudookien, za to na ścianach namalowano dwa. Poza tym wszystkie powierzchnie pokrywały pstre, abstrakcyjne plamy, linie, krechy, zawijasy... Wim przystanęła na progu i wpatrywała się w otoczenie, gorączkowo zastanawiając się, co skłoniło spokojną, zrównoważoną i zdystansowaną Lizzie do zapaskudzenia pokoju i – drugi motyw gorączkowego szukania pomysłu w głowie – co powiedzieć gospodyni?
Ta zatrzasnęła drzwi i nagle roześmiała się na całe gardło, a widząc zaskoczenie na twarzy Wim, skręciła się ze śmiechu i zwaliła w jeden z trzech foteli, ten najniższy.
– Nie mogę! – wychrypiała po chwili. – Gdybyś widziała swoją minę...
Wim zrozumiała, że padła ofiarą dowcipu, uśmiechnęła się, dając sygnał, że już rozumie, co się stało. Lizzie otarła łzy, parsknęła jeszcze dwa razy, wydmuchała nos i wskazała Wim fotel. Nalała campari, wzbogaciła schłodzoną wódką, kroplą likieru cytrynowego. Dla siebie przygotowała lampkę czerwonego wina.
– Kochanie, nie zwariowałam – powiedziała, łyknąwszy trunku. – Po prostu musiałam znaleźć jakieś usprawiedliwienie dla pomazania tego pokoju.
– Ale po co... – Wim nie dokończyła zdania.
– Po co mazałam? – Niska kobieta westchnęła. – Chciałam wytłumić pokój, żeby mieć pewność, że Nemo tu nie zajrzy i nie podsłucha. Wraz z Olivią
zakitowałyśmy szczeliny, wyłożyłyśmy podłogę, ściany i sufit płytami, pod nimi są dwie warstwy pianki. Tu, moim zdaniem, jesteśmy od niego całkowicie odcięte.
– A... – Wim zawahała się – po co się odcinałyście?
– Wiesz... Zaczyna mnie niepokoić nasz komputer...
Wim w pierwszej chwili chciała ripostować czymś w stylu: „A jaki tam on nasz”, ale widząc powagę na obliczu Elizabeth, przełknęła dowcipną kwestię.
– Długo się zastanawiałam. Nawet nie wiem dlaczego, pewnie po prostu mózg podsuwa jakieś tematy, żeby nie zgnić w nieróbstwie... Pierwsza rzecz, jaka mnie zastanowiła, to dlaczego on wmawia wszystkim, że jest taki wszechobecny? Bo przecież nie jest. Choćby historia z wężami dobitnie to wykazała – nie jest tak, jak przedstawiał, że w każdym kawałku ściany jest jakaś jego cząstka, a to znaczy, że kontroluje stale i wszystko. Taki Cholernie Wielki Brat. Drugie pytanie: po co tak nas oszukuje? Co chce przez to osiągnąć?
– Ja... Hm...
– I wiesz, niby to maszyna, wiem, genialna, ale upiornie ludzka. Tylko mi brakuje, żeby zaczął opowiadać dowcipy.
– Mnie by przeraziło, gdyby zaczął opowiadać kiepskie dowcipy, jak James, i sam się z nich śmiał – powiedziała Wim.
Milczały chwilę.
– Czy to znaczy, że sądzisz, iż Nemo nie jest kompem? Że gdzieś się ukrywa prawdziwa załoga, to znaczy ktoś oprócz nas?
– Nie wiem – szybko odpowiedziała Harman. Na tyle szybko, że znaczyło to, iż musiała przemyśleć solidnie problem. – Nie wiem i to mnie wkurza – powiedziała mała starsza pani.
– A co cię, tak konkretnie, przeraża? – zapytała cicho Wim. – Bo co mnie, wiem.
– No co?
– To, że jeśli on JEST
maszyną, maszyną o tak ludzkich cechach i odruchach, to jest groźny jak cholera – powiedziała Wim niemal szeptem, odruchowo zerkając na ściany i sufit. – Bo to by znaczyło, że może jak człowiek, najgenialniejszy nawet, zwariować, zachorować, sfiksować. A wtedy...
– Dokładnie tak. Jeśli zwariuje wieśniak, to co najwyżej zarżnie żonę i cztery córki, potem go złapią, wsadzą w kaftan i posiedzi na igle do końca życia. Ale jeśli dostanie świra generał, dowódca eskadry bombowców...
Patrzyły sobie w oczy długo i poważnie. Potem jak na komendę westchnęły.
– To co robimy? – zapytała Elizabeth.
– Raczej co możemy zrobić? – poprawiła ją Wim.
– Właśnie.
– Sądzę, że po pierwsze, należy podzielić się tą myślą z kilkoma innymi członkami załogi. Z Westfieldem na pewno, z Yarrym też, może z Waltem. Co do innych, musiałabym się zastanowić. Nie możemy dać mu powodu do złości lub do zemsty. Zemsta jest cechą ludzkiej natury, a jeżeli Nemo jest tak ludzki...
– Święte słowa. I nie możemy wzniecać paniki. I tak morale wisi na dwóch włoskach – pokiwała głową gospodyni.
Znowu zapadła cisza. Lizzie wzniosła bezgłośny toast, Wim odsalutowała.
– Jakie byś wymieniła ludzkie cechy Nemo? – zapytała po chwili Harman.
– Obraża się czasem jak dziecko. Lubi okazywać swoją potęgę – zmiana wystroju pomieszczeń, wyliczenia, jakimi to obszarami zarządza, chwalenie się liczbą operacji, które może wykonać w tym samym czasie – próżność i pycha. Teraz okazuje niezadowolenie, ostentacyjnie pstrykając, że niby się wyłącza, ale dwa razy przyłapałam go, że tylko udaje, a w rzeczywistości – nasłuchuje.
– Czyli ciekawość – wysunęła do góry kciuk Harman – i nieszczerość.
Kolejny raz oddały się rozmyślaniom, sącząc alkohole. Wim odstawiła pusty kieliszek, a potem, gestem zapytawszy o pozwolenie i otrzymawszy bezgłośną zgodę, wstała i zmieszała sobie drugą porcję campari z wódką. W głowie czuła lekki szmerek, przyjemny, i łudziła się, że drugi kieliszek pozwoli wzmocnić przyjemność i stłumić niepokój.
– Tylko wiesz co, jeśli on naprawdę dysponuje cechami ludzkimi – powiedziała po chwili, łyknąwszy z nowej porcji – i komputerowymi możliwościami na tym statku...
– To jest bogiem – dokończyła Harman. – No, teoretycznie to wcześniej też był...
– Tak, ale łudziłam się, to znaczy byłam pewna, że jest całkowicie podporządkowany naczelnemu celowi misji. – I po chwili dodała samokrytycznie: – I że mi podlega. A teraz będę się wahała cokolwiek mu polecić w obawie, że usłyszę: „Spadaj, lalunia!”.
Jednocześnie oderwały spojrzenia od swoich kieliszków i popatrzyły sobie w oczy. „I co wtedy?” – malowało się we wzroku tak różnych kobiet.
– Nie używaj za często tego pokoju – powiedziała innym tonem Wim.
Lizzie pokiwała głową. Wim odstawiła kieliszek. Niedopity. Już wiedziała, że natrętnego czarnego buczenia w głowie nie zlikwiduje alkoholem.
– Idę. Idę myśleć. Potem skopię ze trzy manekiny. – Wstała. – Jesteśmy bardzo inteligentne – powiedziała z krzywym uśmieszkiem. – Ale w tym przypadku wcale mnie to nie cieszy. Godverdomme!
– Nie desperuj. Może to tylko nasza inteligencja zawodzi, a górę bierze imaginacja? – uśmiechnęła się słabo Lizzie.
Zeskoczyła z fotela i otworzyła drzwi.
– Wiem, że to żarłoczne kolory, wiem, że jestem kiczarą – powiedziała, „kończąc” zaczęte w pokoju zdanie. – Ale zabiłam czas i w ogóle...
– Szczerze – to nie wiem, czybym chciała mieć taką sypialnię, ale jakiś wesoły pokój – karciany, bibliotekę? Czemu nie? Może pomalujesz naszą świetlicę? – Pochyliła się i cmoknęła przyjaciółkę w policzek. – Na razie.
Otworzyła drzwi i nagle, powodując, że serce Elizabeth Harman skurczyło się kilka razy w nierównym rytmie – odskoczyła do tyłu z cichym okrzykiem. Za nią do salonu wpadła Christine Patterson. Miała szalony wzrok, a rozmazany makijaż powodował, że wyglądała jak ofiara domowego tyrana. Zazwyczaj błyszcząca, pięknie opalona cera teraz porażała szarością wpadającą w jakiś nieapetyczny siny odcień.
– Ja! – zawołała i zająknęła się. – Ja... ja... matko!
Przypadła do Wim i wczepiła się w jej bluzkę na ramionach, zaczęła tarmosić, jakby to miało jej pomóc w artykulacji komunikatu.
– Uspokój się, no? Uspokój... – Wim odwróciła się i zerknęła na Lizzie. – Wódka i woda, szybko!
Elizabeth rzuciła się z powrotem do pokoju, gdzie został barek, a Wim przygarnęła do siebie szlochającą Mulatkę i poklepywała ją po plecach.
– Cokolwiek się stało, jesteś tu z nami, cała i zdrowa. Spokojnie, skarbie, spokojnie.
– Al-le... al-l-le ja... wi... widziałam...
Wbiegła Lizzie, Wim podprowadziła Christine do fotela, siłą usadowiła, podała szklankę z wodą.
– Pij. Pij!
Christine łyknęła, zakrztusiła się, rozkaszlała, ale paradoksalnie ten kaszel ją chyba uspokajał, musiała się zająć priorytetową dla organizmu sprawą pozbycia się wody z tchawicy... Po chwili przestała kaszleć. Wim podała jej spocony kieliszek z wódką.
– Teraz to. Bez dyskusji. I zaraz nam wszystko opowiesz. No, jazda!
Christine posłusznie i zamaszyście łyknęła. Oddała naczynia, odetchnęła głęboko kilka razy.
– Widziałam Herba – powiedziała drżącym głosem. I uprzedzając cisnące się na usta oszołomionych słuchaczek pytania, zaczęła opowiadać: – Szłam korytarzem, od siebie w kierunku parku, ale moim prawdziwym celem były szklarnie. Chciałam popatrzeć, co z fasolnikiem, to moja działka. Skręciłam w korytarz, w prawo, i on tam stał... Stał bokiem, a kiedy mnie usłyszał, odwrócił się i popatrzył mi prosto w oczy!
– Powiedział coś... Znaczy czy coś usłyszałaś? – zapytała Wim.
– Nie, nie odezwał się. Tylko stał i patrzył. Poruszył ręką, jakby chciał ją włożyć do kieszeni... Wiecie, on tak chodził, z ręką w kieszeni...
– Tak, pamiętam... – powiedziała Wim. – Nemo? Nemo? – powtórzyła nieco głośniej, starannie unikając patrzenia na Lizzie.
– Tak, Wim?
– Słyszałeś, o czym rozmawiamy?
– Nie. Staram się nie zatruwać wam życia swoją stałą obecnością. Czy coś się stało?
– Christine widziała kogoś w korytarzu przy szklarniach. Sprawdź, czy tam ktoś jest lub był niedawno.
Rzuciła pytające spojrzenie Christine, ta pokręciła głową i powiedziała:
– Przybiegłam tu prosto stamtąd. To było najbliższe znane mi mieszkanie.
– No to jak? – zapytała niecierpliwie Wim.
– Nie ma tam nikogo i chyba poza Christine nikogo nie było – odparł po dwóch sekundach milczenia Nemo. – Sprawdzam na wszelkie możliwe sposoby, ale ani sonda akustyczna, ani kamery, ani skan ciśnienia nie wskazuje na niczyją więcej obecność... A kto to był?
– Herb! – powiedziała głośno Christine.
– Hm, rozumiem, że duch Herba – powiedział komputer – bo przecież, jak wszyscy świetnie wiedzą, Herb nie żyje.
– Jeśli mam być szczera – odezwała się nagle Lizzie – to nie widziałam ciała i nie wiem, czy ktokolwiek widział. Nasza wiedza o śmierci Herba opiera się tylko i wyłącznie na twojej relacji.
– Mrs Harman, w każdej chwili mogę zaprezentować pani film z umierania Herba, a potem kremacji. Nikt o to nie prosił, więc nie serwowałem wam tej wątpliwie przyjemnej sekwencji, ale na pierwsze życzenie...
– Nie, na razie dziękujemy! – przerwała mu Wim. – Powiedz mi, ilu żyjących, czynnych, poruszających się, czy jak to nazwiesz, mobilnych i ciepłych członków załogi ma „Gwiezdny Szaman”?
– W tej chwili dziewiętnastu. Było dwudziestu. Całą dziewiętnastkę mogę już zlokalizować.
Wim zmarszczyła brwi.
– Co to znaczy „mogę już zlokalizować”? Dlaczego „już”?
Ależ bestia, pomyślała Harman. Wspaniała aktorka, i jak szybko myśli! Gdyby nie zapytała Nemo, mógłby się domyślić, że ona wie, dlaczego chwilę temu nie zdołał nas namierzyć.
– Kilkanaście minut temu przestałem was lokalizować – powiedział obojętnie Nemo. – Pokój pani Harman jest izolowany.
– To przez te farby? – Wim odwróciła się do Harman, ale nie pozwoliła jej odpowiedzieć, wywołując kolejne pełne entuzjazmu myśli Lizzie: – Nieważne. Wróćmy do Herba i do reszty. Pokaż mi lokalizację członków załogi dziesięć... nie, piętnaście minut temu, pięć minut temu i w chwili obecnej.
Odwróciły się do ściany-ekranu. Pojawiła się kratownica przekroju poziomu, potem jednocześnie zabłysło na niej dziewiętnaście pomarańczowych kropek z nazwiskami, po chwili obraz się zmienił, kilka znaczników przesunęło się minimalnie, dwa wyraźnie zmieniły położenie, a Nemo podświetlił je na zielono. Wim i Lizzie w wytłumionym pomieszczeniu. Następnie obraz zmienił się po raz trzeci, dwie zielone kropy stały się pomarańczowe, nieznacznie zmieniając położenie, jedna, Christine Patterson, najpierw przesunęła się w kierunku szklarni, potem szybko dopadła punktów oznaczających Wim i Harman.
– To wszystko.
Wim wzięła Christine za rękę.
– Wstawaj, idziemy.
Skierowały się do parku, czyli olbrzymiej hali ze stawem, kilkunastoma drzewami i trzema kępami krzewów. Dotarły do miejsca, gdzie Christine zobaczyła ducha. Wim zatrzymała się z uniesioną ręką, rozejrzała uważnie, nawet wciągnęła kilka razy powietrze nosem.
– Nic tu, przepraszam, nie widzę. – Odwróciła się do Christine. – Nawet nie ma tu monitora... Bo pomyślałam, że może jakieś zdjęcie było na ekranie czy coś...
Lizzie westchnęła tylko, a Patterson objęła się rękami i potarła ramiona.
– Teraz to już nie wiem. Jak jestem z kimś, to wszystko jest racjonalne i zwyczajne, ale jak byłam tu sama, to dałabym sobie rękę uciąć... – Zadarła głowę i odetchnęła głośno i mocno. – Pchf! Dobra. Jestem przecież agnostyczką. Idę do szklarni. – Zrobiła dwa kroki. – Na wszelki wypadek – zajrzyjcie tam ze mną teraz, co? Potem już zostanę sama.
– Sama z Nemo – powiedziała Wim, ruszając w stronę szklarni. – Nemo, proszę cię o zwiększoną czujność. Gdyby ktoś zbliżał się do szklarni, daj znać Christine, żeby nie była... zaskoczona.
Chciała powiedzieć „przestraszona”, ale wybrała wariant milszy.
– Dobrze, Wim. Jak sobie życzysz.
Szklarnie były puste. Mocne światło imitujące słoneczne lekko przygasło, gdy weszły, minęły śluzę z dwiema kurtynami powietrznymi, weszły między wysokie hydroponiczne uprawy. Fasolnik chiński osiągał tu nawet pięć metrów wysokości, ale uparcie nie chciał zakwitnąć, a tym bardziej owocować. Christine podjęła się doglądania uprawy, co oznaczało grzebanie w literaturze fachowej i eksperymentach na „grządkach”.
Sprawdziły całą sekcję, ale poza nimi nie było tu nikogo. Cera Christine odzyskała ciemnomiodową barwę, oczy blask, perkaty nosek zadziornie patrzył przed siebie.
– To co, zostajesz tu? – zapytała Wim.
– Tak. Już jestem OK.
Christine uśmiechnęła się, potem nagle poderwała się, przylgnęła na chwilę do Wim, ucałowała ją w policzek, potem pochyliła się do Lizzie i ucałowała ją również.
– Wiedziałam, kurczę, gdzie trzeba biec! – rzuciła wesoło. – Pa!
Wim i Lizzie wolno wróciły do śluzy, przeszły z niej do innej sekcji, owocowej, zjadły po kilka truskawek, wymieniając banalne uwagi o kolorze, zapachu i smaku owoców, potem wyszły na korytarz.
Rozstały się przy mieszkaniu Elizabeth.
Harman włączyła odtwarzacz i zajęła się starannym, dogłębnym porównywaniem dwu wykonań sonaty Beethovena „Wiosna”. Coraz wyraźniej wychodziło jej, że najbliżej ideału jest wykonanie Taylamo Feishizy, ale pozostało do sprawdzenia jeszcze sto trzydzieści siedem innych wykonań.
Wim skierowała się do kompleksu mieszkalnego, udawała przez kwadrans, że czyta, żeby Nemo nie połączył jej agresywnego zachowania z wizytą w pozostającym poza jego kontrolą pomieszczeniu i wydarzeniem przed szklarnią, a potem przebrała się i z ogromną przyjemnością zdemolowała dwa manekiny.
Używając przede wszystkim technik nożnych.
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff. 
Odczytano: 3 razy. 
Korekta danych: 2 razy. 
Kobieta 9. Mathilda (Thilda) Saltwater.
33 lata. Dynamiczna sportsmenka, szatynka – skomplikowany warkocz albo kok. Sekretarka. Opanowana, pozbierana, rozsądna, bierze życie prosto i ostro – śpi, z kim chce, i nie wstydzi się tego (próbuje nawet z Disneyem i udaje jej się dość długi związek). Po śmierci Disneya długo była rozbita, ale się pozbierała.
Panna.
Ur. w 1948 r.
Zamr. w 1981 r. za własne oszczędności. 
Sekret: Porzuciła córkę.
W serialu: Jedna z bijących się kobiet w kasztelu Byervell. Gdy Luise obłudnie zarzuca Yarry’emu, że robi z Thildy dziwkę, ta przyznaje się, że sama zaproponowała tę postać. Bawi się świetnie (Glickenhause robi z Nemo pornosa z nią w roli głównej).
 



WYPRAWA



Ognisty Bicz
Dopiero czwartego dnia monotonnej podróży na wschodniej połaci horyzontu pojawił się ciemny pasek, ni to wzgórza, ni to las? Mag wyjął mapę, przyglądał się chwilę, poczekał, aż podjedzie wózek i jego eskorta.
– To powinien być las Małe Serce. Niespecjalnie miłe miejsce, jeśli wierzyć mapie, ale też nie...
– A wierzysz tej mapie? – przerwał Darys. – Bo my nie wiemy, co o tym myśleć – wyruszamy razem na wyprawę i nagle się okazuje, że nie jesteśmy godni zobaczyć mapy okolicy, po której wędrujemy?
Usiłował mówić spokojnie, bez emocji, ale usłyszał, że niemal się użala. Zacisnął zęby.
Waltan spokojnie popatrzył na leżącą na kolanach skórę, zwinął ją i wsunął w zanadrze.
– Jest taka wiedza, którą się po prostu z wami dzielić nie mogę. Nie to, że nie chcę. Nie mogę. Dla swojego i waszego dobra.
– Położenie rzeki może nam zaszkodzić? – sennie zapytała Nanteli.
– Położenie rzeki nie. – Mag pokiwał głową. – Słusznie, nie pomyślałem... Dobrze, umówmy się, że kiedy chcecie, wieczorem lub rano, będę wam rysował mapę na najbliższe dni. Ale zrozumcie – pewne prawidła muszą być zachowane, pewnych rzeczy nie mogę zdradzać ludziom niebędącym...
– Dwa czy trzy dni temu rozmawialiśmy o sekretach różnych gildii – zadziornie rzuciła Zenke. – Wyszło nam, że przestępcy najlepiej dochowują swych sekretów, a teraz widzę, że Magowie jeszcze lepiej?
– Wykradając sekrety złodziejom – Mag cofnął wierzchowca i dał znak Onro, by ruszył multony, dostosował krok konia do wózka i jechał obok – naraża się skórę, ale poznając sekrety Magów – duszę, moja pani.
– Dlatego też nie kwapię się do nich – powiedziała karlica, obracając monetę na palcach. – Pytając o smak zupy, nie muszę wiedzieć, co się nań składa...
– Słusznie. – Waltan podrapał się po brodzie. – Tak... No, musimy się do siebie przyzwyczaić – ja nie miałem nigdy pomocników, zwłaszcza tutaj... A wy, jak przyznaliście, nie mieliście do czynienia z Magami. Obie strony muszą się dogadać...
– Dobrze, wiemy więc, że las się nazywa Małe Serce czy jakoś tak – powiedziała Wymina. – Czy będziemy przezeń jechać? Pytam, bo widzę, że zapasy nam się kończą, może zapolujemy?
Waltan wydął dolną wargę i myślał chwilę.
– N-no... Zapolować można by... – powiedział z lekkim wahaniem. – Jutro stracimy go z oczu, więc to dziś by była okazja. Z głodu nie umrzemy, za trzy dni rzeka, bród i miasto, ale pieczyste na kolację? Tak. Ja jestem na tak.
– No, chyba wszyscy? – zapytała Wymina i nie widząc sprzeciwów, rzuciła: – Ja z Brou jedziemy zapolować, a wy podążajcie drogą.
Darys westchnął. To było do przewidzenia – ktoś z władających bronią powinien zostać przy obozie. Wkrótce Wymina i kowal pogalopowali w stronę ciemnej kreski na horyzoncie.
Las niczym się nie różnił od tych z drugiej strony magicznej granicy. Wilgotny, gęsty, liściasty i mroczny. Z wyjątkiem jednego – same znane gatunki drzew: olchy w wielkiej liczbie, buki, trochę klonów i brzóz; jedynym nieznanym gatunkiem były drzewa o spękanych, chropowatych, pokrytych licznymi wrzodami pniach, których gałęzie zaczynały się bardzo wysoko, ale szorstka kora nie sprawiłaby średnio zręcznemu człowiekowi problemu, nie wiadomo tylko, po co miałby się wspinać – liście były duże, niemal okrągłe, ale wiotkie, owoców czy orzechów nie było widać. Pożytek mógłby dawać pień, ale drewno Wyminie nie było potrzebne.
Przyłożyła palec do ust, zsiadła z konia. Brou zrobił to samo.
– Tam wypływa strumień, widzisz ciemniejszą trawę? To bagno. Przejdź strumień, idź dwieście kroków wzdłuż brzegu, ale nie brzegiem, tylko możliwie daleko. A potem z hałasem wróć w moją stronę.
Skinął głową i przywiązawszy konia do drzewa, ruszył szybkim krokiem wzdłuż skraju lasu. Wymina cicho zanurzyła się w chłodnych zaroślach. Szła wolno, z łukiem w ręku i strzałą na cięciwie. Słyszała drobne ptactwo obnoszące się śpiewaczymi umiejętnościami, trzasnęła gałązka – o, tam coś było! Pewnie jakiś koziołek czy sarna. Wymina przystanęła i wsłuchała się, ale trzask już się nie powtórzył. Jeśli nawet spłoszyła jakieś zwierzę, to albo się przyczaiło, albo uciekało, ale już bez błędu, bezgłośnie. Przeszła jeszcze kilkanaście kroków, usłyszała szelest nad głową. Wycelowała w górę łuk, ale widząc łup, opuściła rękę – powolny kudłaty sieciowiec. Futrzasty pełzacz drzewny, nawet smaczny, ale wyposażony w kleistą sieć z pasm skóry między przednimi łapami. Bez kilkugodzinnego moczenia w wodzie trudno było zwierzę bezpiecznie oskórować, a oskórować niebezpiecznie znaczyło usmarować się klejem, który trzymał się na ludzkiej skórze dobry tydzień. Ten był spory, z dużą po kilku już wylinkach siecią. Wymina ostrożnie ominęła drzewo – czasem podniecony albo wystraszony sieciowiec kropił wszystko trwałym i cuchnącym nieco klejem – i odliczyła kolejne siedemdziesiąt kroków. Ustawiła się za grubym pniem szorstkiego drzewa i oparła tam kołczan, potem, korzystając z chropowatej, guzowatej kory, po prostu zaczepiła go na wysokości pasa, w najwygodniejszym do strzału położeniu. Przymierzyła się w kilku kierunkach. Drzewa przeszkadzały, ale nie miała specjalnego wyboru: albo będą mieli szczęście, albo pójdą dalej w las. Czekała chwilę, nagle usłyszała ostry, przenikliwy gwizd. Las dokoła Wyminy zamarł, ucichł, znieruchomiał, wsłuchał się w obcy, zapowiadający kłopoty
dźwięk.
Potem rozległy się dwa trzaski, strzelił chrust pod nieostrożnymi kończynami. Brou świsnął jeszcze raz, teraz załopotały skrzydła i kilka niewidocznych ptaków poderwało się do lotu. Wymina nie marnowała czasu na spoglądanie w górę. Zwłaszcza że rozległ się przeciągły szelest listowia i nagle między pniami drzew przemknęła płowa plama. Ładny koziołek, uważnie wybierając drogę, nieprzesadnie pośpiesznie przemykał od strumienia, a kiedy ucichł świst, zatrzymał się i popatrzył za siebie.
Jęknęła cięciwa, czujny mimo wszystko kozioł sprężył się do skoku, ale strzała była szybsza. Wpiła się głęboko pod łopatkę, zwierzę parsknęło i uskoczyło, z całej siły uderzając bokiem w drzewo. Kozioł upadł, ale jeszcze miał siły, by się poderwać, jednak nogi mu się załamały, runął ponownie na poszycie, kopiąc kopytami powietrze i mech.
Wymina nałożyła drugą strzałę, gdzieś mogła być partnerka kozła. Ale już tylko ptaki uciekały, może jakaś łasica czy kuna, bo poruszyły się paprocie... Nagonka spełniła zadanie, Brou pojawił się w polu widzenia, wojowniczka wyszła zza drzewa i gwizdnęła cicho. Zatrzymał się, poruszył tułowiem, wychylając się zza drzewa, wypatrzył ją i skinął głową. Zrozumiał, że już więcej hałasować nie należy, szybko podszedł do zdobyczy. Poczekał na wojowniczkę.
– Zabieramy? Czy patroszymy tu? Zastanawiała się chwilę.
– I jedno dobre, i drugie – powiedziała. – Ale może lepiej nie ściągać do obozu ścierwojadów? Dobra! – Wyszarpnęła z pochwy ostry nóż. – Znasz się na tym?
Brou też wyciągnął nóż i zabrał się do patroszenia. Zabrało mu to krótką chwilę, parujące wnętrzności legły na ciemnozielonym mchu, wyciągnął z kłębowiska jelit wątrobę i serce, włożył do oczyszczonego brzucha kozła, umyślnie nie do końca rozciętego, dźwignął zwierzę i wskazał brodą kierunek, z którego przyszedł.
– Umyłbym się – powiedział, zerknąwszy na zakrwawione dłonie.
– To idź do strumienia i wracaj nim na skraj, a ja przyprowadzę konie.
Dwa quodmy później siedzieli już w siodłach i kłusowali wzdłuż skraju lasu na zachód, zdobycz podskakiwała na łęku siodła Brou, głowa zwisała, rogi dwa razy dźgnęły szyję konia, ten zareagował uskakiwaniem i zerkaniem do tyłu. Kowal pochylił się, chwycił końce rogów między kciuk i średni palec, skrzywił się, a potem rozległ się trzask i jeden z rogów wyprysnął pod kopyta wierzchowca. Nie zwracając uwagi na pełną podziwu minę Wyminy i jej kiwanie głową, cisnął drugi róg za siebie, a potem wytarł ręce o uda.
Ominęli skraj lasu i pocwałowali w kierunku drogi. Na horyzoncie od wschodu pojawił się jakiś blask, jakby wschodziło drugie słońce, Wymina pokazała to Brou, który pokręcił głową na znak, że nie rozumie, o co chodzi. Całe polowanie zajęło co najwyżej półtorej celii, ekipa nie mogła stępa oddalić się znacznie i się nie oddaliła. Ale na jej widok Wymina ponagliła Brou, a sama wystrzeliła do przodu jak z katapulty. Kowal popędził wierzchowca, zastanawiał się nawet, czy nie pozbyć się zdobyczy, ale – jak na razie – sytuacja nie wyglądała na krańcowo niebezpieczną.
Dokoła obozu kłusowało ośmiu, może dziesięciu wojowników, dwaj znajdowali się w kręgu, na ciemnych koniach stali naprzeciwko Waltana i mocno gestykulowali. Widok Wyminy i Brou nikogo szczególnie nie zaniepokoił, wojownicy na obwodzie obozu zatrzymali się, przepuszczając przybyłych, zapraszając do środka. Wymina zwolniła, a potem stanęła, nie wchodząc do kręgu. Kowal zatrzymał się obok niej.
Waltan skinął ręką.
– Grozi nam tylko myto, Wymino, nie przejmuj się! – zawołał.
Wojowniczka odczekała chwilę, zanim ruszyła wierzchowca, kiedy minęła przybyszów, natychmiast znowu zaczęli okrążanie obozu. Dwaj negocjatorzy siedzieli nieruchomo, nie dotykali broni, tylko Darys i Onro ponuro gapili się wokół z rękoma na rękojeściach mieczy. Waltan splunął i powiedział:
– Dobra, zapłacimy wam, ale pamiętaj, Rontu, poskarżę się twojemu panu. Za pokonywanie drogi nigdy nie pobierano tu opłat.
– Wiele się zmieniło... Magu – po chwili wahania powiedział Rontu, wojownik w wysokiej czapce.
Wahanie było sygnałem, że wie o niedyspozycji Maga, czyli Magia naprawdę wyciekła z tej krainy. Waltan zacisnął usta, sięgnął do sakwy, wyjął garść monet i zaczął je liczyć, ale nagle poderwał głowę i popatrzył na wschód.
– A to co jest, do licha? – zapytał.
Teraz wszyscy popatrzyli w tym kierunku. Jeden z wojowników krążących po kole krzyknął coś głośno.
Od wschodu bił brzask niepozwalający patrzeć dłużej niż mgnienie oka, jakby pękło słońce i niczym nakłute żółtko wylało się na ziemię. Zjawisko było tym dziwniejsze, że blask był przeraźliwy, ale choć światło rozlewało się na boki, wcale nie zrobiło się jaśniej, słońce nadal niemrawo świeciło nad głowami, a ze wschodu po prostu płynęła rzeka blasku.
Towarzysz Rontu warknął coś, spiął konia, machnął ręką i z miejsca przeszedł w cwał. Pozostali ruszyli za nim, zapominając o cle. Waltan wahał się chwilę, potem wskazał przeciwny kierunek i krzyknął:
– Uciekamy! Co sił!
Zenke już przeskoczyła w siodło, chwilę potem zrobiła to Nanteli, obie odwiązały wodze i ruszyły galopem za Magiem. Onro gwizdnął przeraźliwie, strzelił z bata, i pogonił za nimi. Brou wahał się, co robić ze zdobyczą, ale na razie pozostawił ją w siodle przed sobą. On i Darys zamykali karawanę.
Droga, na szczęście, była wprawdzie miękka, pokryta warstwą mchu, ale gładka, można było nie obawiać się, że koło podskoczy na wyboju i że wóz się wywróci. Multony pędziły co sił, ale były oczywiście wolniejsze od dobrych rumaków, więc jeźdźcy musieli wstrzymywać nieco wierzchowce, by nie odbiegły za daleko od zaprzęgu.
Blask po prawej ręce też kłusował, może nawet galopował, w każdym razie wydawało się, że zbliża się szybko jak rasowy rumak. Wymina uniosła się w strzemionach i krzyknęła. Po chwili i inni zobaczyli, o co jej idzie: setki, może nawet tysiące ptaków w panice uciekało przed blaskiem, leciały warstwami, nie atakując się wzajemnie i nie obawiając, jedne wyżej, inne niżej, niektóre polatywały, przysiadały na chwilę i frunęły dalej. Wszystkie, niezależnie od wielkości skrzydeł i sił, uciekały najszybciej jak potrafiły. Chwilę potem zobaczyli, że łąka też się porusza, faluje; blask utrudniał obserwację, ale pierwszy zrozumiał kowal.
– Zwierzęta uciekają! – krzyknął.
Sunęła na nich ława drobnej i większej zwierzyny: zające wyciągały skoki i biegły naprzód, nie zwracając uwagi na przecinającą szlak karawanę; długimi susami pędziły jasne, niemal żółte sarny; obok nich koty, nie zwracając uwagi na smakowitą zdobycz; uciekały, wyciągając krótkie nogi, skazane chyba na śmierć świstaki, norniki, mszyki, jakieś pieski stepowe i mnóstwo wszelakiej drobnicy.
– Osłonić wózek! – krzyknęła Wymina i zwolniła.
Miała rację, oszalałe z przerażenia zwierzęta pędziły na oślep, zadeptując się nawzajem, na pewno nie zamierzały zwalniać i ustępować drogi multonom i wózkowi, a ten nie przedarłby się po ich grzbietach. Wszyscy jeźdźcy z wyjątkiem prowadzącego Waltana, który jeszcze nie widział niespodziewanego bliższego niż blask zagrożenia, przesunęli się na prawo od wózka, odsunęli nieco w pole, usiłując powstrzymać pierwsze szeregi uciekającej zwierzyny. Przez chwilę wydawało się, że tego pomysłu nie da się zrealizować, ale gdy czoło uciekinierów dotarło na pięćdziesiąt kroków od galopujących koni, pierwsze szeregi zaczęły zwalniać, niektóre zające, dotąd śmigające przed siebie, zaczęły uskakiwać w bok, zderzały się kilkukrotnie. To – niczym pierwsza kula śniegu na zboczu – spowodowało powstanie wału ze skotłowanych, beczących, prychających i skrzeczących ciał i dało szansę dla wózka – dwieście kroków dalej fala uciekającej zwierzyny była rzadsza i znajdowała się dalej od drogi, więc udało się ją powstrzymać. Brou gwizdnął przeciągle, jeszcze kilka saren, choć śmiertelnie przerażonych, uskoczyło w bok; multony zawzięcie galopowały, jakby czuły, że ratują własną skórę...
Od straszliwego blasku uderzyła fala upału. Teraz już nie ulegało wątpliwości, że to coś, przed czym uciekali i ludzie, i zwierzęta, to przerażająca pożoga, wał żaru przetaczający się przez step.
– Patrzcie nad tym żarem! – krzyknął Darys, wskazując chwiejącą się w galopie ręką niebo.
Nad upiornym bałwanem ognia czy lawy wzlatywały nadpalone ptaki, to te, które albo nie mogły długo lecieć, jakieś dropie, kuropatwy, serlady, kanapki, albo zlekceważyły niebezpieczeństwo, ufając sile skrzydeł. Teraz, rozumiejąc błąd i wytężając resztki sił, wzlatywały wysoko nad walec ognia, ale było za późno – ich lotki zajmowały się ogniem, ogony rozpalały i nieszczęsne ptaki, płonąc, frunęły jeszcze chwilę, by w końcu zwalić się na pędzącą po ziemi lawinę zwierząt.
Żar dopiekał i ludziom, ale coraz wyraźniej zostawał z tym, umykali, uciekali przed pożogą, nadal nie wiedząc, ani co ją spowodowało, ani czym jest. Właściwie pewne było, że to nie zwyczajny pożar suchego stepu.
– To nie pożar! – zawołała Wymina do pędzącego za nią Darysa.
– Pewnie, że nie! – odkrzyknął.
Czuli się już bezpieczniejsi, tylko pojedyncze sztuki zwierząt pędziły im na spotkanie, ogień parł w jednym kierunku, na zachód, nie rozchodził się na boki, nie rozszerzał.
– Ani step nie jest tak suchy, ani – gdyby nawet był – to nie dałby tak wysokiego ognia...
– Ani nie ma płomienia! – krzyknął kowal. – Nie ma trzasku ognia, nic z tych rzeczy! I dymu nie ma!
– I pędzi w jednym kierunku! – podsumowała Wymina.
Płaty piany zaczynały spadać wierzchowcom na piersi. Waltan obejrzał się w końcu, zwolnił, odsunął z drogi; zjechał na bok i poczekał na resztę. Zgrupowali się w ławę.
– Bardziej przypominałoby ognistą lawinę, taką z wulkanu – zawołał, kończąc rozważania o naturze żaru, Darys. – Takie coś widziałem, dwa razy nawet, i więcej bym nie chciał. Ale gdzie tu góry, gdzie wulkan?
Chwilę galopowali w milczeniu.
– Waltanie, wiesz coś o tym? – wskazała kciukiem do tyłu Wymina.
Pokiwał głową.
– Chyba tak. To Ognisty Bicz Nammayela... – Popatrzył za siebie jeszcze raz, najwyraźniej był bardzo przejęty, może nawet przestraszony. Ściągnął wodze. – Chyba możemy już zaniechać ucieczki...
Zwolnił, dał znak Onro. Chłopak ściągnął wodze, multony niechętnie zwolniły, konie też wolały być dalej od ognistej nawałnicy, podporządkowały się jednak jeźdźcom.
– Ale co to... – zaczął Darys i nie skończył. 
Nad głowami rozległo się skwirzenie i duży ptak, pardwa czy coś podobnego, dymiąc z nadpalonych piór, uderzył z głuchym stukotem o ziemię. Wszyscy znieruchomieli, tylko Onro parsknął radośnie i wyskoczył z wózka, po kilku krokach trzymał już ptaka w ręku. Uśmiechnięty podniósł go do góry, popatrzył też w niebo, jakby szukając następnych takich.
– No, to już przesada – pieczone ptactwo – dla odmiany zaczęła Zenke i też nie dokończyła.
Za plecami rozległo się kolejne pacnięcie, Onro popędził po drugiego, jeszcze cztery spadły w najbliższym sąsiedztwie wyprawy.
– Niewypatroszone! – wrzasnął chłopak, niosąc zdobycz w stronę wózka.
Rozśmieszył tym wszystkich.
– Może jeszcze powinny być nadziewane wątróbkami i polewane winem? – zapytał Mag.
Onro skinął głową, że tak, to by nie zaszkodziło.
– Dokończ, co to jest ten Bicz Ognisty? – poprosiła Zenke.
– Raz do roku komasowaliśmy swoją Moc, żeby go powstrzymać. Nikt już chyba nawet nie wnikał, co to jest. Po prostu trzeba było zdusić w zarodku i już. Tym razem... – Zamyślił się.
Zsiadł z konia, przerzucił wodze przez oparcie kozła, usiadł na stopniu.
– Dziwne – powiedziała sennie Nanteli – Magii nie ma, ale magiczny wał ognisty jest!
– Właśnie! – powiedział Mag, podrywając głowę i patrząc ze zdumieniem na piękność. – Nie mogłem zrozumieć, co mi się w tym nie podoba, a to właśnie o to szło!
– Mnie to się tak w ogóle nie podoba – rzucił Darys, zsiadając z konia, by go rozkiełznać. – Rozumiem, że stajemy obozem, bo i tak tego pogorzeliska dziś nie pokonamy?
Jak na komendę wszyscy odwrócili się w stronę zagrożenia, któremu w ostatniej chwili umknęli. Oglądany z boku Ognisty Bicz Nammayela przypominał ogromny wał wysokości zamkowej wieży. Przed nim, w miejscu, na które można było patrzeć bez łzawienia, mknęła ława zwierząt, tylko nieliczne pchane instynktem uciekały w bok i ratowały skóry, futra, pierze... Inne, oszalałe z przerażenia, zbite w masę, trawożercy i drapieżniki, nie miały szans utrzymać szybkiego tempa ucieczki. Nie dobiegały od nich żadne odgłosy, tylko ptaki czasem skwirliły czy skrzeczały, po czym albo chwiejnie odlatywały na boki i ratowały życie, albo nurkowały ku ziemi, zapalały się i waliły w żar.
– Podskoczę pozbieram jeszcze, panie? – zapytał Onro.
Mag pokręcił głową.
– Po co? Mamy wystarczającą ilość, i kozła, wystarczy. Nie bądź pazerny, Onro.
– Dobrze, panie.
Wymina, Zenke i Nanteli zajęły się końmi, mężczyźni zabrali się do rozbijania namiotów, Onro skubał ptaki i obracał kozła, oskórowanego już i nadzianego na wieziony pod podłogą wózka długi miedziany rożen. Mag siedział zadumany, co jakiś czas spoglądał w niebo, wzdychał i oddawał się kolejnym, tak samo na oko niewesołym myślom.
Kiedy rozbito obóz, konie zabrały się do skubania koniczyny, a upieczone i podzielone ptaki wypełniły dwie misy, Nanteli, zabierając się wraz z resztą do jedzenia, zapytała Wahana:
– Czy ten Bicz Ognisty nie może być spowodowany naturalnie? To na pewno nie jest nic takiego jak burza pyłowa, grad, trzęsienie ziemi?
Zapytany wzruszył ramionami.
– Teraz to już nie jestem niczego pewien. Dotąd żywiłem przekonanie, jak i kilku innych Magów, że to jakaś zaległa w historii sprawa, przekleństwo jakiegoś potężnego Maga. Nie zastanawiając się, z obowiązku tylko, powstrzymywaliśmy to i gasiliśmy, tak jak przechodząc, tłumi się kilkoma przydepnięciami dogasające ognisko. Skoro jednak Magia zniknęła z tej krainy, a Bicz istnieje, to może rzeczywiście gdzieś jest jakiś specjalny wulkan, powiedzmy, z którego trzewi wylatuje takie oto ogniste tchnienie, po drodze przybierające kształt kuli czy walca... Może gdzieś na zachodzie znaleźć można miejsce, na którym wygasają te Bicze, stoją tam niezliczone ilości leżących wystygłych ogromnych kolumn czy walców, czy co tam one tworzą, nie wiem...
– A jeśli nie ma takiego miejsca? – zapytała Zenke.
– No to Magia – wzruszył ramionami Mag.
– Piorun kulisty, panie – odezwał się w ciszy Onro. – Opowiadano mi o tym i ja sam też widziałem, jak wpłynął do izby, zderzył się z dzieżą pełną ciasta na chleb i wybuchł, rozwalając dzieżę, a po nim śladu nie zostało. Oberwało mi się wtedy od matuli, i bratu... – Pokręcił głową.
– No tak... Hm... piorun... Ale taki ogromny piorun, co roku płynący po tej samej drodze, to też nie jest zwyczajna sprawa – powiedział kowal, ciskając ogryzioną piszczel w ogień. – Ja, jeśli mam być szczery, nie widziałem nigdy takiego pioruna.
– Ani ja – przytaknęła Zenke. – Ale to jeszcze nie dowód. Maga też wcześniej nie widziałam. – Uśmiechnęła się do Wahana.
Podrapał się po dużym nosie i skinął głową.
– Jakbym chciała być złośliwa – oznajmiła Nanteli – to bym  powiedziała, że nie bardzo mamy powody wierzyć, że Waltan jest Magiem.
– Zaraz! – pomachała palcem Wymina. – A przejście tutaj?
Waltan przenosił wzrok na kolejnego mówiącego z miną, jakby chciał powiedzieć: „No, no! Co teraz usłyszymy?”
Piękność wzruszyła ramionami.
– Jeśli mam być szczery... – zaczął kowal i przypomniał sobie, że chwilę temu też tak zaczynał wypowiedź, zająknął się, ale machnął ręką i ciągnął: – Musielibyśmy wiedzieć, czy bez Waltana też byśmy tu przeszli? Może to jest taki... bród?
– Masz rację – powiedział Mag. – To jest miejsce, na które ja nie mam i nigdy nie miałem wpływu. Pewnie istniało zawsze i zawsze będzie istnieć.
– Przepraszam, panie i panowie – głos Onro, nieco drżący, ale zaczepny, rozbrzmiał w ciszy, jaka zapadła po słowach Maga – ale ja znam pana od dwóch lat...
Nie robił specjalnie dla mnie sztuczek, ale to, co widziałem, wystarczyłoby każdemu, żeby uznać go wielkiego Maga!
Waltan uniósł brwi i pokiwał głową z uśmiechem: ,A widzicie!”.
– Co na to powiesz, pani? – zwrócił się do
Nanteli wcale nie zmieszany rozmową o sobie.
Wzruszyła tylko ramionami równie niespeszona. Przez krótką chwilę wydawało się, że chce coś jeszcze powiedzieć, ale nie, przemilczała albo tylko tak się wydawało.
– Można już zdjąć kozła! – rzucił raźnie Darys, pochylając się nad pieczystym. – Komu kawałek?
– Mnie – powiedział Mag i wyciągnął miskę.
Jeszcze tylko Brou i Zenke skorzystali z oferty, pozostali, nasyceni pieczonymi ptakami, leniwie przyglądali się jedzącym.
– Ile czasu może nam zabrać droga do... Nie, najpierw... Droga? – zapytała Wymina po chwili, kiedy Mag oblizał palce i uniesionym kciukiem pochwalił kucharzy, Onro i Brou.
– Trudno mi tak dokładnie określić... – Waltan umilkł, poruszył żuchwą, najwidoczniej wyciągając jakieś włókienko mięsa spomiędzy zębów. – Podróżowanie przy pomocy Magii przypomina ślizganie się po lodzie – gładko i bez wysiłku niemal. Poza tym chyba tak naprawdę nigdy nie docierałem do Dachu Świata zwyczajnie, na ogół dla mnie droga wiodła z górki do miasta Ogrody Plomaru, tam popasałem kilka dni, bo jest piękne, a potem przenosiłem się magicznie. Mogę tylko szacować...
– No? – ponagliła go Wymina.
Ona i Zenke, i – oczywiście – beznamiętna Nanteli w odróżnieniu od wszystkich mężczyzn rozmawiały z Magiem bez specjalnego szacunku, ważyły się zadawać pytania, które nie chciały opuścić gardeł mężczyzn. Nie bały się nawet go ponaglić.
– Jakieś trzy tygodnie, może osiemnaście dni. Tak jakoś między dwoma a trzema tygodniami.
– A ku czemu podążamy, Waltanie? – zapytała Zenke.
– Nie mogę wam podać nazwy, przynajmniej teraz. Ale to miejsce, gdzie rodzi się Magia. Jeśli gdzieś czegoś się można dowiedzieć, to tylko tam.
– Myślisz, że możemy odszpuntować jakiś wyciek? – zapytał Darys.
Waltan pokręcił głową i wzruszył ramionami. „Wiem tyle, co i ty”, zdawał się mówić.
Chwilę trwała cisza, siedzący przy ognisku wymieniali spojrzenia.
– Na trzy tygodnie drogi nie mamy zapasów, panie – odezwał się po chwili Onro.
Waltan skrzywił się.
– Ogrody Plomaru są o dzień, może dwa dni drogi! – powiedział niedbale. – Tam się zaopatrzymy we wszystko, co trzeba. Mam tam znajomych, przyjaciół, satnmarhard uważa mnie za druha... Rynek jest przebogaty, a samo miasto najpiękniejsze ze znanych mi miejsc.
Już dlatego tylko warto się zatrzymać – zakończył rozmarzonym tonem. Nagle popatrzył uważniej na Nanteli. – To będzie oprawa godna twej urody!
Przyjęła jego słowa tak, jak przyjmowała komplementy zawsze – dodatkowym mrugnięciem powiekami i uniesieniem na chwilę kącików ust.
– Mamy jeszcze wino? – zapytał Mag.
Onro poderwał się i podbiegł do wózka, po chwili wrócił z baglarem i tubą z grubej, sztywnej skóry, w której wożony był tuzin mosiężnych kubków. Rozdał je chętnym, czyli wszystkim.
– Waltanie, sądzę, że powinieneś uświadomić Onro, że jest równoprawnym członkiem wyprawy, nie chcemy go traktować jak sługi – powiedziała Zenke, widząc, że chłopak nie wyciąga dla siebie kubka.
– Oczywiście – pośpieszył z zapewnieniem Mag. – Onro? Słyszałeś? Tu jesteśmy równi.
Darys skrzywił się lekko, słysząc to „tu”, ale przemilczał.
Onro zaczerwienił się po korzonki włosów.
Nie podnosząc oczu, zaczął nalewać wino, podchodząc do Nanteli, potknął się i omal jej nie oblał, chlusnąwszy ciemnym winem na trawę tuż obok jej uda. Nanteli nawet nie drgnęła, chłopak natomiast aż się rozkaszlał.
– Dobrze, że nie jesteś sługą – powiedział wesoło Mag. – Sługę bym obsztorcował, ale tak to mogę tylko powiedzieć, że uroda naszej Nanteli zaprawdę zwala z nóg.
Nanteli podniosła wyżej swój kubek i uśmiechnęła się lekko do Onro. Nalał jej i siedzącej obok Zenke. Potem podszedł do tuby i wyjął kubek dla siebie, nalał odrobinę wina i sporo wody, ale nikt nie skomentował dysproporcji, nie chcąc pogłębiać zmieszania chłopaka.
Waltan pomrukiwał sobie pod nosem – coś, nie wiadomo co, wprawiło go w dobry nastrój. Udana ucieczka przed Biczem?
Pozostali, ochłonąwszy i nasyciwszy się, poczuli senność. Rozmowa się nie kleiła, po chwili kobiety udały się do swojego namiotu, a Wymina szybko podzieliła noc na warty: Onro, Darys, Brou i ona o świcie.
Mężczyźni popijali wino jeszcze dobrą celię, ale im też rozmowa nie szła. Wkrótce wszyscy zasnęli.
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Pięknie to musi z boku wyglądać – powiedział Walt Disney, delikatnie głaszcząc krawędź ucha Thildy Saltwater. – Zieleń trawy, liście drzew, brzeg zbiornika, woda... I my na brzegu...
– Jak dla mnie, kochany – powiedziała Thilda, nie otwierając oczu – piękne jest zwłaszcza to „my na brzegu”.
Walt podniósł jej dłoń do ust i złożył lekki ceremonialny pocałunek. Thilda zamruczała i wyprężyła się na trawie.
– Warto było... – omal nie powiedziała „umrzeć”, powstrzymała się w ostatniej chwili i zmieniła, mając nadzieję, że Walt nie zauważy, iż igła przeskoczyła rowek: – ...czekać.
Zauważył, ale nie zareagował. Jednak Thilda już go znała. Otworzyła oczy, podniosła głowę i chwilę wpatrywała się w krajobraz. Ściany dość zgrabnie, jak w starych panoramach, przechodziły w zieleń podłoża, rozszerzając i – właściwie – gubiąc horyzont. Ułożyła się wygodniej na trawie, z głową na kolanach opartego o pień drzewa Walta.
– Za mało zieleni – powiedziała. – Takiej wysokiej, sadu, lasu czy czegoś podobnego.
– Przecież pytaliśmy Nemo, powiedział, że, niestety, na statku te większe rośliny słabo sobie radzą. Wysoki procent odpadu, a jemu nie podoba się marnowanie materiału genetycznego i wysokie zużycie energii oraz wszystkiego, co potrzebne do wyhodowania i utrzymania jednego drzewa. Zdaje mi się, że to prawda, przecież drzewo to nie tylko pień, korzenie i gleba, to zapylanie, to dżdżownice, to kąpiele podczas deszczu, słońce i tysiące innych spraw, których tu, w częściowo wyjałowionym obiekcie, nie ma. Inna sprawa, że naczelnym zadaniem Nemo, jak mi się wydawało, jest służenie załodze, a nie marudzenie. Jak jakiś skąpy zaopatrzeniowiec. – Nagle parsknął. – Miałem kiedyś takiego w swoim pierwszym studiu, wspaniale obniżał koszty. Straszny typ, przychodził wcześniej do pracy i ostrzył rysownikom ołówki, żeby nie narzekali i nie żądali nowych. A jaki był szczęśliwy, gdy wygrzebał skądś niemiecki patent na przedłużanie ołówka! Bo, rozumiesz, w pewnej chwili ołówek jest już tak mały, że nie trzyma się go dobrze w ręku, i wtedy rozrzutni rysownicy posyłali je do kosza. A on kupił kilkadziesiąt metalowych trzpieni-obsadek i żądał, by zużywano te ogryzki do cna, do ostatnich trzech milimetrów grafitu. – Pokręcił głową uśmiechnięty.
– Ale przecież pamiętasz – na inauguracji „Zemsty Magów z Yara” była taka masa zieleni?!
– Połowa była sztuczna – machnął ręką Disney. – Pytałem Nemo. Przyznał samokrytycznie, że wtedy jeszcze nie wiedział, że to będzie taka rozrzutność. No i – jak mówię – połowa była z plastyku. Takie sztuczne gaje możemy tu mieć, ale przecież nie chcieliśmy.
– Nie, nie! Oczywiście. Wtedy bym się czuła jak w obozie czy...
Za nimi, od strony wejścia do hali parkowej, pojawił się i narastał dziwny odgłos, jakby uderzających z ogromną siłą ziarenek piasku w ogromny arkusz cienkiej blachy. Kiedy Walt odwrócił głowę, a Thilda zaczęła się podnosić, dźwięk spotężniał gwałtownie i zgęstniał – teraz już wydawało się, że nie pojedyncze ziarenka, ale szeroka struga żwiru. Podłoże zadrżało, zadygotały ściany. Thilda pisnęła i – już na kolanach – rzuciła się Waltowi na szyję. Przycisnął ją do siebie i coś mówił, ale głos człowieka nie miał szans przebić się przez ryk, trzask i dudnienie. Czasem, gdy nawała cichła, dobiegał ich wielogłos syren „Gwiezdnego Szamana”. Nagle olbrzymia hala podskoczyła jak tańczące na gumie pudełko. Brzoza za plecami Walta zaskrzypiała i zwaliła się, odrzucając węzłem korzeni mężczyznę i kobietę w różne strony powstałego wykrotu. Thilda upadła tuż na brzegu, kolejny wstrząs szarpnął nią w tył, przekręcił kobietę na plecy i pchnął głową w dół. Kwiecista sukienka z crep-de-chine podwinęła się kompletnie nieelegancko, odsłaniając ładne nogi w archaicznych pończochach, podwiązki, białe majteczki. Wtedy do wykrotu chlusnęła pierwsza fala z rozkołysanego stawu.
Thilda próbowała się poderwać, ale była uwięziona w regularnym leju, na tyle stromym i wąskim, że nie mogła ani się odwrócić, ani wydostać. Na domiar złego nie było dość wody, by wypłynąć, choć pływała nieźle, jednak woda pokryła ją tylko warstwą błota – ziemi spłukanej ze ścian wykrotu.
Walt, wyrzucony na plecy z drugiej strony, upadł ciężko, aż z bólu pociemniało mu w oczach. Druga fala ocuciła go, jęknął i przewrócił się na bok. Zobaczył trzecią falę, jak przy akompaniamencie potwornego jazgotu ścian, okablowania i orurowania statku uderza wolno, jak w dobrym rysunkowym filmie z jego wytwórni. Disney przekręcił się i dźwignął na czworaki.
Krzyczał, ale nie słyszał własnego głosu. Rzucił się w stronę bryły korzeni, która przed chwilą zaaplikowała mu krótki lot z bolesnym lądowaniem. Chciał ominąć wykrot, ale mignęło mu coś jasnego. Kremowy pantofelek Thildy. Wrzasnął z rozpaczą i skoczył w dół, natychmiast trafił na nogę kochanki, pokrytą błotem, mokrą i śliską. Nie puścił. Sięgnął niżej, trafił na tkaninę i szarpnął z całej siły. Udało się za pierwszym razem – Thilda ugrzęzła w katastrofalnej pozycji, na szczęście jednak w wodzie. Wynurzyła się filmowo, ociekająca błotem, z szeroko otwartymi ustami, kaszląc strugami wody i mułu. Dokoła szalało akustyczne piekło, nadchodziła kolejna fala z rozkołysanego stawu. Walt szarpnął Thildę, przyłożył usta do jej ucha i wrzasnął z całej siły:
– Nabierz powietrza!
Kaszlnęła raz i drugi, ale zdążyła przed uderzeniem. Fala przygniotła ich do siebie, Walt zdołał chwycić korzeń. Napór wody poruszył drzewem, pień drgnął, przesunął się i dość spokojnie odpłynął, wyciągając oboje z kipieli. Kilkanaście metrów dalej impet przygasł, ludzie uklękli. To wystarczyło, by głowy znalazły się nad poziomem wody. Fala wracała znowu do niecki, drzewa leżały pokotem, krzewów nie było widać. Ryk słabł albo wysiadał słuch.
– Cała jesteś? – krzyknął Walt ile sił w płucach. I usłyszał własny głos.
Thilda też usłyszała. Pokiwała głową, nerwowo rozejrzała się, przetarła twarz, odgarnęła z czoła pasma mokrych włosów.
– Uciekajmy! – zawołała.
Walt popatrzył w stronę drzwi i pokręcił głową.
– Nie otworzą się. To zasada drzwi na statkach, zresztą... – Hałas równie gwałtownie, jak powstawał, cichł. – Już się chyba skończyło...
– Ale co to było?
– ...cokolwiek to było – dokończył jednocześnie z pytaniem Thildy.
Podniósł się i jęknął, gdy w okolicach kości ogonowej eksplodował piorunujący ból, ale przy zmianie pozycji mógł ustać na nogach. Thilda nie zauważyła zachwiania Walta, usiłowała pod wodą pozbyć się pantofelka idiotycznie zaplątanego przy stopie na pasku. W końcu, nie widząc, że Disney sam ma problemy ze staniem, wczepiła się w jego ramię, podniosła nogę i uwolniła stopę. Dopiero wtedy, widząc bladość na jego twarzy i przygryzioną wargę, zaniepokoiła się.
– Co się... Walt?! Co się stało?
– Huk...nąłem plecami o ziemię – wykrztusił. Usiłował się uśmiechnąć, ale tym razem elegancko przystrzyżony wąs nie wyglądał zawadiacko.
Saltwater szybko objęła go w pasie. Dokoła panowała już właściwie cisza – skarżyły się jeszcze niewyżyte w silniejszym hałasie syreny, przelewała woda w stawie, ale generalnie było spokojnie.
– Oprzyj się na mnie! – poleciła. – I żadnych tam męskich podskoków i bohaterstwa. Już! Walimy do mnie, jest bliżej.
– Możemy wezwać wózek... – syknął Walt, korzystając z oparcia.
– Akurat! – Thilda prychnęła zdecydowana przejąć inicjatywę. – Jeśli mieliśmy, a mieliśmy, sytuację awaryjną, to lepiej polegać na sobie. W końcu nic nie połamaliśmy.
– Obcasss... – syknął Walt.
– No tak, obcas. Szlag z nim. Mam takich pantofli...!
– Skąd to rynsztokowe słownictwo, skarbie? – powiedział Disney.
Thilda Saltwater zatrzymała się, odwróciła do Walta i nagle rozpłakała, a potem, zapominając o urażonym kręgosłupie, przywarła kurczowo do mężczyzny.
– Matko... Walt, tak cię kocham... Nie wiem, za dowcip, za... za... za to, że jesteś...
– No cicho, skarbiku. Cicho. Jestem. Jestem. I też cię kocham. I patrz – zawsze byłem religijnym zaprzańcem, a w nagrodę trafiłem po śmierci do raju. Czyż to nie ironia losu? A ci wszyscy biedacy, co tak...
– Zamknij się, bo... Bo ci przywalę! – zagroziła Thilda. – I chodź. Wykąpiemy się, potem cię wymasuję... – Zobaczyła figlarny błysk w jego oku. – Nie, nie! Będziesz leżał na brzuchu. Chodź... No, może trochę... potem... inaczej...
Doszli do drzwi, które pod dotknięciem ustąpiły.
Na korytarzu kręciła się wywrócona parodia R2D2, odczekali, aż uderzyła gąsienicami w ścianę i znieruchomiała, wtedy przekuśtykali obok i skierowali się do mieszkania Thildy.
Rzadko w nim bywała przez ostatnie kilka miesięcy...
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff. 
Odczytano: 2 razy. 
Korekta danych: 2 razy. 
Mężczyzna 8. Geofrey Roberts. 
Najstarszy stażem zamrożeniec.
58 lat. Prosty maszynista, łysina, krótkie siwe włosy, brwi na końcach zadarte ku górze (uwaga Wim: jak charakteryzacja do operowego diabła), koszule z wąskimi kołnierzykami, krawat, blezer.
Gazety, cygaretki, łatwe krzyżówki. Wierzący, każe sobie zrobić pomieszczenie na wzór kapliczki. Układny, nie narzuca się, czasem znika na kilka dni – śpi, modli się, rozmyśla.
Żonaty, czwórka dzieci – 3 córki i najmłodszy syn.
Ur. w 1907 r.
Zamr. w 1965 r. (jeden z wcześniejszych eksperymentalnych kriopogrzebów).
Sekret: Drobny hazardzista, przyznaje się do tego i czasem udaje mu się zorganizować jakieś zakłady – Nemo wydaje wszystkim po puli 15.000 USD, które służą tylko do zakładów (ale tak naprawdę ta rozrywka nie przyjmuje się na pokładzie „Gwiezdnego Szamana”).
W serialu: Komul.
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Ruiny i zgliszcza...
Jazda po wypalonej ziemi okazała się udręką. Każdy krok konia wzbijał w powietrze kłąb pyłu, siwego i dokuczliwego. Nie dało się inaczej jechać, jak w jednej linii. W wózku został tylko Onro, za radą Brou chłopak zasłonił sobie usta i nos chustą; jak dobry był to pomysł, widać było już po celii, kiedy pojawiły się na chuście plamy pyłu. Kiedy wjeżdżali na pasmo zgorzeliny, Darys zatrzymał się nad jakąś ciemniejszą plamą na ziemi, potem przywołał okrzykiem najbliżej jadącego Brou.
– Patrz – powiedział, wskazując dziwne zjawisko.
W pierwszej chwili plama po prostu miała nieco jaśniejszy, nieregularny odcień, przyjrzawszy się jednak, można było rozpoznać kontur zwiniętego w kłębek zająca, nawet słuchy wyróżniały się barwą popiołu.
Kowal pokiwał głową.
– W kuźni też tak jest – jak coś długo stoi między paleniskiem i ścianą, to po jakimś czasie masz tego taki niewypieczony cień – powiedział. – Postaw na przykład świecę, to za jakiś czas zniknie, a cień zostanie. Tylko że z żywej istoty to widzę pierwszy raz. Żar musiał być upiorny – wyparowała, nie ma kości, skóry, rogów...
– To zając, skąd ma mieć rogi? – prychnął Darys.
– Tak, lecz ja wcześniej widziałem takie plamy, tylko nie domyśliłem się, o co chodzi, a to musiały być kozły, jelenie, może łosie, i ani krzty kopyta czy rogu nie zostało. Więc ogromny żar działał, ale krótko, jak błysk.
Darys zmrużył oczy.
– Dlaczego tak sądzisz?
– Gdyby ten żar działał długo, to najpierw spłonęłoby ciało, potem cały popiół wypaliłby się do takiej samej jasnej barwy, jaka została po trawie i mchu, ale nie, został ciemniejszy, niewypalony, bo ciało spłonęło i w tym momencie żar już się przesunął dalej. – Prychnął przez chustę, by strząsnąć przywierający do niej popiół. – Zaiste Bicz Ognisty! Nie ma co!
Plamy-cienie zwierząt zniknęły po kilkuset krokach, tu widocznie żar był jeszcze silniejszy albo trwał dłużej. Popiół też stał się drobniejszy, wiatr ciskał delikatne welony w twarze wędrowcom, czasem porywał obłoczek spod kopyt i jakby z zemsty rzucał w plecy ludziom. Niebo było tego dnia czyste, szaroniebieska gładź jak rozsmarowana po kopule, słońce świeciło miękko i przyjemnie, ale słabiej, niż przywykli. Zenke pomachała ręką, skrzywiła się i krzyknęła do Waltana:
– Czy tu padają deszcze?
– Oczywiście, a jak by ros... – Znieruchomiał z otwartymi ustami. – Zanosi się? Umiesz przepowiadać pogodę?
– Nie, ale umie mój łokieć.
– Do licha! Niedobrze, tu się zrobi błocko po uszy. – Mag uniósł się w strzemionach i rozejrzał na wszystkie strony. – Tam! – Wskazał ręką południe, skąd przybywali. Hej, wszyscy! Ruszamy szybciej! Onro, ty dyktujesz tempo, nie zakatuj multonów, ale niech się dobrze wysilą! Jedziemy, reszta za wózkiem, bo się podusimy.
Ruszyli szybciej, wpatrując się w przejętego rolą Onro.
– Moglibyśmy wziąć trochę bagaży na siodła! – krzyknął Brou.
Waltan obejrzał się i pokręcił głową.
– Teraz to już ważniejsze przebyć jak najwięcej popieliska, zanim nas dopadnie.
Multony wyciągnęły szyje i pokonywały przestrzeń słynnym kłusem, w gruncie rzeczy wcale nie tak wiele wolniejszym niż konia. Co chwilę ktoś oglądał się i szacował odległość od ciemnej ściany deszczu ścigającej wyprawę. Zbliżała się wyraźnie. Onro strzelił z bata i multony przeszły w galop, ale już było widać, że ucieczka się nie powiodła, quodm później poczuli potężne pchnięcie, dogonił ich mocny podmuch wiatru, na szczęście nie pędził przed sobą całego pyłu i popiołu. Ale i tak niemal zniknęli sobie z oczu, pochylili się w siodłach, ukryli głowy pod kapturami, chustami i derkami, tylko przejęty Onro, z pobladłą twarzą i zaciśniętymi zębami, rzucił bat za siebie, trzymał z całej siły lejce i powoli uspokajał multony. Wściekły galop nie miał już sensu, zwłaszcza że niewiele było widać, każda przeszkoda, rów, głaz czy drzewo, na drodze wózka skończyłaby się katastrofą. Dogoniła ich ulewa. Najpierw coraz głośniejszy był głuchy tupot jakby uderzenia dziesiątków cepów, potem dało się wyróżnić chlupot, a potem coś jak miękka poducha uderzyło w głowy, barki, spłynęło po plecach, przydusiło, ponagliło. Widzieli, jak granica ściany deszczu wyprzedza ich, jak awangarda kropel wzbija w powietrze pył, który zaraz opada na ziemię i natychmiast tworzy warstwę błocka, przywierającą do kopyt niczym niezgrabne końskie buty. Strumyki wody, najpierw spływające po pyle, zaczęły wsiąkać; przejechali kilkadziesiąt kroków i grunt pod nogami zamienił się w grząskie ciasto.
Woda była ciepła, powietrze dokoła też pocieplało, zrobiło się parno, najpierw Waltan, potem reszta mężczyzn odkryła głowy, gdy pot zaczął zalewać im oczy. Po pierwszych trudnych dla koni krokach sytuacja się poprawiła, woda zmieniła popioły w ciekłą breję, w której kopyta koni zanurzały się niezbyt głęboko i wynurzały swobodnie – wszak step, przez który wędrowali i który spalił Ognisty Bicz, porośnięty był wątłą trawą i mchem, spalonej roślinności nikt by bujną nie nazwał, popioły po niej zalegały ziemię raczej cienką warstwą. Gdyby nie kolor, błoto nie różniłoby się niczym specjalnym od innych jesiennych topieli na wszystkich drogach świata.
– Ten deszcz to błogosławieństwo dla ziemi – krzyknął Brou, którego wieśniacza krew radowała się na widok zapowiedzi odrodzenia życia na stepie.
– Dla nas mimo wszystko też! – odkrzyknął Waltan. Zdmuchnął kroplę z czubka nosa, a potem podstawił twarz pod strugi wody. Wypluł ją z ust...
Zenke pomyślała, że taki Mag, kiedy nie jest uzbrojony w Moc, kiedy nie ma laski, węży świetlnych, gromów i potworów do pomocy, staje się... dziwnie zwyczajnie ludzki. Dłubie w nosie, kicha, mlaszcze przy jedzeniu. Przypomniała sobie, że chodzi za potrzebą w krzaki. No właśnie, uśmiechnęła się w duchu. Królowe nie mają nóg, a Magowie tak?
Dzięki temu, że była mała, zwyczajna derka okryła ją całą, koń niósł równo, mogła pozwolić sobie na puszczenie wodzy i takie osłonięcie twarzy, by woda nie spływała na szyję. Kąpała się... ho, będzie już z tydzień temu... Zamarzyła jej się wanna z gorącą wodą, no – niechby była choć duża misa, wystarczy... Pewnie w tych Cudownych Ogrodach... nie, Sadach Plomaru, jest jakaś łaźnia. Byłoby miło.
Ulewa zmieniła się w rzadki deszcz o kroplach ogromnych jak rzodkiewki. Uderzały boleśnie, wszyscy, którzy odsłonili twarze, szybko je zasłaniali, krople głośno plaskały o grzbiety multonów, ale zwierzęta wydawały się nie zwracać uwagi na niedogodność. Wreszcie ulewa wyczerpała wszystkie możliwości, odstąpiła od gnębienia wyprawy. Została po niej wilgoć w powietrzu i rzadkie błoto pod stopami. Waltan pierwszy odrzucił kaptur.
– Już niedługo teren zacznie się pochylać ku rzece, a potem... – zamilkł z miną człowieka, któremu nie spodobała się ostatnia jego myśl.
– Co potem? – zapytała Wymina.
– Potem Ogrody Plomaru... – powiedział wolno Mag. – Ale... Nie, to być nie może! – Potrząsnął głową.
– Myślisz, że Bicz dotarł i tam? – zapytał kowal, a potem nagle zdarł wodze, niemal w miejscu osadzając konia, z dziwną miną szarpiąc go, by skręcił w prawo.
– Co się stało? – krzyknęła Wymina i pognała w jego kierunku.
– Sama zobacz... – powiedział Brou, wskazując coś na ziemi.
Z błota wyłaniały się szczątki konia i jeźdźca. Żar musiał ich dogonić albo przeciąć im drogę, upadli razem i pożoga przemknęła po nich.
– To nie jest jeden z tych, co myto chcieli brać? – zapytała cicho Zenke. – Mieli takie karbowane jelce przy rękojeściach...
– Chyba tak... – równie cicho odpowiedziała Wymina. – Może innym się udało? Mógł mieć słabszego konia albo się potknął?
– Niech to diabli i licho! – wrzasnął Waltan. – Czuję, że coś się stało! Jadę pierwszy, wy się nie śpieszcie, wóz jest ważny!
Odwrócił konia i pocwałował za deszczem, dogonił i przebił szarosiną pelerynę.
– Wóz może być bardzo ważny, jeśli miasta nie ma – powiedziała wolno Nanteli.
Głowa tak piękna, a wypełniona wyłącznie złymi, niedobrymi, niemiłymi myślami, pomyślał Darys. Ale – złośliwa czy nie, ma rację.
– No to jedźmy i, moim zdaniem – powiedział – powinniśmy się pośpieszyć.
– Też tak sądzę – przytaknęła karlica.
Jako jedyna stała twarzą do niewidocznego jeszcze miasta, od razu więc pchnęła wierzchowca w kłus. Pozostali odwrócili się i rozwinąwszy tyralierę, popędzili w jej ślady. Onro, który nie zsiadał z kozła i nie podjeżdżał do spalonych zwłok, wysłuchał z ust Brou relacji, potrząsnął lejcami i ponaglił multony. Ściana deszczu oddalała się, powietrze było wilgotne, pod kopytami ciamkało błoto i jeźdźcy po kolei ściągali derki, kaptury, opończe, podjeżdżali do wózka i rzucali je na ławy. W nozdrza bił wilgotny, kwaśny odór, ni to spleśniałego pierza, ni to gnijącego futra, im dalej byli od deszczu, tym mocniej śmierdziało. Onro dobrze zrozumiał rzucane coraz częściej na wózek spojrzenia – pogonił multony okrzykiem, strzelił z bata.
Galopowali niemal godzinę, gdy nagle przy coraz lepiej widocznych nawet w błocku koleinach drogi pojawił się pierwszy spalony budynek. Stał tu niedawno, wczoraj jeszcze, niewielki dom na kamiennej podmurówce, ta się ostała, reszta spłynęła popiołami w błocko.
– Już niedaleko! – krzyknął prowadzący Brou. 
Po obu stronach drogi zaczęły się pojawiać sterty gruzu, kamieni i wyżarzonych cegieł. Raz zobaczyli równe szeregi kopczyków – nie do końca wypalone pnie drzew tworzących sad, w innym gospodarstwie, może karczmie, za niskim kamiennym cokołem ział duży otwór do piwnicy – klapa do niej musiała spłonąć. Kierowana nagłym impulsem Wymina skręciła i podjechała pod otwór, zajrzała do środka. Dołączywszy do pozostałych, krzyknęła:
– Chyba kilka rodzin znalazło tam kryjówkę, ale upiekli się w środku. Okropna śmierć!
Splunęła w bioto i wytarła usta, jakby słowa miały obrzydliwy smak.
– Jeśli za późno zobaczyli, a niby skąd mieli wiedzieć, co to jest, to nie mieli szans na ucieczkę...
Chyba wszyscy pomyśleli to samo: jeśli Ognisty Bicz przeleciał przez miasto, to nikt się nie ostał, chociaż może w kamiennych lochach...? Brou pierwszy wbił pięty w boki konia, Onro pociągnął dwa razy batem po grzbietach multonów. Przed nimi przestrzeń zaczynała jaśnieć, deszcz ustał albo przestał być widoczny.
Wyprzedzający wszystkich kowal zobaczył nagle grupkę ludzi na drodze. Wyłaniali się z opadającej po deszczu mgły i w miarę zbliżania się ogarniał kowala coraz większy niepokój – kilkunastu, może trzydziestu mężczyzn uzbrojonych w pałki i kosy stało zbitych w grupę. Na razie jeszcze nie widzieli nadjeżdżających ludzi; coś w ich postawach, pełnych napięcia, w ostrych, nerwowych ruchach rąk i potrząsaniu głowami zmusiło kowala do ściągnięcia wodzy. Zaczekał na Wyminę i powstrzymując ją ruchem ręki, powiedział:
– Coś mi się nie podoba. Trzymajmy broń w pogotowiu...
– Tak, zwyczajna tłuszcza, jaka zawsze wypływa po bitwie, po pożodze czy powodzi... Chamstwo, które czuje się zwolnione z ludzkich uczuć i chce szybko i łatwo się wzbogacić.
Wróciła do wozu po łuk, Zenke zręcznie nakręciła naciąg kuszy, łuki znalazły się też w rękach Nanteli i Onro. Darys i Brou sprawdzili miecze i sztylety.
Tłum na drodze już ich zobaczył. Rozległy się okrzyki, najpierw zdziwienia, potem ostrzegawcze zdania, wreszcie nastała cisza.
W tej ciszy, przerywanej tylko mlaskaniem błota, karawana zbliżyła się do żywej zapory. W zasadzie mogli, będąc konno, objechać grupę dużym łukiem i Wymina już miała zaproponować wyprawie takie wyjście, ale nagle za głowami szeregu mężczyzn zobaczyła rumaka Waltana.
Jakieś zimne cęgi zacisnęły jej się na sercu.
– Uwaga, tam jest koń Waltana – mruknęła przez zęby do najbliżej jadącego Darysa. Ten zaklął i przekazał wiadomość dalej.
Ktoś, chyba Zenke, jęknął.
– Jeśli jemu coś się stało... – wykrztusił Darys i zamilkł.
Nie musiał kończyć – dla wszystkich było jasne, że bez Maga ich pobyt tutaj nie ma sensu. Nie wiedzą, dokąd wędrowali, po co, co tam mieli zrobić.
I co mają zrobić teraz, jeśli Mag... jeśli Mag...
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Po ostatnim strzale wściekła Wim zerwała stopery z uszu i cisnęła nimi o ziemię.
– Albo ty rzucasz te rzutki złośliwie, albo dupa ze mnie! – powiedziała do Schwartza.
– Ta? A jak mogę źle rzucać rzutki, skoro ty mnie tego nauczyłaś i nie potrafię inaczej? – Podniósł plastykową wyrzutnię i zademonstrował ruch. – Masz zły dzień i...
– Dobra, nie pocieszaj mnie. Po prostu masz rację, mam zły dzień. Dawno nie trenowałam, odległość jest absurdalna, amunicja słaba i tak dalej.
Wyrzuciła do kosza gilzy z dwulufowej strzelby, doskonałej imitacji wyrobu firmy Fabarm, Hunter 66. Pokręciła niezadowolona głową. Sporo trudu kosztowało ją zorganizowanie turnieju strzeleckiego, kolejnej próby zabawienia załogi, zintegrowania jej. Długo dyskutowała z Nemo wszelkie pozytywne i ewentualne negatywne aspekty tego przedsięwzięcia i w końcu postawiła na swoim: pojawili się wszyscy i każdy wziął udział w zawodach. Strzelano przede wszystkim z broni pneumatycznej, długiej i krótkiej, oddano kilkanaście strzałów z bojowego łuku. Łuk nikomu się nie spodobał, drżał w niewytrenowanych rękach, kołysał się, strzały krzesały iskry ze ściany, żadna nie trafiła w tarczę. Lepiej było z bronią krótką. Egzemplarz HK bardzo się podobał panom i niemal wszyscy opróżnili po magazynku do tarczy. Najwięcej punktów zdobył Westfield, wygrywając o dwa punkty z Wim. Potem kilka osób wzięło udział w strzelaniu z Huntera 66. Porażka w zawodach z Taplinem rozsierdziła Wim. Ponuro spakowała broń do futerału, roboty krzątały się, zasysając łuski i gilzy, zbierając szklanki po piwie i wygaszając zaczepione o ich korpusy grille. Podjechał robot ze schowkiem na broń.
– Nie. – Wim pokręciła głową. – Zostawiam Hecklera, Huntera i amunicję do nich u siebie, muszę trenować.
Odwróciła się i gniewnie tupiąc, nie zwracając uwagi na zdziwionego Schwartza, stojącego z pneumatyczną bronią obok znieruchomiałego robota-sejfu, wyszła z sali. Yarry popatrzył na Olivię, żującą gumę obok żonglującej trzema piłeczkami tenisowymi Harman.
– Wściekła się trochę, co? – powiedział. Odwrócił się i oddał robotowi karabinek i pistolet, otarł ręce o spodnie. – Kto by pomyślał? Nasza Wim, taka spokojna i godna.
– Każdy ma jakiś odcisk – rzuciła Lizzie i zgubiła rytm. Yarry podchwycił piłkę i podał. – Widocznie zależało jej, by być najlepszym strzelcem na pokładzie, a tu klapa. Chodźmy do salonu, wystarczy na dziś.
Większość wpadła wcześniej na ten sam pomysł, sala wypełniała się szybko.
Chwilę po nich przyszła Wim, weselsza, odprężona. Chwyciła kufel z piwem marki PP – Piwo Pokładowe, jak ochrzcił je Westfield – i łapczywie wypiła połowę. Nickolas zerknął na sufit i zapytał:
– Nemo nie miał nic przeciwko?
– Temu, że zabrałam broń? – zapytała Wim. Niecierpliwie szarpnęła ramionami. – Miał. Odbyliśmy energiczną wymianę zdań. Ale nie widzę powodu, dla którego nie mogłabym przez kilka dni potrzymać broni u siebie. Strzelanie to nie tylko strzelnica, to... to zapach smaru, ułożenie broni w ręku, to wczucie się w jej działanie, to niemal wspomaganie myślą lotu pocisku. A ja to straciłam. Zresztą Fabarm to nie jest moja ulubiona firma, preferowałam Sako, Blasera albo Stoegera. – Łyknęła piwa. – Czy mi się wydaje, czy jest coraz lepsze?
Nickolas skrzywił się.
– Nie sądzę, myślę, że przywykamy po prostu. Żeby warzyć dobre piwo, tak jak wytwarzać dobre wino, nie wystarczy przepis i składniki. Dlatego dobry mistrz browarniczy za moich czasów mógł powiedzieć prezesowi firmy, że jest wałem, a tamten przełykał zniewagę i cieszył się, że tylko na tym się skończyło. Ale nie jest źle. Yarry opowiadał kiedyś o czasach w Rosji, kiedy wcale nie było piwa. O, to był dramat!
– Myślę, że oni przeżyli więcej dramatycznych lat. Aż dziw, że w ogóle przeżyli. – Wim dopiła piwo. – Idę po drugie, chyba nie tylko przywykłam, ale i polubiłam. – Uniosła kufel na wysokość oczu. – Nemo, doskonałe piwo. Już chyba można je sprzedawać.
– Dziękuję – usłyszała.
Skierowała się do podajnika, mijając grupkę „geriatryczną”: Taplina, Robertsa, Biehna i obcą w niej Helen Meyers w obcisłym kombinezonie z tkaniny w quasi-militarny deseń. Okrążyła ustawione w podkowę kanapy, gdzie zgromadzili się Pam Tuckenberry, Lizzie z Olivia i Glickenhause’em, od pewnego czasu wyraźnie adorującym młodą Charbonneau, Chris Patterson, Sonia i Luise.
– Wim? – odezwał się Nemo. – Mogę jeszcze raz wrócić do tematu?
– Po co? – powiedziała, starając się, by głos docierał tylko do Nemo. – Nic się nie stanie broni, nic się nie stanie mnie ani nikomu innemu. A jako dowódca mam chyba jakieś specjalne prawa? Mam – odpowiedziała sama sobie. – Zatem jednym z tych praw jest prawo do posiadania broni. Zresztą może znowu coś ucieknie, coś się pojawi, nie wiem... I co – będę czekała, aż twoi chłopcy, powolni jak hipopotamy, przytaszczą mi śrutówkę?
– Ale ty masz tam pistolet, który nie służy...
– Mnie posłuży. Wzmocni pozycję – powiedziała twardo. – Żartuję. Ale chcę postrzelać, kiedy chcę. Należy mi się poza obowiązkami trochę rozrywki. – Zastanawiała się chwilę, ale zdecydowała, że to dobry moment na takie przypomnienie: – No i przypominam, że Bizcechk, namawiając mnie do podróży, mianował mnie dowódcą tego kompleksu. Skoro tak... – Wymownie wzruszyła ramionami i zrobiła minę „nic na to nie poradzę”.
Nemo nie zareagował tak, jak się spodziewała: ani nie potwierdził jej roli, ani nie zanegował. Ale już samo to, że nie potwierdził, wskazywało, iż postąpiła słusznie, zaopatrując się w broń. Inna sprawa, zauważyła, że nie wiadomo, kiedy ten drań wpadnie na pomysł, aby podczas mojej nieobecności kazać robotom zabrać strzelbę i pistolet. Ale co mogę poradzić, nosić ze sobą? To nie stan wyjątkowy, cholera!
Ruszyła w stronę kanap, po drodze chwyciła za oparcie lekki fotel i przytaszczyła go w pobliże. Nie zdążyła jednak włączyć się do rozmowy. Najwyższy na pokładzie Taplin wyciągnął nad głowę ręce i zaklaskał.
– Słuchajcie! Hej?! Słuchajcie, Helen ma interesujące spostrzeżenie!
– No, ciekawam – mruknęła pod nosem Luise. – Spostrzegła, że kombinezon udanie maskuje cellulitis?
Olivia i Sonia parsknęły śmiechem. Glickenhause otworzył usta, żeby – jak zwykle – dodać własny dowcipny komentarz, ale zobaczył piorunujące spojrzenie Wim i zamknął usta.
Helen, uśmiechnięta nieśmiało, wysunęła się przed mężczyzn i powiedziała:
– Nie wydaje wam się dziwne, że najpierw w filmie kraina została spalona jakimś Ognistym Biczem, a trzy tygodnie potem coś omal nie spaliło i nas?
– Chodzi ci o kolejność? Że najpierw powinno nas, a potem tam, czy w ogóle, że to zaskakujący przypadek? – odezwał się Westfield, wysuwając nos zza wielkiej płachty „Sun” sprzed kilku wieków.
– I jedno, i drugie – powiedziała już mniej pewnie Helen. – Gdyby najpierw uderzyło w nas, a potem wystąpiło w serialu, to rozumiem: wykorzystanie pomysłu. Ale odwrotnie?
– Przecież to najprostsze: zapytać Nemo – rzucił Westfield. – Nemo, co na to powiesz?
– Cóż, prawdopodobieństwo takiego zbiegu okoliczności jest minimalne, nieskończenie małe. Ale skoro w ogóle istnieje, to może wystąpić i wystąpiło. Ale – co ważne – to nie było takie bliskie podobieństwo. W serialu, jak pamiętacie, magicznie wywołany Bicz przemieszcza się po krainie, paląc wszystko i wszystkich na swojej drodze. Magowie, dopóki dysponowali Mocą, powstrzymywali to zagrożenie. Czyli tam mieliśmy do czynienia z cyklicznie występującą inicjatywą magiczną.
– A kto czy co jest powodem tego Bicza? – zawołał James.
– E-e-e... Nie wiem, a jakbym nawet wiedział, nie powiedziałbym. Przecież to może należeć do fabuły, może to ważne dla pointy?
– Dobra, a co nami tak potrząsnęło, że aż Walt o mało sobie krzyża nie złamał? – zapytał Biehn.
– Walt to sobie krzyż złamie, ale nie na łące, a na... – zaczął półgłosem James.
– Zamknij się! – syknęła nagle Pam. 
Glickenhause kłapnął zębami, zamykając usta.
– Wpadliśmy w strumień promieniowania... Szczerze mówiąc, nieznanego mi pochodzenia... Na pewno źródłem była eksplozja, ale czy to biały karzeł, czy czerwony, czy zapadanie się gwiazdy... Nie wiem.
– Promieniowanie tak nami rzucało? – zdziwił się Baites.
– Nie. Rzucałem wami ja – powiedział Nemo. – Po pierwsze, usiłowałem jak najszybciej wydostać się z pasma, po drugie, obracałem „Szamana”, by mieszkalna część była możliwie dokładnie zekranowana dwoma pozostałymi segmentami. Pojawiło się zagrożenie dla organizmów żywych na statku, więc zareagowałem najlepiej jak tylko potrafiłem.
– Za to możemy ci tylko podziękować – powiedziała poważnie Wim. – Piję twoje zdrowie – dodała niespodziewanie, uniosła kufel, a potem wypiła połowę.
– Sto lat, Nemo! – wrzasnął, pajacując, Glickenhause i dopił duszkiem wino.
– Dziwne, że to takie oczywiste – powiedziała Harman, wyjmując monety i układając je na wierzchu dłoni, najwyraźniej sposobiąc się do kolejnego treningu – a nikt na to nie wpadł, dopiero Helen.
– Mnie coś chodziło po głowie – przyznała Luise Bernstein – że coś nie pasuje z tymi wypadkami, ale nie potrafiłam tego sformułować. No i proszę, a myśmy – ściszyła głos – mieli ją za takie głupie coś, z koronkami i bibelotami. – Wyjęła paczkę papierosów, też nazywanych przez Westfielda PP – Pokładowe Papierosy, poczęstowała Sonię, zapaliły obie, co spowodowało odsłonięcie nad ich głowami skrzeliny klimatyzacyjnej. – Jak to człowiek może sam sobie głupim zachowaniem zaszkodzić – dokończyła filozoficznie.
– À propos szkody, był ktoś u Walta? – zapytała Christine.
– My byliśmy – szybko powiedziała Olivia, pokazując Jamesa i siebie. Natychmiast się zaczerwieniła. – Czuje się dobrze. Tak przynajmniej mówi. Nie było, zdaniem Nemo, żadnego uszkodzenia, po prostu się potłukł.
– Ja pierdziu – wtrącił się James. – Widziałem ten park po zawierusze, no ja pierdziu – powtórzył. – Musiało się tam nieźle kiwać. A to drzewo, co wyrzuciło staruszka w powietrze...
– Jak jeszcze raz powiesz o kimś starszym od siebie „staruszek” – z naciskiem oznajmiła Sonia, akcentując słowa machaniem papierosem – to ci wycisnę tubę kleju na łeb. Szczylu!
– Dobra, OK. Cofam! – Glickenhause podniósł ręce i się roześmiał. – Ale i tak musiało nim nieźle trząchnąć. Roboty się krzątają jak cholera, ale chyba jeszcze parę miesięcy potrwa, zanim się uda przywrócić park do stanu jako takiej używalności.
– Nickolas wkurzony, nie ma gdzie łowić swoich ryb – dodała Christine.
– A bo Nemo skąpi miejsca – rzuciła Sonia, rozglądając się za popielniczką, w końcu wyciągnęła w kierunku najbliższego robota pięść i kilka razy otworzyła ją i zamknęła. Robot dojrzał umówiony sygnał i pośpieszył do niej. – Popielniczka – rozkazała Sonia i natychmiast wysunął się manipulator z metalową miseczką. – Mógłby zrobić kilka parków, na przykład jeden szpilkowy, same sosny, świerki, jodły i takie inne, drugi – ogród kwiatowy, żeby było dla każdego coś miłego.
– To podobno wymaga energii – bąknęła Olivia.
– To jego problem, nie? – szybko rzucił James. 
Pamela wychyliła się i położyła mu dłoń na przedramieniu.
– James, nie zapalaj się tak – powiedziała łagodnie, jak matka do przeziębionego synka, który chce pójść do szkoły na ulubioną lekcję. – Już wiemy, że jesteś inteligentny i wygadany, ale nie musisz wszystkiego pointować, kwitować i wykpiwać. – Uśmiechnęła się miło.
Glickenhause skamieniał. Pamela Tuckenberry tak rzadko odzywała się niepytana, że każde słowo miało szczególne znaczenie i było uważnie wysłuchiwane. Sam Glickenhause odkrył to dawno temu i nawet usiłował stosować – odzywać się rzadko, ale udało mu się wytrzymać w postanowieniu tylko pół dnia, nikt więc nawet nie zauważył, że milczy, a jeśli już się odzywa, to powinno się go wysłuchać ze specjalną atencją. Gorączkowo szukał riposty, ale nie przychodziło mu do głowy nic poza „dobra, dobra!”, więc z pożytkiem dla siebie nie otworzył ust. Puścił tylko do Pam oko, ale ta spokojnie odwróciła spojrzenie i wróciła do poprzedniej pozycji.
James odczekał chwilę, poderwał się.
– Przynieść coś z baru? – zapytał.
– Mnie zimnej wody mineralnej, gazowanej – poprosiła Wim.
Nie miała ochoty na nic, ale gdyby James nie otrzymał zlecenia, poczułby się głupio, a wtedy stawał się niestrawny. Glickenhause skinął poważnie głową i ruszył do podajnika.
– Poskromienie złośnika, akt drugi, scena czwarta – powiedziała Sonia, gasząc niedopałek w usłużnie podstawionym wysięgniku robota.
Lizzie wskazała jej wzrokiem Olivię, Sonia skinęła głową: „Wiem, już nie będę”.
– Partyjka kanasty? – zawołał Taplin ponad głowami kolegów.
– Partyjka brydża? – konkurencyjnie odezwała się Luise.
– Trzysetowy badminton? – natychmiast zaproponowała Wim.
Rozpoczęła się licytacja zalet każdej z propozycji.
– Matko, jak dzieci! – warknęła z udawaną złością Sonia. – Aż się dziwię, że roboty się nie zaraziły i nie biorą udziału w przekrzykiwaniu. Bo to, że Pam nie bierze udziału, już mnie nie dziwi.
Tuckenberry obdarzyła ją tylko spokojnym, sennym nieco spojrzeniem.
Yarry, widząc zasmuconą lekko Wim, z którą nikt nie chciał przegrać w badmintona, zaproponował swoją osobę. Gdy szli do sali sportowej, przygarnął ją do boku i powiedział konspiracyjnym szeptem:
– Mam dwa pytania...
– No to ja poszukam dwu odpowiedzi.
– Pierwsze: gdzie jest i co robi Bruce? Drugie: kiedy ogłosimy zaręczyny, ślub czy cokolwiek takiego?
– Nie wiem. Po co?
– Ja też nie wiem, ale dziwne, że go nie ma. Bruce’a, nie ślubu. A po co? Żeby wreszcie Nickolas przestał cię pożerać wzrokiem i czym tam tylko może.
– Wtedy zacznie wzrokiem mordować ciebie. 
Schwartz skrzywił się.
– Jakoś wytrzymam. Ale będzie już coś ustalone, a tak my obaj wyglądamy jak para cietrzewi prężących swoje... Co one prężą? Podgardla?
– Płetwy.
– Płet... – zaczął powtarzać, zanim dotarło do niego znaczenie. – Co? – Wyhamował gwałtownie.
Pchnęła go na ścianę i pocałowała długo i namiętnie.
– Co mnie obchodzi prężenie cietrzewi... – szepnęła.
– Mnie też to wisi – odpowiedział do jej szyi.
– Ale dowcipny dialog – powiedziała.
– No to chodźmy pograć – odparł.
– Co za facet!? Ja mu propozycję składam, a ten chce biegać za lotką?
– Bo ja uwielbiam patrzeć, jak podskakują ci cycuszki przy bieganiu. Dlatego zawsze wygrywasz, bo nie wystarcza mi potem czasu na lotkę. A propozycję wykorzystam po trzykroć, potem. Pod prysznicem.
– No to idziemy. Lotka czeka.
Dźgnęła go kciukiem w dołek i gdy zaskoczony zgiął się z jękiem, uwolniła się z objęć i kręcąc tyłeczkiem, pomaszerowała do sali.
 
* * *
 
Gdy tylko rozległy się pierwsze dźwięki „muzyczki pod napisy końcowe”, Thilda z westchnieniem ulgi wyłączyła VD.
– I to właśnie jest, moim zdaniem, najgorsze w procederze filmowym, że jak nastała era kina cyfrowego i animowanego – przecięła powietrze wskazującym palcem – to już nie było żadnych ograniczeń. I „Przeminęło z wiatrem 3” jest tego najlepszym dowodem. A ty, Walcie, przyłożyłeś rękę do śmierci kina aktorskiego i powstania tego... tego...
– Zgadzam się, w chwili kiedy upadły problemy finansowe i ludzkie, czyli kiedy można już było za stosunkowo niewielką opłatą wykorzystać wizerunek Vivien Leight, nastał czas hochsztaplerów i oszustów. Zgoda. Ale też nadal powstawały filmy bez aktorów, a mimo to dobre, przemyślane, wartościowe, wnoszące coś do kultury światowej.
– A niechby wniosły coś do światowej rozrywki, to by mi wystarczyło!
– Wnosiły bardzo dużo do rozrywki. Uwierz mi, widziałem tego trochę. Kiedyś, już na pokładzie, oglądałem sporo. Potem poznałem jedną taką piękną kobietę i moje zainteresowania poszły w innym zgoła kierunku...
Pogłaskał ją po dłoni. Uśmiechnęła się i odprężyła.
– Wiesz, jak mnie wybić z rytmu – powiedziała już spokojnie. – Bo tak normalnie to mnie szlag trafia, jak beztalencie z komputerem zaczyna szaleć po ekranie...
– Beztalencia są irytujące niezależnie od narzędzi, jakimi dysponują – oświadczył dostojnym tonem.
– Och, Walcie, jesteś taki... – Parsknęła śmiechem. Pochyliła się i przytuliła policzek do jego dłoni. Trwała tak chwilę w milczeniu. – Oglądamy coś jeszcze?
Podniosła głowę, Walt z wysiłkiem podciągnął się na ustawionym w pozycji półsiedzącej szpitalnym łóżku.
– Będziemy robić tylko i wyłącznie to, na co masz ochotę.
Zmarszczyła brwi, przyłożyła dziecinnym gestem palec do policzka i zastanawiała się głęboko.
– Możemy wziąć wózek i pojechać do świetlicy – powiedziała, a gdy pokiwał głową na boki: „możemy”, dodała szybko: – Albo nie ruszać się stąd, tylko popatrzeć na jakiś mecz baseballowy...
– Przecież nie przepadasz?
– Za świetlicą też – padła szybka riposta.
– No to szukajmy innej opcji.
– Mo-że-my też... Wiem! Puścimy sobie Glenna Millera, cichutko, żeby szemrał tylko, i będziemy sobie gadali od niechcenia...
– Jesteś ge-nial-na!
– Nemo? Możemy Millera? Wybierz, proszę, coś, czego jeszcze nie słuchaliśmy, albo coś z zakurzonej półki, dobrze?
– Dobrze, Thildo. Już.
Soczyście i miękko wsączyły się w przestrzeń pokoju saksofony... Milczeli chwilę. Potem Walt przesunął się nieco, Thilda szybko usadowiła się obok, objął ją, a ona znieruchomiała z głową na jego ramieniu.
Wysłuchali w milczeniu całego utworu, Walt pomyślał, że skoro nie rozmawiają, to można by nieco podgłośnić, ale nie chciał tracić nawet kilku taktów na konwersację z Nemo.
– Rozmawiałam przedwczoraj z Nemo – powiedziała cicho Thilda, gdy skończył się „Stardust”.
Walt milczał chwilę, nie powiedziała tego ot tak sobie. Nagle zrozumiał. Zesztywniał.
– Drań – powiedział po chwili. – Przecież mu zabroniłem z kimkolwiek o tym rozmawiać – syknął.
– Racje wyższe – powiedziała na wdechu, tłumiąc szloch, Thilda.
Duże łzy spływały jej po policzkach i skąpy wały na pierś Walta.
– Kochanie, powiedziałbym ci. Słowo honoru. Przysięgam na moją do ciebie miłość... Ale musiałem jakoś to przetrawić, pogodzić się... Wiesz, niby już raz to przerabiałem, ale i tak do wiadomości o rychłej śmierci nie da się łatwo przyzwyczaić. Może to dlatego, że dopiero drugi raz? – Uśmiechnął się i nagle roześmiał. Ku swojemu zdziwieniu uświadomił sobie, że śmieje się szczerze. – Ciekawe, ile razy trzeba próbo...
– Proszę! Walt! – Otarła oczy wierzchem dłoni. – Makabryczny dowcip do ciebie nie pasuje!
– No to nie będę. Przepraszam. Już. Znasz to? Dwaj Eskimosi upolowali w oceanie morsa i wloką go teraz do obozu. Idzie im to kiepsko, bo mors zaczepia kłami o ziemię, orze ją i hamuje. Przejeżdżający obok Amerykanin mówi im, żeby ciągnęli za kły, to będzie lżej. Eskimosi stosują się do jego rady. Po chwili jeden mówi do drugiego: „Mądry ten biały człowiek, lżej się ciągnie!”. A ten drugi: „No, nie wiem, czy taki mądry. Znowu jesteśmy na brzegu oceanu”.
Thilda zatrzęsła się w bezgłośnym śmiechu, poderwała i sięgnęła do chusteczki, długo siąkała, potem wybiegła do łazienki. Usłyszał szum wody, potem nastąpiła cisza i Walt domyślił się, że kobieta popłakuje. Zacisnął wargi, ale wiedział, że nie da jej poznać, jak bardzo nie chce umierać. Thilda wróciła odświeżona, z błyszczącymi oczami.
– Posłuchaj, skarbie – powiedział Walt, jednocześnie podnosząc oparcie łóżka. – To nasza na ten temat ostatnia rozmowa, dobrze? Zostały mi jakieś trzy miesiące, to nie tak znowu mało, mogłoby być dwa i pół. Przeżyjmy je jak się da najciekawiej. A potem... Cóż, miejmy nadzieję, że istnieje jeszcze jakiś inny model życia po życiu poza tym, którego zażywamy na „Gwiezdnym Szamanie”...
 
* * *
 
Nickolas zatrzymał się przed drzwiami, poprawił torbę z termosami pełnymi piwa. Ręce miał zajęte, trzymał tacę z kilkoma pojemnikami – orzeszki, suszone kalmary, chrupsy kminkowe. James stuknął w drzwi czubkiem buta, również nie miał wolnych rąk, trzymał kufle i jeszcze jeden termos.
Drzwi otworzyły się po kilku sekundach, jakby niechętnie. Weszli.
Bruce Lee siedział przy biurku pod ścianą pełniącą w razie potrzeby funkcję ekranu. Na widok gości wyłączył dane na monitorze, chwycił nasadę nosa w dwa palce i potrząsnął, potem wstał i wskazał stół, na który wyłożyli bagaże.
– Co się dzieje, chłopie? Co? – zapytał Westfield. – Nigdzie cię nie widać, policzyłem laski, ale wszystkie są na miejscu, więc najbardziej prawdopodobny wariant odpadł. Chyba nie oglądasz w samotności pornoli?
Bruce chwilę patrzył w podłogę, potem wolno pokręcił głową.
– Nie – odpowiedział po prostu.
Glickenhause porozstawiał na stole kufle, przekąski, sięgnął po termos i nalał bez pytania, starając się uzyskać kołnierzyk pianki. Nickolas odchrząknął, klasnął w dłonie.
– Siadaj, napijmy się piwa. Powiesz nam, co chcesz albo co możesz, albo i nic nie powiesz.
– My ci za to powiemy! – obiecał Glickenhause.
– Poczekaj! – trącił go w ramię Westfield. – My to awaryjna sytuacja, może on jednak nam coś powie?
Bruce uśmiechnął się lekko, wyprostował ramiona i wyprężywszy ręce, zacisnął pięści. Trzasnęły stawy. Podszedł do stołu, ciągle jeszcze się nie odzywając, i usiadł. Dmuchnął w pianę i upił trochę.
– Próbuję wyjaśnić, kto zabił Brandona, mojego syna – powiedział spokojnie.
– Co?
– Co zrobił?
Goście odezwali się jednocześnie, potem wymienili spojrzenia, potem też niemal jednocześnie usiedli i napili się piwa.
– Miałem syna Brandona i córkę Shannon. On miał osiem lat, kiedy zmarłem, ona cztery. Śliczne dzieciaki, kochane i kochające... – Przygryzł dolną wargę, ale kufel trzymany w powietrzu nie zadrżał. Z Brandonem trenowaliśmy kung-fu od pieluch. Dobrze mu szło, byłby lepszy ode mnie. Jak się dowiedziałem, był wyższy o dziesięć centymetrów, co może w walce nie daje przewagi, ale w życiu jest zaletą. Ale po mojej śmierci Brandon... – Pokręcił głową. – Jak to paranoicznie brzmi, kiedy ktoś mówi „po mojej śmierci”, jak tekst z kretyńskiego horroru czwartej klasy.
– Porzucił trening – wtrącił szybko Glickenhause. – Czytałem trochę o Brandonie. Ale potem wrócił i ćwiczył, i Shannon też, w końcu oboje grali role, w których kung-fu było konieczne.
– Tak. Zgadza się. Brandon rozwijał się znakomicie, kariera dość gładka... Pewnie, te filmy nie były najwyższego lotu, ale on ciężko pracował. W końcu trafił na plan filmu „Kruk”, gdzie zagrał główną rolę – muzyka, który ze swoją dziewczyną zostaje zabity w noc Halloween, a rok później wraca na ziemię, by przy pomocy kruka zemścić się na zabójcach. Chłopak nawet nauczył się grać na gitarze, też mu dobrze szło. Widziałem nagrania... Tak...
Podniósł wzrok i popatrzył na Westfielda i Glicken-hause’a.
– No, nie róbcie takich pogrzebowych min. Przecież Brandon, czy mi się to podoba czy nie, i tak już dawno by nie żył. Tak samo jak Linda, moja żona, jak Robert – brat, jak Phoebe, moja siostra. Jak wszyscy, których znałem. Przecież wy i wasze rodziny, znajomi...
– No tak, ale... Nieważne. – Nickolas szybko uniósł kufel. – No i co z Brandonem?
– Kończyli „Kruka”, ostatni dzień marca 1993 roku, południe. Ostatni tydzień zdjęć. Jeden z filmowych gangsterów oddaje do Brandona kilka strzałów, ten pada, ale nie tak, jak było w scenariuszu, przerywają kręcenie i okazuje się, że on jest naprawdę postrzelony. Pocisk, czy co to było, przeciął ścianę żołądka, rozerwał kilka innych żywotnych organów, spowodował krwotok wewnętrzny i dwanaście godzin po postrzale Brandon zmarł.
– Co to znaczy „czy co to tam było”? – zapytał Westfield.
– No bo jak na razie nie wiadomo, co to było. Albo do Magnum 44 zostały przez nieuwagę włożone prawdziwe naboje, albo coś było w lufie, co zadziałało jak pocisk, tak piszą w prasie, a ja dopiero dogrzebuję się do archiwów, raportów policyjnych, newsów medialnych, choć sądzę, że nie wszystkie przetrwały lub zostały przeniesione, bo i po co?
– Cs! – cmoknął Glickenhause. – Nie znam się na produkcji filmu, ale jak można „przez nieuwagę” do filmowego rewolweru włożyć prawdziwe naboje? To na planie nie ma kogoś, kto jest odpowiedzialny za takie rzeczy, jak broń, ładowanie, przechowywanie?
Bruce Lee wycelował palec w Jamesa i „strzelił”.
– Masz dwieście procent racji. Dlatego tę „nieuwagę” traktuję jak policzek. Dlatego usiłuję wyjaśnić, kto to był, czy miał na pieńku z Brandonem i w ogóle – co tam zaszło.
– Stop, a film? Jak mi się wydaje mgliście, to film wszedł na ekrany? – zapytał Westfield.
– Wszedł. Bo zostało tylko kilka scen. Po raz pierwszy zastosowano komputery do animowania postaci, kilka ujęć zagrali dublerzy, przy tym zrobił się szum, film zarobił sto milionów dolarów i nawet zrobili „Kruka 2”, ale już bez sukcesu.
– Jeśli dobrze pamiętam, to Brandon miał też propozycję, by zagrać ciebie – przypomniał James.
– Tak. Ale się nie zgodził. Zagrał Jason Scott Lee. Tak sobie zagrał, nawiasem i między nami mówiąc.
Sięgnął po suszone kalmary, wyciągnął kilka przypominających makaron nitek, włożył je do ust, popił piwem.
– To jest dopiero historia na film, nie? – zapytał Glickenhause, otarłszy usta z piany. – Syn pochowany obok ojca na cmentarzu w Lakeview w Seatle, tajemnicza śmierć, dochodzenie po latach...
– Po wiekach! – prychnął Westfield. – Rzeczywiście, historia aż przejaskrawiona. – Wrzucił do ust kilka orzechowych kulek. – A może – zaczął szybko, niewyraźnie, ale nie dbał o to, bojąc się, że ucieknie mu myśl – ty miałeś jakiegoś wroga, który bał się ciebie albo nie zdążył się zemścić, więc sięgnął po Brandona?
– Wiesz, na to nie wpadłem – odpowiedział Lee, przekręcając głowę, jakby chciał prawym tylko uchem słuchać Westfielda. – Stawiałem jednak na to, że ktoś miał coś do Brandona. W końcu od mojej śmierci minęło dwadzieścia... dwa-dzie-ścia lat! Ale zemsta, jak mawiają starzy Chińczycy, nie stygnie nawet w lodzie.
– A ty nieźle odrobiłeś lekcje! – powiedział z podziwem Westfield do Glickenhause’a. – Tak dobrze znasz Bruce’a, że aż mi głupio.
– No! Skoro trafiło mi się i wylądowałem między takimi ludźmi, jak Disney i Bruce Lee, to musiałem coś o nich wyszperać. A czasu mam tyle...
– Udało ci się coś wyjaśnić? – Nickolas zwrócił się do Lee.
– Niewiele, ale dopiero przedwczoraj zacząłem – odpowiedział spokojnie Azjata. – Na razie Nemo grzebie w archiwach, tylko, jak powiedziałem, nie wszystko przetrwało i nie przewidywano, że powinno się znaleźć w bankach pamięci statku...
– To Nemo nie ma wszystkiego... e-e-e... co... – zdziwił się Glickenhause.
– Oczywiście bez przesady. Nemo nie jest jednym wielkim zbiornikiem wszelkiej wiedzy ludzkości. Ma gigantyczną, może nawet największą z możliwych pamięć, ale na Ziemi, gdy tylko czegoś potrzebował, odwoływał się do GlobNetu i już. A nie było sensu ładować go bezużytecznymi protokołami policyjnymi czy kartami chorobowymi, wydobyciem węgła w Szkocji na przestrzeni wieków, skoro musiał mieć inne priorytetowe dane – nauka, astronomia, nauki stosowane, dla potencjalnych kolonistów, dla nas...
– No tak. Czyli jak to robisz?
– No wiesz, jest czołówka filmu. Spokojnie sobie śledzę, co wiadomo o ludziach z napisów końcowych. Przecież czasu mam sporo, a ewentualny morderca – uśmiechnął się lekko – nie ucieknie... Posuwam się powoli – sprawdzam niemal wszystkie nazwiska: sprawdzam, czy miałem z nimi kontakt, z jego czyjej dziećmi i tak dalej...
– Kurde, chińska cierpliwość – podskoczył na krześle James. – Czytałem kiedyś, że pewien Chińczyk wyrzeźbił siedem jaj z jednego kawałka kości słoniowej, to znaczy siedem jaj w jaju! I to robił to przez całe życie, po czym zadowolony z siebie zmarł.
– Nie siedem, a dziewięć – sprostował Bruce. – I nie wiesz, czy zadowolony. Sądzę, że nie, bo gdyby żył, toby dorzeźbił dziesiąte.
Sięgnął po termos i nalał wszystkim piwa.
– Wiesz, że Walt jest umierający? – zapytał po chwili innym tonem Westfield. – Po tym wypadku z drzewem przeszedł serię gruntownych badań i okazało się, że wysiadają mu nerki i jeszcze coś. Nieoperacyjny i tak dalej. Zresztą skąd tu dawcy w tak szczupłym gronie?
Lee znieruchomiał z kuflem przy ustach.
– Skąd wiesz?
– Nemo mi powiedział. Bruce zmarszczył brwi.
– Nemo? – rzucił
w
przestrzeń. – Nemo?
– Tak, Bruce? Słucham? – zgłosił się komputer.
– Nie sądzisz, że to są prywatne dane i nie powinno się o nich mówić powszechnie?
– Masz rację, ale... No, nie usprawiedliwiam się, ale tłumacząc z postępowania, przyznam, że ja bym wolał wiedzieć o czymś takim, żeby na przykład nie palnąć czegoś w jego obecności albo żeby po prostu jakoś sensownie się pożegnać... To jeszcze kilka, kilkanaście tygodni...
– A kto o tym wie?
– On sam, Thilda, Wim i wy. Pewnie Schwartz wie też.
– No to nie rozpowiadaj tego już dalej, chyba że Wim uzna, że można.
Popatrzył na Westfielda, niby nic specjalnego nie było w tym spojrzeniu, ale Nickolas zaczął się zastanawiać, jaki też sygnał posłał mu Lee.
– Lee, przy okazji mogę o coś zapytać? – Nemo przerwał milczenie.
– Oczywiście.
– Czy wy też jesteście przeciwni, żebym pojawiał się na ekranach w jakiejś męskiej postaci? Przecież już wiecie, że animowanie idzie mi gładko, i chciałbym uczestniczyć w rozmowach nie jako bezcielesny głos, ale po prostu jako postać. Czy to coś złego?
Westfield zmarszczył brwi.
– Czy dowódca się zgadza? – zapytał.
– Nie, właśnie że się nie zgadza.
– No to nie mamy o czym mówić, Nemo. Przykro mi, ale ja ją popieram, to nie...
– Dlaczego? – poderwał się radosny po drugim kuflu piwa James. – To będą jaja! Nemo jako Connery albo Jay Leno czy...
– Właśnie, jaja – warknął Westfield. – A my się znajdujemy w kruchym środowisku i byle co może tę chwiejną równowagę zakłócić. Chcesz spędzić resztę życia sam w kajucie, bo inni pochowają się w norach? Ile tak wytrzymasz?
– Pochowają się dupki i marudy... – spuścił z tonu Glickenhause. – A my przecież...
– A skąd wiesz, czy mi też nie odbije i czy się ja nie zamknę? – Nickolas popatrzył na obojętnego Bruce’a i dokończył, zwracając się do Nemo: – To by było fałszywe i... tak, niesmaczne wręcz. Ani tobie nie zapewni przyjemności, ani nam komfortu. Należy się z tego pomysłu wycofać.
– Skąd wiesz, co mnie sprawia przyjemność, co? Skąd możesz to wiedzieć? – powiedział spokojnie Nemo.
Cała trójka poczuła ciarki na plecach.
Milczeli chwilę, patrząc na siebie trochę bezradnie.
– Nie mogę. Staram się wczuć...
– Wczuć!?
– ...i postawić na twoim miejscu. A przynajmniej oszacować, co by mi to dało. Przecież – bądźmy brutalnie szczerzy – jeśli ktoś cię nie lubi, to nie polubi tylko dlatego, że pojawisz się jako miły, sympatyczny i przystojny facet z klasą Rogera Moora. Nie wiem, jak ci to wyłożyć, ale ludzie doceniają komputery, szanują je za osiągi i tak dalej, ale głębsze uczucia rezerwują dla siebie i ewentualnie swoich zwierząt. A przecież nie chcesz być kotkiem załogi?
– Nie chcę.
– No widzisz! – Westfield popatrzył na Bruce’a, ten nieznacznie, bardzo nieznacznie zmrużył powieki.
Westfield czuł, że stąpa po śliskim gruncie i że im dłużej stąpa, tym prawdopodobniejsza jest wywrotka.
– Jest jeszcze jeden aspekt – powiedział spokojnie Lee – możesz niechcący wybrać image, który nie zostanie zaakceptowany, i potem, nawet gdy już go skasujesz, będziesz się zastanawiał, ile niechęci zostało jeszcze w załodze. Uwierz nam, to nie jest dobry pomysł.
– Co innego – wtrącił się James – gdybyś mógł do nas przyjść jako żywy facet, no wiesz, przenosząc swój umysł do jednego z zamrożonych ciał. O, to co innego, prawda? Nawet jakby cię ktoś znielubił, to ktoś inny by zaakceptował.
Westfield poderwał głowę i popatrzył na Glickenhause’a z zaskoczeniem, a po chwili z gniewem.
– Zidiociałeś? – warknął nagle. – Jakie przeniesienie? Jakie ciała? Kto pozwolił tobie czy Nemo dysponować cudzym ciałem? Nawet jeśli martwym?
– No-o... ale...
– Ale!? Głupku! A chciałbyś się ocknąć i uświadomić sobie, że kto inny rządzi twoim ciałem, a ty masz tylko jakiś mały kącik, jakąś komóreczkę we własnym umyśle?
– No-o...
– No-o! James, kurde, weź na chwilę zalej sobie ryj piwem, bo jak co powiesz...!
Popatrzył nieco bezradnie na Bruce’a, ale ten nie zamierzał się wtrącać. W spokojnych ciemnych oczach nie widać było emocji, ale Westfieldowi wydawało się, że w głębi ducha Bruce go popiera. Odetchnął i wziął się w garść, powrzaskiwanie na Glickenhause’a nie mogło przynieść dobrego rezultatu, chłopak od razu najeżał się i odgradzał murem oporu. Zresztą, pomyślał, powiedziałem mu już wszystko, co chciałem.
Sięgnął po piwo, choć nagle stracił ochotę na kolejny łyk. Napił się jednak. Należało, uznał, gładko zakończyć tę rozmowę, a nie pozostawić ją w pamięci uciętą w gniewie. Przegryzł pistacjami.
– Nasza pani komandor się wściekła – powiedział kompletnie innym tonem, radykalnie zmieniając temat rozmowy – bo przegrała na strzelnicy.
– Z tobą? – zapytał Bruce, uśmiechając się kącikami ust.
Odpowiedziało mu skinienie głowy.
– I z Taplinem. Jamesowi też niewiele brakowało, żeby ją wyprzedził – powiedział Westfield, chcąc jakoś ugłaskać urażonego najwyraźniej młodzieńca.
– Dwa strzały spieprzyłem – mruknął ten. Łyknął umiejętnie podsunięty haczyk, ożywił się: – Raz coś mi wpadło do oka, drugi raz Schwartz źle rzucił.
– A ty jak stoisz ze strzelaniem? – zapytał Nickolas Bruce’a. – Pewnie co najmniej dobrze?
– Nieźle. Wiesz, to przecież koordynacja, pewna ręka, oko... Wiele sportów daje dobre podstawy, a sporty walki zwłaszcza. Wygrywałem zawody młodzieżowe, potem takie aktorskie turnieje, jeszcze inne. – Skrzywił się. – Trochę tego było.
– A – James wychylił się i wpił spojrzeniem w Azjatę – możesz mi powiedzieć, jak to było z twoją śmiercią? Wszędzie piszą: „Zmarł w tajemniczych okolicznościach” albo że najprawdopodobniej trafił cię cios wibrującej pięści, albo że na kochance... Nikt dokładnie nie wie.
– I ty będziesz należał do tych właśnie, co dokładnie nie wiedzą – powiedział Bruce Lee. – Na zdrowie!
Uniósł kufel i osuszył go do połowy.
Glickenhause pokazał, że niewiele go to obchodzi, dopił i cicho wypuścił powietrze z żołądka.
Westfield zastanawiał się, dlaczego Nemo nagle się wyłączył, a w każdym razie umilkł.
I czy to jest znaczące?
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff. 
Odczytano: 3 razy. 
Korekta danych: 2 razy. 
Mężczyzna 9. Michael Brooks.
47 lat. Sczesane do przodu przerzedzone, kiedyś ciemne, teraz nieokreślonego koloru włosy, gładko wygolona twarz. Co chwilę, zwłaszcza gdy jest zakłopotany, dotyka nosa, jakby bał się, że znajdzie tam coś paskudnego. (Bon vivant w kiepskim stylu, szkolne, płaskie komplementy). Usiłuje być duszą towarzystwa, mówi głośno, wydając kategoryczne opinie. Bardzo podoba się Luise (ale ona jemu nie).
Kawaler.
Ur. w 1935r.
Zamr. w 1982 r.
Sekret: Brak.
W serialu: Jeden z wrzaskliwych kumpli Komula, podobnie jak przywódca dostaje strzałę pod krtań i umiera w błocie. (W głębi duszy obrażony, bo pragnie „grać” jakąś „ważniejszą” postać). Statystuje też w tłumie w Piombaneu oraz w grupie gości podczas igr w kasztelu Melepona, gdzie pojawiają się niemal wszyscy, tylko lekko „pozmieniani” przez Nemo.
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Uwolnienie Waltana
Nawet nie wiemy, jak stąd wrócić, pomyślała Zenke. Zimna furia ogarnęła małe ciało, trąciła konia piętami, podskoczyła w siodle, żeby wyraźniej odczuł ponaglenie. Dogoniła Wyminę, Darysa i Brou. Nanteli wolno odsuwała się na bok, karlica zrozumiała, że chce mieć lepsze pole ostrzału.
– Stójcie! – krzyknął jeden z mężczyzn, niewysoki rudzielec z plackiem łysiny i małymi, cwanymi oczkami na piegowatym, lisim pysku. – Dokąd, po co i kto?
– Do Ogrodów Plomaru, rzecz jasna, do sammarharda. A wy kto jesteście?
– Ja jestem Komul. A to Straż Grodzka! – Nie patrząc, lekceważąco wskazał kciukiem za siebie. Poruszył ustami i splunął w błoto. – Nie ma już Ogrodów Plomaru, prawie nikt się nie uratował – powiedział butnie. – Ustała władza sammarharda, tera my tu władzom!
– Dobrze. Uznajemy ją – odrzekła spokojnie Wymina. – Czy możemy jechać dalej?
– Śpieszy wam się? – zapytał ryży.
– Nie za bardzo, ale w błocie popasać nie lubimy.
– Zdążycie, na drugim brzegu, za miastem, kończy się ślad po Biczu – powiedział rudzielec, myśląc o czymś innym.
Najwyraźniej szacował zdobycz, jednocześnie wahał się mimo rysującej się na pysku pazerności, widząc, że nie będzie łatwo jej ugryźć – banda była pięcio-, sześciokrotnie liczniejsza, ale uzbrojona zaledwie w cztery kosy na sztorc, reszta dzierżyła pały, chyba tylko dwaj miecze. Nie, trzej, przywódca też.
– To dobra wiadomość – powiedziała Wymina. Odczekała chwilę. Postanowiła przeciągać rozmowę, choć już przeczuwała, jaki może być jej koniec:
– Czy
całe miasto spłonęło?
– Całe. Do cna.
– Piwnice tylko niektóre zostały – krzyknął któryś z tylnego szeregu i otarł łzę okopconym rękawem.
Zwyczajni ludzie, wystraszeni, obolali, osieroceni, pomyślała Zenke. Trafia się jednak jakiś Komul i wbija im, że tak należy działać: zabierać tym, co mają więcej, bo sprawiedliwość tego wymaga.
Najpierw trzeba wyłączyć Komula, myślał Darys. Nawet nie dlatego, że groźny, ale jak umknie, to zwoła większą bandę, potem jeszcze większą i wtedy będzie z nim kłopot.
– Dobrze, czego jednak od nas chcecie? Ani nie paliliśmy, ani...
– A skąd mamy wiedzieć? – powiedział przymilnym głosem Komul. – Może jesteście kompaniją tego tam Maga, skurwielego syna? – Znowu kciukiem wskazał za siebie. – Najpierw Bicz nam zesłał, potem z deszczu się wyłania i wrzeszczy na nas?!
Położył rękę na rękojeści krótkiego miecza.
– Bo tylko batem i wrzaskiem można sobie z takimi jak ty poradzić – powiedziała spokojnie Wymina, po czym nagle uniosła łuk i, wydawało się, zanim wycelowała w Komula, już wystrzeliła. Ryży trafiony tuż nad mostkiem stęknął i zwalił się na plecy. Usiłował podnieść głowę, ale kolejna strzała przyszpiliła go do błota. Zanurzył się w nim po uszy, kopnął dwa razy w magmę i znieruchomiał.
– Jeśli zabiliście Maga, zginiecie – powiedziała Wymina. – Jeśli żyje, oddajcie, coście mu wzięli, i przejdźcie tam. – Wskazała brodą kopczyk kamieni kilkanaście kroków od drogi.
Tłum stał chwilę nieruchomo. Potem ktoś wrzasnął:
– Nas jest wiency, chłopy!
Cwaniak trącił kogoś w pierwszym szeregu, ale ten zaparł się, nie zamierzając nadstawiać karku. Brzęknęła cięciwa i chytry agitator ze strzałą w tym samym miejscu co Komul runął na twarz. I znieruchomiał.
Banda, choć już bez przywódców, raźnie i zgodnie rzuciła się do ucieczki.
– Stać! – ryknął Darys. Jego koń prysnął do przodu, a mężczyźni, gdy zorientowali się, że ukryć się nie ma gdzie, zbili się w gromadkę. – Jeśli przy którymś z was, a zaraz rozbierzecie się do naga, znajdę coś, co należało do tego człowieka – wskazał Waltana – zabiję bez litości. Dokładniej rzecz ujmując, urwę jajca i wbiję w gardło, a potem utopię w błocie.
– On ma, Komul! – dyszkantem wrzasnął jeden z mężczyzn, z tych, co mieli miecze. Teraz przypomniał sobie o broni, wyciągnął ją zza pasa i odrzucił daleko. Chlupnęło błoto. – Wszystko zabrał.
– Idź do niego i wyjmij wszystko, nie zabrudź i nie przepuść. Wiemy, co miał Mag.
Jechał wolno przy ślizgającym się w błocie mężczyźnie, pozostałych jeńców pilnowali Brou i Zenke. Wszyscy zerkali z niepokojem na Onro.
Ten podniósł głowę.
– Tylko ogłuszony. Już otwiera oczy.
– Zapytaj, co mu zabrali – polecił Darys.
– Panie, co mogli ci zabrać? – zapytał Onro, podnosząc głowę Waltanowi.
Mag leżał co prawda w błocie, ale pod głowę któryś z członków „straży” podłożył mu zwinięty płaszcz, którym Waltan był otulony, gdy go ostatnio widziano w składzie wyprawy. Stęknął, podparł się, z obrzydzeniem wyciągnął rękę z błota i popatrzył na lepką, siną maź spływającą mu po palcach.
– Zabijcie ich! – powiedział przez zęby.
– Panie-e-e! – pisnął przeszukujący ciało Komula mężczyzna. Puścił kompana, który plusnął w błoto. – To Komul, to on, przeklęty! „Teraz nie ma władzy większej niż my”, powiedział. My mu: „Co to z nas za władza? My chcemy orać i sady uprawiać, rodziny chcielibyśmy pogrzebać”, a on, że albo się zjednoczym i razem będziem bronić, albo kto inny to zrobi i nas będzie łupił – daniny, dymowe, bykowe, capie, pienne-e-e... – Rozszlochał się, rozmazał łzy po ubłoconym pysku.
– Dawaj, gnido, co mi odebraliście – powiedział Mag, wyciągając rękę. – Masz ty szczęście, że nie pamiętam, byś mnie bił.
Wstał z pomocą Onro, odebrał z ubłoconych łap zwój z mapą, dwie sakiewki, pas z kilkoma kieszonkami, ubrudzony okrutnie sztylet.
– Miecz gdzie jest? – ryknął jeszcze Waltan.
– Nie wiem, panie!
Darys machnął ręką do Zenke.
– Rozstrzelajcie ze trzech, jak zaraz nie pojawi się miecz! – krzyknął.
Jeden z ciżby nagle wysunął przed siebie cudownie objawiony, wcześniej ukryty gdzieś na plecach czy
w nogawicy miecz Maga i zawahał się: wyjść z tłumu – strzelą, rzucić w błoto – zabiją! Głownia chybotała i chwiała się w ręku, zataczając nieregularne esy-floresy.
– Przynieś tu! – krzyknął Darys. 
Mężczyzna uderzył się po trzykroć w pierś, uniósł głowę i wymruczał coś pod nosem, ani chybi polecał swoją duszę któremuś z bogów, potem, nie patrząc, gdzie stali strzelcy, wtuliwszy głowę w ramiona, starając się zrobić z siebie jak najmniejszy cel, ruszył ostrożnie w kierunku Maga.
– Chciałem powiedzieć, żeby ruszył truchtem – powiedział cicho Darys do Maga.
Ten błysnął okiem i zmrużył je lekko.
– Teraz stój! – wrzasnął do struchlałego chłopa. – Kładź się i pełznij, chamie!
Mężczyzna z gotowością runął w błoto, jakby zadowolony nawet: mniej go było widać. Energicznie ruszając nogami i rękami, czołgał się do Maga. Gdy znieruchomiał z nosem tuż nad powierzchnią błota, Waltan powiedział:
– Wstawaj! – I kiedy mężczyzna wykonał rozkaz, z obrzydzeniem przyjrzał mu się. – Nawet nie mogę mu kazać, żeby wytarł miecz o siebie, bo nie ma nic suchego...
– Mam! – wrzasnął z gotowością chłopina. Skądś z zanadrza wyszarpnął kłąb szmat, migiem odwinął mokre i brudne warstwy z wierzchu i suchymi ze środka szybko przetarł głownię miecza. – Już, panie... – wybąkał.
– Zapamiętaj, kmiocie. Każdy na tej ziemi ma swoje miejsce. Twoje było na roli, w sadzie, w warsztacie. Nie próbuj tego zmienić, bo pierwszy napotkany pan odda cię ziemi. Rozumiesz? Ile byłeś w tej swojej straży?
– Dzi... dzi... dziś zaczęlim...
– Widzisz? Jeden dzień i już nie żyjesz. A ile przeżyłeś w ogrodzie, pracując? Trzydzieści lat? Hej, łapy zabierz!
Chłop rzucił się na kolana i objął Maga za nogi. Ten cofnął się. Chłopina oparł się rękami o ziemię, zanurzając je do przegubów w błocie, zaczął wyć rozdzierająco. Waltan zastanawiał się chwilę.
– No to zwiewaj. Powtórz moje słowa tym kompanom swoim. Za nami idą większe karawany. Spróbujcie się skrzyknąć na nie, to będzie wasze ostatnie sapnięcie. Albo zacznijcie pracować tam, gdzie ziemia ocalała. Won!!!
Machnął ręką, Brou powtórzył jego gest. „Straż Grodzka” prysnęła we wszystkie strony, może z wyjątkiem tej, gdzie stali Brou i Zenke. Co i rusz któryś z zacnych „strażników” walił się w błoto, ale podrywał się i albo upadał powtórnie, albo chwytał równowagę i sadził przed siebie.
Niektórzy, zorientowawszy się, że pędzą w kierunku miasta, czyli tam, gdzie udają się ich pogromcy, skręcali za kompanami, którzy od pierwszych niepewnych kroków wybrali lepszy kierunek.
Podjechał wózek z Onro, chłopiec wyskoczył w błocko i zaczął wyciągać dla Maga suche buty i czystą opończę. Waltan stęknął.
– Zaskoczyli cię? – zapytała Zenke. 
Skrzywił się.
– Nie bardzo. Przecież widać było, że to banda szabrowników, ale raz, że zapomniałem, iż nie mogę ich rozpędzić ruchem palca, naprawdę! – Roześmiał się krótko i niezbyt wesoło. – Zapomniałem, wyłoniwszy się z tego deszczu, że nie jestem Magiem! A poza tym może sądziłem, że pierzchną na mój widok? – Przytupnął stopą w suchym bucie. Ale taki rudy chyba zwiał, bo go nie widziałem...
– Nie, Wymina go ustrzeliła, panie – wtrącił się Onro.
– O? I dobrze, bo to gad był wielkiej miary... On mnie skądś znał, wrzeszczy: „To Mag! To oni zagładę na nas sprowadzili, teraz tych, co przeżyli, utopić chcą. O, sami widzicie: pędzi z potopem!”. – Mag zrzucił mokrą i pokrytą błotem opończę, zapobiegliwy Onro zwinął ją i schował między bagaże na wózku. Waltan przerwał opowieść i obserwował go z dziwną miną. Kiedy Onro odsunął się od wózka, pokręcił głową i kontynuował: – Koń mi się pośliznął, zeskoczyłem, bo wyglądało, że runiemy razem, a wtedy któryś mnie przeciągnął palką przez łeb. I ocknąłem się, już widząc wasze twarze.
Rozejrzał się, jakby przeliczając wszystkich.
– Dobra, jedźmy do miasta.
Wstał i skinął na Onro, by przyprowadził mu wierzchowca, chłopiec pobiegł ze szmatą w ręku, prowadząc konia, szybko oczyścił mu siodło i boki.
– Waltanie, oni powiedzieli, że nie ma już miasta – przypomniała sobie Zenke.
– Jak... to... – Lekki uśmiech goszczący na ustach Maga od ocucenia sczezł w okamgnieniu. – Czy Bicz Nammayela je... spalił?
– Podobno. Tak powiedział któryś z tych strażników.
Mag usiadł i chwycił się za włosy na głowie.
– Takie piękne... cudowne... – powiedział głucho. – Niczego piękniejszego człowiek nie zbudował...
Siedział chwilę nieruchomo, otoczony szóstką towarzyszy. W ciszy parsknął koń, chrupnęło błoto. Onro na palcach podszedł do multonów i poprawił ogłowie.
– No dobra, nie ma co tak siedzieć. Jedźmy zobaczyć, co zostało.
Nie zostało nic.
Kiedy stanęli na brzegu rzeki, naturalnie wyższym od jej szerokiego, płaskiego koryta, zobaczyli na drugim brzegu jak okiem sięgnąć kopce, kopczyki, sterty i piramidy kamieni, zgliszcz i cegieł. W kilku miejscach smugi pary unosiły się ku niebu, z którego runęła wczoraj pożoga.
– Na bogów! – jęknęła Zenke. – Czegoś takiego...
– Widziałem sporo ruin, do powstania niektórych sam przyłożyłem rękę – mruknął Darys do Wyminy – ale to przekracza...
– To było czterdzieści wspaniałych pałaców – jęknął Mag. – Pływające i wiszące ogrody, sadzawki, kanały...
– Wygląda jak ogromne wygaszone palenisko kowalskie – mruknął Brou, stojący z drugiej strony Wyminy.
– Na tym brzegu nic nie było? – zapytała Zenke Waltana.
– Było, oczywiście, że było, zwyczajna rzemieślnicza osada... Zrównana z ziemią. Tam były trwalsze budowle... I rzeka? – Popatrzył w górę, potem w dół biegu. – Też maźnięta Biczem, brzegi były obwałowane, porośnięte trzciną i krzewami wchłaniającymi nadmiar wody.
– Patrzcie, jakie tu jest dno! – zawołał Onro, który podszedł najbliżej skarpy, a może miał najlepszy wzrok.
Kiedy przyjrzeli się wodzie, odkryli, że dno jak okiem sięgnąć było równe jak płac targowy, jak polane szkliwem.
– Widziałam takie gładkie tafle szkła w ognistych górach – powiedziała Wymina. – Woda wyparowała, a szlam i piasek zostały stopione. Obawiam się, że tu właśnie było najgoręcej.
Po chwili wpatrywania się w zgliszcza i ruiny Brou powiedział:
– Jeśli tu był środek, to pół dnia galopu od jednego skraju... Czyli mamy drugie pół dnia, zanim dotrzemy do ziemi nienaruszonej.
– Jeśli tu był środek! – odezwała się Nanteli. – Bo jeśli był dalej?
– Czy ty zawsze musisz się odzywać tylko i wyłącznie wtedy, kiedy masz coś nieprzyjemnego do powiedzenia? – zapytał przez zęby Darys. – I tak... to, co widzę, przyprawia mnie o... A ty zawsze, jak coś powiesz, to jakbyś wbijała gwóźdź do trumny.
– Skoro jest trumna i gwóźdź, to prędzej czy później ktoś go wbije, czyż nie?
Piękność spokojnie objechała wózek i przesiadła się nań, przywiązując rumaka. Spokojnie zajęła się czyszczeniem butów przy pomocy długiego, cienkiego sztyletu. Soldier prychnął pod nosem, ale już się nie odezwał. Po chwili spojrzenia skierowały się na Waltana, Mag milczał chwilę.
– Nam to komplikuje życie, bo tu mieliśmy popasać, odczyścić się, najeść, zażyć kilku przyjemności... Teatry, kuglarze, tancerki... – Westchnął. – A tak musimy pokonać rzekę tu, bo nie znam innych brodów, i od razu skierować się na wschód, i objeżdżać mias... zgliszcza tak długo, aż skończy się zgorzelisko i wrócimy na szlak. O dzień drogi, mniej więcej, jest wielkie jezioro, jest spore miasto, poza tym pełno osad rybaków i zbieraczy małży, roślin, trzcin... Na bogów, przecież jezioro nie mogło wyparować?!
– Jezioro pewnie nie – powiedziała beznamiętnie Nanteli, chyba chcąc kolejną kąśliwą uwagą dopiec Darysowi – ale osady na pewno.
– Jedziemy. – Waltan zauważył, że grupie grozi sprzeczka. Klasnął w dłonie. – Onro brodem, my w pobliżu, i od razu na brzegu, gdzie tylko się da – w prawo.
– Poczekaj! – Nanteli przejechała nadspodziewanie zręcznie klingą sztyletu po dłoni, oczyściła go z błota i włożyła do pochwy. – Powiedz mi, czy my możemy wrócić? Tak po prostu powiedzieć sobie, że nie daliśmy rady albo że już nie chcemy, albo że się nie udało... Przecież to, że dotrzemy do... no, tam, dokąd dążymy, nie znaczy, że rzecz załatwimy z powodzeniem. Co wtedy? Wrócimy do swojego świata czy zostaniemy tu? I co tu będziemy robić? – zamilkła na chwilę, zaciskając zęby. – Możemy założyć jakąś trupę: ty będziesz robił sztuczki z chusteczkami wyjmowanymi z nosa, Zenke zajmie się żonglerką, Darys i Wymina będą stawali na głowie w siodłach, Brou podniesie wóz i obejdzie z nim plac, ja będę tańczyła na beczce, a Onro będzie zbierał pieniądze...
Waltan patrzył na nią ze zmarszczonymi brwiami, potem nagle odrzucił głowę i roześmiał się na całe gardło.
Coś pękło też u innych, nagle rozległy się pojedyncze śmieszki, potem głośny, przeciągły rechot. Długą chwilę wszyscy poza Nanteli śmiali się na całe gardło.
– Piękny obrazek, nie ma co! – wrzasnął Mag. – Zwłaszcza... Och, nieważne... Czego mam się nauczyć?
– Wyciągania chustek z nosa i uszu – spokojnie odparła Nanteli, ale przelotny delikatny uśmiech przemknął przez jej twarz. – Nauczę cię – dodała niespodziewanie.
Mag wytrzeszczył na nią oczy, potem ryknął jeszcze raz śmiechem, otarł łzy nasadą dłoni.
– No – powiedział. – Już dawno nikt mnie tak nie ubawił, Nanteli.
Pokręcił głową.
– Jedziemy – rzucił do Onro. 
Przeskoczył w siodło i ruszył pierwszy. 
Wymina przepuściła przodem wózek, pozostali też poczekali, po chwili jechali w ustalonym wcześniej szyku – Mag, wózek, reszta. Przebyli rzekę bez kłopotów – woda była tu płytka, dno idealnie niemal równe, kopyta koni dźwięcznie uderzały w kamienie, koła toczyły się z przygłuszonym wodą brzękiem, który Nanteli przypominał odgłos toczenia się kulek w wazie Maga w zamku. Potem wspomniała jeszcze jedną rzecz z zamku, ale nie ubrała jej w słowa. Brzeg zalany był takim samym rzadkim błotem jak przeciwległy, tyle tylko, że kopce sczerniałych kamieni występowały tu znacznie częściej. I kilka razy trafili na doły po zapadniętych piwnicach, pewnie magazynach jakichś kupców, może lodowniach, w każdym razie nie ocalał żaden budynek, a brukowane drogi, jeśli i były, to niewidoczne, pokryte błotnym ciastem. Starali się, jadąc brzegiem rzeki, patrzeć przed siebie; przez cały czas nie spotkali ani jednej żywej istoty, nie pojawił się zwierz, człek ni ptak. Po dwóch celiach, gdy ruiny z lewej zaczęły odstępować od wędrowców, Mag skręcił nieco na północ, tak by znowu mieć je po lewej ręce, potem popatrzył na słońce, szacował coś i odwróciwszy się w siodle, rzucił przez ramię:
– Trochę pokłusujmy, bo przyjdzie nam noc w tym błocie spędzić.
Przeszli z gładkiej szłapi na kłus, monotonny, nużący, niemiły. Przez dwie bez mała celie kłusowali w mazi, potem zaczęły pojawiać się kopczyki – szczątki drzew, większe kopce – pozostałości chat, trafiła się nadpalona belka stercząca z piramidy sczerniałych cegieł. Wyglądało, że zbliżali się do granicy pożogi. Od tej pory widać było, jak słabło jej działanie – szczątki stawały się coraz wyższe, aż po dwóch quodmach zobaczyli sad ze spalonymi do wysokości jeźdźca drzewami, potem szopę bez dachu, potem powoli zniknęło błoto, jakby wsiąkło w ziemię, pojawiły się placki trawy i po kilkuset krokach błoto i popioły zastąpiła zielona, najpierw sucha, ale już po chwili zwyczajna soczysta trawa.
– Uff! – Waltan zwolnił, poczekał na resztę. – Przynajmniej tyle, nie będziemy spali na stojąco.
Brou popatrzył w niebo, słońce wisiało jeszcze wysoko.
– A co z jeziorem? Nie zdążymy tam dzisiaj? – zapytał. – Czy lepiej nie pojawiać się tam wieczorem?
– Ba! Żebym to ja wiedział! – powiedział smętnie Mag. – Ci nad jeziorem, jeśli przeżyli, to nie mają do Magii takich pretensji jak to bydło spod Ogrodów Plomaru.
– To bydło, jakkolwiek zasługuje może na to miano – powiedziała dziwnie ostro Zenke – straciło rodziny, cały dorobek, możliwości uprawy, polowania, produkowania czegokolwiek. Nigdy wcześniej nie stanęli wobec takiej sytuacji, nie wiedzą, co mają robić...
– Tak, ale to nie moja wina i nie ja im będę mówił, co mają zrobić! – równie ostro, najwyraźniej do siebie biorąc słowa karlicy, warknął Waltan.
Zenke, spokojna i rozważna Zenke, tym razem nie zamierzała mu ustępować:
– Skoro mądrzejsi umywają ręce, to los biorą w swoje łapy najcwańsi, a ci widzą proste sposoby: grabić, głosząc hasło sprawiedliwości i równości.
Waltan zmarszczył czoło i zasępił się, atak karlicy zdenerwował go. Chwilę wpatrywał się w nią ze złością, stopniowo uspokajał się, w końcu, nic nie mówiąc, pociągnął wodze, odwrócił konia i ruszył kłusem, kierując się na zachód, w stronę biegnącej na północ drogi.
Zenke, nie patrząc na nikogo, ruszyła za nim z hardo wyprostowaną głową.
Wymina wymieniła spojrzenie za jej plecami z resztą, wzruszyła ramionami.
– Pewnie sama wygrzebywała się z takiej opresji – powiedział po kilku krokach Brou.
Pokiwała głową, ale się nie odezwała. Po chwili znowu kłusowali, dostosowując tempo do prowadzącego Maga. Nie udało im się do wieczora dotrzeć nawet do drogi. Dotarłszy do zdziczałego sadu z przydrożną studnią, Waltan długo wąchał wodę, potem posmakował ją sam i skinąwszy głową, potoczył dokoła ręką.
– Popasamy, nie ma co się wysilać. I tak dziś nie dotrzemy chyba do jeziora, a tu mamy przynajmniej wodę. – Zeskoczył z siodła, zachwiał się i chwycił za głowę. – Och! – jęknął. – Onro, czy mam jakieś inne odzienie?
– Tak, panie. Już daję.
Chłopak rzucił się do skrzyń. Rozpoczęła się zwyczajna obozowa krzątanina, mężczyźni rozbijali namioty, Onro czerpał wodę i poił konie, kobiety zbierały drewno na ognisko. Mag zgarnął stertę odzienia i poszedł w odległy zakątek, gdzie się przebrał. Brudne i mokre ubranie niedbale cisnął pod studnię. Onro, napoiwszy wierzchowce i multony, opróżnił jedną ze skrzyń, umyślnie uszczelnioną żywicą, i wykonał wielkie pranie. Sad ozdobiły wiszące na sznurze koszule, spodnie i peleryny, bo i kobiety skorzystały z okazji. Humory wszyscy mieli zwarzone, po skąpej kolacji bez rozmów udali się na spoczynek.
W nocy Darys omal nie przestrzelił z łuku powiewającej na lekkim wietrze koszuli, którą wziął za skradającego się napastnika. Sklął się w duchu; zaraz potem zmienił go Brou, a Darys długo wiercił się na posłaniu.
Tchórz, tłukło mu się w głowie. Znowu się okazało! Tchórz! Nadal i stale. O bogowie!
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Egzekucja wiedźmy w Piombaneu
Jezioro było ogromne. Od razu gdy się wyłoniło zza grzędy niskich, pokrytych kobiercem fioletowych i białych kwiatów listecznicy wzgórz, zaparło dech. Zatoka, ku której się zbliżali, była większa od wielu jezior uznawanych powszechnie za duże. Dziwne niebo, odbijając się w kryształowej wodzie, barwiło ją tak skutecznie, że horyzont tu nie istniał – gdzieś na granicy widzenia wody wspinały się ku górze i zalewały nieboskłon.
– Och! – jęknęła Zenke. – Nie wiedziałam, że istnieje takie piękno!
– Jezioro Paradess – powiedział z pewną dumą Waltan. – Jak łatwo się domyślić, znaczy Rajskie. A to miasto to Piombaneu.
Stali już chyba quodm i wpatrywali się w dwie tonie – jedną wodną, do której mieli co najwyżej dwie midle, i tę nad głowami, do której jeszcze wczoraj nie mieli dostępu, dziś natomiast okazało się, że wystarczy wytrwale płynąć, by pewnego dnia znaleźć się na nieboskłonie.
Po prawej stronie zatoki widać było spore miasteczko. Dziesiątki różnorakich łodzi, łódeczek, statków, krygg, wartli, watmaranów i tratew snuło się po porcie, kiwało na falach, wpływało i wypływało. Osada miała kształt sierpa przytulonego do brzegu, na obu końcach sterczały masywne wieże z dużymi placami, na których widać było stosy drewna i powiewały chorągwie z czerwonym herbem na tle biało-zielonych pasów. Kilkadziesiąt dymnych szlejfów wysnuwało się z kominów i rozwiewało gdzieś wysoko, jakby nie sięgając nieba albo znikając w jego bezmiarze.
– Tu, pamiętajcie, w cenie jest srebro. Złoto jest niemal w pogardzie – powiedział Mag. – To dlatego, że srebra jest mało, więc jest cenione, poza tym to jest metal poświęcony bogini księżyca, Ollernie, a księżyca jeszcze tu nie widzieliście, jest piękny i inny. Nie dziwię im się więc, że wyżej stawiają tę boginię, bo słońce jest tu, jak sami widzicie, niemrawe...
Odruchowo popatrzyli na wschód. Wyblakły krąg pojawił się już nad horyzontem, wisiał wysoko, dawał światło i ciepło i rzeczywiście nie imponował ani jaskrawością, ani wielkością.
– Ja mam srebra mało – odezwał się Brou. – Niemal wszystko, co miałem, wymieniłem na złoto! – powiedział, śmiesznie unosząc brwi.
– Ja też... – powiedziała Zenke, dotykając piersi, gdzie zapewne wisiała sakiewka z, jak się okazało, bezwartościowym tu złotem.
– Tym się nie kłopoczcie, ja na wszelki wypadek zaopatrzyłem się w trzy metale – powiedział Mag i trącił rumaka piętami.
Za jego plecami odbyła się wymiana spojrzeń.
– A co to znaczy, że na wszelki wypadek i że trzy metale? – zawołała za nim Wymina.
Waltan odwrócił się i posłał im szeroki uśmiech. Po wczorajszym nie najlepszym humorze nie został nawet ślad.
– Powiem wam, jeśli chcecie, ale jak się zakwaterujemy. Już bym chciał zejść z siodła, poleżeć w gorącym źródle, napić się tutejszego piwa.
– Zjeść coś miększego niż żylaste suszone mięso i nie tak aromatycznego jak wędzony ser – dodał nagle Onro.
Rzucił spłoszone spojrzenie dokoła, jakby spodziewając się, że ktoś go zruga za zabieranie głosu, ale zobaczył, że wszyscy przytakują jego słowom.
– Ser nie jest wędzony, tylko spleśniały – spokojnie rzuciła Wymina, puszczając oko do Zenke.
Ta uśmiechnęła się szeroko i odpowiedziała jej takim samym zmrużeniem oka.
– Aha, no to już wszystko rozumiem... – burknął Darys.
Nocna przygoda z koszulą, która go przestraszyła, zepsuła mu nastrój. Wróciły dawne, stare lęki i myśli. Niedobre, piekące, dokuczliwe jak drzazga pod paznokciem czy oderwana skórka z wargi. Zmuszał się do myślenia o czymś innym, ale nic nie przychodziło mu do głowy. Zaczął więc przypominać sobie tekst plugawej przyśpiewki, a kiedy mu się udało, postarał się kilka zwrotek wyrecytować od tyłu. 
To było skuteczne.
To i niespotykane, zapierające oddech w piersi jezioro-niebo.
W miasteczku wrzało.
Nie otaczały go mury, co Mag wytłumaczył tym, że każdy tu miał większą lub mniejszą łódź i żaden zdobywca, a było ich i tak niewielu, nie zdołał znaleźć nic cennego poza ścianami domów i meblami. Wieże pozwalały na wiele mil penetrować przestrzeń, w razie niebezpieczeństwa ludność gremialnie przenosiła się z dobytkiem na łodzie i wypływała, zostawiając gołe ściany. A utrzymać portu nikt – zwłaszcza wobec braku murów od strony lądu i braku lodzi i statków od strony jeziora – nie mógł.
Dotarli tu już uciekinierzy, ci, których, jak wyprawę, Ognisty Bicz tylko musnął wściekłym żarem, i ci, co udawali się do Ogrodów Plomaru, a zastali błocko i trochę kamieni. Na ulicach widać było rozgorączkowanych ludzi, w nieznanym języku przekrzykujących się wzajemnie, szlochające kobiety, beczące dzieciaki, mężczyzn siedzących z głowami w dłoniach... Na placach, a minęli dwa, heroldowie wykrzykiwali jakieś rozkazy.
Waltan, który dość biegle posługiwał się miejscowym narzeczem, słuchał ze zmarszczonymi brwiami, co jakiś czas krótko streszczając pozostałym ogłoszenia.
– ...wójt Paradess, bo tu jest taka funkcja – wójt jeziora, staje się tymczasowo sammarhardem, póki nie przyjdą rozkazy ze stolicy, z Ssetssanaheil. Posłańcy już wysłani, i ludzie, i worny, tutejsze odpowiedniki naszych gołębi... Nakazuje się modły i ofiary... – Potem zasępił się jeszcze bardziej. – Obawiam się, że Magowie, Magia i wszystko, co z tym związane, nie cieszy się tu estymą, więc darujcie sobie nazywanie mnie moim imieniem, a tym bardziej nazywanie, kim jestem... Czy też kim byłem... I w ogóle – jesteśmy szczątkami karawany kupieckiej, która spłonęła na podejściu do Ogrodów Plomaru. Gdyby was ktoś o coś pytał, najlepiej udawajcie, że nie rozumiecie, a gadał będę ja.
– Przecież nie rozumiemy naprawdę? – rzuciła Nanteli.
Waltan pokręcił głową.
– Tak, ale tutejsi znają nie tylko swój język i mogą sobie przypomnieć kilka innych. Mam na imię Mikelas, będzie wam łatwiej zapamiętać. Kupiec Mikelas, przypłynęliśmy morzem do Truy-Tony, a stamtąd jechaliśmy do Plomaru... Pilnujcie się nawzajem.
Doprowadził wyprawę do zajazdu nad brzegiem jeziora, umówił z właścicielem warunki, słudzy zajęli się wierzchowcami, multonami, bagażami. Waltan-Mikelas zniknął od razu w izbie, potem pojawił się i przeszedł do innej. Kobiety ulokowane razem w obszernym pokoju zaprowadzono do znajdującej się w ogrodzie sadzawki, mężczyzn pachołek zaprowadził do piwnicy, gdzie w świetle lamp zażyli gorącej kąpieli w ogromnych beczkach. Dwie celie później spotkali się wszyscy w jadalni, odosobnionym pokoju, wynajętym widocznie przez chcącego unikać ciekawskich spojrzeń i niespodziewanych pytań Waltana. On sam pojawił się ostatni i od razu wszystkich zadziwił. Włosy miał przycięte bardzo krótko, powyżej uszu, z sumiastych wąsów została cienka kreska, kilkudniowy zarost wymodelowano tak, że można się było spodziewać wąskiego paska brody na bokach twarzy i szerokiego obramowania ust. Zmiana była tak wielka, że nikomu nie przyszło do głowy nazywać nowego kompana, kupca Mikelasa, Waltanem.
– Och – powiedział, widząc parującą misę z rybną polewką. – Marzyłem o tej polewce od kilku dni. Gdyby nie ona, to jeszcze bym leżał w gorącym źródle... Wybaczcie, panie, ale jest tylko jedno, dziś je zająłem, jutro jest wasze.
Dwie niemłode kobiety sprawnie napełniły talerze klarownym rybnym bulionem z kawałkami trzech gatunków ryb: białej, czerwonej i niemal czarnej, krążkami żółtej marchwi i pasemkami jakiegoś fioletowego warzywa, szczodrze posypanym drobniusieńko posiekaną pietruszką.
Mikelas-Waltan rzucił się na polewkę, pozostali też nie kazali długo czekać. Niektórzy poprosili o dolewkę, inni przerzucili się na pieczone warzywa, kruche i aromatyczne, zapiekane w cieście dzikie kaczki o mięsie przesyconym ziołowym czy może tatarakowym zapachem i smakiem, kilka gatunków ryb: węgorze pieczone, karasie w śmietanie, kawały ogromnych ryb z rusztu, kilka drobniejszych, smażonych i wędzonych. Przez celie mało kto się odzywał, z powodu obawy połknięcia ości oraz żarłocznego pochłaniania apetycznych kęsów.
Mężczyźni wychylili po trzy miarki zimnej miejscowej okowity, zgodnie uznając, że rybacy wiedzą, co ryba lubi i co do niej pasuje. Kobiety i Onro popijali jasne, złotawe wino.
W końcu tempo jedzenia spadło, syte spojrzenia błądziły po stole, nie towarzyszyło im jednak wyciąganie rąk.
– Wspaniałe – powiedziała Wymina, otarłszy usta lnianą serwetką.
Odpowiedziały jej zgodne pomruki.
Przez chwilę w izbie panowało milczenie, jedna z kobiet usługujących przy stole kichnęła, druga coś powiedziała, na co kichająca pokiwała głową. Pewnie coś jak: „Na zdrowie. – Dziękuję”. Potem Brou przypomniał Waltanowi: – Obiecałeś coś powiedzieć o tutejszych pieniądzach i wyjaśnić, dlaczego wziąłeś kilka metali do płacenia.
– Aha, dobra – skinął głową Waltan. Sięgnął do wąsa, przypomniał sobie, że teraz ma krótki, podrapał się po policzku. – Chodzi o to, że miejsce, do którego zdążamy... Ze można tam dotrzeć z czterech krain... – Popatrzył na Zenke. – Masz swoje karty?
Skinęła głową i podała mu wyjętą z dwóch kieszeni talię.
– A ciebie poproszę o szpilę – powiedział Waltan, patrząc na Nanteli.
Piękność wolno sięgnęła do spiętych szpilami włosów i wyjęła jedną. To wystarczyło, by ciężki węzeł rozwinął się, jeszcze parę szpil upadło z brzękiem na podłogę. Jedna z usługujących kobiet zamarła jak ogłuszona, druga jęknęła i rzuciła się na kolana, by pozbierać ozdoby. Mag przebił szpilą Nanteli rogi czterech kart tak, że tworzyły coś na kształt skrzydeł wiatraka.
– Istnieją cztery światy, każdy inny, a my jesteśmy w jednym z nich. Ale do tego miejsca, do którego zdążamy – wskazał szpilę – można dotrzeć również z pozostałych trzech. Wszystkie różnią się nieznacznie od naszego Narrefol. Tak jak i ten, który nazywamy... – umyślnie zaakcentował ostatnie słowo, aby słuchacze domyślili się, kto nazywa – Jarsalia. Najczęściej, gdy przekraczałem granicę, trafiałem tu, ale zdarzało mi się też wędrować po innych. Dlatego się zabezpieczyłem. W dwóch światach najcenniejsze jest złoto, ale tutaj liczy się srebro. Mam też kościane pieniądze ze świata Watek, gdzie niemal nie ma metali, gdzie płaci się szlifowanymi kamieniami i rzeźbionymi w kości monetami. To dość dziwaczne miejsce, bo na przykład pieniądz jest oceniany przez sprzedającego. Robisz sobie pieniążek, idziesz do kupca, a on mówi, że może ci dać za to worek mąki, choć ty chciałeś kupić konia.
– Przecież to nie może funkcjonować?! – skrzywiła się Wymina.
– Może, bo potem on przyjdzie do ciebie kupić mięso albo płótno, albo do twojej karczmy. Musisz być sprawiedliwy i rzetelny w wycenie, bo natychmiast wyjdziesz z układu kupujący-sprzedający.
– Ale te światy... wszystkie się schodzą w jednym miejscu? – zapytał niemal szeptem Onro, którego najwyraźniej nie interesował handel w świecie zwanym Watek.
– Może nie schodzą, bo nie można sobie skakać tam ze świata do świata, ale tak naprawdę to tam one wszystkie są, niewidoczne, ale są.
– Czy jakbyśmy zdążali z dwóch światów, tobyśmy się tam spotkali? – zapytała, łyknąwszy wina, Wymina.
Waltan pokiwał głową.
– Owszem, ale ty wróciłabyś potem tu, do Jarsalii, a ten drugi do siebie, do Simendeheny, do Wątku czy do Agyu-Lae. Czyli właściwie masz rację – tam się one schodzą, ale nie łączą.
– Proste – mruknęła Nanteli – się schodzą, ale nie łączą.
– A co my tam będziemy robić? – szybko zapytała Zenke, jakby nie pamiętając, że Mag już nieraz odmówił odpowiedzi na to pytanie.
– Droga Zenke – powiedział Waltan-Mikelas – nie ciągnij mnie za język. To należy do dziedziny wiedzy, która nie jest wam po prostu przeznaczona. Nie mogę niczego zdradzić, po prostu nie mogę, nie wolno mi i nie chcę. Przynajmniej na razie. Nawet może mi trochę z tego powodu przykro, bo wiem, że potraficie myśleć i może coś byście wymyślili, ale nie mogę.
Ponownie chciał przygładzić wąs, zamiast tego chwycił się za ucho i miętosił chwilę koniuszek.
– Ja idę przejść się po mieście – powiedział Darys. – Mało wojowałem przy wodzie, zawsze pustynie, góry, lasy, pustynie, płaskowyże... Jak widzę tak dużo wody... – Rozłożył ręce.
Wstał od stołu.
– Czekaj, wiesz, że ja też się chętnie przejdę? – powiedział Waltan i ze stęknięciem odsunął się od stołu.
– Beze mnie się nie ruszajcie! – zażądała Zenke. – Tylko zmienię buty. – I wypadła z jadalni.
– Ja dziękuję – pokręciła głową Wymina.
– I ja – przyłączył się Brou.
Nie lubi pokazywać się nowym ludziom, pomyślał Darys. Niezłe kpiny musiał znosić.
Poszedł do męskiej izby, nałożył kamizole, sprawdził, czy w pochwach pod pachami są sztylety, i zszedł na dół. Onro i Mag już czekali, chwilę potem dołączyła Zenke. Wyszli na ulicę.
Piombaneu, bo tak nazywano port, miało większość ulic brukowanych, jednak im dalej od centrum – pasa między wieżami północną i południową – tym częściej zdarzały się ulice pokryte piaskiem, czasem z pasmami wyłożonych deskami chodników. Teraz właśnie weszli na taki i ostrożnie stawiając kroki, ruszyli ku najbliższej, południowej wieży. Z jej szczytu, co i rusz pojawiającego się w prześwitach między domami, zwisała od strony miasta trójkątna czarna tkanina. Co jakiś czas pojawiał się za balustradą herold, trąbił krótko, a potem wykrzykiwał coś przez tubę.
– Idziemy tam? – zapytał prowadzący grupę Darys.
– Chyba tak. Chyba dzieje się coś ważnego, może i my powinniśmy wiedzieć – powiedział Waltan-Mikelas.
Wąski chodnik i konieczność marszu w rzędzie nie pozwalały na rozmowę, co jakiś czas trafiali się idący z naprzeciwka miejscowi. Albo zwyczajem było, że idący od tej strony mają większe prawo do chodnika, albo miejscowi uzurpowali sobie to prawo, w każdym razie nosili się z takimi minami, że Darys, nie chcąc wszczynać zwady, potulnie ustępował za każdym razem i schodził w piach. To samo robili i inni, łącznie z Waltanem. Ale przechodniów było mało, w miarę mijania kolejnych rogów i dołączania kolejnych ulic potok zdążających ku wieży gęstniał, a potem pojawił się bruk na całej szerokości ulicy i problem ustępowania drogi zniknął. Nikt już nie szedł z naprzeciwka.
Grupka skupiała na krótko uwagę miejscowych, jakby tylko stwierdzali w duchu: ot i znowu goście. Kobiety, wszystkie – stare, młode, młodziutkie, panny i mężatki – miały na głowach chustki. Zenke spokojnie wyjęła z zanadrza chustę, cieniutką, mglistą, utkaną jak z pajęczyny tęczowego pająka, i zasłoniła sobie włosy w stylu miejscowych kobiet. Mężczyźni nie musieli nic zmieniać, zresztą nie daliby rady sprawić, by na ich twarzach pojawiła się opalenizna i rumieniec spowodowany częstym wystawianiem na wiatr od wody. Poza tym niemal każdy mężczyzna miał w uchu kolczyk, najczęściej srebrny, i niemal obowiązkowo pałkę z dziwnym kolistym drewnianym „talerzykiem” przy rękojeści. Pałki były malowane w różne wzory, niektóre rzeźbione, ale przeważały po prostu kombinacje pasów różnej barwy i szerokości.
– Te pałki to chyba coś na kształt bandery – powiedział cicho Onro do Darysa.
Ten przyglądał się chwilę pałkom najbliżej idących.
– Wiesz, że masz rację? – powiedział równie cicho, kątem ust. – Jak się napiją w porcie, to łatwiej im trafić na swoją łajbę. – Zachichotał.
Onro parsknął, zasłonił usta i zdławił śmiech.
– Co jest? – zainteresował się Mag. – Co was tak śmieszy?
– To klasyczny męski dowcip – powiedziała Zenke, uśmiechając się, chyba w celu złagodzenia przygany. – Wyśmiewają się z tego, co sami nieraz robili.
– Tylko że mnie nie przyszło do głowy wymalować sobie na mieczu koloru namiotu! – przyznał Darys. Pokręcił głową. – I dlatego tyle nocy spędziłem na świeżym powietrzu. Będę mądrzejszy w przyszłości...
O ile jeszcze będę mógł się napić, będę miał namiot i wino, pomyślał z nagłym zniechęceniem. Westchnął, co zauważyli Zenke i Onro, ale tylko popatrzyli na siebie, jakby zawiązując jakąś doraźną koalicję, i nie odezwali się.
Zbity tłum stał przed wieżą znajdującą się ćwierć midli
od wody. Ponad głowami widać było dochodzącą do murów kamienną rampę, pewnie służącą do wtaczania beczek z olejem i wozów z drewnem. Poza tym wieża była budowlą pozbawioną okien, gładkie kamienne mury pięły się na dobre siedemdziesiąt – osiemdziesiąt łokci w górę, kończyły kamienną balustradą wspartą na grubych słupach. Od strony miasta z balustrady zwisał trójkątny kawał czarnej tkaniny, raczej nie chorągiew czy sztandar, bo na obrzeżach tkanina miała wczepione miedziane kółka, najwyraźniej po to, by nie powiewała, a wręcz przeciwnie, zwisała.
– Nie podoba mi się to – mruknął Darys na ucho Magowi.
Ten skinął głową i skierował się nieco w bok, gdzie tłum był rzadszy i składał się przede wszystkim z młodych kobiet i dzieci. Stąd zobaczyli, że wieżę i tłum dzieli pas dobrych pięćdziesięciu kroków pustej przestrzeni. Gdy przesunęli się jeszcze bardziej, zobaczyli, że pierwszy szereg tworzą młodzi łucznicy. Młodzi i bardzo młodzi, tacy, którzy mają jeszcze łuki robione na miarę małego ciała. Ale groty na kolorowych strzałach lśniły matowo i groźnie.
– Dziwne, mają srebrne groty – powiedział cicho Waltan. – Dasz wiarę? Metal ceniony tu najwyżej? Przypominasz sobie, żeby gdzieś u nas robiono groty ze złota?
– Nie. I zobacz, że oni mają po jednej strzale. Każdy po jednej...
– Słuchajcie, poszłabym stąd! – powiedziała cicho karlica.
Mag przystanął, rozejrzał się z obojętną miną.
– Wolę nie. Po pierwsze, zwrócimy na siebie uwagę, już za późno, nikt stąd nie odchodzi. A po drugie, to może być ważne i dla nas. Herold pewnie coś ogłosi.
Jakby w odpowiedzi na jego słowa za balustradą pojawił się pucołowaty młodzieniec ze zwojem papieru albo tkaniny. Zza jego pleców wyłonił się drugi, odegrał jakiś krótki sygnał, herold zaczął odczytywać odezwę, co kilka słów zaczerpując powietrza.
Darys przesunął się tak, by osłaniać Waltana przed wzrokiem kobiet, Mag wysłuchiwał fragmentu i tłumaczył, a może streszczał:
– Nieczyste siły sprowadziły nieszczęście... na nasze Ogrody Plomaru wspaniałe... ze stolicy przybyły już z odpowiedziami... worny od najjaśniejszego Władcy! Rozkazuje on przenieść stolicę marchii do Piombaneu!!!
Tłum zareagował pojedynczymi wiwatami, ale zakołysały się niemal wszystkie głowy, jakby ludzie od razu dzielili się z sąsiadami swoimi opiniami w tej kwestii. Poza kilkoma okrzykami wzniesionymi przez mężczyzn nikt się za bardzo nie radował z awansu miasta, widać mieszkańcy byli świadomi, że teraz uwaga monarchy będzie zwrócona na ich miasto, na ich życie.
– Nie podoba im się to – mruknęła Zenke, z daszkiem z dłoni nad oczami wpatrująca się w tłum, nie w herolda. – Zbliżyli się tym sposobem do władcy.
– A wzrok władcy w pierwszej kolejności sięga do kabzy poddanych, dopiero potem gdzie indziej. No i trzeba będzie pewnie odbudować Ogrody Plomaru – dodał Darys.
– Po co, skoro jest nowa stolica? – zapytał Onro.
– Ba! Nie znam takiego władcy, co by się pogodził ze zburzeniem stolicy swojej marchii. Nieważne, ile to kosztuje, prędzej odbudują zresztą jakieś ładne miasto niż pożyteczny kasztel – prychnął Darys.
Mag „hymknął” i podrapał się za uchem. Pewnie znowu sięgał do wąsa, pomyślała Zenke. Herold wznowił wykrzykiwanie obwieszczenia, Waltan znieruchomiał, Darys trącił go delikatnie łokciem.
– Mają jakąś kobietę, która parała się Magią – szepnął bardzo cicho Waltan. – Wypełni jakiś rytuał, obawiam się, że kiepskie są widoki na jej dalsze życie.
Łucznicy poruszyli się, najmłodsi wystąpili o dwa kroki przed szereg, wszyscy założyli strzały na cięciwy. Unieśli łuki. Herolda zastąpił znowu trębacz, tym razem odegrał jakiś chrapliwo-piskliwy motyw i też zniknął. Znad balustrady wysunięto szeroki na łokieć podest. Chwilę potem ktoś wypchnął nań nagą kobietę, rozejrzała się dokoła, popatrzyła do góry, jakby tam szukała pomocy, wsparcia, ratunku, potem pchnięta dwiema pikami jednocześnie zrobiła szybkie trzy kroki, ale w ostatniej chwili zawróciła i zanim ktokolwiek zdążył zareagować, zeskoczyła z platformy. Tłum zafalował, łucznicy nie opuszczali broni, nie wyglądali na zaskoczonych. Po chwili dobiegł zebranych wysoki krzyk kobiety, a zaraz ponad balustradę wyleciało nagie ciało, z przenikliwym wrzaskiem spadając przed tłum. Łucznicy niemal jednocześnie wystrzelili pociski. Wieża była tak wysoka, że kobieta zdążyła umrzeć przeszyta kilkunastoma strzałami, zanim z głuchym trzaskiem i chrzęstem uderzyła w bruk. Tłum wrzeszczał radośnie. Część łuczników rzuciła się do ciała, bezwzględnie tarmosili trupa, wyrywając cenne groty. Większość powlokła się pod wieżę poszukać niecelnych pocisków, które tylko skrzesały iskry na kamieniach wieży.
– O co tu chodzi? – zapytała Zenke Maga.
Ten stał nieruchomo z szeroko otwartymi oczami, jakby chciał wchłonąć i zapamiętać widok.
– Co ci jest? – syknął Darys, odważywszy się po raz drugi w ciągu kilku chwil trącić Waltana łokciem.
Mag z wysiłkiem przełknął ślinę, podniósł rękę i otarł czoło.
– Herold powiedział, że kobieta na pewno używała nieczystych sił, dlatego by nie mogła odlecieć, potrzebni byli łucznicy – oświadczył drewnianym głosem.
– Czyli jak wszędzie, jak jest winna, to będzie odlatywała i się ją zabije – powiedziała zimnym głosem Zenke. – A jak niewinna, to trudno, tylko rozbije się o kamienie.
Popatrzyła oskarżycielsko na Waltana. Ten wzruszył ramionami.
– Gdyby dysponowała jakąś Mocą, toby jej nie schwytali...
– No, teraz toby mogli? – Darys zawiesił głos. Zrozumiał, że to zabrzmiało jak groźba czy ostrzeżenie.
– Chodzi mi o to, czy ta biedaczka naprawdę mogła być kimś w twoim rodzaju?
Waltan pokręcił głową.
– Nie ma kobiet Magów...
Chciał coś jeszcze dodać, ale nagle w tłumie po lewej wybuchła awantura. Kilka dziewczyn zaczęło szamotać stojącą nieopodal staruszkę. Ta milczała, ale wyrywała się skutecznie, mocno kopiąc w brzuchy napastniczek.
– To jest matka tej skazanej – mruknął Waltan. – Szykuje się druga egzekucja. Idźmy stąd, bo zaraz...
Jakby słysząc jego słowa, spora część tłumu zafalowała, a kilkudziesięciu młodych mężczyzn rzuciło się w kierunku Maga, wołając coś oskarżycielskim tonem. Łatwo było zrozumieć, że zarzuca się grupie Maga bezczynność i może nawet sprzyjanie nieczystej staruszce.
– Wiejemy. Ostrożnie. Już! – warknął Waltan. 
Nie musiał tłumaczyć, że tłuszcza zaraz poszuka kolejnych winnych spalenia stolicy. Łucznicy szybko ustawiali się na miejscach, zwłaszcza ci, co nie trafili pierwszej ofiary. Kilku, którym połamały się strzały zmiażdżone ciałem kobiety, gorączkowo podskakiwali. Darys odwrócił się, szybko zlustrował okolicę.
– Tędy, za mną! – syknął.
Po kilku krokach przestraszył się decyzji, już miał się odwrócić i powiedzieć Magowi, że musi wybrać kierunek. Ale wyrósł przed nim młody, pijany najwyraźniej rybak, wrzasnął coś i zamachnął się wielobarwną pałą. Nie było czasu na zmianę kierunku. Darys uchylił się przed pierwszym ciosem, zobaczył kątem oka, że napastnik jest sam, dźgnął go łokciem w kark, przytrzymał upadające ciało i widząc, że cała reszta podąża za nim, pobiegł w stronę wylotu uliczki. Onro pochylił się, wyszarpnął leżącemu z ręki pałkę i podskoczywszy do Darysa, wcisnął mu ją w dłoń.
– To pomoże udawać miejscowych – powiedział. 
Darys chwycił pałkę.
– Albo spotkamy brata właściciela i rozpozna... Dobra, wiejemy.
Zaraz za rogiem spotkali może nie brata, ale młodziana, który na widok Darysa z pałką zmarszczył się i wskazał ją palcem. Darys uśmiechnął się szeroko i wyciągnął pałkę w jego kierunku, a potem błyskawicznie wyprysnął w powietrze i strzelił mężczyznę piętą w usta. Ten odleciał spory kawałek, zanim zwalił się na plecy. Poza nim uliczka była pusta, Darys rzucił pałkę mężczyźnie na pierś.
– Broń jednorazowego użytku – powiedział. – Mikelasie, pamiętasz drogę?
Waltan bez słowa wysunął się na czoło i przyspieszając w miarę oddalania się od miejsca bójki, trochę klucząc, poprowadził ich z powrotem do karczmy; ulice były wyludnione, na targowym placu, pustym i wymarłym, Darys popatrzył w stronę drugiej wieży i powiedział:
– Patrzcie, tam się dzieje to samo!
Zobaczyli deskę i herolda, nie wiadomo było tylko, czy egzekucja już się skończyła, czy dopiero mieli kogoś wystawić. Waltan się potknął, idący za nim Onro wpadł na niego, odskoczył, kajając się, ale Mag chyba nawet nie poczuł zderzenia. Szedł wprawdzie przed Zenke, ale głowę miał przez cały czas wykręconą w stronę wieży.
Onro pomyślał, że może obawia się zobaczyć na podeście znajomą postać, ale już weszli w gardziel wąskiej odnogi, wieża zniknęła im z oczu, Darys zatrzymał się i zlustrował otoczenie. Nie było żywej duszy, nikt ich nie ścigał, nikt nie obserwował.
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Hok Loffer
Wschód bladego słońca zastał ich przy stole. Starali się najeść do syta i na zapas, ale apetyty nie dopisywały. Tylko Onro pochłaniał porcję po porcji, wzbudzając podziw reszty.
Wczorajsza scena pod wieżą zepsuła humory nawet tym, którzy nie widzieli egzekucji, poza tym Waltan-Mikelas zdecydowanie zarządził wyjazd następnego dnia.
– Niedobry czas na wędrówki po nieznanych okolicach. Czerń łatwo oskarża kogo się da o grzechy i morduje dla łupu. A jeszcze gorszy czas dla Magów pozbawionych Mocy, a oskarżanych o niepopełnione zbrodnie. Musimy stąd uciekać. Może się rozpętać prawdziwe polowanie. Wszelki dureń, który się upije winem nie trafi na czas do domu, może oskarżyć dowolną kobietę o mroki i czary i wykpić się od wałka żony, podkładając stos pod nielubianą sąsiadkę.
Wypił do końca piwo, włożył do ust kawałek wędzonej, czarnej i twardej ryby.
– Onro? Jak z zapasami? 
Chłopak szybko przełknął.
– Wszystko jest, panie Mikelasie – zameldował raźnie. – Już na wozie, zapłacone. Możemy w każdej chwili ruszać.
– No to jak tylko skończymy śniadać, ruszamy – zarządził Mag i popatrzył na siedzących przy stole. – Wiem, też bym się powylegiwał...
– Myśmy nie przybyli tu się wylegiwać – powiedział Brou, nadziewając śliwkę na koniec noża. Uśmiechnął się, chcąc chyba złagodzić bezczelne słowa. – Ja osobiście miałem dość wygodne łoże u siebie w Lassiknelu, niezgorsze też było u ciebie, panie.
Nikt nie podjął tematu. Pierwsza wstała Nanteli, zawahała się, jakby chcąc coś powiedzieć, ale nie otworzyła ust, tylko wyszła z jadalni. Po niej ruszyli inni, Zenke wsypała do woreczka resztę orzechów i suszonych owoców i wyszła ostatnia. Quodm później zaspany parobek z dobrą garścią słomy we włosach otworzył im bramę i szybko zamknął, gospodarz z synem stali w oknie, syn opierał brodę na potężnym drągu trzymanym w ręku.
Nie czuli się bezpiecznie i cieszyli, że odjeżdżają goście – nieznajomych zawsze łatwiej oskarżyć o knowania i gusła, a przy okazji splądrować bogatą traktirię w poszukiwaniu dowodów. Pierwsi wyjechali z bramy Darys z Wyminą, w pełnym uzbrojeniu, na łuki nałożone cięciwy, kołczany w pogotowiu. Za nimi jechał Waltan, co jakiś czas półgłosem kierując ich w tę czy inną ulicę. Po kilku chwilach skończył się bruk, obręcze kół cicho mełły piasek, okiennice były jeszcze zamknięte, miasto spało, może zmęczone wczorajszym festynem, bo słychać przecież było, że piwo i wino polały się mocno, a żałobny nastrój w miarę upływu czasu zmieniał się w radosną pijatykę.
Nie minęła celia, jak miasto mieli za sobą, przyspieszyli, jeszcze quodm i niskie wzgórza zasłoniły je przed oczami wędrowców. Wjechali w rzadki, niski las, gałęzie szpilkowych drzew wygięte i wyciągnięte były na północ, widocznie pod naporem dominującego tu wiatru.
Wiał i teraz, słaby co prawda i przemykający nad szczytami niskich drzew, czasem zaplątywał się w czubkach, poświstywał wtedy i posykiwał, czasem jakaś szyszka spadała, z głuchym stukotem uderzając w pokryty jędrnym mchem grunt.
Wymina popatrzyła na Darysa, jakby chciała coś powiedzieć. Wojownik skinął głową.
– Jakby mi ktoś w plecy wbijał spojrzenie – powiedział cicho. – Pojadę na tył.
Zjechał na bok, zatrzymał konia i udając, że poprawia mocowanie kołczanu, spode łba spenetrował najbliższe otoczenie. Do przejeżdżającego obok Brou syknął: „Uwaga!”. Wycofał się na tył, gdzie podjechał do wózka, napił się z bukłaka i ostrzegł kobiety, żeby w razie czego szybko pochyliły się i ukryły za burtami wózka. Po obu stronach drogi nagle poderwały się w powietrze pokrywy na czterech rowach i z głośnym wrzaskiem wypadło z nich szesnastu, może dwudziestu chłopa. Nie byli to zabiedzeni oracze, zdesperowani i wygłodzeni, wszyscy mieli kolczugi, miecze, niektórzy tarcze. Nie mieli tylko dobrej taktyki, rzucili się po prostu przed siebie, chcąc wystraszyć i – najchętniej – bez walki zagarnąć bagaże podróżnych. Od razu czterech zwaliło się na mech przeszytych strzałami z łuków i kusz. Zenke spudłowała, co skwitowała mocnym, męskim słowem. Wymina skoczyła w prawo, zagrodziła drogę koniem, zatańczyła nim, powaliła jednego, dźgnęła celnie, choć nie śmiertelnie drugiego, wdała się w walkę z trzecim.
Brou od razu pogalopował w lewo, kontratakując zbójców, przemknął przez ich szeregi, zwaliwszy jednego, zeskoczył z konia i zajął walką trzech napastników. Zwinny, skoczny i silny z łatwością unikał ich dużych, powolnych mieczy, odskakiwał za drzewa, turlał się, skakał, uciekał. I uderzał. Dwaj już mieli pochlastane ramiona, z wysiłkiem przekładali miecze do lewych rąk, jeden stał, z pewnym niedowierzaniem patrząc na krwawą pianę rytmicznie pojawiającą się na piersi.
Waltan uniósł się w strzemionach i oburącz uderzał w zaskoczonego siłą ciosów napastnika, któremu starczało tylko sił, by utrzymać nad głową tarczę.
Jednak nie wszystko szło dobrze, Onro musiał z całej siły trzymać lejce bardzo zaniepokojonych wrzaskami i tumultem multonów, Darys zaskoczony i uderzony palicą w plecy zwalił się na piaszczystą drogę i teraz desperacko wyrywał dwóm zbójom, z których każdy usiłował wbić mu nóż, na szczęście dla wojownika przeszkadzali sobie wzajemnie, niestety – w ich kierunku biegi już trzeci oprych. Nie dobiegł, krótki bełt z kuszy Zenke niemal cały zniknął mu w wydatnym bandziochu, ale nóż jednego z bandziorów sięgnął żeber Darysa.
Nanteli, nie mogąc strzelać w szamoczącą się grupę, wyskoczyła z wózka, śmignęła jak kotka i palnąwszy jednego bandytę płazem, drugiemu cienki, lekki miecz wsadziła w okolice nerek.
– O bladziaż! – ryknął dźgnięty, wytrzeszczając gały, zaczerpnął mocno powietrza, a wtedy Darys z całej siły uderzył go w podbródek.
Zęby zbója kłapnęły silnie, odgryziony koniuszek języka wyprysnął dużym łukiem i upadł w piach. Darys szarpnął się mocno, zrzucił z siebie napastników. Poderwawszy się, szybko uderzył piętą w grdykę poruszającego się bandziora, chrzęst i chrapliwy bulgot upewniły go, że z tym też już nie będzie kłopotu.
Jednak sytuacja stale się pogarszała, zbójcy, jeśli tylko nie byli zabici i mogli się jakkolwiek ruszać, nie uciekali, lecz parli do przodu. Brou ciągle tańczył z dwoma lekko rannymi i jednym ciężko, Waltan opędzał się od trzech napastników, Onro puścił lejce, batem okładał zbója, ale już zachodził go z boku kolejny, Zenke gorączkowo kręciła korbą, ale chyba nie miała szans strzelić. Darys wrzasnął i pognał w stronę wózka, gdzie chyba działo się najgorzej. Zbóje, mimo że tracili swoich, ciągle mieli przewagę liczebną i ciągle na jednego obrońcę przypadało dwóch, albo i trzech napastników. Darys krzyknął do Nanteli: „Broń wózka!”, a sam, przebiegając za plecami okładanego batem bandyty, pociągnął mu mieczem pod kolanami, ten ryknął i zwalił się na plecy. Darys pośpieszył z pomocą Waltanowi, zwłaszcza że Mag został zdarty z konia, leżał na plecach, a dwaj zbóje starali się go przydusić. Trzeci po chwili wahania czy wybierania celu uniósł miecz, zamierzając dźgnąć Maga w gardło. Darys zamachnął się i z całej siły rzucił ostrze w zaskoczonego bandziora. Nie trafił, ale głownia płazem strzeliła chłopa w czerwony, rozgorączkowany pysk, prysnęła krew z rozwalonych ust. Darys kopniakiem zrzucił z Maga jednego napastnika, drugim kopniakiem powalił tego z mieczem, podniósł broń i nagle usłyszał głuchy trzask za plecami, a potem poczuł tępy ból. Dotarło doń, że dostał pałą w głowę, na uginających nogach odsunął się w bok, drugie uderzenie trafiło go w bark i sparaliżowało lewą rękę. Nagle zorientował się, że nie widzi Wyminy, przez zasnuwający spojrzenie karminowy mrok usiłował ją znaleźć, bez skutku. Trzecie uderzenie wybiło mu powietrze z płuc.
Szczerbaty pysk zbója z pałą pojawił się tuż przed twarzą, Darys pochylił głowę, chcąc czołem wybić mu zęby, ale ugięły się pod nim kolana.
– No i co teraz, kurwisynu?! – syknął bandzior i zamachnął się jeszcze raz, chcąc zadać ostatnie, decydujące, śmiertelne uderzenie.
Ale niemiła śmierć, przemknęło przez umysł Darysa. Taki bezzębny gad...
Nagle za plecami szczerbatego rozległ się wysoki, przenikliwy, świdrujący wrzask, było w nim coś kociego i groźnego, zaskakującego. Bandzior nie wytrzymał i z uniesioną pałą odwrócił głowę. Darys wyszarpnął z pochwy u pasa długi sztylet i nie bardzo widząc cel, dźgnął przed siebie, szczęśliwie, bez trudu wsunął go bandycie w trzewia. Potem zwalił się na bok. Przez mgłę widział coś dziwnego – jakiś wysoki czarnoskóry mężczyzna uzbrojony w dwa zakrzywione miecze, zalkenbandy, długimi krokami sadził po drodze, niosąc najpierw śmierć, a zaraz potem panikę wśród jeszcze żywych. Miecze fruwały nad jego głową, a gdy opadały, opadały też odcięte jednym pełnym gracji i siły ruchem głowy albo ręce. Dwaj zbóje siedzieli na drodze, wpatrując się w przecięte brzuchy, z których wypływały pasma żółtawego tłuszczu i sine trzewia w krwawej brei. Waltan kopał bezgłowy zewłok, jeszcze trzymający go za gardło, a jucha tryskała na piasek obok wykrzywionej w obrzydzeniu głowy Maga. Z lasu wybiegał Brou, który poradził sobie z drugim przeciwnikiem, trzeci cisnął w niego nóż i nawet nie patrząc, czy trafił, zyskawszy tylko kilka chwil, kiedy kowal uchylał się przed bezładnie wirującym ostrzem, rzucił się do ucieczki w głąb lasu. Nikt go nie ścigał, na widok zbliżającego się czarnoskórego potwora żywi jeszcze zbóje rzucili miecze i zwalili się na kolana. Za jednym, zranionym w rękę przez Brou, Zenke posłała bełt, wbił się w udo, ale oprych niemal nie zwolnił.
Parskały multony, poza tym właściwie panowała cisza. Wiatr ku północy znowu podjął świstankę. Waltan przeturlał się obok dygocącego i prężącego się w agonii ciała, poderwał na równe nogi, splunął, otarł twarz z kropel ciepłej obcej krwi.
– Niech to licho! – wrzasnął i kopnął najbliższe ciało. – Taka nikczemna wesz omal mnie nie zabiła tępym nożem! Ktoś mi za to odpowie!!! – ryknął, grożąc pięścią niebu. – Mam się tłuc z jakimś chamstwem, bo pozbawiono mnie... – z trudem przełknął ostatnie słowa.
Tupnął, jeszcze akcentując gniew, potem, nie podnosząc nawet broni, podszedł do czarnoskórego wojownika, starannie ocierającego miecze o znaleziony obok drogi kaftan.
– Ale... – zająknął się Brou, wskazując kaftan palcem – to mój?
Wojownik popatrzył na kaftan, na Brou, na miecze... Zakłopotany nie otwierał ust, tylko patrzył przepraszająco. Waltan nagle roześmiał się i klepnął kowala w ramię.
– Coś się dla ciebie znajdzie. A ten człowiek, jak widziałem, uratował kilka naszych głów, moją prawie na pewno, nie będziemy mu żałowali kaftana...
– Przepraszam. – Wojownik przyłożył dłoń do piersi. – Powinienem był pomyśleć, że jest za czysty jak na to bydło...
Rozejrzał się po zebranych. Ciężko dyszące barwne towarzystwo, dobre konie, piękna kobieta, karlica, z lasu wyłaniała się wojowniczka z krwią na czole. Uznał słusznie, że Waltan jest tu najważniejszy. Skłonił się z dłonią na sercu.
– Jestem Hok Loffer – powiedział. – To znaczy tak mniemam, że nim jestem... Ja... – Wyciągnął przed siebie ręce z krzywymi mieczami, obrócił bliźniacze klingi, przyjrzał im się z obu stron, błysnęły zajączki na drodze i najbliższych drzewach. – Niewiele pamiętam, niewiele wiem... Wiem, że miałem wam pomóc, po to zostałem obudzony? Chyba po to. Mam mętlik w głowie. Muszę mieć jakiś czas na uporządkowanie wszystkiego, jeśli w ogóle... – umilkł, pogrążając się w rozmyślaniach.
– Kto cię obudził? – zapytał Waltan po chwili. 
Odpowiedziało potrząśnięcie głową. Hok jakby z trudem wyrywał się z wewnętrznego świata wspomnień.
– Odzyskałem przytomność... czy obudziłem się, nie wiem, ale stałem oto przytomny i w głowie kotłowało mi się, że muszę przeciąć ten lasek i pomóc znajdującym się w opresji ludziom... A właśnie, koń! – Bez wahania i przymierzania się włożył oba miecze do pochew na plecach i ruszył, kręcąc głową, do lasu.
– Czy przyłączysz się do nas? – zapytała Zenke. 
Zatrzymał się i stał chwilę nieruchomo, jakby szukał w głowie odpowiedzi.
– No tak! – powiedział po chwili. – Skoro miałem... – Znowu potrząsnął głową. – Żebym ja wiedział!
Zanim czarnoskóry Hok wrócił z wierzchowcem, Darys z rozkoszą zagonił jeńców kopniakami bardziej niż słowami do sprzątania drogi. Ciała zabitych wrzucili do jednego dołu przykrytego faszyną i zasypali piaszczystą ziemią i igliwiem, do drugiego dołu wrzucili miecze, które Brou starannie połamał, uderzając płazem o wystający głaz, zbóje dorzucili tam noże, dwa łuki, potem na żądanie Waltana koszule i gacie. Teraz każdemu z przyjemnością Mag oćwiczył zad batem i przegonił. Onro skrzesał ognia i podpalił dół z ubraniami i bronią.
Kobiety cmokały nad rozcięciem czoła Wyminy, która w walce z jednym zbójem po uniku nadziała się na gałąź i nieprzytomna, na szczęście niedobita przez oprycha, przeleżała całą potyczkę. Zenke zmywała jej krew i zdawała szybką relację.
Czarnoskóry wojownik pojawił się quodmy później w rzadkim lesie, gdy nawet już multony przeprowadzone kilkadziesiąt kroków przestały drżeć i chrypieć. Wierzchowiec czarnoskórego pasował do właściciela – ogromny czarny ogier z białą plamą w kształcie długiego, wąskiego sztyletu na czole. Mężczyzna, idąc, wpatrywał się w swoją dłoń, jakby wyczytywał z niej jakieś informacje, ale gdy zbliżył się do czekającej nań grupy, opuścił rękę.
– A dokąd zmierzacie? I kim jesteście? – zapytał.
– Ot, i tu zaczynają się problemy. Zmierzamy na razie na północ, dokąd – powiedzieć nie mogę. A kim jesteśmy... Może zaczekajmy do popasu, do wieczora? To długa opowieść i mało... zwyczajna...
– Aha – powiedział Hok. – No dobrze, ja też przecież niewiele zwyczajnego mam do opowiedzenia.
Wskoczył w siodło z gracją, jakiej od razu Darys mu pozazdrościł. Nie pytając o zgodę, wysunął się na czoło grupy i dopóki jechali przez las, przewodził. Potem, gdy wyjechali na step, a dość ponuro wyglądające drzewa z wyciągniętymi w jednym kierunku gałęziami zastąpiły łąki i uprawne pola – po prawej od drogi pojawiły się nawet dymy wsi – wycofał się i nie zwracając na nikogo uwagi, pogrążył w zadumie. Zenke, która co jakiś czas przyglądała mu się uważnie przez ramię, spostrzegła, że kilka razy patrzył na swoje dłonie, jakby ich nie poznawał, prostował palce, zaciskał w pięść, obracał. Raz potarł skórę, chyba ścierając kroplę krwi.
W porze obiadu Waltan zdecydował, że nie będą się zatrzymywali. To było zrozumiałe: jeśli zbóje mieszkali gdzieś w okolicy, a przygotowane rowy na zasadzkę, uzbrojenie i sprawność wskazywały, że nie trudnią się tym zajęciem od niedawna, ale najpewniej od zawsze mieli taki sposób na łatwiejsze życie, to lepiej by było nie zasiąść do stołu w takim miejscu, gdzie ich krewniacy mogliby dołożyć do gulaszu trucizny czy rozstrzelać wyprawę z kusz. Zatrzymali się tylko przy strudze, gdzie kto chciał, opłukać ręce, zmył krew z butów, rąk, starł juchę z ubrania; pracowity Onro szybko podał Magowi czystą koszulę, a tę zachlapaną krwią starannie wypłukał, polał plamy jakąś śliską mazią z bukłaka, zwinął i schował do wózka. Napojono konie. Wszyscy wzięli po kawałku pieroga z rybami i posilali się podczas jazdy. Hok Loffer najpierw przyjął poczęstunek, potem długi czas jechał, skubiąc ciasto bardzo, bardzo ostrożnie, jakby miał zatkane czymś gardło.
– Wydaje mi się – powiedziała jadąca obok wózka blada na twarzy Wymina; na linii włosów wyrósł jej spory guz, bolała ją głowa, ale nie chciała dołączyć do kobiet w powózce – że powinniśmy na przyszłość opracować jakiś plan działania w podobnych sytuacjach. To było dość lekkomyślne przekonanie, że dokoła mamy samych poczciwych i uczciwych ludzi. I najlepszy dowód, że tym parchom niemal się udało wyrządzić nam krzywdę. – Wskazała brodą Waltana i od razu potem się skrzywiła. – Gdyby on zginął, to moglibyśmy... Ba, nawet nie wiem, czy mielibyśmy po co wracać, bo dokąd? Mnie by zarżnęli... Nie wiem, jak reszta sobie radziła?
– No-o... najgorzej rzeczywiście wyglądała sprawa z Waltanem – przyznał Darys. – Reszta sobie radziła, ale nie na tyle, żeby skoczyć mu na pomoc, a już niewiele brakowało...
– No, ze mnie to niezła... kwoka – rzuciła samokrytycznie Wymina. – Tak się wyrżnąć w głowę...
– A jesteś pewna, że to nie był ciśnięty przez któregoś ze zbójów kamień albo pała? – zapytała spokojnie Nanteli, patrząc przed siebie.
Wymina chwilę myślała.
– Nie pamiętam, ale to możliwe. – Uśmiechnęła się. – Trochę mi poprawiłaś humor. Dziękuję.
Zenke odnotowała, że to była chyba pierwsza bezpośrednia wymiana zdań obu kobiet, wcześniej żadna z nich nie odzywała się do drugiej. No, miały o co być zazdrosne, jedna – skończona piękność, druga też piękna, a przy tym wojowniczka!
Z tyłu rozległ się kaszel i odgłosy wymiotów. Nowo pozyskany towarzysz wyprawy zwracał zjedzony niedawno z trudem niewielki kawałeczek pieroga. Zenke odnotowała to, przypomniała sobie, z jakim trudem przełykał małe kęsy. Jak człowiek, pomyślała, który przez dłuższy czas nie jadł – nieprzytomny albo otruty! Powinien raczej pić. Sięgnęła po bukłak z winem, zmieszała pół na pół ze świeżą wodą, wychyliła się i zawołała:
– Hoku?! – pokazała mu kubek. – Wydaje mi się, że potrzebujesz raczej tego.
Olbrzym skinął głową, niewidocznym ruchem łydki wysłał wierzchowca do przodu, wychylił się i chwycił kubek. Błysnęły białe zęby w ciemnej twarzy. Łyknął, przełknął z wysiłkiem, zakasłał, ale łyknął znowu, jeszcze. Wypił wszystko. Oddał kubek.
– Boli mnie cały przełyk – powiedział – jakbym od miesięcy nic w nim nie miał.
– To samo sobie pomyślałam! – zawołała z triumfem Zenke i klasnęła w dłonie. – Oparzony przełyk, albo po otruciu, albo po długotrwałym omdleniu!
– No i takcie właśnie czuję, jakbym spał długo... I został obudzony w określonym celu... Tylko... Ale nic to, może sobie przypomnę. Dzięki za wino... – Skinął głową karlicy i znowu wrócił na miejsce w ariergardzie.
– Wino? – mruknęła pod nosem do siebie. – Musiało mu iść do żołądka jak potłuczone szkło, skoro nazywa ten cienkusz winem.
Jak na komendę wszyscy oddali się rozmyślaniom: karlica – nad tajemnicą Hoka, Wymina rozważała różne warianty postępowania w razie ataku kolejnych band czy oddziałów straży, bo tego też w tym świecie, który o Ognisty Bicz oskarżał Magów, nie można było wykluczyć. Onro zastanawiał się, jak przekonać Hoka, by nauczył go kilku śmiertelnych sztuczek. Darys i Brou dzielili myśli Wyminy.
Mag zastanawiał się, co oznacza pojawienie się niespodziewanego sojusznika, kto, dlaczego i po co przysłał im tego niezwykłego, nieśmiałego, wspaniale wyćwiczonego woja?
Nanteli ku zdziwieniu wszystkich poprosiła Onro o lejce i powoziła ze skupioną miną, ale nikt nie odważył się zapytać, czy to chęć opanowania nowej pożytecznej umiejętności, czy tylko kaprys znudzonej boginki.
Gdy późnym popołudniem drogę przeciął kolejny strumień, Mag zatrzymał konia.
– Jeśli można, Darysie, pojedź kawałek w prawo, a Brou w lewo, poszukajcie jakiegoś dogodnego miejsca do popasu nad wodą. A jednocześnie takiego niezbyt widocznego z drogi. Na dziś mam dość kopania, gryzienia i dźgania. – Uśmiechnął się z przymusem. – Nie zdziwiłbym się przecież, gdyby to bydło wypuściło się za nami.
– E? – pokręciła głową Zenke. – Mają chyba dość. Nie widziałeś ich min?
– Miny? Co znaczą miny? Otrząsną się, napiją gorzały, przypomną sobie krzywdę, zabitego wuja czy syna...
– Waltan ma rację – poparła go Wymina. – Zbiorą dwudziestu takich krewniaków, podchmielą się i pogonią ze śmiercią albo po śmierć.
Pół celii później wrócił Brou, nie było po tej stronie nic ciekawego, płaska równina, zresztą widzieli go przez cały czas, zatem musieliby odjechać znaczny kawał od drogi, żeby usunąć się z widoku ścigających. Lepiej było po prawej, Darys, ujechawszy midle, odbił od strumienia i nagle stopniał w trawie, po dłuższej chwili wynurzył się i zaczął energicznie machać rękami. Ruszyli w jego stronę.
Zapobiegliwy Onro oddal lejce Nanteli, a sam zeskoczył na drogę i wiechciem traw zatarł ślady zjazdu wózka, a potem przebiegł kawałek do przodu, mocno wbijając pięty w koleiny, ślady nie wprowadziłyby w błąd wytrawnego tropiciela, ale niedługo miał przecież zapaść zmierzch.
Darys, jak się okazało, znalazł płaską kotlinkę z niewielką kaskadą. Kotlina była płaska, raczej niecka, siedzący na koniu mężczyzna musiałby się pochylić, by nie być widocznym z drogi, Ale wystarczająco obszerna, by wszyscy się zmieścili, z wierzchowcami i multonami. Po łagodnych zboczach można było spuścić wózek. Na namioty jednak już miejsca nie wystarczyło. Wędrowcy rozłożyli je na trawie, by mieć podściółkę.
W obozowej krzątaninie Hok nie brał udziału, oporządził, owszem, ogiera, przywiązał go solidnie do wózka, usiadł z boku ze skrzyżowanymi nogami i zapatrzył się na stopy. Zenke wdrapała się na skarpę i usiadła na jej skraju, powiedziawszy, że potrzyma pierwszą wartę, bo najmniej wystaje z zielska. Ognisko było malutkie, dwa kawałki smolipała i kilka szczap wyjętych ze skrzyni. Waltan zjadł parę małych, twardych suszonych na słońcu rybek, popił piwem.
– Hm... Hoku, niewątpliwie w bardzo dogodnym dla nas momencie wyłoniłeś się z lasu. Mnie w każdym razie już śmierć patrzyła w oczy. Dziękuję zatem w imieniu własnym przede wszystkim, bo to podła by była śmierć z ręki jakiegoś śmierdzącego zbója... Nie wiem, skąd się tam wziąłeś, czy ktoś cię posłał, czy sam tę drogę żeś wybrał... Mam nadzieję, że coś nam powiesz. Na razie powiem tyle: jesteśmy grupą ludzi zjednoczonych pewnym wspólnym celem, chodzi nam o dotarcie do pewnego miejsca na północy krainy, w górach Muddlegorn, co się tłumaczy Sine, ale też spotkałem się z tłumaczeniem: Zimne oraz Posępne. Jak zwał, tak zwał, wszystkie określenia pasują, tak jak Straszne, Śmiertelne, Przytłaczające. No i my chcemy do nich dotrzeć. Dziś szczęśliwie i niespodziewanie dołączyłeś do nas ty i zastanawiam się, czy też masz coś do zyskania, czy bogowie zesłali cię w innym celu...
Ciemnoskóry wojownik przez całą perorę Maga nie zmieniał pozycji – siedział w kucki, patrzył w ziemię, tylko lekkie kiwnięcie głową, gdy padło „bogowie”, uświadomiło słuchaczom, że słyszy i rozumie słowa Waltana.
– Ja niewiele wiem... o celu – nic... To znaczy... Może po kolei, co pamiętam. Jak mówiłem, nazywam się Hok Loffer, jestem mianowanym władcą plemienia Enda. Wyruszyłem na samotną wyprawę do ponurej, opanowanej przez trzech ciemnych Magów krainy. Na samym początku w Yara, tej krainie, zostałem schwytany przez Tiurugów, sługusów Magów, i powieszony do góry nogami w Alei Szeptu. – Podniósł głowę i powiódł spojrzeniem po obecnych. – Wiatr szepce tam w żebrach i czerepach innych ofiar Tiurugów. Ale ja miałem szczęście, trafił na mnie młody król Malkon Dorn, który przybył do Yara, chcąc przywrócić przeklętej krainie normalne życie. I tylko tyle jeszcze pamiętam, że mieliśmy jakieś ułomki starej, dobrej Mocy, które mogły... mogły nam pomóc... I potem nic. – Uniósł głowę ku niebu i długo wciągał w nozdrza wieczorne powietrze. – Nic więcej nie pamiętam... To znaczy kołyszą mi się w głowie jakieś obrazy... konie, psy? Czy może wilki? Las... Ale to może być coś zupełnie innego, nie wiem...
– A co potem? – zapytała z góry ciekawska Zenke.
Nawet na nią nie spojrzał. Przetarł twarz, błysnęły białka oczu.
– Potem nagle ocknąłem się na polance w lesie i wiedziałem tyle: pół midli stąd jacyś ludzie walczą o życie, mam im pomóc i przyłączyć się do nich. Jeśli tego zechcą. Wiedziałem, w jakim kierunku mam się udać... Ale – położył rękę na zalkenbandzie – na przykład nie pamiętam, żebym walczył kiedyś takim mieczem, i na dodatek dwoma.
– Co? – poderwał głowę Darys. – Wywijasz nimi z taką swobodą jak... jak ważka skrzydłami! Urodziłeś się z tymi krzywulcami w rękach!
Hok pokręcił głową.
– Nie. Tego jestem prawie pewien. Ja walczyłem w Yara zwykłym prostym mieczem. Może nie bardzo mi pasował, ale tylko taki zdobyłem. – Choć z jego słów wynikało, że nie lubi swojej broni, to teraz przejechał wierzchami palców po rękojeści jednego z ostrzy. – Nawet nie pamiętam, jak się one nazywają?! – Zrobił zdziwioną minę i rozejrzał się po twarzach słuchaczy.
– Zalkenbandy – powiedziała Wymina.
– Aha. No to już wiem. I jeszcze jedno. – Wyprostował ręce i przyjrzał się wierzchom dłoni. – Nie wydaje mi się też, żebym miał taki kolor skóry... – powiedział z wahaniem.
– Może w twojej głowie siedzą teraz dwie postacie? – powiedział Brou. – U nas w osadzie żyła kobieta, która potrafiła rozmawiać ze sobą dwoma głosami, raz biła mężczyzn pięściami i rzucała nożami z celnością piekielną, a drugim razem nie potrafiła obronić się przed psiakiem sąsiadki!
– Może. – Hok wzruszył ramionami. – Jedna to ciemnoskóry wojownik z zalkenbandami, druga – ja.
– Ale też może być, że ciemnoskóry to ty – powiedziała z góry Zenke – a Hok Loffer to ten drugi, nie?
– Może – powtórzył Hok.
Zapadła cisza. Wszyscy zastanawiali się nad opowieścią Hoka.
– Co by nie wynikło nam z myślenia – odezwał się w końcu Mag – nie ulega wątpliwości, że jakieś stojące nad nami Moce postanowiły wtrącić się do wyprawy, dodając nam Hoka. Czy ma on za zadanie wesprzeć nas i pomóc, czy przeciwnie, przeszkodzić i odwieść, nie dopuścić do osiągnięcia celu, nie wiemy. – Hok uniósł głowę, ale nie protestował. – I pewnie on sam nie wie. Ale nie pozostaje nam nic innego, jak przyjąć cię do kompanii i jeszcze raz podziękować za to, czego dokonałeś.
– Ja... nic nie wiem o tym, żebym miał... – bąknął Hok.
– Dobrze, Hoku. Na razie i tak nic więcej nie wiemy. Przyjmijmy, że nasza wyprawa ma aprobatę bogów i dlatego widząc, że sobie nie radzimy, posłali nam wsparcie. To się zdarzało i zdarza. – Pokiwał głową. – Lepiej przedstawię ci grono zacne. Oto masz przed sobą Nanteli, ta wojowniczka z guzem na czole to Wymina, wartę trzyma Zenke. Z męskiej zaś części wyprawy masz mnie, mam na imię Waltan, to jest Brou, to Onro, a to Darys. I proponuję na razie na tym zakończyć przedstawianie się. Jak powiedziałem, każdy ma coś do wygrania w górach Muddlegorn, kto zechce, powie ci sam. – Tu podniósł głowę i dokończył nieco głośniej: – Ale prosiłbym, żeby się nie pchać ze zwierzeniami, a już na pewno nie mówić niczego, co nie dotyczy tylko siebie. – Odwrócił wzrok do Hoka. – Nie dlatego, że ci nie ufam, nie. I nie wierzę w jakąś złą robotę, którą masz do spełnienia. Bogowie nie prowadzą takich wyrafinowanych gierek. Po prostu każdy tu ma jakiś swój większy czy mniejszy sekret i niech zostanie on sekretem, póki sam nie zechce się z niego zwierzyć.
Poza Hokiem wszystkim przyszło do głowy to samo: mamy nie zdradzać przed nowym towarzyszem, że wśród nas jest Mag, pozbawiony Mocy Mag. I wszyscy mimo sympatii, jaką wzbudzał czarnoskóry, zagubiony, targany wątpliwościami wojownik, zgodzili się, że zdradzanie własnych tajemnic nie jest rozsądne.
– Dobrze. W takim razie – Mag rozejrzał się dokoła – co powinien Hok wiedzieć?
– Jesteśmy w tej krainie dopiero dziewięć dni – powiedziała Wymina. – To nie jest nasza ojczyzna, dlatego też nie wszystko wiemy...
– Raczej nic nie wiemy! – burknął Darys. – Wiemy tylko, że przetoczył się przez stolicę ognisty wał, Bicz Nammayela... Spłonęło piękne miasto i tysiące ludzi. My też ledwie uszliśmy z życiem, ale zaraz potem zaatakowali nas doraźnie zebrani w grupę łupieżcy. Ma... – zająknął się, przypomniawszy sobie, że zdolności Maga Waltana miały być sekretem do czasu. – Mało brakowało, a zabiliby Waltana...
– Właśnie, za każdym razem przede wszystkim w niego uderzają! – wtrąciła się Wymina.
Waltan uniósł brew, ale się nie odezwał.
– No to dokończę – byliśmy w osadzie nad jeziorem, gdzie zaczęły się polowania na Magów i czarownice, jako przyjezdni i obcy mieliśmy szanse trafić na stos albo szubienicę, albo...
– Musisz przed nocą takie rzeczy wygadywać?! – zganiła go z góry Zenke.
– W każdym razie raczej pośpiesznie i starając się nie wzbudzać zainteresowania, odeszliśmy. No to zaatakowała nas ta szajka...
– A czy możliwe jest – powiedziała Nanteli i to były jej pierwsze słowa tego wieczoru – żeby jakieś dwie siły ścierały się ze sobą, a my znaleźliśmy się między nimi, albo raczej jako cel jednej i drugiej?
Nie kierowała tych słów do Waltana, nie patrzyła w jego stronę, ale poza Hokiem każdy zrozumiał, kto może znać odpowiedź.
– I rozgrywają tę partię nami? – uzupełniła Wymina. – Jedni nam sprzyjają, inni chcą nas zniszczyć?
Jedyną, ale wyraźną odpowiedzią Waltana było uniesienie jednej brwi. Ale nie była przecząca odpowiedź.
Blade słońce nagle, jakby jednym skokiem, zanurzyło się za krawędź kotliny, jej brzeg jeszcze był oświetlony, tak samo jak siedząca na krawędzi Zenke, ale tu na dole niemal w okamgnieniu zapadł mrok. Jeszcze chwilę temu kto chciał, widział uniesienie brwi Maga, teraz przy małej kupce żaru i kilku pełgających przedśmiertnie płomykach nie widać było twarzy. Błyskały tylko oczy, wypolerowane ozdoby i kamienie w pierścieniach.
Hok wstał.
– Ja i tak nie zasnę tej nocy, coś mi się zdaje, że jestem mocno wyspany. Więc posiedzę chętnie na warcie.
Darys chciał się sprzeciwić, ale uznał, że nawet jeśli kieruje się dobrymi intencjami, nie tak mogą być one odczytane. Postanowił tylko, że zaproponuje Wyminie „tajne” trzymanie warty. Wojowniczka, słysząc wyszeptaną do ucha propozycję, skinęła głową, takim samym niemal bezgłośnym szeptem zaproponowała, by spali obok siebie, udając poruszenie we śnie, mogą wtedy budzić się na zmianę.
I tak też spali. Co jakiś czas Wymina wysuwała rękę i trącała Darysa, potem on odliczał celie i trącał ją.
Noc minęła spokojnie.
Ginący w mroku czarnoskóry wojownik siedział na skraju skarpy, czasem wstawał i się przeciągał. Raz zszedł do wierzchowca i cicho doń przez chwilę przemawiał. Potem wrócił na posterunek i, najczęściej widoczny tylko jako mroczny cień na tle mlecznogranatowego nieba, strzegł snu wyprawy.
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Lodowy Podmuch
Przed świtem Hok obudził wszystkich. Darys, który pełnił tajną wartę, poderwał się pierwszy, gdy ciemnoskóry wojownik cicho zawołał: 
– Hej, wstańcie! Coś się dzieje!
Mrok nocy nieco tylko mniej gęsty mieli nad swoimi głowami, sylwetka Hoka widniała na skarpie, przykucnął z głową wychyloną poza zbocze.
Wygrzebali się z derek i opończy, przecierali oczy i wspinali na stok. Rosa powodowała, że co i rusz ręce i stopy ślizgały się, w ciszy słychać było sapanie i ciche, łagodne ze względu na kobiety przekleństwa.
Wydostali się w pobliże Hoka i zrozumieli, że nie chcą wychylać się mocniej.
Od zachodu nad horyzontem, do jednej trzeciej wysokości kopuły niebios, widniała ogromna gęba. Wymalowały ją jakby obłoki, ale wszystko w niej było wyraziste, ukazane tak dokładnie, z barwami i cieniami, że musiał istnieć jakiś inny, nieludzki oczywiście, sposób umieszczenia na niebie wizerunku.
W pierwszej chwili wydawało się, że to twarz starej, złej kobiety, złudzenie narzucały wijące się, falujące włosy, ale zaraz potem twarz nabrała wyrazistości i stała się zdecydowanie twarzą mężczyzny. Miał ostry, haczykowaty, długi jak dziób orła nos z wąskimi, jak po dźgnięciu ostrzem noża, szparami nozdrzy; poniżej niemal nie było warg, pojawiły się, dopiero gdy potworna zjawa poruszyła ustami. Nad okrągłymi oczami wzlatywały końcami ku górze gęste krechy brwi, falujące niczym ogromny kłąb węży włosy co i rusz przesłaniały czoło z trzema niebieskimi sierpami – bocznymi skierowanymi ku górze, środkowym skierowanym w dół – wymalowanymi czy wyciętymi w skórze. Lodowato sine źrenice patrzyły mgliście, usta poruszyły się i otworzyły, w mrocznym tunelu poruszył się karminowy język, wargi ułożyły się w jakieś słowo.
– Kiedy tylko się to pojawiło – powiedział cicho Hok – wydawało mi się, że słyszę „Palan” czy „Dakan” albo...
– Waltan! – mruknął przez zęby Mag. – To musiało być Waltan...
– Też tak pomyślałem po chwili – przyznał Hok. – Ale nic więcej nie było. Tyle tylko, że na początku to były bardzo mgliste zarysy, nawet pomyślałem, że śnię albo że to po prostu cudowny, przedziwny układ obłoków, zresztą bardziej przypominało to pysk wilka, potem jakoś się te rysy cofnęły, pysk się wciągnął... Tylko ozór co jakiś czas się poruszał, a potem zaczęło dmuchać jakby tym imieniem.
– Coś rozumiesz, Waltanie?
Mag pokręcił głową, ale bez przekonania, co widać było nawet w półmroku. Od pytań uratowało go rysowane na niebie oblicze – usta otworzyły się szeroko, czerwony jęzor poruszył żmijowo i cofnął, krecha ust rozciągnęła w szerokim, krzywym, złośliwym uśmiechu, a z rozszerzonych nozdrzy wymknęły się i skierowały ku ziemi dwa wąskie białe obłoczki.
Chwilę wszyscy obserwowali niebo, potem twarz zafalowała, drgnęła i zniknęła. Waltan popatrzył w lewo, na Hoka, i w prawo, na resztę.
– Nie podoba mi się to. Schodzimy na dół, szybko!
W niecce, gdzie wszyscy stanęli, patrząc na niego, wskazał wierzchowce i rzucił:
– Dobrze przywiązać konie! Namiotów nie rozłożymy, ale postarajcie się przyszpilić je do ziemi. Wszystkie trzy niech staną po tej stronie skarpy. – Wskazał zachodnie zbocze. – Obawiam się, że coś dmuchnie od tej strony – wyjaśnił i sam pobiegł do wózka.
Obaj wojownicy zgodnie rzucili się do koni, kowal z Onro zaczęli przenosić namiot Maga na drugi brzeg, przesuwać namiot kobiet. Zenke z Nanteli na polecenie Waltana wyjęły z komory pod wózkiem po kilka smolipałów i gdy namioty zostały przyszpilone, powkładały do każdego po trzy drągi. Mag szamotał się przy wózku z dużą płachtą, którą owijał wystające z tyłu powozu skrzynie. Kilka chwil po rozpoczęciu krzątaniny obóz był gotów... tyle że nikt poza Magiem nie wiedział na co.
– Na co czekamy, Waltanie? – zapytała Nanteli. – Znowu coś wiesz, czym nie chcesz się dzielić?
– Dlaczego znowu? – warknął ugodzony jej słowami Mag. – Nieważne, spodziewam się, że zaraz tu zawieje albo i coś gorszego się wydarzy. Mieliśmy ogromne szczęście z tą kotlinką... Chyba... – Myślał chwilę, potrząsnął głową. – No, teraz nie ma co się zastanawiać... – skwitował na głos jakąś myśl. – Kryjemy się, jak powieje, w namiotach. Najlepiej, jak przysiądziemy na połach, żeby je jeszcze przybić do ziemi. Gdyby zrobiło się zimno nie do wytrzymania, zapalcie smolipały.
Nad głowami, nad kotliną, rozległ się przenikliwy niski świst, jakby ktoś uchylił szczelnie dotąd zamknięte drzwi i wywołał przeciąg. Mag machnął ręką w stronę namiotów i pierwszy zniknął w otworze usłużnie przytrzymywanym przez Onro.
Mężczyźni odczekali, aż weszły kobiety, potem szybko wcisnęli się do drugiego namiotu. Zgodnie ze słowami Maga przesunęli się pod skarpę, wymacali leżącą na zboczu ściankę i usiedli na niej. Cały namiot trzymał się teraz na ich plecach i głowach. Nie było to wygodne, ale nikt nie narzekał, zresztą po chwili na zewnątrz zadudniło coś, sypnęło grubym żwirem po namiotach, zasyczało.
– Zamieć? – stwierdził pytająco Darys.
– Chyba tak – odpowiedział mu kowal. – Co prawda widziałem coś takiego już dwa razy w życiu, ale wczesnym latem i późną wiosną...
– Tu pora roku nie ma nic do rzeczy – oświadczył z przekonaniem Darys. – Niby nie ma tu Magii, w tej krainie, a co i rusz coś się dzieje niezwykłego... Ognista nawała, przybycie Hoka, teraz to...
– Nie ma Magii? – zapytał Hok. – Skąd wiecie? Dlaczego nie ma?
– Wiemy... hm... no bo... Właśnie! Wiemy to z ust Maga. Zresztą skąd miałbym wiedzieć? Przecież ja się nią nie posługuję, ja chciałem z jej usług skorzystać.
W ciasnym mroku zapadła cisza, na zewnątrz zaś hałas się wzmógł. W wystające, okryte płachtą sylwetki, zwłaszcza w głowy, uderzył mocny, jędrny podmuch i znowu zabębnił żwir? śnieg? grad?
– Waltan jest Magiem? – stwierdził spokojnym głosem w ciemnościach Hok.
– Sam niech ci powie – szybko wykręcił się Darys i zrozumiał, że pośpiech był aż nadto wyraźną odpowiedzią. – Jak już wiesz, każde z nas coś chce zyskać, odzyskać, nabyć u celu wyprawy. Czy to się uda, nie wiem i wątpię, ale nie spróbować byłoby głupotą. Więc spróbowaliśmy.
Głowy nagle przycisnęła im jakaś niewidoczna olbrzymia, miękka, ale silna dłoń. Hok zaczął szperać w ciemnościach.
– Gdzieś tu były drągi, prawda? – rozległ się jego głos. – Potrzymajcie namiot, poszukam.
– Tu mam – odezwał się po raz pierwszy Brou. – Masz.
Usłyszeli postukiwanie drągów.
– Ustawię dwa pod kątem do skarpy – oświadczył Hok. – Już mnie kark boli od trzymania całego domu na głowie.
Dwaj pozostali mężczyźni napięli mięśnie potem, nie umawiając się, podnieśli ręce i naprężyli połę namiotu. Po chwili poczuli, że nacisk na szyje słabnie, choć z odgłosów sądząc, wichura na zewnątrz jeszcze nie doszła do kresu sił. Hok usiadł.
Nagle jakby zalała ich fala lodowatej wody. Zrobiło się zimno, i to zimno przeraźliwie. Od razu wydychane powietrze zaczęło niemal skrzypieć w ciemnościach, osypywać się na ziemię w postaci szronu.
– Hej, nie ma na co czekać, co? – zapytał w ciemnościach Brou.
Coś skrzypnęło, trzasnęło, nagle zajarzyła się iskra, rozpaliła, pojawiła druga – z obu końców złamanego drąga trysnął dym, a potem jasny, wesoły ogień. Kowal ostrożnie położył drągi ogniem ku ludziom, ci natychmiast wysunęli dłonie. Z ust waliły im kłęby białych obłoków. Brou i Darys naciągnęli kaptury. Wojownik nagle uprzytomnił sobie, że Hok przyłączył się do nich bez żadnych bagaży – pojawił się w skórzanym odzieniu, jego miecze i sztylet, i koń. Szybko ściągnął z siebie opończę i podsunął Hokowi.
– Bierz, mam grubą derę na sobie – powiedział. 
Hok wahał się tylko mgnienie oka. Szybko pochylił się i wsunął pelerynę między siebie i namiot.
– Uch! Dzięki! – mruknął przez zaciśnięte wargi. Potem chwilę machał palcami nad płonącymi wesoło dwoma patykami. – Powiedziałeś, że nie ma tu Magii, a to?
– To są takie ogniste krzaki, tutejsze. Ale nie ma w nich Magii, tylko jakiś sok, który jak się wydostanie na powietrze, to się zapala. Nazbieraliśmy ich trochę na początku wyprawy, mamy tam jakiś zapasik. Smolipały. Mają też inną nazwę, palce jakieś tam, ale nie pamiętam. A ty, Brou?
Kowal potrząsnął głową.
– Nie pomnę. Tu się tyle dzieje, ciągle coś mnie zaskakuje...
Chciał chyba coś jeszcze powiedzieć, ale na zewnątrz tak zawyła wichura, że musiałby wrzeszczeć z całej siły. Po chwili natężenie wiatru zmalało, napór na namiot wyraźnie zelżał. Zrobiło się ciszej i od razu jakby cieplej.
– Zapalcie smolipały – usłyszeli gdzieś spoza namiotu głos Onro. – Jakby brakowało, to niech ktoś wyskoczy i weźmie jeszcze, i poda kobietom!
– Dobrze! – wrzasnął Darys. – Do licha, konie...
– Bez przesady, to jeszcze wytrzymają – powiedział Hok. – Przecież nie masz na zimę innego wierzchowca?
– No nie...
Patrzyli, jak żar dochodzi do połowy długości drągów.
– Może wyskoczę teraz, jak jest względny spokój, co? – zapytał Brou.
– A może się kończy? – odpowiedział pytaniem Darys. – Ja bym chwilę poczekał, jak się zacznie wzmagać, to ja wyskoczę. – Uśmiechnął się. – Bo to mój plan.
– Dobrze – nadspodziewanie ochoczo zgodził się Brou.
– Stoi.
Siedzieli chwilę w ciszy, wyglądało, że rację ma Darys, natężenie wiatru słabło, obłoki mglistego lodu wydychane przez usta zmieniły się w wilgotne chmurki, potem stały mniej widoczne – robiło się wyraźnie cieplej.
Darys klepnął się w kolano.
– Ja jednak wyskoczę zobaczyć, co z wierzchowcami. Jakby robiło się gorzej, wrócę ze smolipałem. Czekajcie spokojnie.
Rzucił się na czworaki i atakując pochyloną głową dach namiotu, wysunął się na zewnątrz, przez chwilę w namiocie było jaśniej. I zimniej.
Wrócił szybko.
Zziębnięty, ale bez drągów.
– Chyba się kończy. Ale wszystko pokrywa szadź, chciałem zaprowadzić konie gdzieś w parów, ale tam jest gorzej, wiecie? Jar skręca zaraz i idzie wzdłuż osi wiatru – jeden wielki lodowy kocioł. Nam się udało niesamowicie, że ta kotlinka jest w poprzek podmuchów.
Zatarł zgrabiałe dłonie.
– Aha – dodał. – Nie ma już strumienia. Musiał zamarznąć tam, na górze.
– A to jak rozmarznie, nie zaleje nas?
– E tam! Przecież nie rozmarznie w jednej chwili!
– Jesteś pewien? – zapytał kowal.
Wojownik myślał chwile. Już kilka rzeczy w tej krainie zaskoczyło go niemile, musiał przyznać, że ludzka logika, jaką się posługiwał w swoim świecie, tu niekoniecznie musiała służyć równie dobrze.
– Prawda, tu się wiele dziwnych rzeczy zdarzało... Przesiedzieli pogrążeni każdy w swoich myślach dobre pół celii, potem usłyszeli głos Waltana:
– Chyba już nie ma na co czekać, skończyło się!
Wyszli na odmieniony świat. Dokoła wszystko lśniło i jarzyło się. Blade słońce rozkwitało w miriadach kryształków, nie było śniegu, więc rośliny zachowały pod cienką warstewką lodu barwy, lśniły zielone źdźbła traw, jarzyły się kolorowe czubki ziół, mieniły kwiaty.
– Przynajmniej piękny widok – stwierdziła Wymina. Ton, jakim to powiedziała, jakby mówiła: „Ta derka się nada, choć jest dziurawa”, stał w wyraźnej sprzeczności z treścią słów.
– Piękne... – sapnął Onro.
– Jak wyrzeźbione w szlachetnych kamieniach – wolno powiedział Waltan.
– Piękne, owszem – odezwała się Nanteli, strzepując z buta jakieś przymarzłe źdźbło. – Ale opamiętajcie się z tymi zachwytami – zgasiła towarzyszy. – Nie chodziło o upiększenie świata, tylko o zamrożenie nas. Gdyby nie ten jar, kto wie czy nie tworzylibyśmy teraz pięknej grupy lodowych rzeźb!
Ta długa jak na nią wypowiedź uświadomiła wszystkim, że oto kolejny raz wywinęli się niebezpieczeństwu.
– Ktoś na nas dybie – stwierdził Onro. 
Wszystkie głowy odwróciły się w jego kierunku.
Myśl była może niezbyt odkrywcza, ale nikt jej dotychczas nie wypowiedział na głos. Rozległy się pochrząkiwania i kasłanie. Darys rozpędził się i wbiegł po stromym tu zboczu na górę, odszedł od krawędzi skarpy. Wrócił po chwili.
– Na górze jest równie pięknie – powiedział z naciskiem na „równie pięknie” – ale nie możemy wyruszyć przez jakiś czas, bo każda trawka tnie jak odłamek szkła, konie nam się pokaleczą.
– No to możemy zjeść śniadanie – klasnął w dłonie sztucznie wesoły Waltan.
Okazało się, że zamarznięte rośliny cięły również tu, w jarze. Trzeba było stąpać ostrożnie, z góry stawiając stopy, by złamać ostre źdźbła.
– Chodzimy jak trupa kuglarzy! – zawołała Zenke.
– Raczej komediantów! – ponuro odpowiedział Waltan, ssąc krwawiący palec: zbyt gwałtownie strzepnął przyczepioną do spodni łodygę ziela.
Słońce, choć blade, jednak grzało, szadź, szron i lód topiły się, i to coraz szybciej. Zanim zapłonęło uczciwe ognisko ogrzewające kociołek z wodą na szarletkę, blask wyraźnie osłabł, a jeszcze chwilę potem rośliny pozbawione usztywniających je powłok z lodu zaczęły zginać się sparzone mrozem, tracić soczyste barwy.
Śniadanie kończyli w otoczeniu burych traw, zamarznięte dno strumyka powlokła warstwa spływającej wody, kryształki lodu lśniły tylko na pogrążonym jeszcze w cieniu wschodnim zboczu parowu. Zapobiegliwy kowal naczerpał wody do wykonanych z foczej skóry wiader zwijanych na czas podróży i postawił na słońcu, by się ogrzała nieco przed napojeniem koni. W milczeniu spakowali obóz i wyjechali z parowu. Jak okiem sięgnąć otaczała ich bura, niemiła oku równina, wczoraj zielona jeszcze i bujna. Dziś była to ruina. Co prawda nie tak ponura i beznadziejna jak po przejściu Ognistego Bicza, ale i tak dopiero za kilka tygodni rozkwitnie tu życie.
– Najpierw ogień, teraz lód – powiedziała Wymina do nikogo w szczególności. Jechali szeroką ławą, w ukształtowanym już przez te kilka dni podróży szyku: powózka w środku, konni po bokach albo wyprzedzali i osłaniali z tyłu. – Ciekawam... – umilkła, nie kończąc.
– ...co jeszcze może być na nas zesłane, prawda? – dokończyła za nią Zenke.
– Woda – rzucił ponuro Darys. Wstrząsnął nim dreszcz. – Nie lubię deszczy, wody, wilgoci... jedną wojnę, całoroczny kontrakt, spędziłem w nieustającej ulewie. – Uśmiechnął się ponuro. – Najlepiej szło nam zdobywanie miast, bo tam były suche komnaty. Nawet piwa i wina już nam się nie chciało. Wiecie, o czym marzyłem?
– O sucharze – rzuciła spokojnie Nanteli, patrząc przed siebie. Potem wolno się odwróciła i gdy zaskoczony Darys uniósł jedną brew i przechylił głowę na znak uznania, lodowata piękność nagle nieznacznie puściła do niego oko.
Wojownik otworzył usta i długą chwilę jechał z niezbyt mądrą miną.
– Jakieś zwierzęta? – powiedział Brou, kontynuując wyliczanie możliwych nieszczęść.
– Były... przecież tuffijje? – pokręcił głową Darys. 
Przez chwilę wszyscy myśleli. Potem Waltan roześmiał się.
– Skoro nie potrafimy nic wymyślić, to może już nic nie jest przewidziane? – zawołał wesoło.
Zbliżali się do drogi. Pokryta przede wszystkim mchem albo czymś, co mech przypominało, wyróżniała się soczystym zielonym kolorem, zielona kreska w burym otoczeniu.
– Magia jest w Aqemal – powiedziała nagle głośno, nadmiernie głośno Nanteli.
– Co masz na myśli? – zapytał Mag, bo to do niego kierowane były te słowa.
– Tuffijje to przecież nie są zwyczajne zwierzęta? – Odwróciła wolno głowę w stronę Maga, ale do niego nie puściła oka.
Waltan patrzył na nią z zaciekawieniem, które przeszło w zdumienie, a potem w oszołomienie.
– Widziałem kiedyś kamniomewy, ciskające całkiem sporymi kamieniami ptaki – powiedział Darys.
– A ja ptaki znoszące jaja pod wodą – dodała Wymina.
– A fruwające żmije albo...
Waltan uniósł rękę. Darys umilkł.
– Ale tuffijje... No-o... Nie są zwyczajne jak kamniomewy – przyznał Mag.
– A Bicz Ognisty to zwyczajne zjawisko, jak piorun czy Magia? – zapytała piękność.
– Nie mam pewności – odpowiedział Mag, marszcząc w namyśle czoło – ale postawiłbym na Magię.
– A ta lodowa wichura w lecie? – zadała trzecie pytanie Nanteli.
– I ten pysk na niebie? – dodał nagle Hok, dotąd z zainteresowaniem słuchający tylko wymiany zdań.
Wózek kierowany przez Onro dojechał do drogi, chłopak nie skręcał jednak, jak wszyscy czekał na odpowiedź Waltana.
– Masz rację... Coś tu jednak zostało... – powiedział do siebie Mag i znieruchomiał z przygryzioną wargą i wysuniętą żuchwą. – Przesącza się czyżby?
Jego koń parsknął, Waltan wrócił do rzeczywistości.
– Tak czy tak, jechać musimy, więc jedźmy – rzucił.
Ale tym razem nie wypuścił się na przód, jak zwykle czynił, tylko został na samym końcu, jakby chciał nie myśleć o drodze, tylko człapać utartym szlakiem i móc pogrążyć się w rozmyślaniach.
– Co to były te tuffijje? – zapytał Hok, gdy wózek skręcił na drogę.
– Ach, takie jakieś widmowate fleje – powiedziała niedbale, machnąwszy malutką dłonią, karlica. – Wyglądały jak zgęstki mgły i koniecznie chciały się do nas przytulać. Ani tego przeciąć, ani nabić guza, okazało się, że ogień je dość skutecznie odstrasza, więc po prostu użyliśmy smolipałów i ustąpiliśmy pola.
– Bicz Ognisty, jak rozumiem, to coś jak to dzisiaj, tylko palące, a nie mrożące?
– Tak. Wał czy chmura żaru przetoczyła się przed nami albo inaczej: zdołaliśmy się wycofać, bo byliśmy na skraju, jeszcze trochę i byłoby po nas... Spłonęła okolica, miasto, wsie... Pasmo żaru chyba na dzień dobrego kłusa...
– Ciekawe, na ile się ciągnie pasmo tej zgorzeli? – rzucił jadący po drugiej stronie wózka Darys.
Określenie było trafne, wszystkie poza mchem na drodze rośliny zostały sparzone, zwiędły, pochyliły kwiatostany i gałązki, przede wszystkim zaś zbrązowiały jak maźnięte żarem.
– Musielibyśmy – odezwał się z mądrą miną Onro – pojechać w obie strony, prawda? Nie wiemy, gdzie się zaczyna, to nie wiemy, jak jest szerokie.
– Słusznie mówi – pochwaliła go karlica. – Ale nie wiem, czy nas to bardzo interesuje...
– Chyba że przez kilka dni konie nie będą miały co jeść – powiedziała Nanteli.
– Moja droga – Zenke odwróciła się i wbiła w piękność przesadnie zdumione spojrzenie – czy nikt ci nie mówił, że nosisz w pięknym ciele niezmierzone pokłady goryczy i... i... krzywego widzenia świata?
– Krzywego? – uniosła brew Nanteli.
Jadącemu od jej strony Darysowi zabrakło tchu. Nanteli była tak piękna, tak...
O bogowie, po co komu tyle... – pomyślał Darys. 
Zenke nie dała się zauroczyć.
– Krzywego, tak. Bo jeśli widzisz tylko jedną stronę monety, to nie masz pewności, czy nie jest fałszywa.
Energia Nanteli chyba się jednak wyczerpała, nie wdała się w spór, rzuciła spojrzenie na niebo, a ten ruch powtórzyli za nią i Hok, i Darys, potem opadła plecami na oparcie i jakby zapadła się w siebie. Karlica poczekała chwilę, ale widząc, że nie udało jej się wciągnąć Nanteli w dłuższą wymianę zdań, zrobiła minę mówiącą bezgłośnie: „Zrobiłam, co mogłam, już nie mam pomysłu”.
Jechali w milczeniu niemal półtorej celii, potem Waltan przyspieszył nieco, dogonił wózek, przy którym – tak się jakoś już utarło – odbywały się narady w marszu. Wyglądało, że jeszcze się nie rozgrzał, miał siny nos i duże cienie pod oczami. Dwudniowa szczecina na policzkach powodowała, że jakby ściemniał, spochmurniał, spoważniał. Albo zachorował.
Odkaszlnął.
– Przemyślałem wszystko... Wszystko, co mogłem – dodał z wątłym uśmiechem. – Do Pieczary prowadzą dwie drogi, jedna przez jakiś jeszcze czas wygodniejsza, potem stopniowo coraz gorsza, przez góry mało wody, ziąb, wiatry w wąwozach. Druga droga od razu jest gorsza. Trochę krótsza. Trochę, nieznacznie. Choć i godzina takiej drogi nikomu nie sprawi przyjemności. Dziś jeszcze nie musimy podejmować decyzji, jutro po południu – trzeba. Albo skręcamy na gorszy szlak, albo jedziemy lepszym, na dodatek trafimy do kasztelu mojego dobrego przyjaciela Melepona Grakohewa. Tam możemy odsapnąć dzień, może dwa?
Zenke wymieniła spojrzenie z Wyminą, która słysząc, że odbywa się coś jak narada, ustąpiła na drodze miejsca wózkowi, sama ulokowała się na skrzydle. Wojowniczka uniosła brew. Mag dotychczas nie radził się ich, a oni nie mieli mu za złe, że nie pyta o zdanie w kwestiach, o których i tak nie mieli pojęcia. Pytanie o popas zdradzało jednak wątpliwości, jakie zrodziły się w duszy Waltana. No i nagle użył słowa „pieczara”, czyli jednak coś wiedział? Wymina przez chwilę starała się nie patrzeć na Maga.
– Wydaje się, że pierwsza możliwość jest lepsza, z popasem, dlaczego więc pytasz? – zapytała Zenke, która jakby wzięła na siebie od początku trud zadawania pytań Waltanowi.
– No właśnie, dlaczego? – zapytał Mag. – Sam nie wiem, wiele się tu zmieniło...
– Obawiasz się zdrady? – rzuciła Wymina.
– Tego też... – przyznał ochrypłym głosem Waltan. Odchrząknął. – Łatwo jest być szlachetnym i przyjaznym, kiedy okoliczności temu sprzyjają. Już mi się tu tak nie podoba jak kiedyś – poskarżył się jak dziecko.
Wywołało to kilka uśmiechów na twarzach jego towarzyszy, przelotnych i nieśmiałych. Wymina pomyślała, że cała ta wyprawa, trochę wymuszona, trochę chyba z góry skazana na niepowodzenie, nie sprzyjała wesołości. Najprościej byłoby powiedzieć, że tworzymy grono skazańców, którzy wiedzą, że ucieczka spod szafotu i tak się nie uda, ale co mamy do wyboru – wracać? A ja? I tak mam lepiej od innych, oni nie wiedzą, że ja też miałam cel, odwiedzając Maga, że biorę udział w wyprawie nie z przyjaźni, a przynajmniej nie tylko z przyjaźni. Zacisnęła dłonie w pięści, zorientowała się, że wierzchowiec wyczuł delikatne naprężenie wodzy, zastrzygł uszami. Wyprostowała palce, odetchnęła głęboko. Spokojnie. Żadnych gwałtownych działań. Spokojnie.
Obejrzała się, napotkała czujne spojrzenie nowego towarzysza, prześliznęła się po nim, popatrzyła na innych, ciągle kątem oka wyczuwając uważny wzrok czarnoskórego.
Zaniepokoiła się niespodziewanie, myślał Hok. Dziwna kobieta. Jak dziwne całe to towarzystwo, do którego ktoś dziwny pewnie dziwnym sposobem mnie przysłał. Dlaczego nic nie pamiętam? Nie nic, ale blisko? Pamiętam, że był człowiek Malkon Dorn, że miał być królem... królem... ale czego? Yara! Nie, nie królem Yara, Yara to posępna kraina, przez którą wędrowaliśmy. I potem – czerń, mrok, cisza... Jakbym umarł, jakbym zasnął i obudził się dopiero tu...
Jeszcze nie było południa, a wszyscy poczuli się nagle zmęczeni, senni, znużeni. Na świat opadła chusta, przez którą światło wprawdzie przenikało, ale nie radowało serc, nie pobudzało do życia. Przegłodzone multony trzeba było co i rusz ponaglać do raźniejszego kroku.
Gdyby nie bat i potrząsanie lejcami, zasnęłyby w marszu albo w ogóle stanęły.
Ich ospałość udzieliła się ludziom, a może po prostu ogrzali się i ciepło ich zmorzyło?
Polujący nad głowami korsun, głodny i zły, zwrócił na chwilę spojrzenie żółto nakrapianych niemal czarnych oczu na grupę. To były jedyne poruszające się punkty w okolicy. Z dużej wysokości widział dziwnie ubarwioną ziemię: na południe ogromny szary pas, jednolity i śmierdzący tak, że nawet pod obłokami i kiepskie nozdrza polującego ptaka wyczuwały kwaśny swąd; nad tym pasem nic nie nadawało się do jedzenia. A korsun był już ptakiem dorosłym i nie pamiętał, żeby nic żywego, kompletnie nic nie było do upolowania, albo – w najgorszym razie – żeby nie było żadnego ścierwa do zjedzenia. Ten pas jałowej ziemi pojawił się dwa dni temu, ptak widział tylko błysk w tej okolicy i czuł gorąco, ale nie interesował się, po prostu przesunął rewir nieco na północ. Dziś rano natomiast wydarzyło się coś i nad jego gniazdem. Na szczęście pustym. I on, i jego towarzyszka wzlecieli, nie upolowawszy nic, przeczekali zaskakującą suchą burzę, a teraz usiłowali znaleźć na ziemi bodaj nieżywą mysz, wróbla, padłego węża...
Nie było nic.
Korsun otworzył dziób i zaskwirlił przeciągle. Jego samica odpowiedziała znajomym skrzekiem.
Jeśli tak będzie nadal, jutro oba ptaki przeniosą się jeszcze dalej na północ.
Ale to niedobre wyjście. Tam są cudze rewiry, może trzeba będzie się dzielić, może nawet bić.
Uskrzydlony drapieżnik jeszcze raz rzucił okiem na grupę ludzi i koni. Może zaczną się mordować, jak już nieraz bywało? Zostanie ścierwo konia albo człowieka, będzie uczta.
Lepiej konia. Mniej dziwnych osłon, uprzęży, rzemieni, blach...
Więcej mięsa, ścierwa, juchy.
Korsun zaskwirlił i widząc, że nic nie wskazuje, by grupa zaczęła ze sobą walczyć, wzbił się wyżej i pociągnął na północ.
Nie tracąc z bystrych oczu ludzi i zwierząt, także podążających na północ...
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Turniej w kasztelu Byervell
Spędzili dwa nudne, mokre i oślizgłe dni, wędrując wolno przez wyjałowioną mrozem krainę. Cała roślinność w ciągu pierwszego dnia opadła na grunt, zwinęła się, pokryła warstwą wilgotnej pleśni. Po nocy w ustawionych po prostu na drodze namiotach, po suchym posiłku, z nozdrzami pełnymi woni zgnilizny i rozkładu kwaśne miny nikogo nie dziwiły. Onro mruknął tylko do Hoka, że jakoś za szybko, gdyby ktoś go pytał o zdanie, humory kwaśnieją: jeszcze przecież nie jest tak źle – jest woda, zapasy i obrok dla koni... Hok skinął głową, zgadzając się chyba z opinią młodzieńca.
Trzeciego dnia niemal po pierwszej celii podróży nastąpiły zmiany w krajobrazie, dotarli do granicy mrozu. Waltan, znowu prowadzący kawalkadę, odwrócił się, pokazał zieleń i splunął na drogę – spali w pleśni, mając w zasięgu ręki soczystą, suchą łąkę.
W południe na horyzoncie pojawiła się ciemnozielona szczecina lasu. Mag zatrzymał konia i czekał, aż dotrze cała reszta.
– Za lasem, a w nim, myślę, nic nam nie grozi, jest kasztel Melepona Grakohewa, to ciekawy człowiek, zobaczycie. Las też – zakończył enigmatycznie i trącił wierzchowca piętami.
Kiedy pnie poszczególnych drzew zaczęły wyłaniać się z zielonej ściany, zrozumieli, co miał na myśli. Hok widocznie miał najlepszy wzrok, bo to on przyjrzał im się uważnie, nawet zatrzymał konia i pokręcił głową:
– Pierwszy raz widzę taki las.
Dwa quodmy później i inni zrozumieli, co ma na myśli: pnie drzew pierwotnie jak jedna sztuka pochylały się na zachód, potem na pewnej wysokości jakby je ktoś wszystkie podparł, więc rosły prosto, ale zaraz wychyliły się na wschód. Wszystkie więc pnie miały z grubsza kształt sierpa.
– Co to jest? – zapytał siebie kowal. 
Waltan znowu poczekał na grupę.
– Mówiłem, że las jest dziwny, prawda? To moja robota – oświadczył nagle, zapomniawszy chyba, że od pojawienia się Hoka w kompanii nie padło ani razu słowo „Mag” czy „Magia”. Teraz to sobie uświadomił, ale ponieważ już było za późno, jakby machnął w duchu ręką. – Ojciec Melepona cierpiał bóle głowy przy wietrze od wschodu, poza tym tam jest ogromna pustynia, gorące wiatry pustoszyły krainę. Sprawiłem, że wiatr się odwrócił. Bóle głowy minęły, powietrze zwilgotniało i cała okolica zrobiła się żyzna. A dodatkowo Gewer cieszył się, że nikt mu jedynego lasu nie rozkrada, bo drzewa nadają się co najwyżej na dziwaczne meble. Cha, cha!
Waltan był naprawdę dumny ze swojego wyczynu. Nie zauważył, że pozostali wymienili tylko ostrożne spojrzenia. Przebywanie w towarzystwie Maga pozbawionego Mocy odarło jego postać mocno z tego szacunku i nawet strachu, jakim go darzyli, jeszcze nie znając i przez pierwsze dni znajomości. Teraz właściwie dowodził wyprawą tylko dlatego, że chciał, że nikomu to nie przeszkadzało, dlatego że był najstarszy, no i znał okolicę. Na skraju lasu Waltan powiedział:
– Woda jest dość daleko, dotrzemy do niej dopiero w nocy. Myślę, że nie warto. Jeśli zanocujemy po prostu tu, to przed południem napoimy konie, popasamy krótko, a przed wieczorem będziemy w ciepłym, suchym i przyjaznym kasztelu Siwa Pięść. Inaczej Byervell.
Zapanowało pewne poruszenie, kobiety zgodnie orzekły, że zostają tu, mężczyźni – Darys, Onro i Brou – woleli jechać dalej i ewentualnie spać dłużej. Ale nie dyskutowali długo. Zabrali się do rozbijania obozu. Chwilę potem Brou podniósł głowę, rozejrzał się i zapytał:
– A gdzie one wszystkie są?
Kobiet nie było. Darys wskoczył na podnóżek wózka i rozejrzał się, choć jedynym miejscem, w którym mogły się ukryć, był las.
– Spokojnie – rzucił lekkim tonem Onro. – Spokojnie – dodał z naciskiem.
Darys nagle zrozumiał. Wstydliwe sprawy wyprawa załatwiała tak, że kto potrzebował, zostawał daleko w tyle, kobiety zawsze w towarzystwie Wyminy, a pozostali wiedzieli, że mają kierować wzrok przed siebie. W paskudnych, śliskich, miękkich, zgniłych badylach nikt zostawać nie chciał. Dopiero teraz mogły sobie ulżyć. Ach, to dlatego, pomyślał, tak chciały już tu zostać. No i dobrze, co to za różnica?
Zgodnie z zapowiedzią źródełko spotkali w południe następnego dnia. Znajdowało się po zachodniej stronie drogi, więc było znakomicie osłonięte gęstą kopułą rosnących nad nim ku wschodowi iglastych drzew. Woda była chłodna, pachniała szpilkami i żywicą, konie, multony i ludzie napili się chętnie. Znajdujący się w dobrym od wczoraj humorze Mag rozrzutnie zużył smolipał na szybkie rozpalenie ognia i zagotowanie szarletki. Potem ruszyli dalej.
Słońce wisiało jeszcze wysoko na niebie, gdy po lekkim skręcie omijającym wzgórze las widocznie zrzedł, pojawiły się wyraźniejsze koleiny, ślady ludzi – strzęp tkaniny na poboczu, połamane koło, jakiś porzucony kawałek skórzanego pasa...
Wyjechali z tego dziwnego lasu, w którym większa część drogi prowadziła pod sklepieniem szpilkowych pni.
Równina otworzyła się przed nimi nagle, jakby otworzyli okno w zielonej ścianie i wyjrzeli na przesłonięty dotąd jodłowym witrażem świat. Na wprost wylotu drogi o celię
stąd widniał kasztel Siwa Pięść. Siwa, bo był z białego kamienia...
– Dlaczego Pięść? – zwróciła się Zenke do Maga.
– Sam nie wiem. Może dla kształtu muru, mury mają cztery wybrzuszenia od północy, kasztel częściowo stoi na skale. To forpoczta gór, popatrzcie nad twierdzą. – Waltan brodą wskazał kierunek.
Nad murami, zlewając się z horyzontem, widniało szare pasmo górskie, zbyt rozmyte, by ocenić jego kształt lub wysokość.
– Są wysokie, uwierzcie mi – powiedział nie tak wesoło Waltan.
Poruszył biodrami i posłuszny wierzchowiec pokłusował.
Kawalkadę zamykali Hok i Darys. Ciemnoskóry wojownik pochylił się do towarzysza i zapytał:
– On naprawdę jest Magiem? – Wiadomo, kogo miał na myśli. – Jak dotychczas nie zaimponował mi niczym specjalnym, dość oczywiste tylko rzeczy dostrzega... – Wahał się chwilę. – Nie pamiętam dlaczego, ale raczej Magowie zaleźli mi za skórę w poprzednim... tamtym życiu...
Darys nie zastanawiał się nad odpowiedzią, nieznajomy od pierwszego pojawienia się w ich życiu zyskał jego sympatię i zaufanie.
– Nie wiem, z jakimi Magami miałeś do czynienia. Waltan to jest Mag – powiedział. – Mamy nadzieję, że chwilowo tylko pozbawiony Mocy. Myśmy przybyli do niego oddzielnie, przypadkowo tego samego dnia otrzymał wieść, że coś się dzieje z Magią. Mieliśmy do wyboru – wybrać się tu, gdzie może wyjaśni się co i jak, albo wracać do domów, nie załatwiwszy swoich spraw.
– Wybraliście to pierwsze... – pokiwał głową Hok. – To zrozumiałe, albo się kuje własny los, albo należy zamknąć dziób i nie narzekać...
– Właśnie tak...
– Tylko... Wiesz, nie zrozum mnie źle, ale ja... na słowo „Magia” dostaję gęsiej skórki – powiedział cicho Hok. – Nawet nie wiem dlaczego, ale przecież nie pamiętam wiele z mojego poprzedniego życia. Na pewno coś w nim było z Magią... na pewno niezwyczajnie się tu znalazłem – przecież ani nie znam tu nikogo, ani okolicy... To nie może być moja ojczyzna?
– A język?
Hok otworzył usta i patrzył chwilę zdumiony na Darysa.
– Właśnie, mork znam! Co prawda znam też...
– Ale ten jest twoim ojczystym? – przerwał mu wojownik.
– Tak... To znaczy nie! Enda mają swój język, ale dokoła panuje mork. A Enda... – Nagle machnął ręką. – To nie jest proste – jako lud na wygnaniu opanowaliśmy język tego kraju, w którym się zatrzymaliśmy...
– Ale musisz pochodzić gdzieś z Narrefol, jak i my wszyscy. O Magu nie wspomnę, bo nie wiem, gdzie on właściwie żyje... żył...
Chwilę jechali w milczeniu.
– No popatrz – powiedział po chwili Hok. – Przyszło mi być w jednej kompanii z Magiem. A z tego, co pamiętam, to wszystkich nienawidziłem i walczyłem z nimi...
Darys odczekał kilka kroków, ale Hok nie posunął się dalej w zwierzeniach, albo nie chciał, albo nie mógł mówić więcej.
– Wiesz, myślę, że z nimi jest jak z każdym innym zawodem: są dobrzy kowale i źli, dobrzy rybacy i niedobrzy, dobrzy rolnicy i niedobrzy...
– Ale nie ma rolników uprawiających tylko niedobre, trujące rośliny.
Zastanawiał się chwilę.
– No, poza jakimiś Magami i zielarkami. 
Wzruszyli niemal jednocześnie ramionami.
– Za mało o tym wiem – przyznał po chwili Darys. – Zawierzyłem mu, przyznałem się do słabości, od której chciałbym się uwolnić, a ponieważ nie mógł tego zrobić, postanowiłem pomóc mu w miarę swoich sił w odzyskaniu Mocy. I to wszystko.
– Rozumiem. – Hok zastanawiał się chwilę, zanim to powiedział.
Potem zamilkł.
Pokonywali niespiesznie przestrzeń dzielącą ich od kasztelu. Darys zastanawiał się, po co w ogóle tam się zatrzymują. Zapasy można uzupełnić, na pewno nawet trzeba, ale ani zwierzęta nie są zmęczone, ani ludzie. Jak na razie wyprawa nie była specjalnie forsowna. Nawet nie była niebezpieczniejsza od zwykłej kupieckiej karawany, a już na pewno nie była gorsza od jakiejkolwiek wyprawy wojennej. Owszem, bandyci ich zaskoczyli, owszem, może nawet życie Maga wisiało na włosku. Ale przecież Darys już niemal rzucał nożem w plecy bandziora atakującego Wahana i z tej odległości raczej by nie chybił, jeszcze była Wymina, która na początku bójki straciła przytomność, ale właśnie ją odzyskiwała i za chwilę kilku z oprychów poznałoby chłód jej żelaza... No, ale Waltan był przywódcą wyprawy i skoro tak zdecydował...
Droga wolno wspinała się w górę, bardzo łagodnie, ale multony odczuły wzniesienie, skróciły krok. Po obu stronach mieli już pola, niemal zupełnie nie było łąk do wypasu, ale widzieli dobry tuzin olbrzymich wiatraków, których potężne skrzydła dostojnie mełły powietrze. Wiatr wiał tu niezbyt mocno, ale uparcie, czuło się, że to jego stały kierunek.
Darys nie wytrzymał i rozejrzawszy się, czy nie ma w okolicy żadnego obcego ucha, krzyknął do przodu, do Waltana:
– Skoro wiatr ciągle wieje tak, jak go skierowałeś, to tu też Magia działa?!
Waltan, nie odwracając się, pokiwał głową. Widać też mu to przyszło do głowy.
Darys usiadł i wrócił do przyglądania się okolicy. Wszystkie, niemal wszystkie pola miały postać długich prostokątów, w każdym razie na pewno były ukierunkowane zgodnie z wiejącym wiatrem. Po chwili dotarło do niego, dlaczego tak jest – na kilku wąskich pasach zobaczył dziwne konstrukcje z żaglami do, chyba, orki. Zamiast zaprzęgu wołów czy multonów rolnik przycupnął na stołku z tyłu trójkołowego wozu, swoim ciałem i kamieniem w koszu na wysięgniku dociskając żelazny lemiesz. Trójkątny żagiel wydął się pracowicie i ciągnął pług lepiej niż cztery woły. Brou też zainteresował się wynalazkiem oracza. Po chwili okazało się, że wszyscy tu tak pracują, halsowały po polach nawet dzieci. Dobrodziejstwo stałego, wiejącego z jednego kierunku wiatru było oczywiste.
A wszystko to runie w chwili, kiedy zabraknie czarów, i nikt tu nie będzie dziękował Magowi za to, czego już dokonał, tylko żądał, by to trwało dalej, pomyślał Brou.
Zimne ciarki przeszły mu po plecach, kiedy uświadomił sobie, jak wściekli będą ludzie, którzy zarzucili hodowlę wołów i multonów i nagle zostaną za to surowo ukarani.
Chyba że wiatr nie ustanie. Chyba że Mag kłamał, iż to on go ustawił. Przecie są takie okolice, gdzie wiatry wieją stale i niezmiennie z tego samego kierunku, pomyślał kowal. Może nie ma się czego obawiać?
O tym samym pomyślała Zenke. Powiedziała to do Wyminy i Nanteli.
Wojowniczka wzruszyła ramionami, potrząsnęła kitą włosów.
– Waltan też to chyba wie. Już się przekonał, jaka jest ludzka „wdzięczność” – wyprychała niemal to ostatnie słowo. – Nie docenia się dobra, póki trwa, odczuwa się boleśnie i jako krzywdę jego brak – dodała filozoficznie.
Wystawiła dłoń na wiatr, sprawdziła jego moc. Wszystkie dymy jak okiem sięgnął płynęły w jednym kierunku, z jednego wiatraka wytrysnęła chmura mąki czy otrąb i też popłynęła w tę samą stronę. Jadący na przedzie Waltan zatrzymał wierzchowca.
– Słuchajcie, Melepon to mój stary, dobry znajomy, ale nie musi wiedzieć, że nie dysponuję Mocą. Tak na wszelki wypadek – nie wiadomo dlaczego, mówiąc to, patrzył na Hoka.
Ten przyłożył rękę do serca.
– A ja w ogóle nie wiem, że jesteś Magiem – powiedział spokojnie.
– No to już wiesz – rzucił Waltan.
– A dług wdzięczności? Za wiatr? – zapytała Nanteli.
– Spłacony. Dobrze spłacony.
Kasztel rósł w oczach. Nie była to imponująca wielkością ani przemyślnością fortyfikacja. Ot, mała twierdza z białego kamienia, usadowiona na wzgórzu, bez fosy, tylko z rowem przykrytym podnoszonym mostem przed niską bramą chronioną solidną kratą. Jedyna rzecz, jaka przyciągała uwagę wędrowców, to dziwne klatki w połowie wysokości murów. Zapytany o nie Mag wstrzymał konia i machnął ręką:
– Zamykają w nich skazanych na śmierć. Każdy może szyć do nich z łuków i kusz, ćwiczyć rzuty z proc. Jeśli skazaniec przeżyje tydzień, ocala życie.
– A udało się komuś? – zapytał Brou, kołysząc się w siodle z zadartą do góry głową.
– Nie słyszałem. Tu, w przedsionku gór Muddlegorn, nie ma wielu rozrywek...
Odwrócił konia i ruszył do twierdzy.
Celię później wjechali na most zwodzony. Brzuchaty, zadowolony z siebie pangon trzepnął drzewcem piki w pierś.
– Witaj, panie Waltanie! – huknął na całe gardło.
– Witajcie, witajcie – łaskawie pokiwał głową Mag. Odwrócił się do Onro i dał znak. Chłopak sięgnął do kiesy i przejeżdżając obok pangona, wsunął mu w trzymającą pikę dłoń monetę. Ręka była zaciśnięta na drzewcu tak przemyślnie, że można było jak w lejek wsuwać, wrzucać, wkładać... Stopień pangona do czegoś w końcu zobowiązuje.
– Jeszcze, panie Waltanie, zdążycie na zakończenie turnieju! – zawołał zadowolony pangon, mocniej ujmując pikę.
Żeby nie wypadła. Moneta.
Waltan odwrócił się, a spojrzenie miał niezadowolone, skręcił w stronę stajen, zeskoczył i poczekał, aż zbliży się Wymina.
– Turniej to chyba najgorszy czas na wizytę – mruknął cicho. – Wszyscy chleją miejscowe wino z opiatami, biją się, rżną... Powiedz reszcie, żeby unikali zielonego wina, a z innym też ostrożnie, może też czegoś dodają. Szybko, bo gościnność tu wzrasta z każdym kielichem.
Służba bez pośpiechu zajęła się wierzchowcami i multonami. Onro wdał się w spór z pachołkiem, ale wynegocjował przy pomocy małego srebrnego krążka, że wszystkie zwierzęta wyprawy stanęły w jednej stajni. Mag z kobietami stali chwilę na dziedzińcu, dokoła nich kręciła się służba, korzystająca z byle pretekstu, by wytrzeszczyć gały na piękną towarzyszkę Waltana; po chwili na krużgankach zaczęły pojawiać się zaciekawione męskie oblicza.
– Nie byłoby przypadkiem dobrze, żebym udawała twoją nałożnicę? – zapytała cicho Nanteli, patrząc ponad głową Maga na mury i okna budynków.
– Ba! Właśnie się zastanawiałem, jak ci to zaproponować. Sądzę, że to może nieco ochłodzić miejscowych kawalerów.
– No to tak i będzie – rzuciła Nanteli. Dołączyli do nich Hok, Wymina i Darys.
– Chodźmy złożyć wyrazy szacunku... A, nie musimy, oto i on! – powiedział Mag i spojrzeniem wskazał na grupę mężczyzn wychodzących z sieni.
– Waltanie! – wrzasnął prowadzący. 
Przeciętnego wzrostu, przeciętnej budowy, długie, rozpuszczone włosy z jednym siwym pasmem na prawej skroni. Pełne, soczyste usta ułożyły się w szeroki uśmiech. Z lewej strony żuchwy brakowało mu dwóch zębów, a na policzku miał w tym miejscu ciemną bliznę, zapewne trafił go grot piki albo kopii. Miał na sobie bogato szamerowany, ale nie nowy wemes, bufiaste, nie do wojaczki spodnie i buty z niską cholewką, wygodne, domowe. Idąc, utykał dość mocno, skrzywił się, źle stąpnąwszy.
– No i kłopot, będzie chciał, żeby Mag mu podleczył nogę – mruknęła Zenke, do nikogo w szczególności nie kierując tych słów.
– Waltanie drogi! – powtórzył Melepon, obejmując serdecznie Maga. – Nie masz pojęcia, jak się cieszę, mogąc cię widzieć. Nie powiem, że w zdrowiu, bo kto, jak nie ty, ma się nim nieustająco cieszyć, nie to, co my – odstąpił i palnął się w pierś, najwyraźniej czekając na zaprzeczenie.
Nie musiał długo czekać. Waltan położył mu rękę na ramieniu i powiedział:
– Jeśli ty, panie, nie wyglądasz kwitnąco, to chyba nawet, wybacz taką grę słów, he, he! kwitnąca wiśnia na to miano nie zasługuje!
– Wiśnia!? Waltanie, ty mnie zawsze potrafisz ubawić! – zarechotał gospodarz i uznał, że już może otwarcie popatrzeć na Nanteli. – Pani? Pani... – Oderwał na chwilę wzrok od piękności i ukłonił się Zenke, a potem Wyminie. I od razu wlepił błyszczące oczy w Nanteli. – Czy mogę wiedzieć, jak zwracać się do ciebie, pani? – Przypomniał sobie o Magu: – Waltanie, może byś przedstawił mi swoją drużynę?! Czy może to jakaś tajemnica?
– Nie ma tu przed tobą tajemnic – zapewnił go Mag. – Podróżuję w towarzystwie pani Zenke, pani Wyminy, pani Nanteli – udał, że nie widzi, iż gospodarz przestał słuchać, gdy tylko Nanteli dygnęła – a także szlachetnych mężów: Hoka Loffera, Brou i Darysa Xefora.
Melepon niemal na siłę odwrócił głowę w stronę Maga i odetchnął głęboko.
– Wspaniale trafiliście! – oświadczył. – Dziś, a nawet za chwilę, kończymy nasz doroczny turniej ku czci boga Hawrosza. Idziemy właśnie na błonia, potykać się tam będą dwaj najwaleczniejsi, a my w tym czasie będziemy się posilać, ucztować i radować. Zapraszam, zapraszam, zapraszam!
Podskoczył i podał ramię Nanteli. Ruchem ręki wyciął dla siebie i pięknej towarzyszki przejście w grupie dworzan. Waltan wskazał Zenke drogę i szybko ruszył za gospodarzem, żeby nie dać się dworakom odciąć od Melepona. Gospodarz nagle przestał chromać, zalewał Nanteli potokiem słów, a ta szła, patrząc pod stopy, od czasu do czasu kierując na Melepona spojrzenie, od którego mężczyźnie zapierało dech.
Przeszli długą sień, potem skręcili kilka razy, wyszli na dziedziniec i wąską, solidnie okratowaną furtą na świeżo zbudowany drewniany most, który prowadził na łąkę, gdzie odbywał się turniej.
Spory kwadrat ziemi, zryty kopytami koni, otaczały dwa szeregi drewnianych płotów, plecami do słońca umiejscowiono murowaną z głazów trybunę. Tam skierował się gospodarz, któremu udało się na chwilę oderwać wzrok od Nanteli, by skinąć na Waltana i wskazać mu podwyższenie ze stołami i ławami, a także kilkoma wysokimi krzesłami. Melepon z Nanteli i Mag z Zenke weszli po stopniach, dworacy zaczęli się popychać i powarkiwać na siebie, reszta wyprawy nie pakowała się w kłopoty – przewidując tłok i manewry miejscowych, udali się od razu na dolne ławki, między pospólstwo, w wielkiej liczbie wypełniające obwód areny. Zaczęli się rozglądać. Nagle z tyłu rozległ się niski głos Maga:
– Rozejść się, ludzie, rozstąpcie się... Nuże! Widząc zdumione oblicza towarzyszy, mruknął:
– Za duży tam tłok i za dużo wrogów bym zyskał, gdybym zabrał choć kawałek ławy.
Przepchnął się do pierwszego rzędu.
– Większość pospólstwa nie mówi morkiem, ale uważajcie – powiedział cicho. Potem wskazał palcem kilka wyższych od człowieka drewnianych tarcz po prawej stronie. – Tam popatrzcie...
Tarcz było sześć. Zwyczajne drewniane prostokąty z jasnych desek. Niezwyczajne było natomiast, że do każdej takiej łaty przywiązany był mężczyzna, i to nie byle chudopachołek, tylko wojownik zacnego rodu, sądząc z ubrania i przewieszonej przez rogi tarcz broni.
– To są ci, co przegrali boje, a uszli z życiem – powiedział Mag. – Są przybici do drewna i...
– Przybici? – syknęła Wymina. – Za ręce?
Tak to wyglądało – mężczyźni stali z wyprostowanymi na boki rękami, wierzchami dłoni przywierając do drewna. Głów nic nie krępowało, poruszali nimi, chyba nawet rozmawiali ze sobą... Z tej odległości wydawało się, że co jakiś czas szarpią się do przodu, jakby usiłowali oderwać się od desek, ale ta szarpanina nie dawała pożądanego rezultatu.
– Przybici. Po jednym gwoździu w każdą rękę. Jak nie chcą tak stać w hańbie i bólu, to muszą się uwolnić – powiedział Waltan. – To twardy lud, kiedyś górale, co zeszli w dolinę z Muddlegornu. Nikt im nie pomoże, albo uwolnią się sami, albo stracą przytomność, zwisną i też się oderwą, tylko rany będą większe, może przyplątać się sina gorączka... Dlatego większość odrywa się od razu po przybiciu, wtedy mogą hańbę zmazać, nawet uczestniczyć w ucztowaniu, a zdarzało się, że niektórzy stawali jeszcze raz do walki!
– Hm? – Hok wyciągnął przed siebie dłoń i popatrzył na nią, jakby przymierzał się do przybijania. – To dość ostre warunki turnieju?
– Jest tylko jeden zwycięzca, reszta odchodzi w niesławie, choć powinni się cieszyć, że z życiem – uśmiechnął się słabo Mag. Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale zrezygnował, jednak napotykając bystry wzrok Zenke, prychnął: – Chciałem powiedzieć, że gospodarz jest bardziej niż zazwyczaj upojony. Możemy być świadkami jego humorów.
– A nie będzie chciał od ciebie pomocy? Z nogą? – zapytała Zenke.
– Twoja przenikliwość, pani, zaskakuje mnie za każdym razem! – rzucił Mag, uchylając się od odpowiedzi.
– A nie denerwuje?
Waltan patrzył na nią zdumiony, potem przeniósł spojrzenie nad jej głowę, zaintrygowany wrzawą w tłumie.
Jeden z przybitych wojowników oderwał w końcu dłoń. Chwilę stał, oddychając ciężko, potem otarł broczącą krwią ranę, chwycił w palce wystający z drugiej dłoni ćwiek i poruszywszy nim kilka razy na boki, wyjął. Zrobił kilka chwiejnych kroków, podskoczył do niego służący z kielichem. Uwolniony powiedział coś do pozostałych, jeszcze przybitych, splunął w ich kierunku, już czując się kimś lepszym, po czym uniósł kielich w stronę trybuny gospodarza, który zarechotał głośno i odpowiedział takim samym gestem. Jakby natchniony przykładem, dziko zaryczał drugi z mężczyzn i szarpnąwszy się, oderwał obie ręce od desek.
Mag wsłuchiwał się chwilę w okrzyki tłumu, odwrócił do towarzyszy i powiedział:
– Ten jest synem Melepona...
Wymina popatrzyła wymownie na Darysa i Hoka. Jej spojrzenie mówiło: „Chyba się wpakowaliśmy w coś nienormalnego!”.
Na środek areny wyjechał herold na dość lichym koniku, zatrąbił przeraźliwie i fałszywie, po czym wykrzyczał coś, obracając się na cztery strony świata. Był albo pijany w sztok, albo chory – kiwał się w siodle, podskakiwał niezręcznie podczas jazdy, cudem nie spadł na arenie, zwalił się dopiero za płotem.
– Wino z zielem – wyjaśnił, burcząc pod nosem, Mag.
Z przeciwległych narożników wyszli dwaj lekko tylko okryci blachami wojownicy, na środku areny złożyli odpowiednio niskie ukłony przed Meleponem, potem zaczęła się walka.
Trwała przerażająco krótko. Zanim Mag, znudzony albo zmęczony, zdążył zakończyć przeciągłe ziewnięcie, jeden z wojowników, chyba nieżałujący sobie wina albo dodatków do niego, potknął się, poleciał do przodu, co drugi skwitował, opuszczając z całej siły miecz na jego kark. Trysnęła krew, miecz był tępy albo kark twardy, ciało z dyndającą na boki i uderzającą nosem o pierś głową przebiegło jeszcze kilka kroków, korpus okręcił się na łamiących kolanach i runął na skopaną murawę. Jeszcze kilka dźgnięć piętami w grunt, palce chciwie i drapieżnie wbite w ziemię...
Koniec turnieju...
Melepon poderwał się z głośnym krzykiem. Wyglądało, że cieszyło go zwycięstwo. Triumfatorowi odpowiadała rykiem męska część tłumu, wrzeszczała i piszczała żeńska. Święto. Gdy ścichł nieco hałas, od strony tarcz z przybitymi wojami rozległ się rozpaczliwy wrzask, potem drugi od prawej mężczyzna nagle zawisł na gwoździach i wyrzucił nogi przed siebie.
Zerwał się. Zwycięzca turnieju patrzył na niego z pobłażliwym uśmieszkiem, ale już po chwili musiał mocniej ująć miecz – uwolniony mężczyzna wypił kielich wina, chwycił miecz z ręki giermka i przewalił się przez płot. Ścierpnięte nogi nie niosły go dobrze, rzuciło go w bok, ale jakoś dał radę i zbliżył się do triumfatora. Ten nie czekał, aż słaniający się wojownik odzyska siły – ruszył biegiem w jego kierunku, zawodząc niemal żałobnie.
– Toż to egzekucja! – jęknęła Zenke.
Chwilę potem Mag odwrócił się do niej i powiedział:
– Jak zwykle miałaś rację, pani.
Zwycięzca wolno – z każdym krokiem zapadała głębsza cisza – podszedł do tarcz z przybitymi wojami i coś krzyknął, zapewne pytał, czy ma poczekać na jeszcze jednego, ale nikt mu nie odpowiedział, o ile za odpowiedź nie uznać splunięcia, na jakie odważył się jeden z przybitych.
W głębokiej ciszy chrapliwie zarechotał gospodarz, Waltan z towarzyszami popatrzyli na trybunę. Obok roześmianego Melepona siedziała piękna i nieporuszona Nanteli, jakby wyczuwając spojrzenie Maga, wolno odwróciła się w jego stronę, ale nie poruszyła ustami, nie skinęła, nie uniosła brwi. Nie wyglądało, żeby czuła się jakoś zagrożona czy niezadowolona.
Pan kasztelu poderwał się z miejsca.
– Chodźmy, teraz tu będą igry dla pospólstwa: komedianci, żonglerzy, walki w oleju i takie tam – skrzywił się Waltan.
Zręcznie wymanewrował grupą tak, że kiedy Melepon skierował się ku kasztelowi, znalazł się obok, a ponieważ nie ustąpił oskrzydlającym sammarharda dworakom, to ten zawołał wesoło:
– Krótko było, ale soczyście, nie?
– Powiedziałbym: sączyście! – pośpiesznie wtrącił się idący przy Meleponie trefniś.
Przeraźliwie chudy mężczyzna miał na sobie obcisły skórzany strój, który – po gatunku skóry i kroju sądząc – kosztował fortunę. Wysoka, spiczasta czapka dopełniała stroju, chyba nie było w kasztelu takiej sali, w której błazen nie musiałby się pochylić. Gdy dojrzał Zenke, znieruchomiał, a potem wskazał ją palcem i zawołał kapryśnie:
– Kcem ją!
Dworacy zarechotali, Melepon otworzył usta, ale powstrzymał się od śmiechu, co skutecznie uciszyło świtę.
– Waltanie drogi, nie mówiłeś mi nigdy, że obracasz się wśród boginek. – Melepon pochylił się i dwornie ucałował dłoń Nanteli.
– Bo dopiero od niedawna udało mi się jedną usidlić – powiedział z lekkim naciskiem Waltan.
Sammarhard zrozumiał odpowiedź. Uniósł brew, ale nie puścił ręki Nanteli.
– Idziemy na ucztę – powiedział. – Jesteś, Waltanie, oczywiście wraz z przyjaciółmi, moim honorowym gościem. Chcę cię widzieć po prawicy. – Potoczył wzrokiem dokoła z miną: „Czy wszyscy słyszeli, że mają zwolnić im miejsca?”
– Może nauczysz i mnie, jak się zastawia takie sidła i gdzie? – wtrącił się trefniś, zaskakująco niski chudzielec.
– Melepon uśmiechnął się i dworacy na widok przychylności pryncypała okazanej błaznowi roześmiali się natychmiast.
– Może nauczę, ale musiałbyś nabrać ciała, bo cię każda usidlona turkawka uniesie pod obłoki i stamtąd upuści – warknął Waltan.
Sammarhard roześmiał się głośno, dworacy pośpieszyli z rechotem. Melepon ruszył do kasztelu. Na moście odwrócił się i mruknął coś do idącego tuż za nim woja z kilkunastoma warkoczami na plecach, wskazał przy tym na pomost, najprawdopodobniej nakazywał rozbiórkę, skoro igry się kończyły...
Wąskimi korytarzami dotarli do największej sali twierdzy; ani na Darysie, ani na Wyminie, a tym bardziej na Magu nie zrobiła ona wrażenia – trzydzieści kroków na dwadzieścia, nieco wyższa niż inne izby, dwa duże kominki, w których trzewiach dziś obracały się nabite na rożen dziki, Wymina i Darys widywali w swoich wojowniczych wędrówkach sale po trzykroć większe, zdobione tak, że tylko za witraże wyżyłoby kilka lat małe miasteczko, a tu nawet brakowało szyb z jednej strony – puste oczodoły okien wychodziły na krużganek nad dziedzińcem. Może zakładają okna na zimę, pomyślał Brou, ale kogo to obchodzi?
Melepon zasiadł u szczytu stołu, po prawej ręce dwornie usadziwszy Nanteli. Obok niej zajął miejsce Waltan, potem Zenke, Wymina, Darys, Brou i Hok. Z przeciwnej strony trwała krótka przepychanka, w końcu zwyciężył mężczyzna, który pierwszy oderwał się od tarcz, syn sammarharda. Miał zabandażowane dłonie i niespożyte pragnienie, zanim usiadł, osuszył puchar i od razu kazał sobie nalać ponownie. Obok pojawił się zwycięzca turnieju, a za nim pokonani przez niego, choć wcale nie wyglądający na rozeźlonych wojownicy. Poza zwycięzcą każdy miał bandaże na dłoniach, ale albo rany były mniej dokuczliwe, niż można było sądzić, albo duma nie pozwalała im tego okazywać – posługiwali się rękoma zupełnie bez ograniczeń. Dopiero po chwili Darys przypomniał sobie, że wino jest podobno siarczyście zaprawione opiatami, i przestał się dziwić wytrzymałości wojów.
Waltan od razu odmówił zielonego wina, przypomniał gospodarzowi, że nigdy mu nie smakowało, pozostali też wymówili się od trunku, tylko Nanteli obojętnie umoczyła usta.
Gwar i harmider, zawsze towarzyszące ucztom, wybuchły niemal od pierwszego kęsa. Kilku dworaków nie zmieściło się na ławach, sączyli wino, stojąc pod ścianą, ale, jak zauważyła bystrooka Zenke, oni właśnie ponaglali służbę, by szybko, coraz szybciej dolewała wina siedzącym, mieli zresztą upatrzonych kilka osób i już pół celii później cel osiągnęli – służba wyniosła zdradzających słabe oznaki życia, ich miejsca zajęli stojący.
– Wiesz dobrze, Waltanie, że zawszem rad, kiedy cię... iyhyp! widzę... – powiedział Melepon do Maga. – Ale dziś szczególnie się cieszę. – Oderwał zębami kawał mięsa i gryzł je pracowicie. – Kucharza oćwiczyć każę! – Cisnął jedzeniem za siebie, gdzie pobiły się o nie cztery kudłate, wielkie psy.
– Dlaczego, panie? – zapytał Mag, spokojnie rozkoszując się pawią piersią.
– Bo mięso za twarde! – krzyknął podpity sammarhard.
– Ba, twoje prawo, ale ja pytałem, czy jest jakiś specjalny powód twojej, panie, radości?
Niepotrzebnie pyta! – pomyślała Zenke. Sam się naprasza o odpowiedź, a może spity Melepon by zapomniał. Popatrzyła na Maga uważnie, a ten drgnięciem oka dał jej znak, że wie, ku czemu dąży.
– Noga mnie boli – powiedział ciszej nieco Melepon. – W kolanie. Tak czasem rwie, że mógłbym ją odciąć i mniej bym cierpiał. Nie pomagają żadne okłady miodowe, mleczne, ostowe, gorczycowe i inne...
– Gorące kataplazmy, panie. Rozgrzewające...
– Magu – syknął sammarhard – po co mi to lepkie gówno, skoro ty tu jesteś? Rzucisz jeden malutki czar i będę zdrów jak rybka.
No i masz! – pomyślała Zenke. Dopytałeś się!
– Panie, gdyby można było zawsze jednym malutkim czarem wszystko wyleczyć i każdemu pomóc, to od dawna świat by wyglądał inaczej, a wszyscy w nim byliby szczęśliwi i zdrowi.
– Po co mi wszyscy? – ryknął Melepon. Sięgnął do pucharu i widząc, że jest pusty, cisnął nim też za plecy, psy skoczyły, ale zaraz uciekły, gdy naczynie z brzękiem wylądowało na posadzce. – Nie chcę, by wszyscy byli zdrowi i szczęśliwi, a moi wrogowie to nawet mają być chorzy i smutni!
– To rozumiem, choć tego też nie mogę ci zapewnić, panie.
– A co możesz? – Melepon wychylił się nad stołem, niedbale zgarniając przeszkadzające mu naczynie, i wpił się pijanym wzrokiem w oczy Maga. – I co chcesz? Bo może po prostu nie chcesz mi pomóc?
– Panie, wiesz, że chcę i wielokrotnie dawałem ci dowody swo...
– Ja też ci ich nie szczędziłem! – syknął Melepon. – Dlatego, Magu, nie uchylaj się, tylko działaj, bom obolały i zły!
Wokół zawisła groźna cisza, syn Melepona wzorem ojca cisnął niedojedzone żebro w psy, otarł ręce i czekał. Pozostali wojownicy jedli, nie ich to sprawa wtrącać się do sporu sammarharda, ale widać było, że są gotowi w każdej chwili rzucić kielichy i sięgnąć do broni.
– Panie – w iskrzącej gniewem ciszy perliście rozbrzmiał głos Nanteli – nie chce mi się wierzyć, by byle reuma miała dostęp do twojego ciała? – Wyciągnęła lewą dłoń i dotknęła koniuszkami palców owłosionego przegubu Melepona.
Sammarhard drgnął jak trącony przez piorunowego węża. Wyprostował się, potoczył wzrokiem dokoła, potem skierował go na Nanteli. Jej pięknie wykrojone oczy patrzyły na Melepona pytająco i niedowierzająco. Ten zamarł z otwartymi ustami, w szczerbie pojawił się koniuszek języka.
– Ty masz, pani, dostęp do mnie – wykrztusił w końcu sammarhard, zręcznie, w swoim mniemaniu, unikając odpowiedzi na kłopotliwe pytanie.
– To ci nie zaszkodzi – powiedziała Nanteli słodkim głosem. – Albo i pomoże, kto wie?
Melepon drgnął, Darys przysiągłby, że chciał się poderwać i runąć na kolana, w każdym razie on by tak zrobił, gdyby te szarozielone oczy patrzyły na niego. Ale twardy góral powstrzymał się w ostatniej chwili. Przełknął tylko z trudem obietnicę i opanował chęć samczego ryku, uniósł dłoń Nanteli i ucałował całkiem zgrabnie, biorąc pod uwagę, że wcześniej raczej tak nie czynił. Zaraz potem odetchnął jak ktoś, kto wynurzył się z przerębla, i wrzasnął:
– Wina!
Na razie zły humor Melepona wypalony został spojrzeniem migdałowych oczu, ale czy to wystarczy? – myślała Zenke, odrywając pasemka mięsa i maczając je w tłustym ziołowym sosie. Co potem? Czy ona... Ba, na pewno jest świadoma, że to taniec na linie. Z drugiej strony – jeśli Melepon uprze się z żądaniem wyleczenia, to jesteśmy w sporych kłopotach... Albo nie uwierzy w zanik Magii i każe nas powiesić, albo uwierzy i tym bardziej zadyndamy na sznurach. A piękna podjęła niebezpieczną grę dla dobra całej grupy. I siebie, oczywiście, ale czy każdy na jej miejscu...? A ja?
Darys starał się nie okazywać niepokoju, ale jadł mało, nie pił wcale, tak samo zresztą jak Brou, Hok inaczej: zapytał o inne wina, pokosztował trzech czy czterech i jedno z nich popijał, niezbyt obficie, nie tak jak cały tłum dworaków, wojaków i ich kobiet, którzy usiłowali najeść się i napić na zabój. Najwięcej pili wojownicy siedzący naprzeciwko kompanii Waltana, ci dodatkowo usiłowali zalać gniew i wstyd, uśmierzyć ziołami zapomnienia ból. Siedzący naprzeciwko Brou mąż z jednym tylko uchem, ten, który oderwał się pierwszy od haniebnych tarcz, pochylił się do kowala, przywołał go ruchem dłoni i powiedział konfidencjonalnym, jego zdaniem, szeptem:
– Najważniejsze, bracie, wiesz, co jest? – Oszołomione spojrzenie chciał utkwić w kowalu, ale nie szło mu sporo. – Nie wiesz... – Pokiwał pijacko głową. – To ja ci powiem. – Wyciągnął przed siebie rękę i dość sprawnie odwinął bandaż z dłoni. Wyprostował ją i wysunął w kierunku słuchacza. Na dłoni widniały stare blizny i nowy, zaskakująco niewielki strup. – Widzisz?
– Widzę – skinął głową kowal.
– To mój czwarty turniej – powiedział wojak. – Pierwszy wygrałem, ale potem nie szło mi dobrze. Drugi przypłaciłem dwoma dniami stania na ścianie hańby. – Przeżuł coś, przekleństwo czy strzęp mięsa. – Ale do trzeciego już nie stawałem taki głupi, o nie! – Popukał się mocno zgiętym palcem w czoło. – Teraz wiem tyle: przegrać zawsze możesz, kompania tu zacna walczy. – Popatrzył w prawo, gdzie siedzieli inni uczestnicy z triumfatorem obok Melepona. – Ale nie musisz się męczyć na ścianie hańby.
– Pewnie, że nie – uśmiechnął się kowal. – Ten, co przegrał z szanownym zwycięzcą – ukłonił się słuchającemu ich rozmowy mężczyźnie – nie miał tego problemu...
– A! To była osobista sprawa. Nie musisz przegranego odgławiać, chyba że chcesz. Bracia mieli ze sobą na pieńku od dawna, prawda, Leumasie?
Leumas chyba był zamroczony winem, bo znowu skinął głową i przepił, znowu do kowala. . – Ale zazwyczaj to się przegrywa i przeżywa. I teraz jest to najlepsze, bracie! – Mówiący otarł usta wnętrzem dłoni, może polizał krew, w każdym razie głos mu się nieco zmienił. – Wychodzisz, bijesz się, ale ten drugi jest lepszy, może bogowie mu sprzyjają, może się nie pośliznął, może mu kobieta strączka nie wysuszyła, nieważne – przegrywasz. I co się dzieje? Prowadzą cię pod ścianę, przychodzi kat i wbija hufnale: dwaj pomocnicy rozkładają ci ręce, a on wali młotkiem w ćwieki. Ale! Ważne jest, w jakie ćwieki, nie? Są lepsze i gorsze, te gorsze mają duże, rozklepane główki, nie zerwiesz się z takiego. A te lepsze mają główki malutkie, a jeszcze jak wbije umiejętnie, to żaden problem się urwać. Tylko trzeba mieć coś dla kata. – Wojownik wytrzeszczył oczy i nagle spomiędzy jego warg wyłonił się brzeg srebrnej monety, wysunęła się i wypadła do podstawionej dłoni, pojawiła się druga i też poleciała w dół. – Rozumiesz? Jak wychodzę na arenę, mam w pysku dwie takie ślicznotki i one mi gwarantują, że nie przebije mi hufnalem kości, że gwóźdź będzie czysty, że wbije go nie za silnie i że będzie główka taka, jak lubię. Jak główka mojego strąka, gładka i obła! Cha, cha! Ł-łoch-che-che! – zarechotał na całe gardło zadowolony z ciebie. Siedzący obok niego trącił go mocno w bok i zapytał:
– To czemu, skoro takiś chytry, Werdo, nie oderwałeś się dziś tak łacno jak w zeszłym roku?
Werdo rozkaszlał się, potem walnął dwa razy: raz w głowę, drugi w pierś, i uspokoiwszy kaszel, odparł:
– Bo jak mnie Leumas huknął palką, połknąłem jedną monetę i kat mnie tylko w połowie dobrze obsłużył!
Teraz ryknęli wszyscy słuchający współplemieńcy. Brou też nie wytrzymał i się roześmiał. W życiu spokojnego kowala nie pojawiali się ludzie tak silni, beztroscy wobec bólu i cierpienia. Parsknął śmiechem Darys i nawet uśmiechnął się Hok. Nie śmiała się Zenke, ponieważ cała jej uwaga poświęcona była Nanteli, gorączkowo zastanawiała się, jak pomóc pięknej towarzyszce, ale nie przychodziło jej nic do głowy, jak tylko napojenie winem gospodarza. Ale to samo wymyśliła też Nanteli, co i rusz maczała karminowe wargi w napoju, prowokując tym i Melepona do picia. On zaś chętnie pil i coraz bardziej maślanie spoglądał na piękną kobietę u boku.
I kiedy już wyglądał na rozłożonego winem, kiedy – zdaniem Zenke – niebezpieczeństwo grożące ze strony despotycznego i dzikiego sammarharda zniknęło, odezwał się jego syn, ten, który stał przy ścianie hańby, który uwolnił się jako drugi:
– Ojcze, skoro nie dane było naszym gościom wystąpić w turnieju, to mogliby teraz pokazać swoje umiejętności?
Melepon myślał chwilę, Nanteli szybko sięgnęła do jego ręki, umyślnie wywracając kielich, ale w dzikim umyśle Melepona słowa „turniej”, „goście”, „umiejętności” połączyły się zadziwiająco łatwo, myśl o walce przytłumiła nawet czar siedzącej obok piękności.
– Tak jest! – ryknął nagle pijanym głosem gospodarz. – Uważajcie tam! – Gwar przy stole umilkł. – Nasi goście chcą nam pokazać swój kunszszt bitewny! Tak! – Walnął dłonią w stół, wyprysnął w powietrze uderzony nóż. Tym też nikt się nie przejął. Sammarhard odwrócił się do Waltana: – Ty walczyć nie będziesz, bo nikt ci nie stanie, Magu. Ale ktoś od ciebie...
– Ja! – poderwała się Wymina.
– ...poza cnymi paniami, oczywiście – powiedział lisim głosem Melepon.
Darys poczuł, że twarz zalewa mu krwisty rumieniec, cała jego dusza krzyczała: „Ja!”. Ale tylko dusza, bo umysł zimno i nieubłaganie rzucił: „Siedź!”
Więc siedział. Widział kątem oka, jak podniósł się Hok i spokojnie powiedział:
– Ja jestem gotów.
Melepon wykrzywił w upiornym uśmiechu twarz.
– O, to będzie znakomite. Dzicz przeciwko dziczy! – wrzasnął.
Dworacy odpowiedzieli przeciągłym rykiem, wyciem i gwizdami.
Sammarhard uciszył ich ruchem lewej ręki, prawą ściskał palce Nanteli.
– Stawiam kiesę na naszego dzikusa!
– A ja, ojcze, żebyś miał co wygrać, na tego! – szybko rzucił syn Melepona i położył trzos na stole.
– Dobra. – Melepon nagle jakby zapomniał o Nanteli, dołożył trzos do synowskiego. – Odprowadźcie go na dół – wskazał palcem Hoka.
Dwaj służący podskoczyli do niego i wskazali drogę.
– Hok, uważaj! – zawołał za nim Mag. 
Odpowiedziało mu skinienie głowy.
– Diabli! – powiedziała głośno Zenke. – Tak się nie godzi! – rzuciła w twarz gospodarzowi. – Jesteśmy, wydawało mi się, gośćmi?!
Sammarhard roześmiał się pogardliwie.
– Toteż nikt was nie napada, nie oszukuje, nie więzi – wyliczył i wszyscy usłyszeli, jak nie kończy: „...a przecież mógłbym!”. – To po prostu turniej, taki dodatkowy pojedynek. Nic więcej – powiedział obłudnym głosem.
Wstał i dość bezceremonialnie pociągnął za sobą Nanteli do okna.
– Co robimy? – zapytała Zenke Maga.
– Nic. Nie możemy walczyć z całym kasztelem. A tak się stanie, jeśli się sprzeciwimy. Musimy zachować życie, by dotrzeć... no wiecie... Tam.
– Ale Hok? – syknęła Wymina. – Tak się nie postępuje, nie zostawia się towarzyszy na polu bitwy...
– A my nie jesteśmy na polu bitwy, moja droga! – warknął Waltan. – Może to okrutne, ale po pierwsze, Hok nie musi przegrać, a dwa: może po to został zesłany, by posłużyć nam za osłonę?
Odwrócił się szybko i poszedł do okna z widokiem na dziedziniec.
– To świństwo – powiedziała Wymina.
– To świństwo – zgodziła się Zenke. Pomrugała powiekami, odczekała chwilę. Pociągnęła nosem. – Ale z drugiej strony... Widziałaś, jak Nanteli... – nie dokończyła i znowu pociągnęła nosem.
Wojowniczka spuściła głowę i warknęła coś w nieznanym karlicy języku. Nie były to modły, tylko raczej coś z opowieści portowych dziewek. Darys poczuł, że już nie purpura, a czerń chyba zalewa mu twarz, uszy piekły jak pokąsane przez szerszenie. Oczywiście, ta bogini, która nie wiadomo co tu robi – poświęca się dla grupy, nieznajomy towarzysz... A ja? Bogowie, czy ja kiedyś będę mógł zamieszkać w domu z lustrami?
Zobaczył, że Brou ustawia się przy filarze przy oknie tak, by i on miał miejsce, wstał i powlókł się do kowala. I jeszcze zostawiłem broń w wozie, pomyślał z rozpaczą, nawet bym teraz nie mógł...
Wrócił, wyszarpnął zydel spod jakiegoś pijanego już dworaka i brutalnie roztrąciwszy tłumek, przystawił do parapetu, a potem podał rękę Zenke, by mogła stanąć na podwyższeniu. Na dziedzińcu pojawiła się wysoka ciemnoskóra postać z dwoma zakrzywionymi zalkenbandami. Hok, nie popisując się, choć obwiódł spojrzeniem krużganki, wykonał kilka płynnych, spokojnych zamachów, po czym włożył miecze do pochew na plecach i przykucnął dwa razy.
– Widzieliście? – wrzasnął jakiś młodzian, szarpiąc stojących przed nim towarzyszy. – Jak on sobie tych krzywulców pod łopatkę nie wsadza za każdym razem? Cha, cha!
Zakaszlał się nagle – ktoś wsadził mu łokieć w brzuch. Młodzian odsunął się i zwymiotował na podłogę, ale od razu przeskoczył plwocinę i zawisł na ramionach kolegów.
Spod arkad zagrzmiał wściekły ryk, otworzyły się drzwi – buchnęło światło, na dziedziniec wyszli tyłem dwaj strażnicy ciągnący z całych sił koniec łańcucha; to coś musiało być silne jak koń, bo strażnicy robili dwa kroki, potem cofali się o jeden, znowu krok, cofnięcie... Na krużganku pojawili się łucznicy. Strażnicy na komendę puścili łańcuchy i czmychnęli z dziedzińca, znowu trzasnęły drzwi, zgrzytnęły zamki.
Hok został sam z... Z...?
– Co to jest? – szepnęła Zenke. – Tak wygląda wilkołak?
Waltan wytchnął powietrze przez ułożone w kółka wargi.
– To jest... Och, nie myślałem...
– Co to jest?! – syknęła Zenke bez cienia szacunku, poszarpując go dla pewności za rękaw.
– To jest Tohargoll... – powiedział wolno, ani oburzony, ani zaskoczony.
Tohargoll szarpnął łańcuchy, nie puściły, pogmerał przy kajdanach i pozornie nie zwracając uwagi na nikogo, uwolnił się z łańcuchów. Odrzucił je na bok i dopiero teraz popatrzył na Hoka.
Był to olbrzymi, wyższy od Hoka mężczyzna pokryty włosem niemal wilczym. Owszem, miał na sobie skórzane gacie, ale te niemal ginęły w kudłach. Skołtunione włosy tworzyły czapę, którą nie każdy miecz by przeciął, broda była skręcona w dwa pasma, zawinięta na szyi i spleciona z tyłu. Między oczami i ustami niemal nie widać było nosa – mała wypukłość i dwie pionowe szczelinki. Nie widać było uszu, ale na pewno słyszał dobrze, bo nagle czujnie podniósł głowę i odskoczył. W miejsce, gdzie się znajdował, spadł jakiś drąg z łańcuchami, może dyszel? Tohargoll podskoczył, podniósł go i ustawił się twarzą do Hoka.
To była jego broń – drąg jak nosidła, gruby i długi niemal na szerokość rozłożonych rąk, zakończony łańcuchami, a te kamiennymi, obłymi pałkami. Tohargoll uniósł go nad głowę jedną ręką, ryknął coś i zakręcił. Powstał wirujący ze świstem krąg, Hok stał i przyglądał się spokojnie Tohargollowi, który długą kwestię w niezrozumiałej mowie zobrazował wyrazistym ruchem kciuka po gardle.
Zakręcił bronią śmiertelnego młynka i ruszył na Hoka.
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Pojedynek Hoka
Tohargoll wyglądał dziko, ale bynajmniej głupim dzikusem nie był: ruszył na Hoka ostro, lecz po dwóch długich krokach stanął, czekając, aż przestraszony przeciwnik ujawni swoje doświadczenie. Tymczasem Hok po prostu cofnął się i zachował dystans.
– Tylko nie uciekaj! – ryknął Melepon. – Stamtąd wychodzi tylko jeden!
Tohargoll zmienił układ rąk na broni i nagle jednym końcem, kamienną bułą, wystrzelił w kierunku przeciwnika, a gdy ten cofnął się jeszcze trochę, powtórzył drugim końcem. Rozległy się krzyki i wiwaty.
– Hok, pod arkady! – krzyknęła Wymina. 
Słusznie, pomyślał Darys, tam ten potwór nie będzie mógł kręcić młynka!
Hok jednak przesunął się w bok, nie wchodząc pomiędzy filary. Ciągle jeszcze nie wyciągnął miecza, nie sięgnął sztyletu. Tohargoll ryknął i zrobił ostrożny krok, Hok cofnął się, ale potem nagle uskoczył i wyjął miecz.
– Hok widzi, że Tohargoll ma kłopoty z chodzeniem – powiedziała Zenke do Darysa.
Rzeczywiście, olbrzym albo miał pokaleczone stopy, albo ścierpnięte, robił krok i od razu stawał, poruszał stopami, ustawiał je i poprawiał ustawienie, najpierw Darys sądził, że to przygotowanie do skoku, ale teraz, po uwadze Zenke, zrozumiał, że bose stopy Tohargolla bolą, dlatego ciągle porusza palcami, jakby szukał mniej bolesnej postawy.
– Bolą go stopy, Hok! – wrzasnął Darys. – Niech się rusza!
Aleś się odważył, pomyślał z kpiną, ale co tam, najważniejsze, że Hok wie, co mu może pomóc.
Hok rzeczywiście ruszył w podchody, robił małe wypady, na które gigant musiał reagować, choćby napięciem mięśni, i cofał się, zachodził z jednego boku, drugiego. Tohargoll wywijał swoim „nosidłem”, ryczał, rzucał się na Hoka i przystawał, ciągle nie mogąc sięgnąć szybkiego wroga. W końcu ustawił się na środku dziedzińca i tylko kręcił, jego młynek zabójczym drągiem stał się wolniejszy, jakby omdlewały mu ręce, Hok przyspieszył taniec, okrzyki widzów, niekoniecznie dodających jemu właśnie otuchy, nasiliły się. Hok wyciągnął drugi miecz, obszedł kolejnym kołem giganta. Tohargoll warknął coś, ale słabiej, Hok wykonał mieczami jakiś nieprawdopodobny młyniec. Przeciwnik nagle i po prostu cisnął w niego wirujący drąg. Nikt nie wątpił, że trafi, i nikt nie wątpił, że skruszy Hokowi – dobrze jak tylko! – kilka żeber.
Hok wygiął się do tyłu i padł na plecy, zaraz przewinął się, zakręcił... Wyciosany w kształt tępego klina kamień przeleciał nad nim, Tohargoll ryknął coś, chciał zrobić krok i zadać cios, ale impet, jaki sam nadał broni, spowodował, że aż zatoczył krąg. Hok tymczasem odturlał się, poderwał na równe nogi i widząc, że kamień na łańcuchu już zaczyna drugie koło, przyskoczył i śmignąwszy mieczem, sięgnął boku Tohargolla.
Zaraz potem musiał nurkować pod jego palką, uderzył co prawda mieczem w przewrocie do tyłu, ale ostrze musnęło tylko skórzaną opaskę Tohargolla. Tym niemniej był ranny, rana była płytka, ale krew obficie chlusnęła i spływała po biodrze. Gigant nawet nie popatrzył na skaleczenie. Był jednak wściekły, zaczerpnął powietrza i ryczał przeciągle tak, że komuś wypadł z ręki puchar, a kilka kobiet cichutko westchnęło. Tohargoll rzucił się na wstającego Hoka. Ten umknął spod palicy kolejny raz. Rzucił okiem na prawo i lewo, dużym łukiem ominął purpurowy krwisty szlak znaczący kroki przeciwnika. Nagle olbrzym zaprzestał wymachiwania, po prostu szedł wyprostowany, trzymając swoją pałę poziomo przed sobą, jak podczas walki na kije, tyle że na końcu jego „kija” majtały się dwa kamienne kliny, którymi można by było z balisty kruszyć mury co mniejszych twierdz.
Tohargoll po kilku krokach rozbujał drąg, teraz kliny zataczały małe kółka, nie wiadomo było, co planuje gigant, nie znając tej broni, nie można było przewidzieć ruchów, nie wiadomo też było, do czego jest zdolny wprawiony w niej wojownik. Nawet poranione stopy nie przeszkodziły mu w szybkim ruchu. Hok stał z mieczem w prawej ręce wykonującym powolne ruchy, które musiały absorbować uwagę przeciwnika albo przynajmniej jej część, drugi miecz, skierowany w stopy Tohargolla, chyba miał go przede wszystkim denerwować, mierząc w bolesny, czuły punkt. Stali tak dłuższą chwilę, potem Hok płynnie ruszył w lewo, Tohargoll przestawił] trochę stopy, a wtedy nagle prawy miecz Hoka wyprysnął do przodu, przejechał czubkiem po palicy i cofnął się, bo ta już leciała w stronę atakującego. Czarnoskóry wojownik kolejny raz uniknął ciosu, Tohargoll ruszył na niego, sycząc i powarkując. Na dziedzińcu, w miejscu, gdzie przed chwilą stał, zostały dwa palce „zestrugane” mieczem Hoka. Olbrzym ruszył teraz ostro, nie dawał się zmylić żadnymi zwodami, parł, czując pewnie ból i w boku, i w dłoni. Trzymanie palicy trzema palcami też musiało mu uświadomić, że przegrywa i z każdą chwilą będzie słabszy.
Zagonił Hoka w kąt dziedzińca, zakręcił palką, ale tak bez przekonania, raz, potem drugi; to były tylko zwody, coś szykował, ale zwlekał, Hok poruszał się w lewo, w prawo, wodził mieczami, teraz ich spiczaste końce mierzyły w oczy giganta. Ten ryknął prowokująco raz i drugi, potem syknął, jakby nadepnął na coś ostrego, i w tej samej chwili jego palica wytrysnęła jakąś dziwną fintą prosto w głowę Hoka. Ale gdy ten odruchowo zasłonił się mieczem i odchylił, na drugim końcu drąga okaleczony olbrzym wykonał jakiś dziwny ruch i kamienny bolec nagle zakręcił się tak szybko, że niemal rozmazał w powietrzu. To musiało trafić w głowę Hoka.
Wymina jęknęła, a Zenke wsadziła sobie zgięty palec do ust, żeby go przygryźć i stłumić okrzyk. Za późno, ruch palicy był szybszy, Hok jednak włożył miecz w wirujący krąg – miecz brzęknął soczyście i wyprysnął w powietrze, sam rozpaczliwie wychylił się w lewo i wyrzucił ciało w jakiś nieprawdopodobny skręt: wykonał przewrót w tył i w bok jednocześnie. Wylądował nieczysto, upadł, ale impet broni Tohargolla, jej siła i szybkość, był jednocześnie jej słabą stroną, raz rozkręcony do niewiarygodnej szybkości kamień nie mógł zatrzymać się w jednej chwili, choć gigant usiłował tego dokonać, ale nawet dla niego nie było to łatwe. Hokowi udało się wstać, potknął się, upadek zmienił w przewrót i poderwał się na równe nogi. Olbrzym zarechotał i znowu zmienił styl wymachiwania palicą – starał się wyciągnąć broń na całą niemal długość. Hok cofnął się i nagle poczuł za plecami kolumnę. Rzucił zaniepokojone spojrzenie w lewo, potem w prawo, napiął mięśnie...
– Dopadł go... – jęknęła Wymina.
– Nie, nie poznałaś Hoka – syknęła Zenke. – Takie spojrzenia to nie on!
Tohargoll, tym razem w milczeniu, ale za to z piorunującą szybkością, zadał cios w głowę. Hok po prostu przykucnął i okręcił się na palcach, zniknął za kolumną i zaraz zrobił kilka szybkich kroków w lewo. Kamienny pocisk huknął w kolumnę. Prysnęło kruszywo i pył, Tohargoll ryknął wściekle, ale jego potężny przecież ryk zagłuszył trzask pękającej kolumny i wrzask na krużganku. Pierwsze piętro zajmowała czeladź i młodzież, nad skruszoną kolumną najpierw pękła balustrada, potem, zanim jeszcze ktokolwiek spadł, załamała się podłoga. Dwie dziewczyny i paź, wszyscy wrzeszcząc i piszcząc, runęli w dół. Jedna dziewczyna i chłopak, na swoje nieszczęście, spadli na nogi i kulejąc, próbowali uciekać. Tohargoll wykonał dwa obszerne ruchy, jakby wymachiwał dwupiórowym wiosłem... Głowa dziewczyny rozprysła się na wszystkie strony, czaszka chłopca została wbita w korpus, a przynajmniej tak to wyglądało, gdy uderzona z góry zniknęła nagle z oczu, a bezgłowe ciało okręciło się na słabnących nogach, choć nie upadło, gigant potężnym uderzeniem w plecy posłał je w powietrze.
Hok wyprysnął jak czarny piorun, przeleciał kilka kroków i wbił ostrze miecza w brzuch Tohargolla. Ten znieruchomiał zaskoczony, potem wolno wysunął palicę obronnym, spóźnionym ruchem przed siebie, odgradzając się od Hoka. Ten puścił tkwiący głęboko w bebechach olbrzyma miecz i chwycił drąg, żeby uniemożliwić uderzenie w twarz. Tohargoll stał chwilę nieruchomo, jakby zastanawiając się nad kolejnym ruchem, potem nagle otworzył szeroko obramowane zmierzwioną brodą i wąsami usta i zawył. Może nie było to wycie, tylko jakaś pieśń, ale jeśli komuś jeszcze z widzów nie przeszły ciarki na widok pękających jak podsuszone dynie głów, to na pewno przeszły teraz. Owłosiony gigant i Hok znieruchomieli na dziedzińcu. Nagle olbrzym gadzim ruchem pochylił głowę i – wydawało się – ucałował zaciśnięte na palicy palce Hoka, ten szybko odskoczył z mimowolnym okrzykiem. Tohargoll odgryzł mu palec, może kilka. Gigant rozrechotał się nagle, cisnął palkę w górę, chyba zamierzał trafić w stojących na krużganku, ale zabrakło mu już sił. Zupełnie jakby nie zauważając wbitego w trzewia miecza, sięgnął do ust, wyjął spomiędzy zębów mały czarny palec Hoka, pokazał mu go i włożywszy ponownie do ust, przełknął.
Świsnęła strzała, wbiła się w pierś giganta, potem druga... Po chwili stał naszpikowany tuzinem pierzastych pocisków, ale nadal nie padał. Hok przyglądał mu się, trzymając lewą dłoń między kolanami, z twarzą wykrzywioną... bardziej zdumieniem niż bólem. Tohargoll zwalił się na plecy. Hok odczekał w kompletnej ciszy, podszedł najpierw do leżącego nieopodal miecza, sprawdził ostrze, włożył do pochwy, potem podszedł do ciała, pochylił się i chwycił za rękojeść. Lewa ręka powalonego wroga wyprysnęła nagle do góry i chwyciła prawą dłoń Hoka. Wydawało się, że walka zacznie się na nowo, ale Hok wyszarpnął miecz, wyszarpnął dłoń i odskoczył. Olbrzymie stopy Tohargolla kopnęły dwa razy powietrze.
– Uff! – powiedziała Wymina. – Chyba po raz pierwszy w życiu cieszę się, że ktoś nie przyjął mojej oferty. Ten potwór zmiótłby mnie splunięciem...
Darys darował sobie komentarze. Odsunął się i ruszył biegiem ku drzwiom. Chwilę potem, kiedy Melepon jeszcze nie odwrócił się od dziedzińca, pojawił się na nim i podbiegł do Hoka, niewielkim łukiem omijając nieruchomego giganta.
– No! Zacna walka była! – klasnął w dłonie Melepon. – Właśnie zacząłem się zastanawiać, jak ładnie i miło dla oka pozbyć się tego byka, a tu proszę! Zacny bój, zacny. – Odwrócił się do Waltana. – Sprzedaj mi tego woja, co? Tobie on po co, ty się obronisz inaczej. Co?
– Meleponie, to nie jest mój strażnik, tylko mój kompan. Czyżbyście tu, w Byervell, handlowali przyjaźnią? Od kiedy?
– A-a-a... Przyjaciel! – Uniesione ręce sammarharda mówiły: „A, to wycofuję propozycję!”. – No to gratuluję ci przyjaciół, jeśli i pozostali są... – Coś mu przyszło do głowy, zawahał się.
– Mam nadzieję, że nie musimy wszyscy po kolei, będąc wszak gośćmi, występować przed tobą, sammarhardzie, i twoim dworem – szybko powiedział Waltan.
Widać znał umysł gospodarza, bo utrafił w jego tok myślenia. Teraz jednak Melepon roześmiał się fałszywie. Jeśli nawet coś jeszcze kręciło mu się po zaćmionym winem i zielem umyśle, to dłoń Nanteli, która nagle legła na jego dłoni, skutecznie skierowała mu wyobraźnię w inną stronę.
– Wina! – ryknął i poprowadził swoją damę do stołu.
Wszyscy rzucili się do szturmu o miejsca, kilka osób wypadło z sali, może krewni zabitej przez Tohargolla pary. Waltan rzucił kilka słów Wyminie, ta również pospiesznie opuściła salę.
– Posłałem ją po zioła i opatrunki do wozu. Niech mu tę ranę dobrze wyczyszczą, kąsane potrafią zabić wołu...
Darys pokiwał głową.
– Oby tak nie było... Ale widziałem kiedyś jaszczura długości małego czółna... Włazi bydlę na drzewo i skacze na grzbiet ofierze, kąsa raz czy dwa i spada, a potem powoli wlecze się tropem. Ukąszona ofiara najpóźniej tego samego dnia pada i zaczyna gnić od jego jadowitej śliny... Tfu!
– Dlatego właśnie trzeba to oczyścić, może nawet wypalić...
Mag nie dodał, że gdyby dysponował Mocą, to warto by było wypatroszyć giganta, by odzyskać palec, a on by pewnie potrafił spowodować, by zrósł się z resztą ciała. Bez śladu. Gdyby dysponował Mocą... Zły, ale z pogodną miną zasiadł przy stole, wylał resztkę wina na podłogę – kto wie co się działo przy stole, gdy oni patrzyli na walkę – i zażądał świeżego, czerwonego, bez opiatów.
Wymina musiała pogonić jędrnym kopniakiem krnąbrnego pachołka – tu, w Byervell, kobiety starały się nie wydawać poleceń mężczyznom, by nie być wyśmianymi. Niedorostek niechętnie zaprowadził ją do szopy z wózkiem, a potem do Hoka. Mężczyźni, Hok, Darys i Onro, siedzieli na małym dziedzińcu przed stajniami i raczyli się okowitą. Wymina wyszarpnęła butel
z ręki Onro, warcząc: „Za młodyś!”, wskazała obandażowaną lewą rękę Hoka i zapytała:
– Odgryzł ci palce? Palec?
– Połowę małego – powiedział Hok.
– Fuj, co za dzikus! – mruknęła. – Pokaż! 
Hok zaczął ostrożnie odwijać tkaninę.
– Jak zobaczyłam, że zjada coś, co wyglądało jak gruby czarny robak... – powiedziała Wymina, oglądając ranę. – Trudno, będzie piekło, ale wiesz, że trzeba strzec się zarazy...
Hok pokiwał głową. Wymina polała ranę wódką. Potem jeszcze raz, nacisnęła na ciało nieco powyżej, poczekała, aż pojawi się świeża krew, i polała raz jeszcze. Nadmiar gorzałki strzepnęła, posypała ranę ziołowym proszkiem i starannie uformowała opatrunek. Teraz odetchnęła i pociągnęła mocno wódkę. Podała butel Hokowi.
– A ty... Przecież tak dobrze ci szło, wyprzedzałeś go, unikałeś ciosów... Jak to się stało, że cię tak zauroczył? Struł oddechem? – zakpiła, usiłując go zagadać, zagłuszyć lekką rozmową ból.
– Prawie że zgadłaś... – Pokiwał głową. – On... widziałaś jego zęby?
Odpowiedziała przeczącym ruchem głowy i dodała:
– A skąd niby? W tej gęstwinie na jego obliczu?
– Właśnie, ja też. Aż do tej chwili, kiedy coś do mnie powiedział. On miał spiłowane zęby na szpic, jak biały częstokół... – Zmarszczył się i chwilę wpatrywał w kamienie dziedzińca. – A ja mam jakieś wspomnienia z tymi zębami. Nie wiem, co to jest, z czym się wiążą, ale na pewno są z jakiegoś powodu ważne... w tym moim poprzednim...
Nie powiedział „życiu”, ale wszyscy usłyszeli to niewypowiedziane słowo, zawisło nad nimi jak stado komarów, brzęczało chwilę, rozwiało się. Na szczęście.
Mieli okowitę.
– Teraz jest kłopot z Nanteli – powiedziała cicho Wymina. – Jeśli się Melepon nie upije...
Wszyscy poza Onro wiedzieli, co ma na myśli. Chłopak nie wytrzymał:
– A co z Nanteli?
– Sammarhard żądał od Waltana, by ten mu uleczył reumę czy jakieś inne licho. Gdyby Waltan odmówił, bylibyśmy w tarapatach. Ten tłum pijanych i oszołomionych górali... – nie dokończyła i wzruszyła ramionami.
– Ale co do tego ma Nanteli, dalej nie rozumiem? 
Zakochany, pomyślała Wymina. Jak wszyscy. Czy jestem zazdrosna? E, chyba nie.
– Zagadała go, błysnęła swoimi niebiańskimi oczami i sammarhard teraz prędzej przyznałby się do tego, że kocha owce, niż że nie sprawia się w łożu.
Siedzieli jeszcze chwilę w milczeniu, butel przewędrowała jeszcze kolejkę, nie omijając Onro, i się skończyła.
– Ja wracam do sali – powiedziała Wymina. 
Zabrzmiało to pytająco, obaj wojownicy podnieśli się, Hok nieco się zachwiał.
– Mam nadzieję – powiedział, ni to z wesołością, ni to z rozpaczą w głosie – że już dziś nie będzie żadnych występów, bo coś nie mam ochoty...
Wchodzącego do sali z ucztującymi Hoka powitały głośne okrzyki uznania. Zabawa trwała w najlepsze, nikt nie rozpaczał po dwóch, a może i trzech ofiarach pojedynku Hoka z Tohargollem. Kiedy uśmiechający się nieśmiało, oszołomiony krzykami, poklepywaniem i potrząsaniem, a najbardziej wypitą na dziedzińcu gorzałką Hok dotarł przed oblicze Melepona, ten wyszarpnął zza pasa bogato zdobiony kindżał i podał go wojownikowi.
– Wielceś mnie uradował – krzyknął sammarhard. – Trzymałem tego egra od dwu miesięcy i ciągle nie miałem pomysłu, jak go spożytkować, a dziś mnie ośl... oślniło – gospodarzowi mocno plątał się język, zresztą mówienie go męczyło. Wyciągnął tylko rękę z kindżałem i podał go Hokowi. – Jakbyś jeszcze kiedyś chcia... hyps! chciał... – Opadł na zydel i tylko ruchem ręki dokończył niezrozumiale wypowiedź.
Hok przyjął kosztowny prezent, ukłonił się, obszedł szczyt stołu i usiadł. Przez długą chwilę przepijano jeszcze do niego, ale on tylko unosił puchar, pochylał głowę i udawał, że pije. Kilka razy czujna Zenke widziała, jak zaciska prawą dłoń na przegubie lewej, jakby chciał odciąć ból, ale to chyba nie pomagało. Karlica wychyliła się do niego przez Darysa i powiedziała cicho:
– Może to zielone wino uśmierzy ból? 
Pokręcił głową.
– Wolę swój własny, znany mi ból niż nieznane ziele.
Uczta toczyła się dalej. Ktoś rzucał nożem do ustawionego pod ścianą drewnianego taboretu, ktoś chłeptał wino z misy, dwie kobiety z przeciwległych stron stołu wczepiły się sobie we włosy. Każda trwała w zaciętym milczeniu, ciągnąc tylko rywalkę. Siedzący obok mężczyźni nie zwracali na nie uwagi, podając sobie puchary i kielichy. Dwa psy pożarły się do krwi o gnata, zwycięzca od razu dorobił się kopniaka w żebra, oba wilczarze z podkulonymi ogonami pognały do jednego kąta, gdzie zaczęły wylizywać rany i stłuczenia.
Meleponowi zaczęła ciążyć głowa, opadała mu na pierś, aż po którymś razie, uderzywszy brodą w mostek, sammarhard poderwał ją, wstał i dwornie podawszy dłoń Nanteli, zamruczał coś nieszczególnie zrozumiałego i wyprowadził dziewczynę z sali.
Zenke, której bystremu spojrzeniu mało co uchodziło, zauważyła, jak Melepon, natknąwszy się na sczepione kobiety, nagle przestał się pijacko zataczać. Co więcej, celnie dźgnął kciukiem między nogi jedną z walczących, a zaskoczona kobieta podskoczyła, potknęła się o ławę i zwaliła na plecy. Teraz oberwała cios pięścią od rywalki, od razu też dłoń Melepona wdarła jej się pod spódnicę. Kobieta pisnęła, siedzący po drugiej stronie stołu pucołowaty młodzieniec położył jej dłoń na ustach, drugą wsunął za gorset i zacisnął na piersi. Sammarhard zarechotał i zaśmiewając się, wyszedł.
Zenke zrozumiała, że wcale nie był tak pijany, jak chciał, by sądzono.
Biedna Nanteli, pomyślała karlica. Ktoś może pomyśleć, że jej wszystko jedno, ale ja już wiem, że jest biedna...
Obie kobiety z zadartymi nad głowę spódnicami wyrywały się i majtały w powietrzu nogami, ale już kilka męskich dłoni skutecznie uniemożliwiało im wszelkie próby wyrwania się i ucieczki lub dalszej bójki.
Zaczynała się orgia.
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Nie brakowało nikogo, przyszedł nawet Bruce Lee, od dwu miesięcy siedzący prawie cały czas w swoim aneksie. Jemu dostała się największa porcja maskowanych zaciekawionych spojrzeń. Disney, który wszedł zaraz za nim, uniknął dzięki temu niemiłej ceremonii – Helen Meyers na przykład uważała, że najlepszym pocieszeniem go będzie nazwanie „rzeczy po imieniu”, i nie pozwalała się przekonać, że jednak najlepiej będzie nie przypominać mu o zbliżającym się, podobno, nieuchronnie końcu. Na widok Walta Sonia szarpnęła Helen za łokieć i syknęła:
– Odezwiesz się do niego, a ja powiem na głos, ile kremu zużywasz do liftingu cycków!
Meyers skamieniała. Potem wolno zamknęła obficie uszminkowane usta i zaraz otworzyła je, by zaprotestować:
– Ależ coś ty!
Sonia nie wnikała, do czego odnosi się protest: do podnoszenia piersi czy do chęci pocieszania Walta. Po prostu miną dała znak, że czuwa i że się nie zawaha.
Towarzystwo jak zwykle podzieliło się na grupki, tym razem drobne, dwu-, trzyosobowe. W takim układzie mówiło zawsze kilka osób, Nemo dyskretnie ściszył muzykę, tym razem happyjazzowy podkład z końca XX wieku; James podzielił się najnowszym wyciągniętym z przepastnych archiwów dowcipem, zebrał porcję śmiechu i pochwał, poczuł, że Olivia wsuwa mu rękę pod łokieć, i zalała go fala gorąca.
Był zakochany pierwszy raz w życiu. Był też po raz pierwszy kochany. Wszystko było inne, soczystsze, bardziej kolorowe, ostre, co i rusz zachłystywał się własnym uczuciem i był gotów – nie wiedząc na co – na cokolwiek, byle w dużej skali. Czuł skrzydła, mógł wzlecieć dla Olivii, czuł niewidzialne dla innych szpony – mógł O
nią walczyć i zwyciężyć, czuł wielkie pokłady czułości i miał kogo nimi obdarzyć.
Wim wyciągnęła mikrofon i powiedziała:
– Bim-bom! Kochani, myślę, że damy sobie trzy kwadranse na swobodną paplaninę, a potem zaczniemy? Co? Protesty?
– Kto by się ośmielił, pani komandor? – powiedział Baites, grzecznie unosząc dwa palce do góry.
– No to zapraszam do naszego ciasta – odezwała się Luise, wskazując siebie i Christine Patterson. – Niech się ktoś odezwie nie tak, jak to sobie zaplanowałyśmy, to dostanie drugi kawałek i trzeci, i zje, a już ja dopilnuję, żeby było tam sporo cykuty.
Zdjęły ze stołu dwa wielkie metalowe klosze, przykrywające, jak się okazało, pięć różnych gatunków wypieków. Nowa pasja Luise i Christine, kucharzenie, dotychczas przejawiała się w tym, że co kilka dni serwowały w jadalnio-salono-świetlicy zupę albo jakieś risotto lub zestaw kolacyjnych surówek, dziś jednak znalazła ujście w ciastach. Pół godziny później ruch w świetlicy niemal zamarł, kilka kawałków ciasta skutecznie uziemiło każdego łasucha, a nie odmówił nikt. Roboty krzątały się, roznosząc gazowaną wodę, mocne herbaty i gorzką kawę.
– Słuchajcie, zaczniemy? – zapytała Wim głośno. – Wiem, że jeszcze nie minęły trzy kwadranse, ale widzę, że wszyscy nieruchomi i osowiali jacyś są. To jak?
– Tak...
– Zaczynaj...
– Nie ma na co czekać. Co tam się urodziło? 
Popatrzyła na Yarry’ego. Helen pochyliła się do siedzącej obok Pam i szepnęła:
– Założę się, że są parą. I to nie pierwszy tydzień. 
Lizzie Harman zrobiła zdziwioną minę:
– To ty nie wiedziałaś? – zapytała z wytrzeszczonymi teatralnie oczami.
Helen najpierw znieruchomiała porażona treścią pytania. Potem dotarło do niej, że to dowcip, i odchyliła się w fotelu z urazą w sercu i na twarzy.
Yarry wstał i poruszył ramionami, jak bokser przed walką.
– Mam taki pomysł... Ponieważ serial o zemście Magów leci już teraz niemal sam, na dodatek dotarł do takiego miejsca w fabule, że już nie bardzo możliwe są gwałtowne i zaskakujące zwroty, proponuję, byśmy pociągnęli zabawę. Ale w innym kierunku. W kierunku SF, czyli science fiction, czyli czegoś, w czym sami uczestniczy my. Bo ta nasza wyprawa jako żywo przypomina mi serial fantastyczno-naukowy. Rozumiecie? Zdegenerowany świat, nieuchronna dalsza degrengolada, rozpaczliwa próba ratunku – wysłanie załogi w kierunku... No i tu mamy pole do popisu, niezmierzone ilości przygód, akcji, walk na pokładzie i poza nim, i tak dalej...
– Niedobry pomysł – szybko powiedziała Christine. 
Schwartz zamilkł, odwrócił się do niej i zapytał:
– Dlaczego?
Milczała chwilę, potem pokręciła głową, jakby do swoich myśli.
– Taki serial to, tak sobie wyobrażam, może naiwnie i niefachowo, albo nasza załoga kontra reszta Wszechświata, albo coś w rodzaju „Arka w Kosmosie”, czyli serial o miłości, nienawiści, podłości i bohaterstwie na pokładzie.
– No to co? – Yarry zmarszczył brwi, ale ktoś, kto go choć trochę znał, czyli wszyscy, zauważył, że z jego pewności siebie ubyło sporo.
– Jak sobie wyobrażasz, że pozwolę, byś ze mnie zrobił na przykład lesbijkę? I z kim mam się tu kochać? – Okrągłym ruchem sprecyzowała, kogo ma na myśli.
– Nie musimy aż tak drastycznie dynamizować akcji – powiedział Yarry bez specjalnego przekonania.
Niemal widać było, że taka wolta fabularna bardzo by mu odpowiadała.
– Jeśli dobrze pamiętam sitcomy – zgłosił się Roberts – to musiały być efemeryczne heroiny i podłe zdziry, niewinni apostołowie szlachetności i, powiedzmy sobie szczerze, skurwysyny. Inaczej akcja nie trzymała się kupy. No to ja nie chcę być ani jednym, ani drugim.
– Ale w „Zemście” nie miałeś przecież obiekcji? – zapytał Schwartz.
– „Zemsta” jest abstrakcyjna, nie rozumiesz tego, Yarry? – odezwał się Bruce Lee. – Tam jesteśmy zwyczajnymi aktorami. Aktor może grać brutala i gwałciciela i nikt go nie osądzi. Ale tu byśmy grali już siebie, siebie, a nie wymyślone postacie. Patrzę w ekran i widzę, jak dźgam od tyłu nożem Lizzie Harman... Jak mam się czuć?
– Nadal jak aktor! – jęknął Schwartz.
– Skoro zawodowiec ma wątpliwości – powiedziała Thilda – to ja, kompletny amator, mam ich sto razy więcej. Nie potrafię oderwać się od siebie jak profesjonalny aktor. A nawet profesjonaliści, popraw mnie, jeśli się mylę – rzuciła do Bruce’a – powinni się wczuć w rolę, w postać, tak?
Bruce uśmiechnął się lekko i skinął głową. Dla niego już było po sprawie.
– No... Nie musimy kręcić dużo odcinków – powiedział bez przekonania Yarry. – Wtedy nie będą potrzebne takie ekstremalne postacie... – Rozejrzał się po obecnych, ale ku swojemu zdziwieniu nie znalazł ani jednej twarzy wyrażającej aprobatę. Wszyscy wyglądali wręcz na wystraszonych.
– Będę brutalny – odezwał się w kompletnej ciszy Walt Disney. – Yarry, jak to sobie wyobrażasz, chłopie? Masz w nas z Thildą przykład. – Ujął dłoń Saltwater i ucałował, najwyraźniej z góry przepraszając za to, co za chwilę powie. – Jesteśmy kochankami. Wszyscy to wiedzą, my się nie kryjemy i dobrze. A co będzie w serialu? Oderwiesz nas od siebie, podsuniesz jej innego kochanka? Czy może każesz nam patrzeć na odważne sceny z naszym własnym udziałem? – Uśmiechnął się pogodnie. – Ja jestem tak zwany facet starej daty, za stary na takie przeżycia.
– Ja też – pomachał ręką Taplin. 
– I ja!
Posypały się deklaracje, wszystkie negatywne. Yarry rozłożył ręce, potem pomachał nimi.
– Dobra, szkoda gadania! Widzę, że przepadłem z kretesem. – Odwrócił się do siedzącej Wim, uśmiechającej się leciutko. – Jak zwykle miałaś i masz rację. To przygnębiające.
– Ciesz się, że jesteśmy zgodni – powiedział Westfield, dotąd tylko z zainteresowaniem kręcący głową na wszystkie strony, żeby widzieć mówiących. – Pożarlibyśmy się na pewno. Bo co my tu mamy? – Pomachał palcem przed sobą. – Jesteśmy zbiorowiskiem bardziej lub mniej neurotycznych jednostek, nie łączą nas ani więzy krwi, ani trening, ani dyscyplina wojskowa, po prostu rzucono nas tu i już. I tak się dziwię, że jeszcze nie podrzynamy sobie gardeł, ale jeśli zobaczę w serialu, że wypadłem niedobrze, a ktoś, kogo nie lubię – lepiej?! Koniec, znienawidzę wszystkich, ostrzegam! A obiektywnie zdaję sobie sprawę, że po prostu relacja z podróży, dokumentalna bardziej lub mniej, będzie nudna jak flaki z olejem. I kolejny problem – panie będą chciały, żeby nie pokazywać ich pod prysznicem, panowie nie życzą sobie pokazywania, jak się wbijają w gorsety czy jak się onanizują... – Helen wydała okrzyk oburzenia, zasłoniła teatralnie usta dłonią i umilkła. – ...albo w samotności chleją whisky... Więc powstanie albo dramat z konsekwencjami w rzeczywistości na pokładzie „Gwiezdnego Szamana” albo cukierkowy dupersznit, a na cholerę nam to? Już lepiej rozejrzyjmy się za innym scenariuszem... – Wzruszył ramionami.
– Właśnie to chciałam zaproponować – inny scenariusz. Ale niech to będzie miasteczko na Ziemi, niech inna fantasy – wyliczała Christine Patterson, machając papierosem. – Cokolwiek, serial z życia piłkarzy i ich żon? Nie wiem, ale daleko od nas.
Po chwili rozległy się pomruki nieśmiałej aprobaty.
– I jeszcze jedno – odezwał się Disney. – Poczekajmy na zakończenie „Zemsty”, dobrze? Rozumiem, że wyprawa zbliża się do końca?
– Mniej więcej – mruknął Yarry. – Ale nie tak znowu wielkimi krokami.
Uświadomił sobie, że nie zabrzmiało to najlepiej w kontekście położenia Walta, szybko, żeby nie pokazać zmieszania, poderwał się i ruszył w stronę podajnika. Nalał sobie kawy, odwrócony plecami do reszty, czekając, aż ktoś się odezwie i skieruje rozmowę na inny temat.
– Słuchajcie, czy to normalne – zapytał głośno Taplin – że boli mnie palec? – Zaintrygowany Yarry odwrócił się i zobaczył, że Isiah pokazuje mały palec. Oczywiście cały. – Boli mnie palec?! Ten niby odgryziony!
– Ból fantomowy! – zawołał Glickenhause, zadowolony z siebie nad wyraz. – Kiedy boli odcięta kończyna, to się nazywa ból fantomowy!
– Jaka odcięta kończyna? – zapytał łagodnie Taplin. – Przecież ja go mam!
Ktoś zarechotał głośno, śmiał się David Biehn, poklepując obiema rękami w kolana. Roześmiała się Lizzie.
– To jakiś psychoefekt – oświadczył Roberts. – Sugestia. Podobno można człowieka zabić, wmawiając mu, że ma otwartą aortę. Tu mamy coś podobnego – chłop uwierzył, że mu odgryziono palec. A ty – wycelował palec w Westfielda – nie śmiej się, tylko oddaj mu go. Zrobiło się jeszcze weselej, śmiali się albo przynajmniej uśmiechali niemal wszyscy. Niefortunny pomysł Yarry’ego Schwartza poszedł w zapomnienie.
– Walt, ty też miewasz głupie miny – powiedziała Lizzie. – Czasem jak się nadmiesz z tą swoją mądrością!
– A nasza Pam? – zawołał James. – Nosek ciągle w obłokach!
– Właśnie, właśnie! – płaczliwym tonem zawołała Luise. – Wszyscy są jacyś tacy mało sympatyczni!
– O nie, Hok jest! – zaprotestowała Christine. Taplin przyłożył rękę do serca i skłonił się przed nią. – I Bruce, znaczy Brou.
Lee powtórzył gest Taplina.
– Ale! Hej! – wrzasnął na cały głos Glickenhause. – Jeśli ma być jak w serialowym szablonie, to gdzieś tam czai się negatywny charakter, nie? Kto?
Wszyscy zaczęli się zastanawiać.
– Teoretycznie – ktoś sympatyczny. Bo im bardziej stanie się potem niesympatyczny, tym mocniejszy zwrot w akcji – powiedziała Thilda. – I odwrotnie. – Popatrzyła na Walta. – Czyżbyś miał coś na sumieniu?
– Nie-e, to raczej Lizzie okaże się ogrem albo orkiem, albo smokiem!
– Brou, to musi być Brou, stawiam na kowala!
– A Pam? – darł się Glickenhause. – Milcząca piękność okaże się wysłannikiem piekieł!?
– Przy okazji! Hej, Yarry! – krzyknął niemal z całej siły Westfield. – To pobieranie opłaty za wygódkę to raczej wasz rosyjski pomysł, nie? Skąd się wzięło w „Zemście”?
Schwartz przyglądał mu się w milczeniu długą chwile, potem cmoknął i zrobił chytrą minę.
– Nie powinieneś zdradzać fabuły przed prezentacją odcinka. Jako aktywny współscenarzysta masz wgląd w całość, ale nie powinieneś... – Pokręcił głową. – A co do kibla... – Uśmiechnął się mściwie. – Założyłem się z Nemo, że to właśnie ty wytkniesz ten zaplanowany kiks! – odpowiedział. – Nemo, wygrałem trzy życzenia!
– Zgoda. Przegrałem – przyznał milczący dotąd komputer.
Westfield zaklął w duchu, miał nadzieję pognębić Schwartza, a jeszcze polepszył mu image. Uśmiechnął się promiennie.
– Do usług! – powiedział, mając nadzieję, że to wystarczy za ripostę.
Schwartzowi to nie wystarczyło: zastawił pułapkę na rywala i udało mu się – przeciwnik sam wpakował łeb pod gilotynę i teraz zdekapitowany uśmiechał się, choć z rany chlustała krew.
– Toalety płatne to angielski pomysł, a może jeszcze rzymski, przecież Pecunia non olet powiedział nie car ani Lenin, tylko kto? – „żartobliwie” zapytał Westfielda, a ten, zgrzytnąwszy w duchu zębami, uniósł ręce. – Wespazjan, drogi panie, tłumacząc się ze sprzedaży moczu farbiarzom.
Zadowolony – krótka wymiana zdań wybitnie poprawiła mu humor po gremialnym skopaniu jego pomysłu – odchylił się w fotelu i wrzucił do ust garść chrupsów.
Westfieldowi nie pozostało nic innego, jak spróbować wrócić do klęski Schwartza, i już miał zapytać, czy można się spodziewać pomysłów na jeszcze inne seriale, gdy nagle Walt zaczął kasłać, sucho, płytko, ale tak często, że nie mógł zaczerpnąć powietrza do oddychania. Thilda szybko sięgnęła do kieszeni i wyjęła mały inhalator. W ciszy przerywanej tylko szczekliwym kaszlem przysunęła go do ust Disneya i odczekawszy na krótką przerwę, trysnęła jakimś preparatem. Walt odkaszlnął jeszcze parę razy i odetchnął głęboko. Nieskazitelny przedziałek na głowie zrujnowały drgania, czoło pokrył pot. Uśmiechnął się słabo.
– To są skutki, jak mawiała moja matka, chodzenia na bosaka po deszczu – powiedział, tłumiąc spazm. – Przepraszam. To nie jest zakaźne.
– Głupek! – oświadczyła spokojnie Lizzie. – Taki stary, a taki głupi! Jak mawiała moja
mama.
– To co? – szybko odezwała się Wim. – Rozumiem, że koniec dysputy? Ktoś ma ochotę na mecz petanki?
Petanka to było odkrycie Luise, która zaraziła tym Sonię, a ta Wim. Od razu się zgłosiły. Dołączyła do nich Olivia, a James ofiarował swoje usługi w charakterze mierniczego i arbitra. Cała piątka wzięła napoje i wyszła do sali, gdzie roboty Nemo dwa tygodnie temu przygotowały plac dziesięć na piętnaście metrów.
Pozostali rozbili się na grupki, Thilda, widząc kątem oka wymowne spojrzenie Walta, wstała i ziewnąwszy krótko, zaproponowała powrót do kabiny.
Pożegnali się i wyszli.
Cała reszta starannie pilnowała się, by nie zacząć rozmowy o Walcie, jego stanie zdrowia, prognozach...
W tym jednym cała barwna i ciągle rozbita na zmienne grupki załoga była zgodna.
O stanie Walta się nie rozmawiało.
Ale myślało...
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff. 
Odczytano: 3 razy. 
Korekta danych: 2 razy. 
Mężczyna 10. James Glickenhause.
17 lat, zaszprycowany na śmierć, gdy szpanował na kontestatora. Podczas szturmu policji na mieszkanie wystrzelono raz, ten pocisk trącił go w łokieć i niemal oderwał rękę (przyszyta przed zamrożeniem, nie odzyskała pełnej sprawności). Ćwiczy z Bruce’em Lee, gra namiętnie w T-T. Poza tym „bogaty synalek”, pozujący bez powodzenia na playboya. Oferma, której nikt poważnie nie bierze pod uwagę. Entuzjasta pomysłu Schwartza – film fantasy (prawiczek?).
Ur. w 1973 r.
Zamr. w 1990r.
(Pozbierał z pomocą Nemo wszystkie dostępne filmy i sceny erotyczne.
Ogląda to w kółko, a teraz jeszcze miksuje).
W serialu: Onro.
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Nemo? – odezwał się James Glickenhause, wygodnie rozparty w fotelu-leżance, z rozbudowanym na własne życzenie pulpitem sterującym kinem domowym pod ręką. – Jesteś tam?
– Jestem, oczywiście. Nie mam możliwości pójścia gdzie indziej – odpowiedział spokojnie komputer.
– Wiem przecież, ale chcę jakoś grzecznie cię wywołać. Coś taki drażliwy?
– Przepraszam. Chciałbym móc powiedzieć, że mam zły dzień.
– A masz?
– Chyba tak.
– Ciekawe. – James stuknął w przycisk zatrzymania. Na ekranie Melepon z twarzą Westfielda wsadził rękę pod spódnicę kobiety z twarzą Thildy Saltwater. – Jak się to objawia? Znaczy nie objawia, tylko co powoduje, że czujesz się zdymkoms... zdys-kom-fortowany?
– Nie za bardzo wiem, jak mógłbym ci to wyjaśnić – padła odpowiedź. – Przyjmij, że nużą mnie pewne czynności powtarzające się w kółko, te wszystkie niekończące się testy, skany, sprawdziany, weryfikacje...
– Ale przecież... nieważne...
Glickenhause chciał powiedzieć: „A co masz innego do roboty?”, ale uświadomił sobie, że chce przy pomocy Nemo zrealizować pewien zamysł, a komp bywa kapryśny i nie lubi być traktowany lekceważąco ani protekcjonalnie.
– Wiem, chcesz powiedzieć, że i tak nic lepszego do roboty nie mam – stwierdził Nemo. – Mylisz się. Bardzo się mylisz. Ale o tym dość – oświadczył dziwnym tonem, używając równie dziwnego stylu. – Chciałeś coś ode mnie?
– Właściwie tak... – James jeszcze wahał się chwilę. – Tak, mam – powiedział, czując, jak się rumieni. – Tu, w tym odcinku, kojarzysz pewnie – wskazał ekran na przeciwległej ścianie – jakby zaczyna się scena gwałtu czy orgii w zamku Melepona, kiedy ten wychodzi z uczty, chwytasz?
– Tak.
– No więc ja bym pociągnął dalej. Rozumiesz? Taka wersja dla dorosłych chłopców: Melepon wychodzi, wychodzi cała reszta ekipy, a tu, na stołach, na podłodze, na parapetach i zydlach, zaczyna się prawdziwe maksi-pieprzenie. Niechby zostały te baby grane przez Thildę i Sonię. To doda pieprzyku...
Trudno, powiedziałem, poszło, pomyślał. Teraz albo mnie skurwysyn wkopie i będę miał przesrane na pokładzie, albo się uda i wreszcie odpuszczą mi hormony.
Bo mi w końcu czacha wysiądzie. I ta Olivia... Przypomniał sobie ostatnią próbę namówienia dziewczyny do wizyty w penthousie, próbę nieudolnie wykonaną i zakończoną kompletnym fiaskiem. Tyle tylko, że nie oberwał po twarzy.
– Chodzi ci o wyprodukowanie filmu pornograficznego? – zapytał Nemo.
– Tak. Pornosa, pornolca czy jak tam sobie nazwiesz. Tak. O to mi chodzi. – Przyszło mu coś do głowy: – A może masz coś takiego w archiwach?
– Nie. Nie zostało nic takiego załadowane. Pruderia i obłuda ekipy organizatorów z Ziemi.
– Aha... No tak, właśnie. Ale trudno. Jak nie ma, to nie ma. Ale chciałbym, żeby było. Damy radę?
– Szukam... Szukam analogów... – powiedział Nemo jakby z wahaniem. – Widzisz, z serialem to stosunkowo prosta sprawa: mam tysiące filmów, gdzie – powiedzmy – kobieta śmieje się histerycznie. Biorę Pamelę Tuckenberry, wykonuję transmisję, koryguję, synchronizuję i otrzymuję Pamelę w histerycznym rechocie. To tylko kwestia czasu i oprogramowania, i jednego, i drugiego mam aż nadto. Tu natomiast chodzi o inne zagadnienie. Muszę mieć wzorce.
Glickenhause przygryzł wargi.
– Nemo... Czy możesz określić... stopień... kumplostwa... Czy – przepraszam, jeśli poczujesz się urażony – masz tu, na pokładzie, swoje sympatie? Czy kogoś lubisz bardziej, a kogoś innego mniej? Tylko tak teoretycznie pytam, bez nazwisk? Możesz odpowiedzieć czy nie chcesz?
– Mogę. Ale nie chcę.
– Rozumiem. Chodzi mi o to... Jak by to powiedzieć... Czy jestem na twojej czarnej liście? Masz do mnie o coś pretensje?
– Nie. Raczej nie.
– No to dalej – czy mogę myśleć, że możemy być... w jakimś stopniu... kumplami?
– Możesz.
– Dobra. W takim razie będę z tobą szczery, ale proszę o dyskrecję. Niech to zostanie w tym pomieszczeniu, między nami dwoma. – James chwycił szklankę z drinkiem i pociągnął zachłannie. – Muszę się jakoś rozładować seksualnie, bo eksploduję.
– Chcesz, żebym dodał Olivii coś...
– Nie! Nie, no coś ty! Olivia to... inna sprawa... Jej nie ruszaj, nikogo nie chcę... Ja chcę mieć pornosy! – wypalił w końcu. – Obejrzę sobie parę numerów, pójdę pod prysznic, wiesz, te sprawy... I będzie dobrze. Tylko czy możesz mi pomóc skręcić pornola?
– Spróbować możemy. Zrobimy tak – powybieram z tych filmów, które tu mam, szczególnie emocjonalne sceny, pokażę ci je, podpowiesz mi, co i jak zmontować, i zobaczymy. Sądzę, że po pierwszym będzie łatwiej z następnymi.
– A-a... Wiesz co?... – James podrapał się po karku. Czuł jakieś świerzbiące spojrzenie za sobą, obejrzał się, ale oczywiście nikogo nie zobaczył. Odchylił się w fotelu, aż ten przyjął postać leżanki, wyciągnął nogi na podnóżku, ręce założył za szyję i przeciągnął się ze stęknięciem. Zaraz miał zadać trudne pytanie i usiłował zamaskować to luźnym zachowaniem. – Czy może masz nagrania z pokoi? Wiesz, Thilda i Walt, komendantka i Yarry, i Nickolas z Helen? Tu może jest materiał dla ciebie?
To był ten moment, którego bał się najbardziej – jeśli Nemo nagle się uniesie, rozgorzeje świętym oburzeniem? Jeśli powie o tym zainteresowanym? Wtedy straci Olivię, zbierze kubły wyrzutów i już nigdy nie odzyska nawet części dobrej reputacji. Z drugiej strony hormony tak silnie go atakowały, że nie widział innego sposobu na rozładowanie seksualnej frustracji. Na samym dnie duszy krył informację, że nie udało mu się stracić cnoty, zanim przedawkował. A przedawkował między innymi z tego właśnie powodu.
– Ciekawe – powiedział dziwnym tonem Nemo. – Na to nie wpadłem!
Czyli, skurwysynu, podglądasz! – pomyślał Glickenhause. Zapamiętam to, na pewno mnie nie podejrzysz. Zakleję ten pierdolony pokój cały tapetami. Na pewno!
– To mi da rzeczywiście dużo materiału, James – ciągnął niepotrafiący czytać w myślach komputer.
– Właśnie.
– Dobra. Umawiamy się – ty pomyśl, czy nie pamiętasz jakichś filmów, żebym nie musiał przeglądać całej filmoteki, może książki?
– E-e-e... To nic nie da... – James zachichotał. Trzeci niemal na czczo wypity drink zakołował mu w głowie. – Pamiętam tylko takie tytuły, których nie masz: „Dzikie żądze”, „Seks w dżungli”, „Młode i ciasne”, „Mokre szparki 6” i takie tam...
– Ach, rozumiem – Nemo zamilkł, jakby trawił informację. Ale tylko powtórzył: – Rozumiem...
– No właś... A nie, czekaj! Poszukaj czegoś takiego: „9 i ½ tygodnia” albo „Osiem i pół”? W każdym razie taki aktor Mickey Rourke, pamiętam, że to był taki film już niemal na pograniczu. Może „Emmanuelle”? Chociaż tam bardziej dziewczyny się... tego... kochają...
– Dobra, już uruchomiłem wyszukiwanie. Jak będę coś miał, to się zgłoszę.
– A! Nemo! Ważna rzecz – to jest sprawa między nami. Nikomu ani słowa. Nawet Wim, i nawet gdyby pytała.
– Tego nie mogę ci obiecać – powiedział spokojnie komputer. – Wim ma wszelkie możliwe priorytety, nie mogę odmówić jej informacji.
– Ale nie musisz sam do niej lecieć i gadać, że oglądam świńskie filmy?
– Świńskie filmy?
– No, pornosy, Boże! Czy nie rozum... No tak, skąd masz rozumieć. Pornosy nazywane są inaczej świńskimi filmami.
– Ze świń? O świniach?
– Dla świń! Znaczy nie to chciałem...
– Uspokój się, żartowałem.
Glickenhause usłyszał charakterystyczne pyknięcie. Opadł na fotel.
– Kurwa, drinka! Muszę się napić... Ale jaja! – Szybko wlał do szklanki wódkę, chlusnął jakimś sokiem. Wypił połowę, otarł usta. Popatrzył na ścianę. – Zażartował sobie ze mnie?!
 
– Nemo, dokonałeś cudu! – powiedziała Wim.
Stali w drzwiach: van der Kerkhoff, Lizzie, Olivia z nieodłącznym Jamesem, Roberts, Westfield z przytuloną doń Helen, Yarry i Biehn. Wpatrywali się w odrestaurowaną salę parkową: staw, leżącą obok brzozę, największe tu drzewo, umyślnie pozostawione przez Nemo, w kilka szpilkowych i kilkanaście gatunków krzewów, różnej wysokości i ubarwienia liści. Tym razem Nemo pozostawił placyk niezakrzewiony i niezadrzewiony – drewniane albo udające drewno ławy i siedziska, trzy stoły, cały zestaw obozowy: grill-barbecue, piec do pizzy, suszarnię-wędzarnię, stylizowaną na kamienny blok lodówkę.
– Mnie się podoba – powiedziała Helen. 
Szarpnęła rękaw Nickolasa.
– Ta. Lepiej jest. Serio. Idziemy smażyć i palić?
– Idziemy.
James pociągnął za sobą Olivię.
Zeszli na dół.
Do polanki prowadziła prowizoryczna ścieżka na palikach, młoda trawa uległaby zdeptaniu. Czekały kubły z brykietami, kosz z naczyniami i sztućcami.
– Ktoś jeszcze przyjdzie? – zapytała Lizzie.
– Zobaczymy. Wszyscy wiedzą – wzruszył ramionami Yarry. Szybko podszedł do grilla i zaczął układać kawałki węgla. – Wiecie, gdzie jadłem najlepsze szaszłyki? – zapytał. Nikt, rzecz jasna, nie odpowiedział. – Pewnego razu byłem na takim zlocie miłośników fantastyki, już w Rosji postkomunistycznej, to był maj, sam początek maja, jakaś późna strasznie wiosna, śniegi dopiero co zeszły. Tam, pod Petersburgiem, leżały jeszcze w lesie zaspy. Kilkanaście osób zostało zaproszonych na szaszłyki na plaży, między innymi i ja. Poszło nas tam z dziesięciu, trochę się dziwiłem... Uwaga, podpalam! – Włożył długą szczapę w środek piramidy, pokazał się płomyk, Olivia zaklaskała. – Się zdziwiłem, że organizator niesie tylko dużą butlę po wodzie mineralnej z kawałkami mięsa w marynacie i torbę przez ramię. Pomyślałem, że ktoś podjedzie samochodem i dowiezie grill, węgiel, szpady na mięso i tak dalej. A tu kompletna niespodzianka: zbieramy wyrzucone przez morze drewno na plaży w pasmach lodośniegu między piaskiem i wodą, potem dwaj uczestnicy idą w lasek po patyki, przynoszą wiecheć i zaczyna się struganie, czyszczenie z kory, nanizywanie i tak dalej... Pełne eko – uniósł ręce – poza tym wycinaniem gałęzi, wiem. Do tego prowadzona jest dowcipna konwersacja polewana specjalnie na tę okazję pędzonym samogonem, tak na oko sześćdziesięcioprocentowym... Sól w woreczku i koniec. Żadnego chlebka, keczupu, musztardy, żadnych widelców i kieliszków. Dobre dwie godziny trwało, zanim doczekaliśmy się szaszłyków, ale – ludzie! – co to były za szaszłyki. Pewnie – mięso wybierane starannie, marynata, tak. Ale przede wszystkim atmosfera!
– Samogon z gwinta, też mi atmosfera! – prychnęła Wim. – Egzotyka dla niewybrednych! – Pokazała zaskoczonemu Yarry’emu język.
– E tam, nie wiesz, co mówisz. Tak było fajnie, że po trzeciej butelce poszliśmy się kąpać.
– Mówiłeś, że był lód? – zdziwił się Roberts, rozkładający na stole plastykowe kwadratowe tace.
– Nie, morze było już w stanie ciekłym, żeby dojść do wody, trzeba było przebrnąć przez pas mokrego śniegu czy też miękkiego lodu, no i woda miała może plus cztery, a może minus dwa, nie wiem. Najgorsze jednak było to, że dno obniżało się strasznie wolno i trzeba było długo iść, długo iść... I nikomu nie udało się dojść tak daleko, by można było się zanurzyć, doszliśmy do kolan i powrót na kompletnie skamieniałych kończynach. Jeszcze pół godziny później nie czułem stóp w butach. Ale nikt nawet kataru nie złapał!
– Wy, Ruscy, to uwielbiacie się katować – rzucił Westfield. – W każdym razie tu ci się nie spodoba, Yarry. Cywilizacja: grill, węgiel, szpadki, zimna wódka i ciepła woda.
Schwartz zerknął na Westfielda spod oka.
– Skąd wiesz, że nie poprosiłem Nemo o zmrożenie stawu?
Westfield stracił nagle ochotę na przekomarzanie się ze Schwartzem. Od dawna już robił to bez przekonania, raczej z poczucia przekory i trochę obowiązku, ich spory, czasem nudne, czasem żywsze i ciekawsze, wnosiły chwilami nieco odmiany do stabilnego i nudnawego trybu pokładowego życia. Przez myśl przemknęło mu, że w gruncie rzeczy Rosjanin prowadził ciekawsze życie niż on. Machnął ręką i skierował się do lodówki.
– Często bywałeś na takich zlotach? – zapytała Yarry’ego Lizzie.
– Nie. Dwa czy trzy razy, fantastyka nie cieszyła się moim szczególnym zainteresowaniem. Tak sobie – trochę czytałem, trochę oglądałem. Niezobowiązujące hobby.
– A myślałam, że to było coś poważniejszego! – zdziwiła się Harman. – Sądząc po twojej wiedzy o fantastyce... To, czym się wykazałeś przy robieniu serialu...
– No wiesz, po prostu podjąłem się pewnego zadania. Fantasy jest dość łatwym w obróbce nurtem – mag, konie, miecze, jaskinia, artefakt, czarodziejki, elfy i już.
– Ależ tego wcale nie ma! – poderwał się Westfield. – Jest gość, co się nazywa Magiem, są miecze i konie, ale to też elementy scenografii romansu rycerskiego?!
– Toteż myli się ten, co nazywa nasz serial serialem w konwencji fantasy. Przynajmniej do tej chwili.
– Zaraz, jakieś tam magiczne numery były, w zamku Waltana, zapomnieliście? – wtrącił się Glickenhause.
– Tak, tak! – potwierdził David Biehn. – Niedawno oglądałem sobie od początku film i pamiętam dobrze ten odcinek. I czytałem zresztą też. Zanim Waltan utracił Moc, przejawiała się, szachy na przykład. No i był komunikat o zakłóceniach w magicznym świecie...
– No-o... zgoda – pokiwał głową Schwartz. – Zapomniałem. Czyli jednak fantasy, ale takie dyskretne.
– Na takich zjazdach to się też gadało o UFO i kręgach w zbożu? – zapytała Olivia.
– Często. To były jakby peryferie fantastyki. Ale, co dziwne, ci, co się zajmowali kręgami, rzadko czytywali fantastykę, a miłośnicy fantastyki z niedowierzaniem odnosili się do śladów po przybyszach z kosmosu.
– Czyli nie kupowali Trójkąta Bermudzkiego? – zdziwił się Biehn.
– Raczej nie. To znaczy owszem, literatura o tym była obfita, to nawet ja ze swoją mizerną wiedzą pamiętam. Porywanie ludzi z Trójkąta, całych statków, samolotów, różne interpretacje i tak dalej, ale tak samo przez dłuższy czas fantazjowano na temat tak zwanego meteorytu tunguskiego.
– Czytałam coś takiego, że ten Trójkąt to była taka sortownia przybyszy, tam wybierali sobie najemników do swoich wojen – powiedziała Olivia, mrużąc oczy, by lepiej przypomnieć sobie fabułę. – Marynarze i piloci nadawali się do tego lepiej niż zwyczajni ludzie. Taka właśnie załoga jakiegoś myśliwca tworzy zespół dywersantów na jednym z wojujących globów... Kupa fajerwerków, przemieszczanie w przestrzeni, jakieś cudaczne bomby, miny, lasery... Nic więcej nie pamiętam.
– Nie znam – oświadczył Yarry. – Ale przyznaję, nie zachłysnąłem się fantastyką. Mnie bardziej bawiła przygoda w realnym świecie. Coś jak „Indiana Jones”.
Popatrzył na obecnych, skinęły głową dwie osoby, pozostali demonstrowali ignorancję.
– A wiecie co? Może zorganizujemy coś na kształt... nie wiem, kółka filmowego? – zapytał Glickenhause. – Kto zechce, może zaproponować innym obejrzenie swojego ulubionego filmu. Przecież... wyłączyliśmy się w różnych czasach... jedni widzieli to, inni coś innego. Wystarczy zaanonsować: film rozrywkowy, sensacyjny albo poważne dzieło Bergmana, no i kto chce, ten przyjdzie popatrzeć.
– Barrrdzo dobry pomysł! – ożywił się Schwartz. – Naprawdę znakomity. Ja kupuję. Już dziś wieczorem! Kto startuje?
– Możemy zacząć od tego, co powiedziałeś – podsunął Biehn. – „Indiana Jones”?
– Możemy. Nie ma sprawy. Tylko to jest cykl. Ale nie szkodzi – jak się spodoba, to za jakiś czas polecą kolejne filmy. Jak nie, na tym zakończymy.
– I puścimy sobie filmy Bruce’a? – James wbił w powietrze pięść. – Ja widziałem, ale teraz zmusimy go do komentarza!
– I „Bambi”! – roześmiała się Lizzie Harman. – Niech Walt też się wytłumaczy.
– Kurczę, zaczynam się cieszyć, że nie jestem reżyserem ani aktorem – mruknął głośno Westfield. – Tu nawet nie ma dokąd uciec. Jak się towarzystwo zaweźmie, to wykończy człowieka. – Wychylił się i popatrzył na grill. – To co, niżemy... Jak się mówi: niżemy czy nanizujemy?
– Znam tylko formę onanizujemy – mruknął James.
Konsternacja odmalowała się na twarzach wszystkich obecnych.
– Zacznijmy nanizywać może? – zaproponowała Lizzie. – Davidzie, mogłabym prosić o małego, słabego drinka? Z grejpfrutowym sokiem?
Ustalił się podział obowiązków. Majówka we wrześniu zapowiadała się miło.
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff. 
Odczytano: 6 razy. 
Korekta danych: 2 razy.
Mężczyzna 11. Walt Disney. 
Zmuszony do podróży przez bluffującą Wim (bluff okazał się prawdą!).
Brunet, ciemny wąsik. Niezależnie od okoliczności i pory dnia zawsze ma na sobie ciemny garnitur z muszką z aksamitnej wstążki i skórzane (stukające podeszwami) buty (więcej danych w „Who is who”, podają tam, że został skremowany, a prochy znajdują się w Glenday, Kalifornia – Disney śmieje się z tej „prawdziwej” wiadomości).
W chwili szczerości w rozmowie z Wim mówi: „Nie wiesz, moja droga, jak podła jest starość – im dalej, tym więcej czasu spędzasz w obszernej łazience nie na ablucjach, a na zażywaniu leków i preparatów pomagających jako tako funkcjonować: tabletka taka, tabletka owaka, żółta, dwie zielone, niebieska, kolorowa, maść na dłonie, na spękane łokcie, płukanka do oczu, dren do ucha, zęby, stopy – maść i puder, płyn, syrop i mieszanka witaminowa. Koszmar”.
List-testament Disneya: „Sądzę, że wykorzystałem swoje życie do maksimum. Bóg nie dał mi jakiegoś szczególnego talentu, nie potrafię malować, muzykę tylko słyszę. Ale z tego, co było mi dane, skorzystałem w pełni. Nic więcej, niż zrobiłem, zrobić bym nie zdołał, więc i niczego nie żałuję, może tylko tej niedużej wielkości przydzielonych mi uzdolnień. Ale chyba lepiej wykorzystać wszystkie, nawet niewielkie podarunki, niż zmarnować spory niewykorzystany potencjał”.
Sekret: Brak.
Zamr. w 1966 r.
W serialu: Mag Waltan, kolejne wcielenie Doculota z krainy Yara.
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Kończymy! – Taplin przyłożył dolny brzeg karty do stołu i puścił górną krawędź, karta trzaskiem zaakcentowała okrzyk. – I liczymy. Dostaliście w dupę!
Wyciągnął rękę i przybił dłoń partnera, Davida Biehna.
– Och tam, od razu w dupę! – skrzywił się Brooks, zerkając na liczącego partię kanasty Robertsa. – Z paru punktów. Raz na wozie...
– ...a częściej pod! – wpadł mu w słowo Biehn.
– Jak dzieci! – pokręcił głową Brooks.
– Z ośmiu – oświadczył Roberts. Odchylił się w fotelu i wyciągnął splecione ręce do góry. – Mam dość tego siedzenia. Chyba pójdę do jacuzzi. Weźmy po parę piw i idźmy się pomoczyć.
– A wiecie co? – Taplin zgarnął karty i stuknąwszy kilka razy o stół, złożył je w uporządkowany stosik. – Mam inny pomysł: zróbmy sobie wycieczkę po „Gwiezdnym Szamanie”, co? Kurczę, lecimy tu już dwa lata i nikt nosa poza swój poziom nie wysunął. Nemo? – powiedział nieco głośniej w stronę ukrytego w ścianie głośnika. – Chcemy poznać lepiej nasz statek, co ty na to?
– Nie wiem, co może was zainteresować?
– Wszystko. Ja bym chciał zobaczyć hodowlę zwierząt, magazyn z ciałami innych wędrowców. Sprzęt, jaki został przygotowany do podboju Nowej Ziemi, wszystko.
– Już ci mogę powiedzieć, że do kriokomór nie wpuszczę, tylko mi tu potrzeba infekcji jakiejś – burknął Nemo. – Hale ze sprzętem są zapieczętowane.
– Przecież ty je pieczętowałeś, to możesz i odpieczętować? – zapytał Brooks. Przygładził „pożyczkę” na głowie, robił to zawsze, gdy był zdenerwowany albo zły. – Czy może się boisz, że ci ukradniemy ciągnik albo glebogryzarkę?
– Nie o to chodzi, ale tam jest wszystko ułożone i upakowane tak, że nie ma dla ludzi miejsca. Są specjalne otwory, przez które w ściśle określonej kolejności może się odbyć wyładunek, przestrzenie między maszynami są tak małe, że tylko szczury i koty by się wcisnęły. Jak sobie wyobrażacie, że to wszystko stoi luzem, przy każdym wstrząsie wali o siebie i jeździ po całej komorze?
– No-o... OK. Ale przez szybę też nie możemy kriokomór obejrzeć? I w ogóle – wycieczka po statku jest czymś nieodpowiednim czy co, bo nie rozumiem? – warknął Taplin. – Jesteśmy tu czymś zbędnym? Przeszkadzamy komuś? Tobie?
– Nie. Nic takiego nie powiedziałem, Isiahu. Zwyczajnie – wycieczek szkolnych nie wpuszczało się za twoich czasów na teren odlewni w hucie, prawda? Oglądało się proces wytopu na ekranie, a wycieczka łaziła po zakładzie po całkowicie bezpiecznej dla obu stron trasie. To samo w jakimś ośrodku hodującym nowe rośliny czy zwierzęta. Zgadza się?
– Okay, chcę w takim razie dostać jakiś wózek i przejechać się po ładowniach „Gwiezdnego Szamana”. Bezpieczną trasą – powiedział Taplin, wysuwając żuchwę do przodu.
– Wózka ci nie dam, bo nie da się nim sterować w miejscach, do których chcesz się wybrać. Mogę zaadaptować robota, zrobić mu jakieś siodło czy strzemiona...
– Zwariowałeś? Mam siedzieć na tym palu? Nie, dziękuję. – Popatrzył na kolegów. – Ale w takim razie pokaż nam schemat statku i oznacz te miejsca, do których możemy zajrzeć, a my ci powiemy, co chcemy obejrzeć.
– Przykro mi, ale to nie są dane powszechnego dostępu.
– Co? – Taplin zmarszczył czoło i popatrzył na kolegów.
– Dlaczego? Czy my tu jesteśmy czymś niebezpiecznym? – zapytał Biehn, podskubując wypielęgnowany wąsik.
– Zbędnym, oczywiście, że nie, ale potencjalnie niebezpiecznym, czemu nie? Możecie wykluczyć, że w ataku... złości nie spróbujecie zatruć wody albo uszkodzić instalacji cieplnej czy czegoś innego istotnego dla przeżycia całej załogi?
– No tak, możemy pilnikiem i rurką od krzesła uszkodzić twoje segmenty napędowe, prawda? – zakpił wściekły Taplin. – Guzik mnie to obchodzi. Idziemy na wycieczkę. – Wstał i okrągłym gestem ponaglił resztę. Ruszamy.
Nagle znieruchomiał.
– Zaprosimy Nickolasa?
Pozostali wymienili spojrzenia, przeleciało między nimi niezadane pytanie.
– E-e tam – w końcu machnął ręką Biehn. – On teraz nie odstępuje Helen ani na krok, a ja z nią nie chcę, ten jej zapał, ta emfaza, ta modulacja głosu...
– Toteż on z nią nie gada! – roześmiał się lubieżnie Roberts.
Taplin wykonał powszechnie znany gest przed swoimi biodrami i ruszył w kierunku drzwi.
Poszli za nim, z głośnika na pożegnanie coś burknęło, jakby mówiący zająknął się na pierwszym dźwięku i zrezygnował z dalszych. Głos Nemo dogonił ich na korytarzu, gdy maszerowali z Taplinem tupiącym głośno na czele.
– Idźcie do windy numer cztery. – I po chwili: – Naprawdę nie wiem, co może być interesującego w zwiedzaniu pokładów takich jak ten, niemal identycznych, bez penthouse’ów, bez hal sportowych, bez parków... Tam jest po prostu surówka, teren do zasiedlenia...
– A dlaczego – zapytał Roberts, wkładając do ust cygaretkę – nie restytuujesz kogoś jeszcze? To by wniosło trochę ożywienia, dobrze mówię? – zapytał kolegów.
– Pewnie.
– Oczywiście, że tak.
Taplin zatrzymał się, popatrzył nad głowami Biehna, Brooksa i Robertsa w głąb korytarza, potem jeszcze odwrócił się i zbadał wzrokiem przestrzeń przed nimi.
– Przecież wszyscy wiemy, że Walt ma jeszcze tylko kilka tygodni życia, nie? – zapytał cicho, nie wiadomo – ludzi czy komputer. – Załoga się zmniejszy, a miejsca podobno mamy na kilkaset osób. To o co chodzi?
– Chodzi o to – odezwał się Nemo – że ciągle trwają badania, testy. Mam nadzieję, że uda się wyeliminować kilka niebezpieczeństw, kilka niepewnych miejsc w procesie odmrażania. Przecież wiecie, że na Ziemi udała się ledwie co kilkusetna próba. Nie chciałbym tu marnować... materiału.
– Co kilkusetna próba? – zapytał Brooks, podniósł rękę do włosów, ale w ostatniej chwili zapanował nad odruchem i tylko potarł czoło. – Czyli ileś tam tysięcy poszło do piachu...
– Nie. Tak nie można interpretować – zaprotestował Nemo. – Nie zamordowano tych ludzi. Przecież byli martwi, tyle że nie udało się ich ożywić. Nikt nie przebierał: tego wywalamy, a tę ożywimy. Ożywiano i odmrażano, ale co któraś próba się nie udawała. Pomijam już te późniejsze kriopogrzeby, jedna wielka pomyłka – tych nieszczęśników nic i nikt nie ożywi. Chyba że Pan na wysokościach.
– Nie bluźnij, cholero! – warknął Roberts. – Nie przystoi maszynie kpić ze Stwórcy!
– A człowiekowi przystoi? – spokojnie zareplikował Nemo.
– Ty... – Roberts aż się zatchnął, chwycił za rękaw Taplina i szarpnął. Wyglądało, że chce, by Murzyn powiedział coś, czego on wypowiedzieć nie mógł lub się bał. Na pewno zaś zabrakło mu słów. – Nie możesz!
– Ależ ja nie bluźnię, tylko stwierdzam fakt, przy pomocy figury retorycznej czy też stylistycznej co prawda, ale bez żadnego urągliwego podtekstu! – zaprotestował Nemo.
– Zamknij się! – wrzasnął rozwścieczony Roberts. Okrągłe oblicze spurpurowiało, na wysokim czole wystąpiły żyły. Taplin pojednawczo położył mu rękę na ramieniu, ale Roberts uwolnił się szarpnięciem. – Ty cholerny maszynowy czubie! Nie kalaj! Nie wolno! – głos mu się załamał i przeszedł w skrzek.
Brooks zrobił krok do spazmatycznie oddychającego Geofreya, jakby chciał go osłonić. Uniesione dłonie mówiły „spokojnie, spokojnie”.
Nemo na szczęście milczał, chyba zrozumiał, że w tej chwili wszystko, cokolwiek by powiedział, będzie przez rozjuszonego Robertsa zinterpretowane jako naigrawanie się, szyderstwo, bluźnierstwo.
– Spokojnie, chłopie. To komputer. Co on ma do Boga? – powiedział pojednawczo i uspokajająco David Biehn. – Chodźmy na tę wyprawę albo wracajmy do piwa i jacuzzi, jak proponowano wcześniej.
– Chodźmy, musimy się przewietrzyć, panowie – naparł Taplin. – Ruchy!
Poprowadził zespół długimi krokami. Przeszli niemal czterysta metrów, dotarli do części korytarza, gdzie nie było już żadnych mieszkań ani pomieszczeń użytkowych. Nazywali ten odcinek przemysłowymi przedmieściami i rzadko się tu zapuszczali, jeśli już, to ci z załogi, którzy korzystali z trzech rowerów wyciągniętych przez roboty z magazynów, ostatnio najczęściej James i Olivia. Dowodziły tego trzy serca przebite strzałami z inicjałami J i O. Cała czwórka pozwoliła sobie na dobrotliwie dowcipne uwagi z tego powodu, Taplin mruknął nawet:
„Ileż ja kory zryłem w swoim czasie!”, potem doszli do windy. Była zamknięta.
– Nemo? – zapytał niekwestionowany przywódca wycieczki. – Dlaczego winda nie reaguje na wezwanie?
– Winda już jedzie, ale chciałbym powiedzieć, że to naprawdę niedobry pomysł. To jest...
– Tak, tak! Wiemy. Wpuścić dzieci do burdelu. Nie gadaj, tylko otwieraj! – zdenerwował się Taplin. – Nikt ci nie wsadzi śrubokręta pod żebro, ale chcemy wiedzieć, co jest poza naszym pokładem.
– Dobra, przejdźcie pięćdziesiąt metrów dalej, to wam coś pokażę – doleciało z głośnika nad drzwiami windy. – Proszę, potem sobie pójdziecie na zwiedzanie.
Roberts i Taplin wzruszyli ramionami. Cała czwórka ruszyła do przodu, po kilkudziesięciu krokach zobaczyli na ścianie przekrój „Gwiezdnego Szamana”. Trzy długie walce, wygięte niczym serdelki, spłaszczone na końcu dziobowym i pogrubione, „obsypane” wielkimi krostami na rufie, połączone skomplikowaną kratownicą w środku, gdzie odstawały od siebie. Nemo pozwolił im chwilę przyglądać się w milczeniu, potem się odezwał:
– To moduły napędowe. – Rozjarzyły się na żółto pogrubione końce z brodawkami, które, sądząc z proporcji, musiały mieć po kilkadziesiąt metrów średnicy. – Na zielono to części, po których możecie się bez przeszkód poruszać. – W poszczególnych segmentach zapaliły się zielone odcinki, po kilka w każdym, połączone zielonymi niteczkami: wind, korytarzy, szybów. – Czerwone to newralgiczne części „Szamana”, do których nigdy nikogo nie wpuszczę. – Zabarwiła się kolejna część statku, znacznie większa od zielonej. – To przetwornice, prądnice, magazyny próżniowe, laboratoria, sekcje wyjałowione i tak dalej. Wszystkie segmenty żywotnie potrzebne do nawigacji, napędu statku oraz przeżycia jego załogi. Na niebiesko, proszę, mamy magazyny z kriopackami. – Jeszcze jedna z niezabarwionej dotąd części „Szamana” zmieniła kolor. Zostało już niewiele zwyczajnych czarnych pól, linii, sekcji.
– A my ile zajmujemy? – zapytał przytomnie Biehn.
Dwa odcinki, niewielkie, na metrowej długości obrazie „Szamana” zajmujące po trzy, może trzy i pół centymetra, zabarwiły się na biało i zaczęły dodatkowo pulsować.
– Dobra, a to, co jest jeszcze niepokolorowane? To kawał statku? – nie ustawał David.
– Przestrzenie niewykorzystane – powiedział Nemo. – Trochę z uwagi na wasze potrzeby, trochę rezerwa, gdyby na przykład spaliła się część statku czy powstała niebezpieczna wibracja.
Wpatrywali się przez długą chwilę w obraz swojego świata.
– Dziwne, że nigdy wcześniej nie miałem ochoty zobaczyć, jak to wygląda... – powiedział cicho Brooks. – Pewnie podświadomy lęk, że to może się okazać małe, kruche, niepewne... Póki nie widziałem, udawałem przed sobą, że siedzę w jakimś schronie... – Przełknął ślinę. – Kurczę, ależ to kolos jest!
Roberts zapalił cygaretkę, wskazał nią pulsujący fragment statku.
– To jak ślad po ukąszeniu komara na moim ciele – powiedział. – Albo lepiej na twoim. – Wskazał brwią wyższego niemal o dwie głowy Taplina.
– Dobra, idziemy! – rzucił wskazany. – Nemo, chcę dotrzeć do tych magazynów z kriopackami.
Odwrócił się i ruszył z powrotem do windy.
– Mogę ci je pokazać tu! – pośpiesznie rzucił Nemo. – Czyżbyś mi nie wierzył?
– Nie o to chodzi. Nigdy mnie nie bawiło zwiedzanie na ekranie, żadne tam filmy i wyprawy z National Geographic – pokręcił głową Murzyn, zamaszyście maszerując.
Reszta ruszyła za nim. Nemo przełączył się na inny głośnik, przed Taplinem:
– I tak nie mogę was wpuścić – powiedział.
– Pokażesz przez szybę. To mnie usatysfakcjonuje. Z naciskiem na „fuck”! – wrzasnął Taplin. – Do cholery, czy ja mam cię prosić o pozwolenie wysrania się do cudzej muszli? Kto tu jest, do licha, dla kogo? My dla ciebie czy ty dla nas? Dajesz nam żarcie i filmy i mamy siedzieć cicho, bo co? Ukrywasz przed nami coś?
– Uspokój się! – Wymachującego rękami Taplina dogonił Brooks. – Nie ma się czego wściekać, Nemo ma sporo racji...
– Niech sobie ma sporo, a ja chcę pójść tam, gdzie jest coś innego niż „sporo”.
Stanął przed windą i huknął nasadą pięści w przycisk. Czekali w milczeniu dwie minuty, zanim mogli wejść. Po zamknięciu drzwi poczuli przesuwające się w górę żołądki. Nie było żadnych przycisków wewnątrz, żadnego monitora, tylko siatka osłaniająca mikrofon i skrzela głośnika – to wszystko, co łamało gładź ścian, podłogi, sufitu.
Roberts wypuścił kłąb dymu.
– Tfu! – Taplin rozkaszlał się, splunął na podłogę z dala od wszystkich. Powstrzymał się od wyrzutów. – Nemo – powiedział spokojniej – pokaż nam, dokąd jedziemy.
– Nie mogę, Isiahu. Tu nie ma rzutnika, nie ma monitora. Cały statek nie jest obstawiony środkami komunikacji z ludźmi, ponieważ byłoby to nieracjonalne, kosztowne i czasochłonne. Można się komfortowo komunikować tylko tam, gdzie przewidywana była wasza obecność.
– To w takim razie opowiadaj co i jak.
Winda zaczęła hamować, poczuli swój ciężar, potem dołożony na ramiona ciężar obcy. Winda stanęła. Otworzyły się drzwi. Z boku, kilka metrów od windy, stał zwyczajny R2D2, z jego głośnika uleciało:
– Jeśli wasz poziom oznaczymy jako B 132, to teraz jesteśmy w B 87. To poziom mieszkalny rezerwowy, awaryjny.
Nie było tu nic ciekawego – szli pustym popielato-błękitnym korytarzem, mijali otwarte białe drzwi prowadzące do segmentów mieszkalnych, pustych i jałowych, takich samych jak te, w których zamieszkali po przeprowadzce z poziomu, gdzie uciekły węże, i takich samych jak te pierwsze, z których płazy ich „przepędziły”. Przed nimi zapalało się światło, za nimi gasło. Tocznie robota i stopy ludzi wzbijały z podłogi pokrytej lekkim nalotem nieważkie obłoczki kurzu. Gdy Brooks w pewnej chwili się odwrócił, zobaczył skrzące drobinki wzlatujące do wysokości piersi, ale światła gasły i nie wiadomo było, czy wzbijają się jeszcze wyżej, czy to już górny pułap ich możliwości.
– Dobra, tu nas nic nie zainteresuje raczej, prawda? – zapytał towarzyszy Taplin. – Gdzie możemy stąd ruszyć, Nemo? – zwrócił się do robota.
– Mogę wam pokazać przez pancerną szybę w śluzie uprawę soi...
– A mięso? – przerwał mu Biehn.
– Mięsa prawdziwego jest mało, przecież wiecie – odpowiedział Nemo.
– Mało, ale jest? Gdzie? – nie ustawał Biehn.
– To mało estetyczny widok, uwierzcie mi – powiedział po chwili komputer.
– Wytrzymamy. Dawaj! – zażądał Taplin.
– Proszę za mną – usłyszeli głos Nemo z głośnika ruszającego robota.
Dotarli do innej windy. Jechali nią dobre cztery minuty, potem przemaszerowali kilkaset metrów, Nemo poinformował, że opuścili segment B „Gwiezdnego Szamana” i weszli do segmentu A. Wsiedli do kolejnej windy i pojechali do góry – poznali to po naporze podłogi na stopy i uginających się kolanach. Znowu czekał ich spacer.
– Mogłyby tu kursować jakieś elektryczne wózki. Nic by się nie stało – mruknął najstarszy w gronie Roberts.
– No – zgodził się Biehn.
Nemo nie zareagował na przyganę. Widocznie uznał, że wyjaśnił już wszystko i powrót do tematu jest „nieracjonalny”.
– Tu jest hodowla soi, soi owłosionej, Glycine hispida – powiedział robot głosem Nemo. Dotarli do szerokiej metalowej bramy, która wolno rozsunęła się na boki, odsłaniając dużą roboczą śluzę. W drugiej parze wrót znajdowały się dwa okna na wysokości pasa. Brooks pierwszy dopadł szyby i pochylił się przed nią, drugą zajął Taplin, musiał przy niej kucnąć. – Roślina z rodziny motylkowych, pochodzi z Azji Wschodniej. Nasiona, dla których jest uprawiana, zawierają około 40 % białka, 20 % tłuszczu i 24 % węglowodanów, poza tym dostarcza niemal wszystkich potrzebnych składników pożywienia.
– Nic ciekawego – rzucił, odsuwając się od okna, Brooks. – Badyle ze strąkami! Suche. – Wzruszył ramionami i z lekką przyganą zerknął na Taplina wpatrującego się w okienko; Murzyn przesuwał się, chcąc jak najwięcej zobaczyć.
– Z białka soi po fermentacji otrzymujemy tofu, które tak chętnie je tu kilka osób, preparaty białkowe dodawane są niemal do wszystkiego, co jest spożywane, w celu podniesienia wartości odżywczej. Olej sojowy uważany jest za jeden z najlepszych, a w naszych warunkach to jeden z trzech, poza słonecznikowym i arachidowym. Całych roślin używam jako nawozu, ale to margines.
– Dlaczego? – zapytał Taplin, odrywając się od okienka i prostując ze stęknięciem. Okienko zajął Biehn, przy drugim ciągle jeszcze wisiał Roberts.
– Pokażę wam podstawową hodowlę mięsa. Jeśli naprawdę chcecie.
– Chcemy! – rzucił Taplin.
Pozostali milczeli. Właściwie wycieczka okazała się niewypałem, zdawał sobie z tego sprawę również jej animator, ale nie chciał za szybko się poddać. Robot ruszył, mężczyźni za nim. W śluzie rozległ się syk i pojawiły się kłęby pomarańczowej pary. Wrota zasunęły się.
– Sprzątają po nas – mruknął jakby z przyganą Brooks.
Wrócili do windy i kontynuowali wznoszenie.
– Co to za poziom? – rzucił Taplin w windzie.
– Jedziemy na A 184 – odpowiedział natychmiast Nemo.
Drzwi otworzyły się po chwili, czekał już na nich identyczny robot, który odezwał się identycznym głosem:
– Niedaleko.
Można było sądzić, że stali tylko chwilę w windzie i teraz idą po tym samym korytarzu, za tym samym robotem. Ale przeczył temu napór podłogi na nogi i brak śladów w delikatnym pudrze pyłu na podłodze. W milczeniu pokonali kilkaset metrów i kilka zakrętów, dotarli do części, która musiała być eksploatowana – brakowało kurzu, świeciły – nie wiadomo po co, wszak roboty miały oczy na podczerwień – wszystkie światła. Dotarli do dwu par bram po przeciwległych stronach korytarza.
– Co najpierw: trzoda czy bydło? – zapytał robot.
– Bydło – padła z ust Brooksa szybka odpowiedź. 
Syknęły siłowniki lewej bramy, weszli do pachnącej ostrym środkiem dezynfekcyjnym śluzy, tu było tylko jedno okno.
Biehn odsunął się i wskazał je ręką Taplinowi:
– Ty optowałeś, patrz więc sobie.
Isiah przykucnął, przytknął czoło do szyby, znieruchomiał, ale na krótko.
– Oż, kurwa! – syknął i odsunął się od szyby. – Co za ohydny widok!
Ruszyło do okienka od razu dwóch: Roberts i Biehn, który mógł być pierwszy, ale ustąpił to miejsce Taplinowi. Roberts poruszył się żwawiej, dopadł szybki, znieruchomiał. Zobaczył zasnuty parą czy dymem boks, w którym stała rozdęta jak do porodu trojaczków krowa. Właściwie nie stała, tylko wisiała w kołysce z sieci z pasów, chude od kolan w dół nóżki nie byłyby w stanie utrzymać kilkusetkilogramowego, może nawet o ciężarze tony cielska. Krowa nie miała rogów, tylko małe narośle na głowie, wiotkie, zwisające jak u spaniela uszy, zamiast ogona sterczał chudy kikut, gnat obciągnięty cienką skórą. Pysk zwierzęcia oplatał rodzaj kagańca, do którego wnikał cały splot różnokolorowych rurek, niektóre pulsowały, tłocząc coś – powietrze, a może jakieś płyny. Poza tym w ciało zwierzęcia wpijał się dobry tuzin „wenflonów”, za których pośrednictwem coś wprowadzano do organizmu krowy, a może coś z niego odprowadzano. Dwie najgrubsze rury sięgały: jedna podbrzusza, gdzieś w okolicy nieistniejącego wymienia, i druga – odbytu zwierzęcia.
Roberts powiedział „hyfm!” i odsunął się od okna. Biehn przyjrzał mu się, ale nie widząc na twarzy żadnego szczególnego zdziwienia czy zniesmaczenia, pochylił się sam do okna.
– Jak widzicie, wszystkie substancje odżywcze podawane są przy pomocy wtrysków, odprowadzane tak samo – powiedział robot, jakby zamykając gabinet.
– A te rury przy pysku?
– Tłoczy się powietrze, żeby pracowały płuca, to dobrze wpływa na umięśnienie klatki piersiowej i w ogóle komfort zwierzęcia.
Biehn odsunął się i symbolicznie splunął.
– Mam w nosie taki komfort – powiedział. – Nadymanie, żeby potem lepiej smakowała?
– Nie bądź hipokrytą – odezwał się Brooks. On jedyny nie śpieszył się do okienka. Wyglądało, że w ogóle nie był zainteresowany widokiem za szybą. – Jak się pisało o masowaniu krowich zadów i pojeniu ich piwem, to po co? Żeby im było lepiej czy żeby miały wyrafinowane mięsko?
– Niby racja, ale Nemo miał też rację, ostrzegając, że widoczek nie należy do przyjemnych... – skrzywił się Roberts. – Będę miał problemy z przeżuciem kawałka wołowiny.
– Tylko przez jakiś czas – pocieszył go Taplin. – Raz przelotnie zerknąłem na to, co się dzieje w rzeźni. Myślałem, że przejdę na wegetarianizm, ale jakoś to zwalczyłem. Już po dwóch tygodniach ciąłem wołowinę tak samo żwawo jak przed wizytą. – Popatrzył na Brooksa. – Spadamy?
– Jeśli o mnie chodzi, tak – pokiwał głową zapytany. – Mnie ten widok nie zaciekawił.
– No to... – zaczął Taplin, wychodząc na korytarz.
– No to wracamy, proponuję – wskoczył mu w słowo Roberts. Cisnął niedopałek na podłogę. – Nudne to jak sprawozdanie finansowe szkółki niedzielnej albo jak przegląd sortów mundurowych.
– Yhy – przytaknął Biehn, a Brooks zrobił oznaczającą taki sam pogląd minę.
– Spadamy – zgodził się bez oporu Taplin. On też czuł już w nogach kilka przemaszerowanych kilometrów, czuł też niedosyt i znudzenie. – Nemo? Idziemy do domu!
– Czyli za mną – powiedział robot i ruszył przed siebie, nie – jak się spodziewali wszyscy – z powrotem.
– Słusznie, przecież możemy do każdego miejsca – powiedział, maszerując za nim, Biehn – dostać się na kilka sposobów.
Wracali zgodnie z wyjaśnieniami Nemo rzeczywiście inną trasą, na „swój” poziom docierając z innego segmentu i zjeżdżając z góry. Gdy wyszli z windy, okazało się, że są w przeciwległym końcu korytarza, kilkadziesiąt metrów od ostatniego w tej części penthouse’u Taplina. Od razu zaprosił wszystkich na piwo i do wygodnych foteli.
Z rozkoszą wyciągnęli się w przepastnych fotelach pokrytych udaną imitacją skóry i łapczywie wysączyli alkohol, nie odzywając się do siebie, wzdychając tylko i siorbiąc.
Taplin przyniósł z kuchni-spiżarni kolejne cztery pojemniki z zakręcanymi wiekami, w których Nemo serwował „miejscowe” piwo. Rozdając je, wsunął w dłoń Brooksa małą karteczkę, na której w kuchni napisał kilka słów. Miną dał znać, że nie należy o treści mówić głośno, ale trzeba ją nieznacznie przekazać pozostałym. Sam ustawił się tak, że jedyne widoczne oko kamery Nemo znalazło się za jego plecami. Brooks szybko zerknął na karteczkę wielkości wizytówki.
„Skoro wracaliśmy inną drogą, to dlaczego na podłodze tej innej windy był ślad po moim splunięciu?” – przeczytał.
– Chcesz chrupka? – zapytał wpatrującego się w niego ze zdziwieniem Biehna, tamten gotów był coś powiedzieć, więc Brooks szybko podał mu pojemnik, spod naczynia spadła w dłoń Biehna karteczka.
Taplin przeciągnął się i przesunął w bok, zasłaniając teraz Davida przed okiem kamery, Brooks na wszelki wypadek podniósł się i ustawił przed nim, niby po to, by stuknąć się „puszkami”, wolno sączyli swoje piwo, skutecznie zasłaniając przed okiem kamery pozostałych dwóch uczestników wycieczki.
– Taak... dobre – powiedział za plecami Brooksa Biehn, łyknąwszy piwa i oblizawszy wargi, tak że zabrzmiało to jak pochwała napoju. W rzeczywistości znaczyło: „Tak, dobre pytanie!”.
Odpowiedź nie padła.
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Pożegnanie z kasztelem Byervell
Przed południem obudzili się chyba tylko kucharze i kuchciki.
I Onro, który kilka razy schodził do kuchni, znosząc do poszczególnych izb śniadanie. Mężczyźni zebrali się u Waltana, oszczędnie pili miejscową odmianę drajji, na szczęście nie z zielonego wina, którego zapas, jak dowiedział się Onro, niemal się skończył. Ostatni antałek trzymany był dla sammarharda, gdyby miał ochotę. A pewnie będzie miał dużą, zakończył relację Onro.
Posilili się statecznie i solidnie, niemal nie rozmawiali ze sobą.
– Co robimy? – zapytał w końcu Darys.
– Uciekamy stąd – mruknął Mag. – Oni wszyscy tu są trochę szaleni. Jego dziad, jak bronił tego kasztelu, to ostatnich pięćdziesięciu własnoręcznie przykuł za lewą rękę na blankach przed ostatecznym szturmem. I obronili kasztel, dotrzymali do odsieczy. Czternastu... A Melepon... Dziś może sobie jeszcze nie przypomni o kolanie, jutro – tak. A wtedy się obrazi, jak mu nie pomogę. Albo skorzysta z okazji, że ma niemocnego Maga...
Nie dokończył, ale nikt o to nie prosił.
– Ale nie możemy teraz zmykać chyłkiem, bo się po pierwsze obrazi, po drugie... musimy poczekać na Nanteli. – Nagle z całej siły trzepnął trzymanym w ręku kubkiem o ścianę. – Zapłaci mi za to, kiedy odzyskam Moc.
– Jeśli odzyskasz Moc – powiedział spokojnie Hok.
Waltan popatrzył na niego srogo, potem wygładził czoło.
– Drugi się znalazł uszczypliwy. Albo mnie kobiety podskubują, albo nowy towarzysz... Śpiącego lwa skubie każda małpa – westchnął. – Przypomniałeś sobie może coś więcej? To mogą być rzeczy istotne dla mnie.
Loffer pokręcił głową.
– Nic. Tylko te spiczaste zęby wczoraj. – Zerknął na lewą, zabandażowaną dłoń. – Już kiedyś miałem do czynienia z wrogami, którzy mieli takie spiłowane zęby, ale to wszystko, co pamiętam – machnął ręką – a i to nie jestem pewien, czy to wspomnienie, czy jakaś resztka niedobrego snu...
Mag popatrzył na niego uważnie, ale się nie odezwał. Podłubał w uchu i powiedział do Onro:
– Żeby nie marnować czasu, przejdź się do ochmistrza i z głupia frant każ mu wydać zapasy na drogę. Najlepiej, jakby dał drugi wóz, nie pomyśleliśmy... ja nie pomyślałem o zimnie w górach. Nie mamy futer, butów, do licha – jakby nagle to sobie uświadomił – jesteśmy kompletnie niepozbierani! – Sięgnął do trzosa, potem przypomniał sobie, że to Onro ma pieniądze. – Kup wózek, multona albo osła, futra, buty... Jeśli ochmistrz ci nie wyda, kup zapasy: suchary, wędzone mięso i ser, antałek gorzałki mocnej, suszone owoce... No wiesz...
– Wiem, panie. – Onro wybiegł z izby. 
Siedzieli chwilę w ciszy.
– Już wiesz wszystko o naszej wyprawie, prawda? – zapytał Mag, patrząc w okno.
Hok, do którego skierowane było pytanie, odpowiedział skinieniem, ale dodał po krótkiej chwili:
– Wiem, że zdążacie do miejsca... hm, jakiegoś miejsca i tam macie nadzieję odzyskać czy pozyskać coś dla siebie. Ja na dobrą sprawę też mam tam coś do odzyskania: pamięć i świadomość, kto i po co mnie tu posłał, zesłał, wysłał?
– Ładnie to ująłeś: idziemy nie wiadomo dokąd zdobywać nie wiadomo co – odezwał się z niespodziewaną goryczą w głosie Darys. – Nie wiemy, czy dotrzemy, czy w ogóle będziemy wiedzieć, że już dotarliśmy, a już na pewno nie wiemy, co tam zyskamy. Ale idziemy. – Uśmiechnął się smętnie.
– Darysie z Xeforu – powiedział Mag z naciskiem – nie chcę być niemiły, ale to wyście mnie namawiali na tę wyprawę, zgodziliście się na wszelkie warunki, prawda? A ja, owszem, podjąłem wyzwanie i rzeczywiście, pewne rzeczy czy jedną rzecz ciągle przed wami kryję, ale to dla dobra nas wszystkich. Zrozum, że są rzeczy, nad którymi nie mam władzy, a jedną z nich jest ukrywanie... tego... co przed wami ukrywam. – Wychylił się i klepnął Darysa w kolano. – Uwierz mi, że wcale nie byłoby ci lżej wędrować! No dobrze, umówmy się, że zdążamy do... ehm-m... Calsendaru. Lżej ci? 
Darys pokręcił głową z nieśmiałym uśmiechem.
– Dużo lżej. Trzeba było tak od razu. Wybacz, że się tak odezwałem, ale...
– Już dobrze. Myślmy o tym, jak się stąd wydostać, nie zostawiając wrogów za plecami. – Wstał i poprawił poły wemesu. – Idę do Onro pomóc mu w negocjacjach.
– Idziemy też, prawda? – poderwał się Brou. – Tu niczego nie wysiedzimy, a możemy dopilnować ładunku. – Odczekał chwilę i dodał szczerze: – Nie lubię takich miejsc, za dużo zależy od widzimisię władcy. Poczuję się lepiej za murami tego kasztelu.
Mag pokręcił głową na tę długą, jak na kowala, perorę.
– Wyniesiemy się, jak tylko będzie można bez wzniecania burzy – obiecał kowalowi Darys.
Potem pomyślał, że jakby przejął na chwilę dowodzenie, zaczerwienił się, odwrócił pod pozorem zapinania pasa z bronią.
Ruszyli na dziedziniec i do jednego z kilku otaczających go pierścieniem budynków. Minęli plac wysypany piaskiem tam, gdzie lała się krew. Krużganek pierwszego poziomu podparty już był kilkoma stemplami, wyrwa w balkonie załatana deskami i drewnianą balustradą.
– Ta druga dziewczyna też zmarła – powiedział cicho Darys. – Słyszałem, jak popłakiwały dwórki. – Przypomniał sobie coś. – Wiesz coś o tym Tohargollu? To jakieś magiczne stwory czy tylko dzicy olbrzymi?
– Oni ich nazywają egrami – powiedział Mag. – Z drugiej strony gór Muddlegorn mówią o nich ogry. Magiczni to oni nie są – podrapał się po szczecinie odrastającej brody. – Oni sami mówią o sobie Throlle albo Tohargolle. To tylko – jakoś dziwnie zaakcentował słowo „tylko” – dzicy, olbrzymi ludzie.
– Zaraz – Darys przystanął i wycelował w Maga palec – czy ty chcesz delikatnie przygotować nas na oświadczenie, że udajemy się pomiędzy te potwory?!
– Zgadza się. Może nie należy to do mojego planu, ale oni żyją w górach. Albo ich spotkamy, albo nie. Wiesz, jedziesz przez las, możesz natrafić na lwa albo go ominąć.
– Lwy nie żyją w lesie – burknął Darys. – Ale co do reszty to masz rację. Cóż – nagle parsknął śmiechem – przepraszam, ale... Musimy zaopatrzyć się w strzały, żeby nie dopuszczać egrów do siebie i policzyć dobrze palce przed wyjazdem!
– Założymy jednopalczaste rękawice! – zawtórował mu nagle Hok. – Albo w ogóle bez palców, to je zmyli!
Stanęli i śmiali się cicho, ale serdecznie. Waltan przystanął obok i robił miny do kowala.
– Wiecie co, jesteście jak dzieci – to się obrażacie, że czegoś nie wiecie, to rżycie nie wiadomo z czego.
Zwłaszcza ty – palec oskarżająco wycelował w Hoka – ty, który straciłeś palec, ty się z tego śmiejesz?
– Zostało mi jeszcze dziewięć i pół – odparł Hok, prostując się i przecierając załzawione oczy wierzchem dłoni. – A co, mam położyć się do łoża na resztę życia? Och, ale się uśmiałem...
– A ręka? Nie boli cię? – zapytał Darys, przerywając na chwilę liczenie strzał w kołczanie.
Hok podniósł lewą rękę, pokręcił nią.
– Jeśli mam być szczery, to wychyliłem przed snem dwa puchary tego zielonego świństwa. Jako wino – obrzydliwe, jako środek nasenny – wspaniałe.
– Powinno się zaszyć ranę – powiedział Mag.
– Zaszyłem przed snem. – Poruszał czterema palcami, potem oddzielnie zabandażowanym piątym. – Miał zęby spiłowane tak, że cięły jak nożyce. Czyste, ładne cięcie.
– Dziękuję. – Waltan machnął ręką i ruszył pierwszy; zawsze sądził, że Magowie nie powinni zbyt łatwo się uśmiechać, dlatego teraz wyprzedził wszystkich, żeby nie widzieli, iż postępuje wbrew własnym przepisom na życie. Przeszedł pod krużgankiem na boczny dziedziniec i skierował się do szopy, gdzie stał wózek.
– Moja droga – powiedziała Zenke do dwórki,
która ziewając, zbierała naczynia po śniadaniu – czy twój pan, Melepon, obudził się już?
Dwórka otworzyła usta i zalała Zenke długim oświadczeniem w nieznanym, niestety, języku. Karlica przerwała jej ruchem ręki i pokręciła głową, wskazując ucho. Potem powiedziała wyraźnie „sammarhard Melepon”, złożyła dłonie i przytuliła policzek w powszechnie znanym geście obrazującym sen, i dołożyła przeciągłe: „M-m??”.
Dwórka znowu wytrysnęła strumieniem słów, ale po chwili przypomniała sobie, pokiwała głową i przytuliwszy złożone dłonie do policzka, pokręciła przecząco głową. Zenke podziękowała jej uśmiechem.
– Jedna z nas powinna pójść zobaczyć, co robią nasi, a druga poszukać Nanteli albo poczekać tu na nią. Chyba wie, że się niepokoimy...
– To ja idę! – poderwała się Wymina. Siedzenie w ciasnej izbie męczyło ją. Szybko zwinęła rozpuszczone dotąd włosy w spiralę, przypasała miecz, narzuciła kaftan z paskami ni to zdobiących, ni to chroniących wykutych w żelazie dziewięćsiłów i wybiegła, obawiając się, że Zenke wpadnie na ten sam pomysł. Karlica podeszła do sakwy, pogrzebała w niej chwilę, wyjęła dwie monetki i oddała się ulubionemu ćwiczeniu, które na wózku z powodu wstrząsów i kołysania mało miało sensu i zostało niemal kompletnie zarzucone. Kilka dni bez praktyki odbiło się na wprawie, monety co i rusz wypadały spomiędzy małych palców, jedna zaturlała się głęboko pod pryczę i Zenke musiała sprawdzić dotykiem i węchem pracowitość służby Melepona.
Nie było jej.
Pracowitości.
Zenke wylazła spod pryczy zakurzona, oblepiona „kotami” i pajęczynami.
Ściany izby musiały wysłuchać kilku ostrych uwag, ale w języku, którego chyba nie znały.
Wymina znalazła Maga i pozostałych mężczyzn przy dwóch wózkach. Ładowali na nie miękkie wory.
– Futra? – domyśliła się wojowniczka. – Czepigi na buty? O? Kusze? Po co?
– Będziemy szli górami, gdzie się roi... – Darys odwrócił się do Maga. – Roi się? Czy tylko żyją?
– Żyją, żyją! Nie ma ich wielu... – mruknął Mag.
– A co macie takie dobre humory? – zapytała wojowniczka, przyglądając się wszystkim uważnie. – Dorwaliście się do miodu?
– O! Miód! – zawołał Mag. – Onro, miód!
– Po co wam miód?! – usłyszeli z tyłu. 
Nadchodził Melepon z Nanteli pod rękę. On miał przekrwione czerwone oczy i uśmiech pełen zadowolenia, ona wyglądała zwyczajnie. Pięknie.
– Miód rozgrzewa, syci i rozwiewa smutki – powiedział niedbale Waltan. – Witaj, Meleponie.
Wszyscy pochylili głowy, sammarhard skinął łaskawie głową, podszedł jeszcze bliżej.
– Czyżbyście chcieli już dziś odjechać? – zapytał rzeczowo.
Mało przypominał wczorajszego dzikiego czy szalonego satrapę. Tylko czerwone żyłki na białkach oczu i lekkie cienie pod oczami zdradzały brak snu i wypoczynku.
– Znakomicie się wczoraj ubawiłem twoją walką. – Poszukał wzrokiem Hoka i uśmiechnął się do niego. – Jesteś najemnikiem? Jeśli tak, to przebijam ofertę Waltana. – Uśmiechnął się do Maga.
– Dziękuję, panie, ale nie sprzedałem się dotąd – odpowiedział z ukłonem Hok.
– Przecież ci mówiłem, mamy misję do spełnienia – powiedział Waltan. – Ważną i pilną, dlatego musimy jechać dalej, choć gościna tu była naszym marzeniem od kilku dni.
– Ale przecież... hm, misja, rozumiem, ale kobiety? – Melepon zrobił niedowierzającą minę, popatrzył na Zenke i, dłużej, na Nanteli.
– I kobiety – pokiwał głową Mag. – Tak zdecydowali bogowie – dodał niedbale, ale w takim momencie, że nie można było tego nie usłyszeć.
Melepon westchnął.
– Całe moje szczęście, że będziecie tędy wracać, tak? – Popatrzył na Nanteli, która uśmiechnęła się leciutko i pokiwała głową.
– No to – sammarhard skłonił się Zenke i Wyminie, ucałował dwornie dłoń Nanteli – udam się do swoich obowiązków, ale proszę i żądam, a bardziej proszę, byście nie zapomnieli tu wstąpić w drodze powrotnej, i na dłużej, na znacznie dłużej! Dobrej drogi, Waltanie!
Wszyscy obecni wymienili ukłony, Melepon zniknął w sieni. Waltan popatrzył na Nanteli.
– Skąd wiesz, pani, że będziemy tędy wracać? – zapytał podejrzliwie.
– Nie wiem – wzruszyła ramionami piękność, wracając do swojej stałej obojętności na wszystko. – Musiałam mu to obiecać, inaczej nie wypuściłby nas stąd tak szybko. Ale nie będziemy, tak przy okazji zapytam?
– Słusznie, słusznie! – zapewnił ją Waltan. Jakby nie usłyszał ostatniego pytania. Zatarł dłonie. – Czy w takim razie możemy wyjeżdżać? Wszyscy gotowi?
– Potrzebujemy chwili na przyniesienie bagaży z komnaty – powiedziała Zenke – i możemy jechać.
Minął quodm, zanim poprzedzane przez Waltana dwa wózki powożone przez Onro i Nanteli wyjechały z bramy kasztelu. Za wózkami jechali Hok i Brou, Darys i Wymina zamykali drużynę.
 



Krucjata. Rozdział 22
Wim nalegała, by przynajmniej obiady jadać razem. Generalnie, gdy zbliżała się pora obiadu, Nemo zobligowany przez Wim do powiadamiania włączał się do wszystkich pomieszczeń z załogą i wesoło informował, że za kwadrans zaczyna się serwowanie posiłku. Zazwyczaj większość przerywała zajęcia, jakim się oddawała, i spływała do salonu. Czasem ktoś, niekoniecznie kobiety, zapowiadał coś „innego” i serwował ochotnikom dodatkowe danie. Tak było z blinami Yarry’ego i chłodnikiem, do którego poprosił Nemo o podniesienie temperatury w pomieszczeniach do dwudziestu czterech stopni. Również Wim przyłączyła się i zaserwowała risotto, a deserami regularnie tuczyły załogę Sonia i Luise. Nawet James i Olivia zaskoczyli kiedyś resztę, proponując fondue z bogatą listą warzyw i mięs do smażenia.
Dziś jednak Nemo zapowiedział coś ekstra na deser, zastrzegł, że to jego święto, usilnie zaprosił wszystkich na obiad.
Pojawili się rzeczywiście wszyscy.
Krem ze szparagów nie wzbudził entuzjazmu – podawano go dość często i doczekał się już serii dowcipów: tony pulpy szparagowej w ładowniach, mączka szparagowa jako napęd silnika, a w innym wariancie – odpady paliwa silnikowego. Gratulowano Nemo umiejętności przerabiania trocin na smakowitą zawiesinę szparagową. Nemo nie zrażał się dowcipami i co osiem dni, plus minus jeden, serwował krem.
Drugie danie również nie zachwyciło: stek z frytkami. Zgodna opinia załogi głosiła, że nic gorszego od szparagów na pokładzie nie ma. Poza frytkami.
Zestawienie dwu powszechnie niecieszących się popularnością dań wzbudziło ciekawość; Nemo, choć nie przyznawał się do tego, w jakiś sposób szanował opinię załogi i nigdy wcześniej frytek z kremem nie zestawiał.
– Albo nam zaraz powie, że to był ostatni normalny posiłek, bo się pomylił i wziął ze sobą za mało zapasów – ponuro burknął Yarry do siedzącej obok niego Pameli – albo coś jeszcze gorszego.
– Optymista! – rzuciła piękność i spokojnie włożyła do ust ostatni kawałek mocno podpieczonego mięsa.
– Uwaga! Zupełnie mnie nie obchodzą docinki Yarry’ego – usłyszeli natychmiast. – Zapasy nigdy nam się nie skończą, więc nie myślcie, że to ostatnia wieczerza. Ale mam dla was coś ekstra. Voilá!
Otworzyły się drzwi i do jadalni uroczyście wtoczyło się sześć robotów. Na korpusach miały wymalowane fartuszki, każdy na wysięgnikach z tacami niósł niewielkie salaterki z truskawkami, poziomkami i jakimiś pomarańczowymi jagodami. Mocny, świeży aromat napłynął wonną falą, wywołując chóralne jęki i mlaskanie.
– To są nasze, prawdziwie nasze pierwsze owoce – powiedział Nemo. – Wcześniejsze pochodziły z mrożonek, a szczepy, jakie usiłowałem wyhodować, jak się okazało, zainfekowała bakteria, którą dopiero pół roku temu udało mi się wyeliminować.
Truskawki były olbrzymie, twarde i kwaskowate, ale pachniały truskawkami i latem, drobne pestki jędrnie pękały między zębami. Poziomki były drobniutkie, za małe, ale za to słodkie. Pomarańczowe jagody, które Nemo nazwał clivis, a których nikt nigdy wcześniej nie jadł, miały miodowo-dymny smak, przypadły do gustu tylko Taplinowi, Luise i Pam, pozostali odnotowali ich istnienie. – Nemo, zasłużyłeś dziś na medal – powiedziała Wim.
– Kolejny zresztą – wtrąciła pośpiesznie Helen Meyers.
– Oczywiście, za piwo, za chrupsy – wyliczał Biehn. – Za co jeszcze?
– Ja głosuję za parkiem i stawem – podniósł rękę Westfield. – Za możliwość wędkowania!
– Za sekcje mieszkalne – przypomniał Baites, jedząc clivis i zastanawiając się: przypadły mu do gustu czy nie.
– No to ci się sporo nazbierało, Nemo – podsumował Westfield. – Ale czy zauważyliście – podniósł rękę, by zwrócić na siebie uwagę – że dopiero jak przemówił do naszych brzuchów, zaznał radości pochwały?
– Teraz pewnie żałuje, że wcześniej nie wpadł na ten pomysł – odezwał się Glickenhause, podjadając poziomki Olivii, której nie smakowały.
– Pomysł miałem od dawna – odezwał się Nemo. – Ale zaraza, z jaką miałem do czynienia, nie pozwalała na realizację.
– A teraz już opanowałeś sytuację? – zapytała Wim.
– Chyba tak. W każdym razie wiem, dlaczego fasolnik nie owocuje i kilka innych rzeczy. Być może uda się wreszcie przejść w dużym stopniu na wyhodowane owoce i warzywa. – Pomilczał chwilę i dodał: – Ale uczciwie przyznaję, że bardziej racjonalne byłoby zjedzenie najpierw mrożonek.
– Otóż i nie! – pomachała ręką Lizzie. – Po pierwsze, jak sądzę, tych zapasów jest tyle, że nie jesteśmy w stanie w sposób zauważalny uskubać ich ilości. Po drugie – będziemy zjadali mrożonki, a potem będziesz mroził świeże owoce na mrożonki?
Nemo milczał chwilę.
– Mimo wszystko po zbilansowaniu wydatków energii na rozmrażanie, mrożenie, hodowlę wychodzi, że nie masz racji. Ale to nie przeważy – hodować będziemy, przecież nie po to pokazałem truskawki, żeby zaraz powiedzieć, że to był incydent i się nie powtórzy!
– Dziękuję. Bo ja wolę te niż gąbczaste, słabo przypominające prawdziwe owoce. Tylko wiesz, pokazałeś nam cukierek, nie chowaj go teraz za szybą! – poprosiła Lizzie.
– Na pewno nie. To wam nie grozi.
– A-a... – zaczęła Olivia, ale zmieszała się, widząc, że niemal wszyscy odwrócili się w jej stronę, może poza
Pam, spokojnie wybierającą jagody z trzeciej już miseczki, i Taplinem, siedzącym z błogą miną i zamkniętymi oczami. – Nemo... Czy nie można by ożywić jakichś zwierząt? – zająknęła się, ale Glickenhause poklepał ją po dłoni. Zaczerpnęła powietrza i kontynuowała: – Powiedziałeś kiedyś, że jesteśmy jak arka Noego, to może... Pies czy koty?
– Właśnie! – jęknęła Helen Meyers. – Przecież to takie oczywiste?! Brakuje nam tu naszych małych braci! Tak jest!
– A pewnie! – warknął Westfield. – Koty, najlepiej z myszami, bo po co zużywać energię na produkcję karmy, niech się same żywią. A myszy są nie do opanowania, rozlezą się po statku. Pchły, karaluchy, świerzb, kleszcze... Ludzie, na mózgi wam padło?!
– Zgłupiał do reszty – odezwał się Roy Baites w pełnej zaskoczenia ciszy. – Kleszcze z kotów? Czy ty wiesz – zwrócił się do Westfielda – o czym mówisz? Kleszcze żerują na zwierzętach, ale nie rodzą się z nich. Zresztą – machnął ręką – pchły i karaluchy też.
– Ale współżyją! I smród, brud, gówna na schodach...
Teraz już cały chór potępiających głosów zwalił się na Westfielda. Wim w pierwszej chwili sądziła, że perora Nickolasa to jego ulubiona metoda – prowokacja, ale widząc, jak czerwienieje i niemal dusi się ze złości, uznała, że tym razem autentycznie jest wściekły.
– Nie lubisz zwierząt – stwierdziła.
– Mam alergię. I to potężną, na wszelkie możliwe sierści, pazury, wąsy, odchody – przyznał od razu. – Gęba robi mi się czerwona jak – spojrzenie padło na miseczki po deserze – truskawka, puchnę w ekstremalnym wariancie i się duszę.
– O-o-o... – powiedział Baites. – To przepraszam, że tak naskoczyłem na ciebie. Myślałem, że... Nieważne.
– Ja też... – powiedziała Olivia. Nie dokończyła.
– Dobra tam! – machnął ręką Westfield. – Nie róbcie takich min. Nic się nie stało. – Zawahał się, otworzył usta, zamknął, otworzył znowu: – Jakby mi Nemo zagwarantował, że nie będę się męczył...
Wszyscy podnieśli głowy i popatrzyli na sufit. 
Nemo milczał. 
Ludzie milczeli.
– Nie wiem – w końcu odezwał się komputer. – Mogę spróbować wykonać specjalne testy. Ale generalnie taki wariant nie był przewidywany. Mam na myśli zwierzęta. Karma i pasza jest. Ale właśnie dlatego, że nie mamy tu lekarzy, ograniczyliśmy do minimum możliwość infekcji, alergii i czego tylko się dało. Wy zostaliście wyjałowieni na wszelkie możliwe i nieszkodliwe dla organizmu sposoby, całe moje wnętrze jest czyste, stale skanowane i odkażane... Nawet kurz, jeśli czasem widzicie, jest jałowy. Wpuszczanie więc w to środowisko kota czy psa nie jest najbezpieczniejsze. Oczywiście, można spróbować odciąć jakieś pomieszczenia i umieścić tam kilka egzemplarzy na jakiś czas, pół roku może? Potem zobaczyć.
– Czekaj, czekaj! – Wim pokręciła głową. – Bezpieczeństwo lotu i załogi ma bezwzględny priorytet. Na razie nie rób nic. Musimy się zastanowić, spokojnie, bez emocji. Rozważymy za i przeciw, ty rozważ wszelkie implikacje... Wrócimy do tematu za kilka dni, dobrze? – Rzuciła Olivii przepraszające spojrzenie. Dziewczyna pokiwała szybko głową.
– Ja... broń Boże, nie chcę, żeby ktoś miał przez to problemy... I to zdrowotne... – powiedziała szybko.
– Jeśli o mnie chodzi – Westfield odzyskał kontenans – to tylko zdrowotne. Nie zakochuję się w kocurach!
Popatrzył do swojej miseczki, wyjął jedną jagodę clivis i ostrożnie włożył do ust.
– Pierwsza mi nie smakowała, druga też, a ta, czwarta, wydaje się całkiem smaczna – powiedział.
Kilka osób sięgnęło do naczyń, w których wylegiwały się wzgardzone w pierwszej chwili jagody. Zaczęły się rozmowy o zaletach i wadach tych i innych owoców.
Wim siedziała ze spojrzeniem wbitym w podłogę, ale myślami była gdzieś wysoko, nad sufitem, gdzie zwyczajowo wszyscy lokowali mózg „Gwiezdnego Szamana”, Nemo.
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Górotwór Muddlegorn
Muddlegorn, potężny górski łańcuch, siny, zimny i posępny, widniał na horyzoncie przez dwa dni, czasem ginąc w mlecznej mgle zlewającej się z nieboskłonem; drugiego wieczoru położyli się spać, straciwszy od południa góry z oczu, gdy się obudzili – jakby przyskoczyły podczas snu, niemal zawisły nad obozem. Niewyobrażalnie wysoki grzebień szczytów przecięty był widocznymi czterema drogami, zielonymi klinami wpijającymi się w sterczącą w poprzek świata skalną grzędę. Zamiast zajmować się śniadaniem, wszyscy stanęli i gapili się na góry.
– Ja nie wiem, która nazwa bardziej pasuje – powiedziała w końcu Zenke. – Niby wszystkie wysokie góry przytłaczają swoim majestatem, wieje od nich grozą... Ale te... – Potarła ramiona, poszła do wózka, wyjęła gruby, chyba dziecinny wemes z rękawami i założyła go.
Podczas posiłku okazało się, że tylko Hok i Brou usiedli plecami do gór, pozostali jedli wpatrzeni w przestrzeń nad ich głowami, Hok w końcu zmusił się, by nie patrzeć na towarzyszy, bo inaczej za każdym razem, napotkawszy biegnące ponad własną głową spojrzenie, miał ochotę też się odwrócić.
– Co dalej, Magu? – zapytała Wymina.
– Dalej? – Otarł usta i wskazał coś palcem w górach. – To jest nasza droga. Pozostałe tylko muskają Muddlegorn i wychodzą z niego. Ta jedna przez długi czas prowadzi w potrzebnym nam kierunku, potem też odstaje. My pójdziemy jeszcze gdzie indziej.
– A gdzie? – zapytał Brou.
Waltan pokręcił głową: „Jeszcze nie czas”.
Udawał, że nie widzi porozumiewawczych spojrzeń, jakimi odruchowo wymienili się pozostali członkowie wyprawy. Poza Nanteli.
Nikt, nawet Zenke, wścibska i bezpośrednia, której udało się ze swojej skazy uczynić tarczę i miecz, przez co uchodziło jej na sucho zadawanie pytań, za które kto inny zapłaciłby słoną cenę, nie odważyła się zapytać Nanteli o jakiekolwiek szczegóły dotyczące nocy po uczcie. Waltan przez chwilę rozważał sens wyrażenia wdzięczności, ale uznał, że tak dużo było w ostrożnej przemowie niezręcznych przemilczeń czy uników, że lepiej będzie – przynajmniej na razie – zapomnieć o przygodzie w Byervell.
– Byłeś tam? – nadzwyczaj dociekliwy dziś, zazwyczaj milczący i spolegliwy kowal nie ustawał.
Wymina nadstawiła ucha. Oto okazja przekonać się, czy Mag mówi im zawsze prawdę.
– N-nie... – przyznał Mag. – Coś jeszcze? – przeszedł sam do zadawania pytań.
Aha, czyli nie mówi. Skąd wie, że idą do Pieczary? Odetchnęła wolno.
– Wiele, ale nie sądzę, byś na nie odpowiedział – machnął ręką Brou.
– Na przykład? – Waltan jakby postanowił w zarodku zdusić buntowniczy nastrój kowala.
– Na przykład jakie są szanse, że tam dotrzemy? Bez przewodnika, niezbyt przemyślnie wyekwipowani na zdobywanie takich gór? Jakie są szanse, że dotarłszy do tego miejsca, uzyskamy co nieco dla siebie?
– Zgodziliście się wszyscy na wyprawę, kompletnie nie mając szans powodzenia! – rzucił ostro Mag. – To wy mnie namawialiście i przekonaliście.
– Nie przeczę – cicho, ale bez skruchy w głosie powiedział Brou. – Tym niemniej ciągle mam wrażenie, że już powoli nadchodzi czas, kiedy powinniśmy mieć większą wiedzę o celu...
– Jeśli nadchodzi taki czas – warknął rozeźlony Waltan – to wolnymi i drobnymi kroczkami. Nie mogę, po prostu nie mogę nic, może na razie, a może i w ogóle, powiedzieć. A poza tym czy ty powiedziałbyś dziecku, w której skrzyni w piwnicy leży zapas prochu do balist?
– To są gierki słowne, Waltanie. Możemy się licytować trafnymi porównaniami i ciętymi ripostami. Ważne jest w sumie tylko, że nie wolno ci niczego zdradzić.
– Już nieraz to mówiłem, czyż nie tak? – Mag potoczył spojrzeniem po zebranych. Onro przytaknął ruchem głowy, pozostali nie zaprzeczali. – No i nic się jak na razie nie zmieniło. Ale gdy nadejdzie taki moment, przysięgam, że natychmiast się z wami tą wiedzą podzielę – obiecał Waltan nieco spokojniejszym tonem.
Dopił resztę drajji, postawił kubek na trawie i poszedł do wierzchowca. Spokojnie zajął się sprawdzaniem kopyt.
– Czy możesz podejść, Brou? – zawołał po chwili. – Ta podkowa mi się nie podoba!
Kowal poderwał się natychmiast. Chwilę przyglądał się kopytu, ostukał je i oczyścił szpicem noża podkowę, potem poszedł do wozu i wyjąwszy długi, ciężki trzpień z dyszla, dobił nim hufnale.
– Nic tu się nie dzieje niedobrego – powiedział. – Inna sprawa, że nie mamy zapasu podków. To moja wina, że nie pomyślałem.
Mag pokręcił głową i machnął ręką, jakby chciał powiedzieć: „Nie przejmuj się, nie o takich rzeczach zapomnieliśmy!”.
Celię później byli już w drodze. Poranna utarczka słowna czy to popsuła wszystkim humory, czy sprowadziła ciężkie, ciemne myśli, jechali w milczeniu, przeżuwając je każdy w samotności. Dwa quodmy później Darys zbliżył się do wózka powożonego przez beznamiętną Nanteli. Nie potrafił powiedzieć, dlaczego postanowił ni stąd, ni zowąd do niej zagadać.
– Myślę i myślę – zaczął i zacukał się na chwilę pod spojrzeniem szarozielonych, a może zielononiebieskich oczu – i popatrz, od początku wyprawy straciliśmy majordoma, potem Ognisty Bicz, potem zamieć w środku lata, potem ten dzikus i strata palca... Nic dobrego, same... – Wydmuchał powietrze, nadymając policzki, i usiłował znaleźć odpowiednie słowo.
– Nic dobrego? – Uśmiechnęła się lekko. – Nie przesadzaj, przeszliśmy to wszystko bez większych strat, trochę strachu, trochę upału, trochę zimna, paliczek palca? – wyliczyła, wzruszywszy ramionami.
Darys już miał palnąć coś o krzywdzie ze strony Melepona, ale w ostatniej chwili powstrzymał się, a Nanteli nie dołożyła despotycznego sammarharda do listy krzywd w Aqemal. Po chwili zapytała:
– Nie pociągnąłbyś wózka? Ja bym się przewietrzyła na koniu?
– Dobrze. – Darys wolałby przewietrzyć się obok niej, ale posłusznie podjechał do przodu, chwycił uprząż multona i jechał stępa.
Nanteli zeskoczyła z wózka, odplątała wodze konia i wskoczyła w siodło. Chwilę potem galopowała po drodze raz z prawej, raz z lewej, wyprzedzając pozostałych członków wyprawy.
– Stało się coś? – zawołał Waltan, oglądając się do tyłu, gdy Nanteli śmignęła obok niego.
– Nie, tylko chce się przewietrzyć! – odparł najlepiej poinformowany Darys.
Waltan skinął głową, jakby takie wietrzenie było zwyczajem pięknej kobiety. Poza galopującą Nanteli nie widać było w promieniu ludzkiego wzroku żadnego ruchu. Tym dziwniejsza była przysadzista, nakryta grubą, kopulastą strzechą chata, wielka, choć parterowa: kram, karczma i może coś jeszcze.
– To może być bandyckie legowie – powiedział cicho Mag, gdy Nanteli wróciła z wiadomością o karczmie. – Dlatego postraszę ich, a wy się nie dziwcie.
Gdy tylko karczmarz pojawił się na progu, chyba rzeczywiście członek jakiejś bandy, bo chudy i słaby, bez mocnego wsparcia nie miał prawa utrzymać majątku i żywota na takim pustkowiu, Waltan zażądał gorącego obiadu, a zaraz potem zapowiedział spory oddział ludzi Melepona.
– Idą ze trzy celie za nami, ale jeśli wydłużyli kłus, to mogą być lada chwila. Potrząśnij zapasami, gospodarzu! – ponaglił „dobrotliwie” chudeusza. – I zapamiętaj te słowa: Homerlo consae moumilr. Przekażesz to hasło dowódcy, to cię nie powiesi, coś niedobre słuchy o tej karczmie chodzą, cny gospodarzu.
Chłopina zrobił oburzoną minę, potem skrzywił się, może zły, że ucieka mu napaść na dostatnio wyglądającą kompanię. Powtórzył trzy magiczne słowa kilka razy.
– Już tam na nich udać wzbogacić! – powiedział, kalecząc mork. Machnął przy tym ręką, że niby nieraz tu byli i zawsze więcej szkody niż zapłaty!
Napili się znośnego piwa, kobiety skorzystały z wygódki, kowal przeszukał badziewie w kramie i wynalazł siedem podków, które natychmiast kupił. Potem rozważył coś i dokupił dwie buchty cienkiej, ale mocnej liny i dwa czekany. Garść hufnali dopełniła zestawu.
Gospodarz namawiał niemrawo i kulawym morkiem na nocleg, ale Waltan powiedział, że nie chce spać w karczmie, gdzie być może zatrzyma się pięćdziesięciu chłopa, przybity informacją karczmarz rzucił okiem na kram, jakby sprawdzał, czy nie ma tam złupionych maneli, przyjął zapłatę za piwo i wygódkę i zniknął gdzieś w mroku domu, niemal całkowicie pozbawionego okien.
– Co to za hasło mu podałeś, Wahanie? – zapytała Zenke.
– A tam, cokolwiek mi na język przyszło! – machnął lekceważąco ręką Mag. – Że niby jak nie poda hasła, to będzie znaczyło, że napadli nas i pomordowali.
– Hm, a nie mogą napaść teraz, jak już mają to „hasło”?
– Mogą, ale zanim on to przemyśli, zanim postanowi zaryzykować, to my już odjedziemy, a po co pościg, jak cztery tuziny jezdnych tuż-tuż?!
– No, chytre – przyznała. – W każdym razie żyjemy.
Wsiedli na napojone konie i ruszyli.
Cztery następne dni wspinali się łagodnie ciągle jeszcze zielonym wąwozem w górę.
Potem zieleń pod kopytami zniknęła niemal całkowicie, zostały tylko szpilkowe krzewy, giętkie, sprężynujące, trwałe jak liny, kiepskie na ognisko... I szarosine skały dokoła.
A piątego dnia zostali napadnięci.
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James odetchnął głęboko i zsunął rękę z ramienia Olivii na jej pierś. Dziewczyna zesztywniała i poruszyła się, jakby chciała odsunąć, ale się nie odsunęła. Glickenhause poczuł łomot krwi w skroniach, usłyszał dudnienie w uszach, pieczenie w policzkach... Albo teraz, albo...
Mocne światło z ekranu uderzyło w zamknięte powieki Olivii i Jamesa. Oderwali wargi od warg i odsunęli się od siebie odruchowo, jak przyłapane na obściskiwaniu się małolaty. Poza ich rzeczywistym wiekiem wszystko się zgadzało.
Na ścianie widniał prostokąt ekranu metr na siedemdziesiąt centymetrów, a w nim twarz mężczyzny – mniej więcej trzydziestoparoletniego, twarz przeciętna, tak przeciętna, że niewielka blizna krzyżująca się z lewą brwią urastała do rangi podkreślenia w tekście. Mężczyzna oblizał wargi, obraz zadrżał, potem się ustabilizował.
– Witajcie? – powiedział z lekko pytającą intonacją.
 
* * *
 
Biehn uklęknął i przeżegnał się przed swoim domowej roboty ołtarzykiem. Chwilę szukał słów, jakimi zwróci się do Pana, gdy nagle z lewej strony na ścianie pojawił się wizerunek mężczyzny w czerwonym golfie, z zaczesanymi do góry włosami, z małą blizną nad lewym okiem.
– Witajcie – ni to powiedział, ni to zapytał mężczyzna. – Postanowiłem jednak, choć to nie przypadnie do gustu pani komandor, ukazać się pod tą postacią... – Uśmiechnął się promiennie.
Miał ładny, ciepły, niski i soczysty głos.
 
* * *
 
Wim poderwała się z lekkim okrzykiem, strącając stojącą na oparciu fotela filiżankę z wystygłą kawą.
– Proponuję, byśmy przyjęli, że nazywam się Jay Nemo. Był kiedyś taki talk-showman, prezenter i od czasu do czasu aktor – Jay Leno. Chyba nawet James o nim kiedyś wspominał. Nie wiem dlaczego, ale mnie się on kojarzy ze mną. Na „Nemo” też, rzecz jasna, będę się odzywał.
Uśmiechnął się miło, prezentując wspaniałe białe zęby.
 
* * *
 
Lee oderwał się od ekranu i spokojnie spode łba wpatrywał się w drugi ekran, na ścianie obok. W obu dłoniach ściskał tenisowe piłeczki. Prawa nagle pękła, ale mężczyzna nawet nie drgnął, nie odrywając nieruchomego wzroku od twarzy Jay’a Nemo. W końcu cisnął piłkę w kierunku kosza, nie trafił.
– Mam nadzieję, że pamiętacie wszyscy, a Wim nawet musi to pamiętać – mówił Nemo – co powiedziano jej o mnie jeszcze przed startem. Zrozumcie, nie jestem zwyczajnym, bardzo szybkim i bardzo pojemnym komputerem. Jestem inną kategorią. Żadnym nadkomputerem, żadnym super i tak dalej. Po prostu nie jestem już maszyną. A pierwszym tego dowodem jest to, że tak mówię. – Uniósł brwi: „Tak, tak!”. – Maszyna nie może o sobie powiedzieć, że nie jest maszyną. Pomijam takie oczywiste przypadki, kiedy ktoś każe komputerowi o wyznaczonej godzinie wygłosić komunikat: „Nie jestem już maszyną! Nie jestem już maszyną!” – powiedział mechanicznym, beznamiętnym tonem, naśladując głos maszyn ze starych filmów SF.
 
* * *
 
– Może inaczej: jeśli dopiero wyjście z nieorganicznego ciała uważacie za dowód na byt niemaszynowy, to nadal tam siedzę, w krzemie, germanie, helu, irydzie... – Nemo uniósł jedną brew. – Ale jeśli za dowód przyjmiecie samoświadomość, to jestem już... – Chytrze zmrużył oczy. – No? Czekaliście, że powiem „człowiekiem”? Nie, nie jestem. Nie mam organicznego ciała i pewnie jeszcze długo mieć nie będę. Choć nie powiem, by mnie to nie korciło...
Wim popatrzyła na swoje ręce. W lewej trzymała spodek, paznokcie zbielały pod naciskiem, palce drżały, nie wiadomo – z wysiłku czy zdenerwowania.
Przerażenia? – zapytała samą siebie.
Schwartz poszedł wykonać kilka kilometrów na torze kolarskim. A ona, zawsze wyprzedzająca jego sportowe wyczyny, zachęcająca, stymulująca, tym razem postanowiła wyciągnąć się w fotelu i „podrzemać wewnętrznie”. Po półgodzinie leniwego sączenia coraz to chłodniejszej kawy pojawił się Jay Nemo.
– Ale na razie po prostu jestem. Myślę, że na przykład takie coś jak dowcip z wygódką w karczmie, znaczy z opłatą za nią, powinien was przekonać o moim intelekcie. Maszyny nie dowcipkują, prawda? Przepraszam, Wim – zdigitalizowana postać nagle skoncentrowała wzrok na twarzy Wim, Nemo zrobił to perfekcyjnie – jeśli to cię bardzo jakoś... – szukał przez chwilę odpowiedniego słowa – kłuje, boli, uraża... Możesz sobie przecież pomyśleć, że został odmrożony jeszcze jeden facet, który musi odbyć długotrwałą kwarantannę i dlatego funkcjonuje tylko na ekranie, prawda?
– Nie! – odparła Wim. Musiała odchrząknąć, głos miała pęknięty, zachrypnięty.
I uświadomiła sobie, że słyszą to wszyscy, którzy widzą w tej chwili Jay’a Nemo, gdziekolwiek się znajdują. Ktoś walnął pięścią w drzwi, wpadł spocony Yarry.
– Nie będę o tobie myślała jak o jednym z członków ludzkiej załogi! – sprecyzowała Wim. – Zabraniam ci pokazywania się na ekranach!
– Trudno, będziesz się jednak musiała z tym pogodzić – powiedział spokojnie Nemo. – Decyzja zapadła. Nie koliduje to w żaden sposób z celem wyprawy, z jej priorytetami, nie zagraża bezpieczeństwu załogi...
– Tu się mylisz! – Zamachnęła się i cisnęła spodkiem w ścianę.
Nemo błyskawicznie się uchylił, spodek uderzył w ścianę-ekran, zawirował i opadł na posadzkę, ale na ekranie, w ułamku sekundy zdigitalizowany przez komputer, uderzył w ścianę za głową Nemo.
– To zagraża wyprawie, zagraża! – wycedziła Wim przez zaciśnięte zęby. Zrobił to specjalnie, pomyślała. Żebym oceniła i doceniła jego sprawność! – I to jest schizofreniczne, niesmaczne i obsceniczne. Wybacz, ale jesteś nadzwyczajną, wspaniałą, najlepszą z istniejących ludzkich maszyn, ale maszyną! Tym sposobem doprowadzisz do... choroby na pokładzie, do paniki.
– Ciekawe jak? – Nemo znowu uniósł swoją brew.
– A kto od tej pory będzie wiedział, że widoczna na ekranie Wim van der Kerkhoff jest prawdziwą Wim, a nie twoim cyfrowym tworem? Może pojawię się i powiem, że poderżnęłam gardło Schwartzowi?! Co mają wtedy robić pozostali? Wierzyć mi? Uciekać? Kryć się? Czy może przyjść tu, do mojej kabiny, i zadźgać mnie, póki nie zabiję jeszcze kogoś innego?
 
* * *
 
– Czy ona zwariowała?
Helen owinęła się szczelniej szlafrokiem, zgarnęła kołnierz w garść i zacisnęła pod szyją. Szeroko otwartymi oczami wpatrywała się na przemian w Westfielda i Nemo na ekranie.
– Nie. Raczej nie – powiedział Nickolas, szurając stopą po wykładzinie w poszukiwaniu kapcia. – Tym razem ma kurewską rację...
Zrezygnował, wstał i podszedł, również nie odrywając spojrzenia od ekranu, do barku.
– Nemo? – powiedział, nalewając sobie zimnej wódki. – Ja też jestem przeciwny takiej formie komunikacji.
– O? – Jay Nemo popatrzył mu w oczy. – A myślałem, że jesteś elastyczniejszy, Nickolas.
– Pierdolę elastyczność! – warknął Westfield. – Nie może na pokładzie takiej jednostki istnieć dwuwładza!
– I tu się z tobą zgadzam! – powiedział spokojnie Nemo. I dodał po chwili: – Ale ja przez to, że jestem na ekranie, nie sięgam po władzę. Ja tylko chcę symulować... chcę, żebyście wiedzieli, kim jestem, że nie jestem...
– Tak, tak! Słyszałem – warknął Westfield. – Nie jesteś maszyną. Fajnie. Brawo. Nawet się cieszę, jak moi kumple rosną w siłę, bo gdy moja paczka rośnie w siłę, to i ja rosnę. Ale w tym przypadku nie chcę tego.
 
* * *
 
– A poza tym, Nemo, powiedzmy sobie otwarcie, to jest zamach stanu – stwierdził Disney. – Ktoś, kto podważa decyzję dowódcy i nie wykonuje jego poleceń, staje się jakby... dowódcą?
– Nie, to nie tak! – Na obrzeżu ekranu pojawiła się twarz Brooksa. – Ja tak tego nie odbieram...
Nagle dokoła twarzy Jay’a Nemo pojawiło się kilkanaście małych ekranów, na których widniały zaskoczone, wystraszone, zdziwione twarze reszty załogi. Brooks wsadził palec za kołnierzyk i przeciągnął nim tam i z powrotem.
– A kto nam teraz zaręczy – powiedziała chrapliwie Wim – że widzimy prawdziwe postacie, a nie animowane przez Nemo fantomy? Zwołuję nadzwyczajne zebranie załogi w salonie. Tylko w takim składzie będziemy dyskutować i tylko w takim składzie się rozejdziemy. Po prostu obecność obowiązkowa! – Poruszyła ustami, jakby miała zamiar zgrzytnąć zębami, ale tylko zapytała: – Możemy, Jay’u Nemo?
– Wim, nie rozumiem, po co ten sarkazm? – powiedział Nemo. – Nikogo nie pozbawiam władzy, nie dokonuję zamachu stanu, niczego nie zabraniam, tylko bronię się przed nakazem usunięcia tej digitalizacji z monitora. – Wzruszył ramionami i zniknął ze ściany.
Na małych satelitarnych ekranach twarze poruszyły się, znikały, trwały nieruchomo... Wim rzuciła się do szafy, skąd wyszarpnęła spodnie i z furią targając nogawki, założyła je w końcu.
Schwartz wpadł do łazienki, okręcił się kilka razy w strugach wody, wyskoczył i włączył wściekły nawiew.
– Czekaj! Też idę!
Wim pędziła już korytarzem. Ich mieszkanie było o kilkadziesiąt zaledwie metrów od salonu, świetlicy i jadalni w jednym.
Kiedy wpadła do środka, zastała tylko wizerunek Jay’a Nemo.
– Wim – powiedział Nemo – przesadzasz z tą histeryczną reakcją, nikomu i niczemu to nie służy...
– Mnie służy! – warknęła Wim. – I zamknij się, skoro jesteś taki niemaszynowy, to usłuchaj jak człowiek: zamknij się!!!
Przemaszerowała do podajnika i uderzając energicznie palcem w ekran, wybrała mocno gazowaną wodę z kofeiną, glukozą i witaminami i na trzy tempa wypiła całą szklankę.
W tym czasie w jadalni pojawiła się Luise, otworzyła usta, ale widząc twarz Jay’a na ekranie, nie odezwała się. W kompletnej ciszy gromadzili się pozostali członkowie załogi. Trzy minuty później obecni byli wszyscy. Wim nie czekała, aż rozsiądą się wygodnie. Gdy tylko ostatni, Disney i Thilda, przekroczyli drzwi, wskazała na ekran z Nemo, który dokładnie jak człowiek poruszał głową, wodził oczami za wchodzącymi, nawet podrapał się po nosie.
– Kochani, nasz superkomp zaczyna sobie uzurpować prawo do bycia czymś innym, niż jest. Na razie chce jako digital uczestniczyć w naszej wyprawie. Pojutrze pewnie dojdzie do tego miła kobieta, potem paru kumpli. – Odwróciła się do Nemo. – Może potem uznasz, że z ludzką załogą są same kłopoty? Trzeba przygotowywać żarcie, ubranie, zaspokajać zachcianki... Rowery, baseny, ryby...
– Jesteś niesprawiedliwa – powiedział z urazą w głosie Jay Nemo. – Czy ja kiedykolwiek okazałem niezadowolenie z racji waszego pobytu na pokładzie „Gwiezdnego Szamana”? Co ja bym robił z cyfrowymi klonami swojej osobowości? Bez was zanudziłbym się na śmierć oświadczył z przekonaniem, przykładając rękę do serca. – Słowo!
– Nie i jeszcze raz nie! – Wim zacisnęła palce w pięści i tupnęła. – Jeśli coś się zmienia w dobrze dotąd działającym układzie, to nikt mi nie powie, że to zmiana na lepsze. Począwszy od działania zaparzaczki do kawy, na najlepszym komputerze we Wszechświecie kończąc! Nemo, rozkazuję ci zniknąć z ekranu, wykonać pełną diagnostykę i zameldować o wynikach! Natychmiast!
– Uruchomiłem programy diagnostyczne, choć one działają bez przerwy, ale niech będzie – wykonuję pełną diagnostykę. Coś jeszcze?
– Znikaj z ekranów!
– Odpada – padła spokojna odpowiedź. 
– Co?!
– Nie zniknę. Nikomu nie robię krzywdy – wzruszyło ramionami cyfrowe widmo. – Będę się komunikował z twarzą, tak jak teraz. Uważam, że mam do tego prawo, jak każdy z obecnych. Sama też komunikujesz się, pokazując własną twarz w interkomie, prawda? – zapytał zjadliwie.
Wim wpatrywała się w niego ze zdumieniem – jakby nie wierząc własnym uszom – potem zwróciła twarz w stronę ludzi.
– Skoro jesteś już taki ponadmaszynowy – powiedziała wolno – to wsłuchaj się we własne słowa, co? Gadasz jak małe urażone dziecko, któremu nie pozwolono oglądać filmu, bo nie ma ukończonych czternastu lat, tylko osiem.
– Poczekaj, Wim – odezwała się Luise. – Nic tu nie wskazuje na nadużycie. – Rozejrzała się po pomieszczeniu. – Ani Nemo nie zajmuje twojego miejsca, ani... – Rozłożyła ręce. – Może to nawet jest naturalniejsze... Ja za każdym razem, jak się do niego zwracam, muszę znaleźć na suficie albo ścianie jakiś punkt, a tym sposobem bym nie musiała.
– Racja! – poparł ją Roberts.
– Nie, nie macie racji... – zaczęła Harman, ale równocześnie z nią odezwał się Taplin i tym razem nie ustąpił małej kobiecie:
– Ja też uważam, że nie stało się nic złego. Skoro mogliśmy dać swoje twarze do filmu, skoro oglądaliśmy i nadal możemy, jeśli ktoś wróci do początków serialu, oglądać Herba Warnera, choć nie żyje od roku...
– Prawda! – poparła go Sonia Raddam. – Jay Nemo mi się podoba, mamy nowego rozmówcę, z masą informacji, anegdot... – przebierała palcami w powietrzu, usiłując szybko znaleźć odpowiednie argumenty – wiadomości? Możemy z nim grać w garibaldkę, układać dwuosobowe pasjanse... No, ludzie, co w tym złego? Co?
Wim przyglądała jej się ze zgrozą.
– Czy ty jesteś taka głupia, czy tylko lekkomyślna? – zapytała w głębokiej ciszy.
– No patrzcie! – wściekła się Sonia. – Pani Najmądrzejsza! Ty sobie coś ubzdurałaś, a inni mają słuchać. – Odwróciła się do reszty. – Dlaczego milczycie? Podoba wam się takie kierowanie? Nieomylna Wim! Mądrzejsza od komputera!
W salonie zapadła martwa cisza, którą łamało tylko wściekłe sapanie Soni.
– Głosujmy! – zaproponowała Bernstein. – Kto jest za tym, żeby na pokładzie został Jay Nemo?
Wolno, z oporami, podniosły się ręce... Taplina, Biehna, Brooksa, Robertsa, Luise, Baitesa, Pam i Christine.
– Osiem – policzyła Sonia. – Moja dziewiąta.
– Czyli przegraliście – powiedziała cicho Wim – przeciwko jest dziesięć.
– James – wtrącił się łagodnie Nemo – ty przecież chciałeś mieć mnie za kumpla, prawda?
Skurwysyn! Zaraz powie o pornosie!!! – pomyślał Glickenhause. Zabiję tego chuja!
– Tak – powiedział, starając się mówić spokojnie, ale drżenie było aż nazbyt wyraźne. – Jestem za Jay’em Nemo.
– Czyli jest dziesięć do dziewięciu – triumfalnie oświadczyła Sonia.
– Nie, bo ja mam dwa głosy – wycedziła Wim. 
– Pat!
– A ja nie mam głosu? – zapytał Nemo. – Mogę na chwilę wyłączyć animację – z ekranu zniknęła twarz – ale to nie zmieni postaci rzeczy, że powinienem mieć głos. A głosuję, rzecz jasna, za jawną animacją, czyli i tak jesteś przegłosowana.
Ekran błysnął, Nemo uśmiechał się, ale nie złośliwie czy triumfująco, po prostu: „Przegrałaś, Wim”.
– Nie widzę możliwości... – zaczęła Wim, ale James, któremu Nemo posłał znaczące spojrzenie, podniósł rękę i zawołał: – Olivia też głosuje na tak!
– James... – Dziewczyna zalała się głęboką purpurą, oczy jej się zaszkliły, rozpaczliwie rozejrzała się za Lizzie, ale starsza kobieta opuściła głowę. – James... Ja...
– Proszę cię! – powiedział z naciskiem James. – To dla mnie... dla nas... ważne. Bądź lojalna? No? Błagam!
Olivia musiała coś dostrzec w jego twarzy. Odwróciła się do Wim i wykrztusiła:
– Ja też... jestem... za...
Komandor milczała chwilę. Nie widziała sensu wywoływania dłuższej dyskusji albo wywierania presji na członków załogi. Myślała szybko.
– Okay. Demokratycznie. Niech będzie. Ja jednak zostawiam sobie prawo do usuwania wszędzie, gdzie tylko mogę sięgnąć, monitorów i ekranów. I tu nie ma o czym dyskutować. Zaraz zaczynam usuwać, zamalowywać, niszczyć, jeśli nie da się inaczej. W kabinach – nie ma sprawy, róbcie sobie, co chcecie. Tu – proszę bardzo. Nie będzie żadnego Jay’a Nemo na korytarzach i w innych miejscach wspólnych. Nie ustąpię.
Wstała i ruszyła do drzwi.
– Dziękuję wszystkim, zebranie uważam za zamknięte. – Odwróciła się przed samymi drzwiami, popatrzyła na ekran z Jay’em Nemo. – Nemo, roboty z narzędziami i drabinami, wyposażone w farby w sprayu, silikony – wszystko natychmiast na korytarz pod moje mieszkanie!
Odwróciła się i wyszła.
– Uff! – powiedział po chwili Westfield. – Szybko poszło, nawet nie zagłosowałem – uśmiechnął się krzywo – a przegrałem.
– No to mamy... – powiedział cicho Disney do Thildy. I zamilkł.
– Co mamy? – zapytała.
– Nie, nic takiego – zbył ją, ale nie ustąpiła:
– Co mamy, nie wygłupiaj się?
– Mamy wojnę – powiedział Nickolas. – Wojenkę na pokładzie. Komputer kontra komandor. Trzy razy „k”!
– Idiota! – wrzasnęła Olivia nagle i rozpłakała się. James przygarnął ją do siebie, otoczył ramionami, groźnie popatrzył na Westfielda.
Akustycznie salon wypełniały tylko odgłosy szlochu Olivii Charbonneau. Potem zagłuszyło je pytanie Jay’a Nemo:
– Może jakiś podwieczorek? Mam dwa gatunki ciasta i trochę owoców?
Postać na ekranie zatarła dłonie i pokazała talerzyk z ogromnymi malinami.
– Zamknij się, Jay! – warknął Westfield.
Wstał i kopnął krzesło, huknęło w ścianę, ale zanim przeturlało się i zamarło, Nickolasa już w salonie nie było.
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W gościnie u Tohargolli
Na bogów! Co za posępna kraina! – powiedziała Zenke przez ramię do idącego tuż za wózkiem Brou.
Kowal, jak pozostali, prowadził konia, wierzchowce z trudem pokonywały skalisty trakt. Lepiej radziły sobie multony, ale kierowanie wózkiem i jazda nim stała się udręką i gdyby nie wzrost, Zenke dawno już szłaby jak wszyscy na piechotę.
Brou obrzucił spojrzeniem poszarpane ciosy i głazy.
– Jak chcę zobaczyć coś prostego, to muszę patrzeć na dyszel – poskarżył się. – A dokoła samo szaleństwo – szpice, zygzaki, złomy... Jeszcze trochę i konie zaczną sobie łamać nogi... – nie dokończył, ale nietrudno było się domyślić, że nie pochwala prowadzenia nieprzydatnych wierzchowców.
Droga skręciła, rozszerzyła się nagle, tworząc małą kamienną polanę otoczoną skalnymi ścianami. Waltan siedział na głazie, wpatrując się w mapę. Za nim, kilkanaście kroków wyżej, droga się rozwidlała. Brou podszedł bliżej i po raz pierwszy chyba zwrócił się do Waltana:
– Konie już nie dają rady, wózek lada chwila trzeba będzie porzucić.
– Lada chwila. Tak, zgadzam się. Im wyżej wciągnie nasze bagaże, tym krócej my będziemy je nieść, czy to nie oczywiste? – warknął Mag.
– Ale konie? – przyłączył się do kowala Darys. – Wleczemy je na zgubę.
– Bez przesady. A na czym wrócimy? – ze złością zapytał Mag. – Dziś wieczorem, może jutro przed południem, będziemy w kielichu górskim. Trawa i jeziorko. Tam je zostawimy. Może dotrwają do powrotu. A jak puścimy je tu, to zejdą z gór i będziemy wracali pieszo!
– Dobra, nie warcz tak! – syknął rozeźlony Darys.
W powietrzu zawisła sprzeczka, pierwsza od początku wyprawy, i to od razu z Magiem. Waltan złożył mapę we dwoje i zmełł w ustach przekleństwo. Może niewypowiedziany czar?
I nagle wszystko się zmieniło.
Rozległ się przenikliwy gwizd, a potem przeciągłe „ulu-lu-lu-u-u-u!” z kilkunastu gardeł. Brzęknęły wyciągane miecze, Wymina skoczyła do wózka po łuk. Zza skał otaczających platformę wyglądały ponure owłosione wielkie twarze z małymi nosami. Mężczyźni nie nosili żadnych czap, ich gęste, skołtunione włosy lepiej od futer chroniły przed zimnem. Jasne oczy lodowato patrzyły na ludzi, małe, twarde łuki, których naciągnięcie mogło sprawić kłopot silnemu mężczyźnie, wycelowane były w członków wyprawy i nie drżały w mocarnych rękach. Jeden z łuczników, niewątpliwie współplemieniec przeciwnika Hoka, krzyknął coś, powtórzyli to dwaj inni, niczym echo. Waltan wolno wstał – mapa zniknęła, odnotował Darys – uniósł ręce do góry, pokazując, że nie ma w nich broni.
– Rzućcie broń – powiedział głośno. – Nie mamy najmniejszych szans.
– Będą mogli rozszarpać nas gołymi rękami! – ostrzegł Darys.
– Jak się nie poddamy, to nas zastrzelą, co ci za różnica, pożrą cię żywcem czy po śmierci? – powiedziała Wymina i pierwsza upuściła miecz.
Brzęknęły inne głownie. Zenke ostrożnie zdjęła bełt z łoża kuszy, położyła na ziemi. Rozległ się okrzyk, pięciu ogromnych mężczyzn zręcznie pokonało skalne grzędy, nie patrząc pod nogi, przemknęli po głazach i piargu, zebrali broń i cisnęli na pierwszy wózek. Potem zaczęli się wycofywać, znowu z łukami wycelowanymi w członków wyprawy.
– Niepotrzebnie im oddaliśmy... – warknął Darys. – Naszpikują nas ter...
Hok krzyknął: „Hej!” i wystąpił krok do przodu. Prawą rękę uniósł w stronę tego, który chyba wydawał polecenia. Potem wolno włożył ją w zanadrze i przez chwilę czegoś szukał. Wymina niemal czuła, jak palce napastników na cięciwach zsuwają się z nich i strzały już niemal zrywają się do morderczego lotu. Hok wyjął wolno rękę i pokazał przywódcy kciuk.
Tkwił na nim wielki pierścień.
– Haime nergalta o morgh san torrsa nei mahga! – powiedział wolno i głośno.
Powtórzył to.
Zza skał rozległo się pytanie w nieznanym języku.
– Haime nergalta o morgh san torrsa nei mahga! – powiedział jeszcze raz Hok.
Wojownicy odwrócili się w kierunku skały, za którą najwyraźniej rezydował wódz. Wychylił się teraz, ponuro wpatrując w Hoka, potem przeskoczył głaz i kilkoma krokami pokonał dzielącą ich odległość, by przyjrzeć się pierścieniowi.
– Ho morghe? – zapytał.
Hok pokręcił głową, wzruszył ramionami i wypowiedział jeszcze raz formułę. Wódz zastanawiał się chwilę, potem uniósł rękę i powiedział coś głośno. Z piargu zsunął się starszy, siwy wojownik. Podszedł do wodza i Hoka wpatrzony w pierścień, zamienił kilka szybkich, warkotliwych słów, niczym odgłos kamiennej lawiny, i westchnąwszy, zapytał łamanym morkiem:
– Kto zabić Greiwe?
– Ja – odpowiedział Hok.
– Ukaż rękę – zażądał tłumacz.
Hok podsunął mu pod nos obie ręce. Mężczyzna wskazał lewą dłoń.
– Gdzie pałac? – zapytał.
– Straciłem w walce z waszym wojownikiem. Był schwytany i uwięziony, ja musiałem z nim walczyć i walczyłem. I pokonałem go w uczciwej i ciężkiej walce.
– Gdzie palac? – powtórzył tłumacz.
– Odgryzł mi go! – krzyknął Hok.
Tłumacz pokiwał głową i, chyba, przełożył odpowiedź wodzowi. Teraz ten dotknął dłoni Hoka i odwróciwszy ją, dokładnie przyjrzał się pierścieniowi. Potem skinął głową, nakrył z góry dłoń Hoka swoją, podłożył drugą i spojrzał Hokowi w oczy. Ten wolno przyłożył rękę z opatrunkiem na małym palcu. Chwilę trwali nieruchomo. Potem wódz uwolnił dłonie i machnął do swoich ludzi, napięte dotychczas łuki opadły, strzały wróciły do kołczanów. Napastnicy od razu przestali się interesować wyprawą wpatrzeni jedynie w Hoka.
– Co to było? – zapytał Waltan, patrząc na wodza napastników.
– Ten zabity, kiedy mnie chwycił za rękę tuż przed tym, jak skonał, dał mi pierścień i wypowiedział te słowa. Powtórzyłem je najlepiej, jak zapamiętałem.
– A co znaczą?
– Nie wiem. Mam nadzieję... miałem nadzieję, że powiedział coś jak: „Pokonałeś mnie uczciwie!”
Odwrócił się do „tłumacza” i zapytał:
– Co znaczy: Haime nergalta o morgh san torrsa neimahga?.
Tamten patrzył chwilę na Hoka, szukając słów w głowie.
– Zabij mnie mąż jego palec ja zjeść – powiedział.
Hok pokiwał głową.
– Zgadza się. Jak on miał na imię? Greiwe?
– Tak.
– A ty?
– Ja nie podać, ty poda.
– Hok.
– Deres.
– Deres... Prawie jak on. Darys – Hok wziął na siebie rolę mediatora, łącznika, parlamentariusza.
– Darys. – Deres uśmiechnął się, ukazując spiłowane zęby. – Darys to scać! – Roześmiał się.
Zawtórowało mu kilka głosów.
– Powiedziałbym ci, co w jednym z naszych języków znaczy twoje imię, tobyś się nie śmiał – rzucił czerwony ze wstydu Darys.
Tohargolle zgrupowali się dokoła wodza, beztrosko podstawiając plecy niedawnym jeńcom. Jakby fakt, że jeden z nich zabił współplemieńca, czynił go ich przyjacielem. Waltan popatrzył na Wyminę, ta na Zenke, chwilę wymieniali spojrzenia. Hok przysunął się do Waltana i zapytał nieco ciszej, ale nie szeptem:
– Co im powiemy o celu podróży?
– Nie wiem – przyznał Mag. – Chyba nie możemy kłamać, bo oni znają te góry sto razy lepiej niż ja. Myślę, że dopóki nie zapytają, nie będziemy się chwalić. Jak zapytają, powiemy.
Deres rozmawiał chwilę z wodzem.
– Ty byś naszum gość-cie. One też. – Wskazał dość lekceważącym gestem resztę wyprawy. – Ty iść, one mogą.
Hok obejrzał się na Waltana.
– No, jak zrozumiałem, ty jesteś gościem honorowym, my tylko dodatkiem, ale skorzystamy z tego prawie zaproszenia.
Hok pochylił głowę w krótkim ukłonie przed wodzem, przykładając rękę do piersi.
– Dziękuję – powiedział poważnie. – Będę rad gościł u towarzyszy Greiwe. I moi towarzysze też.
Deres szybko rzucił kilka słów.
– Lugrull mówi chodź – przełożył krótką odpowiedź wodza.
Lugrull wskazał ręką jedną ze ścian kotlinki, z kilkoma kamiennymi palami sterczącymi na dwa wzrosty człowieka. Tohargolle podeszli i ku zaskoczeniu obcych naparli na skały, które zgrzytając i trzeszcząc, uchyliły się, odsłaniając wąski, ciemny parów. Deres wskazał wózki.
– Za duża. Brać co... – zabrakło mu słów. – Brać! – powtórzył.
– Broń, zapasy i futra – rzucił Mag. – Wino. Woda zostaje, oni muszą mieć.
Kilku Tohargolli wyprzęgło multony, zwierzęta boczyły się nieco, widocznie zaniepokojone zapachem górali, ale przytrzymane za wędzidła zostały zmuszone do posłuszeństwa i poprowadzone przez kanion. Za nimi ruszyli Tohargolle z Lugrullem na czele, potem Hok, nagle najważniejszy z grupy wędrowców, za nim reszta. Czterech czy pięciu Tohargolli zamknęło ze zgrzytem parów. Marsz po ciemnym korytarzu przypominającym lochy, tyle że z niebem nad głową, trwał niecały quodm.
Potem skały rozstąpiły się, odsłaniając zaskakująco wielką kotlinę z taflą wody i płachtami zieleni na obrzeżu. Na środku wznosił się tuzin trójkątnych, wysokich namiotów. Płonęły ogniska, jedno otoczone przez kilka postaci, drugie nieśmiało tylko pełgające. Przy trzecim siedziały dzieci w towarzystwie dorosłych. Kilkanaście kudłatych kóz szczypało trawę na jednym z trawiastych zboczy. Prowadzący multony Tohargolle puścili je i klepnąwszy w zady, posłali na wypas. Lugrull od razu zniknął w jednym z namiotów, Deres podrapał się za uchem i powiedział:
– Konie puścić, idzieć za mną.
Rozkulbaczywszy wierzchowce i zrzuciwszy uprząż, siodła i bagaże na jeden stos, członkowie wyprawy zbili się w gromadkę. Nikt się nimi specjalnie nie interesował. Dzieciaki, owszem, zerkały co i rusz. Kobiety, siedzące przy największym ognisku, pozwoliły sobie na kilka szybkich oceniających spojrzeń. A poza tym nie miał kto się przypatrywać. Wyglądało, że cała męska część plemienia brała udział w udanym podchodzie. Mieli ludzi w swoim obozie, wiedzieli, że sami nie otworzą parowu, wiedzieli, że w razie walki skazani są na przegraną. Tylko Deres stał między obozem i wyprawą, nie bardzo wiedząc, co ma powiedzieć i czy w ogóle ma coś mówić. Z wyraźną ulgą pokazał wychodzącego z namiotu Lugrulla, za nim wysunęła się wysoka, jak wszyscy chyba Tohargolle, kobieta, oboje skierowali się w stronę gości. Za nimi ruszyło kilku mężczyzn objuczonych sporymi, na miarę Tohargolli, tobołami. Wódz podszedł, ruchem ręki wyprowadził przed siebie kobietę i wygłosił dość długą przemowę.
– Coś mi się zdaje... – zaczęła Zenke, ale Deres tak popatrzył na nią, że karlica zamilkła w pół słowa.
– Lugrull mówi: to ostania żona Greiwe. Greiwe miel cztery żon, trzy już zabić sama, jedna zabić jutro-jutro. Teraz nie zabić, bo twoja. Za ją jego dobro, też twojo. – Odetchnął z wyraźną ulgą, skończywszy przekład. – Wasza ma dwa... palas... te domy. – Wskazał palcem lewy skraj obozu. – Iść, jeść, odpoczywaj. Potem nagadamy.
Tohargolle z bagażami rzucili je obok Hoka, odwrócili się i skierowali z powrotem do obozu, za nimi, przytaknąwszy przekładowi głową, ruszył Lugrull. Na końcu najbardziej zadowolony z zakończenia rozmowy Deres.
Osłupiały Hok patrzył za nimi, potem poszukał pomocy u Waltana i nie otrzymawszy jej, odwrócił się do kobiety.
Była niemal jego wzrostu. Szpecący oblicza mężczyzn mały nos w jej przypadku nadawał twarzy dość miły, komiczny i filuterny nawet wyraz. Kobieta patrzyła na Hoka lśniącymi oczami. Miała na głowie cienką chustę z barwionej skóry, ciasno przylegającą do czoła, ale widać było, że brwi, naturalnie obniżające się na końcach, od połowy długości ulatują pod chustę tatuażem z drobniutkich ciemnozielonych kreseczek przypominających szpilki świerka.
– Jeśli dobrze zrozumiałam – powiedziała, zbliżając się wolno, Wymina – zabiliby ją albo zmusili do samobójstwa jutro czy pojutrze.
– Ale... – bąknął Hok. Kobieta zaczęła coś mówić, ale nagle rozpłakała się i rzuciła Hokowi do kolan.
Ten szybko ją podniósł, a potem, gdy wtuliła się w jego pierś, wolno otoczył kobietę ramionami i nawet przytulił.
– No to mamy jeszcze jednego członka wyprawy – powiedział beznamiętnie Mag.
– A czy my jeszcze jesteśmy wyprawą? – zapytała Nanteli. – Wypuszczą nas?
– Z tego... Chodźmy do naszych kwater, nie stójmy tu jak ubodzy krewni. – Mag ruszył pierwszy. – Z tego, co zrozumiałem – zaczął jeszcze raz tymi samymi słowy – to Hok jest traktowany jak członek plemienia, dostał schedę po zabitym w uczciwej walce. Może nawet przez to odgryzienie, kto wie czy nie rytualne, stał się krewnym Tohargolli? A skoro tak, to pewnie nie będą nam czynili wstrętów... A może nawet... Hm, czemu nie? Zostawilibyśmy tu konie i multony, może jacyś tragarze się znajdą? Zobaczymy, na razie chodźmy rzeczywiście, zjedzmy coś, napijmy się drajji...
Hok poklepał pocieszająco kobietę po łopatkach. Odsunął od siebie. Popatrzył w oczy.
– Ja jestem Hok – powiedział, wskazawszy siebie palcem.
– Kirgu – szepnęła kobieta i wytarła oczy wierzchem dłoni. – Kirgu – powtórzyła głośniej.
– Kirgu. Rozumiem – skinął głową Hok. – Chodź, Kirgu.
Trzymając rękę na jej ramieniu, na końcu pochodu skierował się do namiotów.
Kirgu szybko zrozumiała, czego im trzeba. Migiem przyniosła płonącą gałąź z kuchennego ogniska, potem kilka szczap i wodę w kociołku. Kiedy woda się gotowała, pobiegła do porzuconych tobołów i wszystkie skrzętnie przetaszczyła w pobliże namiotów. Niektóre zawierały chyba ubrania i futra, te były lekkie i miękkie, inne wypełniały jakieś twarde skarby, brzęczały i postukiwały. Hok dobrotliwie wysłuchał kilku przyjaźnie kpiących uwag na temat niespodziewanego skarbu, gotów na cięższe przytyki, żołnierskie, ale te nie padły. Kiedy popijali drajje,
przyłączył się do nich Deres.
– Lugrull pytamy, czy może przejść wizyta! – wypalił po chwili namysłu ze zmarszczonym czołem.
– Będziemy zaszczyt... Tfu, co ja gadam!? – splunął Waltan. – Będziemy zaszczyceni. Zaproś wodza do nas. Ty też przyjdź, Deresie – dodał, jakby jakakolwiek rozmowa bez tłumacza była w ogóle możliwa. – Wino, szybko! – Pstryknął palcami. Zbliżyli się Lugrull z Deresem i jeszcze dwoma Tohargollami, członkami starszyzny zapewne. Waltan wstał na ich powitanie, ceremonialnie zaprosił do siadania na poskładanych skórach.
Lugrull, zanim usiadł, wygłosił kilkuzdaniową przemowę, starcy na zakończenie zgodnie wyrecytowali kilka słów. Deres przesunął żuchwą na boki i powiedział:
– Oni gada, że ty być syn – powiedział do Hoka – a one – powiódł ręką po całej reszcie wyprawy – też syn, ale mało.
– Dziękuję. – Hok wstał i poważnie ukłonił się Lugrullowi, potem starcom, na końcu skłonił głowę przed Deresem. Tłumaczowi spodobało się to, jedyny odpowiedział podobnym powolnym ukłonem. – Greiwe był dobrym wojownikiem, o mało mnie nie zabił. Zabrał kawałek mojego ciała do... – popatrzył z nadzieją na Waltana, ale ten ledwo dostrzegalnie wzruszył ramionami – tam, gdzie odszedł. Wielki wojownik. Wielki!
Deres rozgadał się i wyglądało, że opisuje całą walkę, machał rękami, podskakiwał w miejscu, robił uniki. Jego przekład spodobał się Tohargollom. Skłonili głowy. Potem jeszcze Lugrull wskazał Kirgu i palcem przeniósł w stronę Hoka, jakby jeszcze raz potwierdzając jej przynależność. Na tym skończyła się część ceremonialna wizyty. Poczęstowani winem Tohargolle aż nadto chętnie wypili po kubku, potem po drugim, nie odmówili też trzeciego ani kolejnego. Trzy quodmy później rozmowy, poklepywania i kiwania głowami przeniosły się do większego ogniska, obozowego. Kobiety ustąpiły je mężczyznom. Wymina, wzbudzająca największe zainteresowanie, Zenke i najmniejsze, o dziwo, Nanteli zostały przy namiotach przydzielonych wyprawie. Kirgu rozpakowała toboły i przekładała skarby z wora do wora. W końcu Zenke podeszła do niej i zaczęła jej pokazywać, czego na pewno nie weźmie ze sobą – instrumentów muzycznych, rodzaju dwustrunowych skrzypiec, bębenków, trzech fletów, jedno-, dwu– i trzypiszczałkowych, garnków z blachy i glinianych, pokręciła głową na woreczki z nieznaną zawartością, poklepała z aprobatą futra, skóry na posłanie, cienki, lekki namiot. Tohargollka rozgrzana krzątaniną zsunęła na plecy chustę, która, jak się okazało, mogła też pełnić funkcję luźnego kaptura. Na głowie kobieta miała mnóstwo ogonków z ujętych przy skórze w małe srebrne spiralki pęków włosów. Na płatkach uszu wytatuowane były małe błękitne kwiatuszki z czerwonymi środkami.
– No tak – skomentowała ozdobę pilnie przyglądająca się kobiecie Wymina, przysunąwszy się do Nanteli, Tohargollka nie wykazała jak dotąd znajomości morku. – Tu, w górach, na mrozie kolczyki w uszach po prostu by ziębiły, a tak mają ozdobę i nie marzną uszy. Sprytne – powtórzyła.
Mężczyźni przy ognisku raczyli się najpierw drajją, potem, gdy nikomu nie chciało się wzywać kobiet, by przegotowały wodę, samym winem, jeszcze później Mag własnoręcznie przyniósł antałek z miodem. Darys zdziwił się, że nie posłał po miód Onro, zamierzał nawet podzielić się swoim zdziwieniem z Brou, ale ten wyprzedził go i pochyliwszy się do wojownika, mruknął:
– Chyba się nasz Waltan bardzo przestraszył Tohargolli i uspokoił, kiedy się okazało, że nas nie pomordują.
– Tak – skinął głową Darys. – Ale ja też gdzieś w butach czułem duszę. – I po chwili milczenia zapytał: – A skąd ta pewność, że NIE
pomordują?
– Zadowolenie z życia aż tryska z ciebie – rzucił po chwili uważnego przypatrywania się Darysowi kowal, celując w niego wskazującym palcem. – Gdyby pokazać ułamany miecz dwóm wojownikom, to na pewno ty będziesz tym, który powie: „O, do licha, nie ma połowy miecza!”.
– A co, mądralo, powie ten drugi?
– O, do licha, mam jeszcze pół miecza!
Darys pokiwał głową.
– Słyszałem to z wypełnionym do połowy pucharem wina.
Wrócił Mag z antałkiem. Od razu sowicie chlusnął Lugrullowi, potem obu starcom, Deresowi. Zobaczył, że do ogniska podeszło kilku innych Tohargolli i grzecznie czekają na zaproszenie.
– Deresie – huknął podochocony – czy mogę zaprosić do ognia tych ogromnych mężów?
Tłumacz wychylający właśnie swoją porcję miodu, nie odrywając ust od ogromnego kubka, pomachał zachęcająco ręką. Tohargolle żwawo się dosiedli, od Waltana dostali naczynia.
Biesiada przy męskim ognisku trwała. Co prawda gospodarze rozmawiali ze sobą, ludzie ze sobą i czasem tylko jedna lub druga strona wzywała Deresa, by posłużył za tłumacza, ale wraz z rosnącą wesołością coraz częściej i jedna, i druga strona domagała się przekładu wykwintniejszych i coraz to trudniejszych wypowiedzi. Deres, znający mork bardzo, bardzo mizernie, nie był w stanie podołać rosnącym wymaganiom. Poza tym dość szybko, w każdym razie najszybciej z Tohargolli, upił się i siedział, kiwając głową i mamrocząc pod nosem.
Waltan pochylił się do Brou i mruknął:
– Coś za szybko się upił. Baczcie, czy nie podsłuchuje nas po prostu. Powiedz reszcie.
Jeśli Deres udawał, to bardzo dobrze, zwłaszcza że w końcu zwalił się na bok, jedna stopa wsunęła mu się do ognia i skórzany but zajął się płomieniem. Jeden ze współplemieńców podniósł się spokojnie i silnym kopniakiem wysunął płonącą kończynę z ogniska. Tym, że but kopcił, dymił i pewnie parzył Deresa, nikt się nie przejmował. Onro poderwał się i chlusnął wodą, co Tohargolle skwitowali pobłażliwymi kiwnięciami głową, że niby dobra, można i tak, ale nam by się nie chciało!
Kiedy antałek pokazał dno, a dziwnej kwaśno-mlecznej berbeluchy Tohargolli, jakby sfermentowanego koziego mleka, nikt poza gospodarzami pić nie chciał, Waltan i reszta męskiej części wyprawy wrócili pod swoje namioty. Hok zaproponował, że potrzyma wartę pierwszy, bo i tak nie chce mu się spać. Kiedy wszyscy przenieśli się do namiotów, poczuł na swoim ramieniu delikatne dotknięcie. Kirgu powiedziała coś cicho i wskazała duży skórzany wór pod skałą, nieopodal namiotów. Widząc, że Hok nie rozumie, o co chodzi, wzięła go za rękę i poprowadziła w stronę wora, potem pokazała, że wchodzi się do niego, zasznurowuje boki i dwie osoby mogą spać z głowami na wierzchu lub w całości w worze. Potem...
Potem... Dwa quodmy później, gdy Brou wyłonił się z namiotu, chcąc ulżyć pęcherzowi, zobaczył, że dziwny, ale praktyczny worek do spania Tohargolli porusza się żwawo, a jeszcze chwilę potem zrozumiał, co go porusza, a właściwie kto i dlaczego...
Obozowisko w zasadzie spało. Na pewno spał Deres, chrapiący ciągle przy ognisku w nadpalonym, przemoczonym i parującym teraz w cieple bucie. W jednym z namiotów rozlegało się posępne, ciche zawodzenie, jakby któryś z Tohargolli odkrył, że ukryty na czarną godzinę baglar z miodem miał nieszczelną zatyczkę i zawartość wsiąkła w klepisko. Po chwili zły sen ustał i tylko chrapanie Deresa przypominające skrobanie motyki po kamieniach rozlegało się w górskiej nocnej ciszy.
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Lawina
Wyruszyli przed południem. Waltan uważał, że wymiana multonów na czterech tragarzy i części zasobów wyprawy na futrzane wory i czekany była opłacalna dla obu stron.
Deres i trzech tragarzy na długich drągach nieśli niemal cały bagaż, reszta szła obciążona tylko osobistymi workami i bronią. Nikt nie zapytał, dokąd kieruje się wyprawa.
Zenke podzieliła się tą uwagą z Magiem.
– Zgadza się. Albo są gotowi do drogi w dowolnym kierunku, albo... – Zmarszczył gęste brwi.
Po tygodniu od zgolenia brody odrosła mu ona i znowu przypominał starego Waltana. Podrapał się.
– A może planują tylko, że wyjdą na krótko, i dlatego nie muszą wiedzieć, dokąd się udajemy? – zapytała karlica.
– To ponura zapowiedź – mruknął Mag. – Czterech takich gigantów i tak wystarczy na nas. W każdej chwili mogą nas wymordować.
– Tacy dzicy – wtrącił się Darys idący za Zenke – mają często poczucie honoru niezmiernie mocne. Ich słowo o przyjaźni może być trwalsze niźli przysięgi oświeconych, gładkich i miłych ludzi. Sam żem tego zakosztował wielokrotnie.
– Prawda! – mruknął przez ramię Mag.
Nie precyzował, czy zgadza się z opinią Darysa, czy też zakosztował przyjaźni dzikich.
Nic nie wskazywało jednak, by Tohargolle mieli jakiś podstępny plan.
Deres prowadził wyprawę, na jednym ramieniu niósł drąg z bagażami, w drugiej ręce coś jak pikę z długim czekanowym ostrzem. Podobnie uzbrojeni byli pozostali trzej Tohargolle, widać było, że nie spodziewają się wroga w swoich górach. Na postojach spokojnie odkładali swoje piki, odchodzili od nich, wcale nie pilnując, by zawsze były na podorędziu. Bez skrępowania, kiedy tylko mieli na to ochotę, zatrzymywali się, by ulżyć pęcherzom, czasem nawet nie zdejmując drąga z bagażem. Ich siłę można było ocenić w jednym miejscu, gdzie zwaliła się na ścieżkę skała: normalni ludzie chyba by wykuli w ścianie przejście, oni – nie. Dwaj przeleźli górą, spokojnie odwracając się do przepaści plecami, potem cała czwórka zaparła się w skałę. Zanim Brou zdążył podejść i użyć drąga jako dźwigni, ogromny ucios zwalił się z łoskotem w przepaść.
Kowal popatrzył na Hoka i pokręcił głową, jakby chciał powiedzieć: „Jakim cudem, bracie, udało ci się ujść z życiem z walki z takim kolosem?!”. Hok odpowiedział uśmiechem i wzruszeniem ramion: „Szczęście”.
Górale prowadzili ekipę niemal do nocy. Kilkakrotnie wydawało się, że już znaleźli się na odpowiednim do noclegu miejscu, raz nawet przechodzili pod małą kaskadą wodną, ale Deres szczerzył zęby, kręcił głową i szedł dalej. Czasem Tohargolle coś sobie rytmicznie podśpiewywali, brzmiało to jak urka-orka, erka-orka, unga-enga, z niczym nikomu się nie kojarzyło, a zapytać Deresa, idącego ciągle na czele, znaczyło wrzeszczeć na całe gardło. Co wcale nie gwarantowało zresztą, że przetłumaczy – jego zasób słów wystarczał do wymiany najprostszych informacji; czego nie rozumiał albo nie mógł przełożyć, kwitował szerokim uśmiechem, znaczącym pewnie: „Skoro nie rozumiem, to nie może to być nic ważnego”.
Trzeciego dnia przekroczyli granicę śniegu i lodu, zrobiło się zimniej, znacznie zimniej, i ślisko. Teraz okazało się, jak dobrym pomysłem było zdobycie czepigów, nakładanych na buty wysokich osłon, których podeszwy z podgoloną sierścią zapobiegały ślizganiu. Znakomite były również wory do spania, chociaż Tohargolle z nich nie korzystali. Owijali się kilkoma warstwami dziwnie cienkich skór i wełny, spali z rękoma i głowami na zewnątrz. Deres wytłumaczył zresztą, że „ta mróz to nie ta mróz, a ta mróz – tu wskazał ręką szczyty – to będzie ta mróz”.
– Niby powiedział tylko „ta mróz” – mruknął Darys do Brou – a mnie już ciarki przeszły. – Milczał chwilę. – Byłem na takiej wyprawie, co to jak splunąłeś celnie, to mogłeś grudką lodu wybić przeciwnikowi oko.
– A jak szczaliście?
– A w spodnie – beztrosko rzucił wojownik. I widząc zdziwienie na twarzy kowala, dodał: – A serio to trzeba było toporkiem odrąbać się potem od pnia drzewa. Żartowałem.
Ale nie wyjaśnił, kiedy żartował.
Przed świtem piątego dnia obudziły wszystkich krzyki jednego z Tohargolli.
Chwycili w lodowate dłonie miecze – tylko Hok, Darys i Wymina spali z bronią w workach – poderwali się na równe nogi.
Zamarli.
Skamienieli.
Nocowali na dużej skalnej platformie, o sto kroków od ostrego szczytu. A przed nimi, teraz, kiedy stanęli do skały plecami, rozciągało się nocne, granatowe, gwiaździste niebo przecięte niezwykłą tęczą. Nocną. Nie było to zwykłe półkole tęczy, ta wspinała się niemal prosto w niebo, sięgała jakiejś gwiazdy i kilkoma tarasami spływała na jeden ze szczytów. Barwy powtarzały się: były tu cztery żółte pasma, trzy czerwone, dwa czarne, a może granatowe, dwa białe i zielone, cztery błękitne. Wszystkie pulsowały, barwy blakły i wyraźniały, przez pasma przebiegały jakby skurcze. Dokoła było jasno jak podczas letniego zmierzchu. Gdzieś w wąwozie odezwał się spłoszony czy rozeźlony kozłogorzec.
– Widzicie? – powiedział Darys i ścisnął palce, aż trzasnęły stawy. – Jak wąż, co połknął jajko...
– Fe, ależ ohydne porównanie – skarciła go Zenke. – To jest piękne!
– I groźne – odezwała się Nanteli.
– Dlaczego? – zapytała Wymina. 
Nanteli wzruszyła ramionami:
– Nie wiem, tak to czuję. Coś jakby się przelewało, może to magia? – Poszukała wzrokiem Maga, ale właśnie odwrócił się i nie usłyszawszy, skierował się do Tohargolli.
Od strony tęczy dobiegł ich syk, narastający i potężniejący, syk dziwny, dźwięczny, jakby przechodził przez długą mosiężną rurę, na szczycie odezwała się mała lawina, posypał piach, żwir i małe kamyki. Deres krzyknął coś i machnął ręką. Wszyscy otrząsnęli się z oszołomienia, pośpieszyli pod osłonę skalnej ściany. Tylko Darys stał jak przykuty do miejsca, zapatrzony w tęczę pulsującą barwami na całej długości.
Posypały się większe kamienie, spadały ze stromizny nad platformą, turlały i staczały w obryw. Darys otrząsnął się z oszołomienia, rozejrzał nieprzytomnie na prawo i lewo. Krzyczeli już wszyscy, wojownik odwrócił się, w tym momencie z góry jakby ktoś sypnął potężną szuflą piargu i pyłu. Wymina rzuciła się do przodu, ale silna dłoń Waltana chwyciła ją za ramię i niemal bez trudu cisnęła do tyłu. Zanim ktokolwiek zdążył krzyknąć, Mag skoczył w ścianę pyłu, pochylony przebił ją i zniknął z oczu.
– Wszyscy stać! – wrzasnęła Wymina, widząc, że Hok i Brou odrywają się od ściany gotowi rzucić się za Magiem.
Kirgu uczepiła się ramienia Hoka, coś paplała, popatrując w górę, na kamienny mur, do którego stali przyklejeni. Lawina, teraz już nie piasku i żwiru, a kamieni i głazów, runęła, zagrzechotały o skałę bryły wielkości beczek. Zenke osłoniła głowę ramionami. Pozostali chłonęli groźny widok, kamienie trzaskały o podłoże, sypały się iskry, drobne odłamki siekły po odsłoniętych twarzach i dłoniach, dźwięcznie uderzały w metalowe klamry pasów i rękojeści mieczy... Dokoła trzeszczało i huczało, przez łoskot lawiny słychać było też ten turkotliwy syk z nieba. A lawina szła i szła, jakby góra postanowiła zrzucić cały wierzchołek, zrównać się do wysokości platformy z ludźmi i Tohargollami, może zasypać urwisko po drugiej stronie perci?
W końcu ustała, dość raptownie – ustał syk i tylko jeszcze w osypisku po drugiej stronie ścieżki turlały się głazy, nie dając zasnąć echu.
Brou skoczył w lewo, pobiegli za nim Hok i Wymina. Nanteli wysunęła rękę i władczo przytrzymała na miejscu Onro.
Kowal zlustrował ścieżkę i to, co na niej leżało, rzucił się do krawędzi. Nigdzie nie było widać ani Maga, ani Darysa. Pył osiadał, z kurzawy wyłonił się któryś z Tohargolli, potem drugi. Trzeci. Na końcu szedł Deres. Hok odsunął się z drogi zdecydowanie stąpających górali, wyciągnął jednak rękę, gdy zbliżył się Deres.
– Co się stało? Dokąd idziecie?
– Złe. – Deres splunął z całej siły pod stopy. – Nie wolno. Nie tam. Nie, nie. Zabić. Po co? To źle miejsce. Nie dla nas, nie dla was. Nie dla was.
Odsunął Hoka i podążył za towarzyszami. Odchodzili i nie zamierzali się targować ani opóźniać odejścia. Hok poszedł po krawędzi. W osiadającym pyle osuwisko penetrował Brou, reszta ostrożnie posuwała się za nim w większej odległości. Ścieżkę zasłały większe i mniejsze głazy, ale nigdzie nie było ich tak dużo, by mogły ukryć dwa ciała. Po kilkudziesięciu krokach zobaczyli kowala wymachującego rękami, ale nie miał radosnej miny.
Pod skalną ścianą siedział Waltan. Poza nim nie było tam nikogo. Mag miał pochyloną głowę i wyglądał jak pijany do nieprzytomności. Albo nieżywy. Albo śmiertelnie zmęczony...
Nie było Darysa.
– Co się stało? – Wymina podbiegła do Maga, przykucnęła i potrząsnęła go za kolano. – Widziałeś Darysa?
– Widziałem. – Podniósł głowę. Zacisnął usta, potem poruszył nimi, wciągnął koniuszek wąsa i chwilę gryzł go z całej siły. Potem wypluł odgryzione włosy. – Uderzyły go dwa głazy jednocześnie, zwaliły w urwisko, nawet nie krzyknął...
Wymina poderwała się, pobiegła wzdłuż ściany, gdzie leżało stosunkowo mało kamieni, impetem przenoszonych dalej na perć. Tęcza blakła, mrok gęstniał, choć już gdzieś na równinie wstawało słońce. Noc się kończyła.
– Pochodnie! – krzyknęła wojowniczka. 
Nanteli rzuciła się do bagaży, w końcu trafiła na długi, sztywny pakunek, sztyletem rozpruła skórę, wyszarpnęła kilka pochodni, złamała kawałek smolipała. Rozpaloną pochodnię podała Wyminie, przyłożyła do płomienia końce dwu innych, Kirgu przykucnęła obok, trzymając już kolejne. Coś mamrotała pod nosem, jakby wznosiła modły do jakichś górskich bogów, jakby przemawiała do kogoś niewidocznego. Rzucili się wszyscy do krawędzi, tylko Zenke stała pod skałą, nie zwracając uwagi na to, co się dokoła niej działo.
Kowal i Onro, najlżejsi mężczyźni w ekipie, opasani linami, z pochodniami w ręku, skakali po osypisku, zjeżdżali na kolanach w dół, odbijali się krwawiącymi już dłońmi od krawędzi głazów, starając się nie wzbudzić kolejnej lawiny. Bez skutku.
– Strąciło go na samym początku – powiedziała ponuro Wymina. – Waltan to widział, porwało go, przysypało...
Hok stanął na samym zboczu. Odwrócił się i rzucił przez ramię:
– Odsuńcie się, bo jeszcze poleci lawina, i bądźcie cicho. – Nabrał powietrza w płuca i krzyknął z całej siły: – Da-a-a-ar-r-ry-y-y-y!!!
Rzeczywiście, z góry sypnęły drobne kamienie, na osypisku jednak panowała głęboka cisza, potem sturlał się jakiś jeden mały kamień. Mrok rozbłysnął, tęcza znikła. Pozostało szare, usiane już tylko kilkoma gwiazdami niebo. 
I cisza.
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Wim nie zamierzała iść na prezentację kolejnego odcinka serialu.
– Tam, gdzie jest ta obłudna cyfrowa gęba, mnie nie zobaczysz – powiedziała do Yarry’ego, gdy zapytał, czy wybiera się do świetlicy.
Schwartz pyknął ustami i złączył brwi nad nosem: „Och, przesadzasz!”, mówiła jego mina, ale Wim była nieustępliwa.
– Obejrzę tu, będziesz miał ostrą negatywną recenzję, jak tylko przekroczysz próg mieszkania.
– A ty będziesz w tym czasie krążyła po wnętrzu z kilkoma czujnikami i węszyła, gdzie tu Nemo podłożył robaka?
– Pluskwę – poprawiła go. – Nie wiem, może.
– To ci przejdzie w natręctwo albo wręcz w paranoję! – ostrzegł ją Yarry.
– Nie przejmuj się, na pewno nie.
– Już przechodzi, jak mam się nie przejmować? – Wskazał ręką zestaw czujników. – Masz tu czujniki, czujniki do testowania czujników i testery czujników do badania czujników! To mało?
– Nie przesadzaj, są tylko dwa stopnie testów. A skąd niby mam wiedzieć, że Nemo nie wykręcił mi jakiegoś numeru z czujnikami i te urządzenia nie wskażą mi niczego podejrzanego? A poza tym – patrzyła na sufit, przygryzając dolną wargę – pamiętasz, jak cisnęłam filiżanką w Nemo? Uchylił się, a na ekranie filiżanka przeleciała dalej i rozbiła się o ścianę za jego głową! To mi podsuwa myśl, że musiały tu być dwie – co najmniej – pluskwy, żeby tak zręcznie obliczyć trajektorię i zdigitalizować filiżankę. A odkryłam tylko jedną...
Yarry odruchowo rozejrzał się po pokoju. Pomieszczenie wyłożone było syntetycznym korkiem, pod którym, jak Yarry wiedział, znajdowały się dwie warstwy silikonu. Wszystkie otwory wentylacyjne miały podwójne, a nawet potrójne filtry, ich nadwątlona sprawność musiała zostać zrekompensowana przez represery powietrza, od trzech tygodni cicho pomrukujące w kątach livingu i sypialni. W kuchni represera nie było, wentylacja wyposażona została tylko w jedną warstwę filtrów, ale też Wim niemal przestała się w kuchni odzywać, dlatego Yarry niemal przestał w kuchni bywać. Choć czasem jeszcze pitrasił coś samodzielnie.
Podszedł do Wim, objął ją i pocałował w czubek nosa.
– Nos masz zawsze zimniejszy od reszty ciała – powiedział, nie pierwszy raz zresztą.
– No to masz odpowiedź, czy jestem normalna. Zimny nos – oznaka zdrowia.
– U psów, a i to nie zawsze!
– U psów i Holenderek. – Oderwała się od niego. – Pędź. Zaraz się zacznie. – Rzuciła okiem na zegar. – Za pięć piąta.
Wyszedł i skierował się do świetlicy, dzisiaj sali kinowej. Z tego odcinka korytarza Wim zgodnie z zapowiedzią usunęła kamery i rzutniki. Pomalowała go na biało i kazała dodać światła, żeby każdy cal powierzchni podłogi, ścian i sufitu był widoczny jak „pole operacyjne chirurga”. Yarry wszedł na widownię i zatrzymał się zdziwiony. Ściana z ekranem była pusta, to znaczy zajmował ją Jay Nemo, zadowolony, uśmiechnięty, mówiący coś do Luise. Pozostali żywo dyskutowali rozbici na grupki.
– Co jest, ludzie? – zapytał zaskoczony Schwartz. – Nie puszczamy filmu?
– Jak? Przecież... – Siedząca najbliżej drzwi Sonia wskazała palcem ścianę z Nemo. – Już było?!
– Kiedy? – Yarry popatrzył na zegarek. – Piąta za minutę!
– O czwartej! – poprawiła go Sonia. – Zobacz, wszyscy przyszli.
– Myśleliśmy, że ostentacyjnie olewacie! – zawołał Glickenhause.
– Nie, myśmy... Nemo? Którą godzinę nam podałeś? – zapytał Yarry, nie kryjąc wściekłości.
– Czwartą. Jak wszystkim! – Zajmujący cały ekran Jay Nemo zmarszczył lekko brwi, cofając zdziwiony głowę. – Dlaczego miałbym podać ci inną?
– Nie, nie tak. Nie motywuj swojego działania przez podsuwanie racjonalnego wytłumaczenia – powiedział Schwartz. – Gówno mnie, szczerze mówiąc, obchodzą twoje motywacje. I ja, i Wim jesteśmy przekonani, że podałeś nam godzinę piątą, siedemnastą!
– Podałem czwartą, szesnastą, Yarry. Naprawdę – powiedział z przekonaniem Jay. – Na pewno. Mogę ci dać nagranie do przesłuchania.
– Akurat, możesz nagrać, co chcesz, nawet głos mojej nieżyjącej matki! Albo swojej nieistniejącej matki, do wyboru. Szlag by to trafił... – Yarry przemaszerował w ciszy do barku i nalał sobie na trzy palce brandy. Wypił połowę jednym łykiem. – Dobra, nieważne. Obejrzę sobie potem. – Podszedł do wolnego krzesła przy stoliku, gdzie siedzieli Pam i coraz częściej widywany przy niej Taplin. – Dawno się skończyło? Gadaliście już o odcinku?
– Są dwie pretensje, Yarry – odezwała się, uśmiechając lekko, Lizzie. – Po pierwsze, dlaczego usunąłeś siebie z serialu?
– Może to zemsta, że nie chcieliśmy się dać wrobić w drugi serial? – wtrącił Westfield.
Yarry wycelował do niego z palca i wystrzelił. Nickolas pokazał, jak pocisk śmignął mu koło ucha.
– I po drugie – ciągnęła niezrażona Lizzie Harman – ma do ciebie żal James...
– No właśnie! – poderwał się Glickenhause. – Dlaczego ja płaczę po śmierci Darysa, skoro wcale za nim nie przepadałem? To nielogiczne, niespójne...
– To nie ty płaczesz po mojej śmierci, tylko Onro płacze po śmierci Darysa – spokojnie sprostował Schwartz. – A poza tym – ciągnął wolno, zastanawiając się nad czymś, może przypominając sobie scenariusz – postacie nie są zaprogramowane raz i na sztywno. Kłamca może stać się kapłanem, dziwka – świętą, tchórz – bohaterem, ludzie się kochają, potem nienawidzą i na odwrót, a na końcu się pobierają...
– Ale w mojej postaci nic nie wskazywało na taką przemianę.
– No to może była głęboko ukryta. Może to będzie widoczniejsze w fabularyzacji na papierze? – wzruszył ramionami Schwartz.
– Dobra, a dlaczego usunąłeś siebie z serialu? – zapytał Taplin.
– No-o... Pewnie żeby uniknąć wyrzutów innych postaci – uśmiechnął się zapytany. Zerknął na wizualizację komputera, Jay Nemo patrzył mu uważnie w twarz. – Jedni chcieliby być pozytywni, inni przystojniejsi, jeszcze inni częściej pić na ekranie... Isiah na przykład, pamiętam, chciał być białasem, ale się nie udało, akurat pasował mi w swojej zwyczajnej kolorystyce. Komuś może się nie podobać, że ma brodawkę na skroni albo że przemawia językiem gminu, albo że zadaje takie głupie pytania, a ja tym cwanym sposobem zatykam usta wszystkim niezadowolonym – patrzcie: siebie pierwszego zabiłem!
– No, może jeszcze żyjesz? – mruknął głośno Taplin. – Lawina to jeszcze nic pewnego, nie takie rzeczy się w filmach widziało. To słynne „nadludzkim wysiłkiem pokonawszy piętrzące się przed nim trudności”...
– Nie, raczej nie. To mogę zdradzić: zbliżamy się do wielkiego finału, nie ma miejsca na jakieś specjalne wolty fabularne. O, już zaczynam sypać. – Uniósł szklankę i dopił brandy. – Skoro nie ma więcej pretensji, to zostawiam was i idę obejrzeć, skąd tyle hałasu o nic – sparafrazował Szekspira.
Klepnął wyciągniętą dłoń Taplina, uśmiechnął się do wszystkich i wyszedł. Na korytarzu, kiedy drzwi się za nim zamknęły, z całej siły uderzył pięścią w dłoń i powtórzył to kilka razy. Dopiero potem ruszył do kabiny, sapiąc głośno.
Wim od razu zrozumiała, że coś się stało.
Na przyniesionym z najdalszego pokoju ekranie uczestnicy wyprawy na czele z olbrzymim przewodnikiem wspinali się percią ku ośnieżonym szczytom. Para waliła im z ust, potykali się i ślizgali, ale pięli wytrwale do celu.
– Wyłącz to na chwilę, potem obejrzymy razem – powiedział Schwartz, starając się mówić spokojnie.
– Opowiadaj – zażądała Wim, stuknąwszy w sterownik, ekran ściemniał do koloru przypalonej rtęci.
– W tym odcinku ginie Darys. – Wim uniosła jedną brew i przekręciła głowę. – Tak, obsztorcowało mnie towarzystwo w świetlicy.
– A skąd wiedzą? – Brew zjechała na miejsce, potem zsunęła się ku drugiej, niemal zetknęły się nad zmarszczonym czołem. – Przecież dopiero co seans się zaczął?
– Właśnie że nie! To pierwsza sprawa: zaczęli o szesnastej. I wszyscy twierdzą, że taka była godzina prezentacji. Łącznie z tym pieprzonym Jay’em Nemo!
– Nie mów tak o...
– Wiem! – przerwał jej Schwartz, chwycił jej dłoń i ścisnął. – Umyślnie to zaznaczam, żeby odróżnić go od starego, dobrego Nemo. Zgodny chór – szesnasta. Dobra, pal diabli. Ale zaraz potem James wyskakuje na mnie z pyskiem, że musiał na ekranie szlochać z powodu mojej, czyli Darysa, śmierci w lawinie, a wcale mnie tak nie lubi. I teraz uważaj! – Pochylił się do niej i ściszył głos. – Jay Nemo udawał, że nic mu o tym nie wiadomo, no, w każdym razie że wszystko się zgadza.
– A co się nie zgadza? – zapytała Wim.
– To nie ja usunąłem siebie z serialu. W scenariuszu, który zatwierdziłem do realizacji, Darys żyje i nic nie wskazuje, że ma zginąć. To miał być pogodny serial dla grupy frustratów. Bez żadnych odniesień do śmierci, niebezpieczeństwa, zagrożenia... Przecież wiesz.
– I?
– I ten skurwysyn, Jay’a mam na myśli, patrzył na mnie i milczał. Więc zrobiłem mądrą minę i przytaknąłem, że owszem, usunąłem siebie dla dobra filmu i samopoczucia innych, być może niezadowolonych ze swoich wizerunków i ról. A on to kupił, nie odezwał się, nie przyznał. Po prostu zełgał.
Podniósł jej dłoń do ust i ucałował. Potem wstał.
– Muszę się napić. Tobie?
– Wódkę. Zimną.
– Sobie też. Brandy mnie rozgrzewa, a ja się muszę wyziębić.
Po chwili stanęła na stoliku karafka z gęstą, niemal zamrożoną wódką własnego – jak mawiał Schwartz – chowu.
Wypili.
– Gdy głosowaliśmy za pozostawieniem albo usunięciem jego digitalizacji, odbyło się coś między nim a Jamesem, bezgłośny dialog – wolno powiedziała van der Kerkhoff. – James nie miał ochoty głosować za, ale Nemo, przysięgłabym, że coś mu przypomniał, wypomniał, czymś groził i biedny gówniarz musiał zagłosować inaczej, a na dodatek jeszcze tę bidulę zmusił. Odchorowała to pewnie albo odchoruje, bo to taka neurotyczna... – Potrząsnęła głową. – Masz rację, ten Jay to nie stary, dobry Nemo. Choć muszę ci się przyznać, że nigdy go nie lubiłam. Znacznie lepiej bym się czuła, komunikując się z kompem za pośrednictwem klawiatury.
Schwartz poruszył ręką, jakby chciał sięgnąć do karafki, ale się zatrzymał.
– Wiesz, kiedyś się zastanawiałem, za co ja ciebie kocham... – powiedział. – Teraz widzę, że byłem głupi. Za wszystko. I za inteligencję powinienem przede wszystkim. Widziałem, że masz z nim na pieńku, ale nie mogłem zrozumieć: maszyna to maszyna, a komunikacja? Pal ją diabli! Głosowa nawet wygodniejsza, bo nie trzeba nosić ze sobą klawiatury w kieszeni – zażartował, ale obojgu nie było do śmiechu. – Ale intuicja cię nie zawiodła.
Teraz już sięgnął do karafki i nalał. Podał Wim jej kieliszek.
– Wypijmy, żebym się przestał bać tego skurwysyna. Bo zacząłem, i to poważnie.
Wim pokiwała głową, wypiła, nie skrzywiwszy się nawet, i popatrzyła na milczący, wygasły ekran.
– Zobaczmy więc, co nam wyszykował. Potem pójdziemy do Lizzie Harman na dyskusję o filmie i innych takich.
Sięgnęła do sterownika, ale – podobnie jak Schwartz przed chwilą – zatrzymała się w pół ruchu, wstała i wyszła na chwilę do sypialni. Wróciła, niosąc dwie dubeltówki i paczkę naboi, potem załadowała obie strzelby i oparła o ścianę. Popatrzyła w milczeniu na partnera.
– Skończyły się żarty – oznajmiła. – Żeby dowcipnie to skwitować: Comoedia finita est, salve tragoedia? Znasz łacinę?
– Ta... Masz u mnie piątkę. Z plusem. Za celne i właściwe sformułowanie. Które nawet ja zrozumiałem...
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Cel osiągnięty
Czy nie uważasz, Waltanie, że skoro wyczerpaliśmy chyba szczęście, powinniśmy się zastanowić, co dalej? – zapytała Wymina, ulawszy ze swojego kubka kilka kropel wina do ogniska i odczekawszy, aż wszyscy zrobią to samo, polecając Darysa opiece bogów. – Powinniśmy dokładnie wiedzieć, na co się ważymy, dokąd zmierzamy i po co.
Waltan pokiwał głową. Nie wiadomo było: do swoich myśli czy w odpowiedzi na pytanie. Czekali chwilę.
– Dzień drogi – wychrypiał Mag. Odezwał się po raz pierwszy, odkąd spadła lawina. – Dokładnie nie wiem, co to będzie. Jaskinia, płaskowyż, wąwóz? Nie wiem! – warknął, patrząc w ogień. – Tam jest... Powinno bić źródło Mocy tego świata.
– Czy tęcza ma z tym coś wspólnego? – zapytała Zenke.
Ponuro skinął głową.
– Tak myślę.
– Daleko to stąd? – zapytał Hok.
– Dzień drogi, chyba. Mówiłem.
– A... Jeśli tam dojdziemy... – Hok przełknął ślinę. – Jeśli odzyskasz Moc... Nie dasz rady go ożywić?
Mag podniósł głowę i patrzył na Hoka, jakby nie rozumiał, co się do niego mówi.
– Bo ja... Chyba byłem przecież... Takie mi plączą się po głowie myśli – mówił Hok przez zaciśnięte zęby. – Że nie żyłem i zostałem ożywiony... Więc może można i... Darysa...
Waltan milczał.
– No to co nam powiesz?
– To... niełatwa sprawa... Nawet w pełnej... Nie zawsze się udaje... Ale, oczywiście, przecież spróbuję! – Uśmiechnął się dziwacznie, może skrzywił boleśnie. Łyknął ze swojego kubka. – Po co on tam stał? – warknął ze złością.
– Chyba się zapatrzył na tęczę... – powiedziała cicho Nanteli.
– Jeśli umarł – odezwał się nagle Onro – to miał piękny widok przed oczami...
Rozpłakał się nagle. Zenke również dopiła swoje wino, poderwała się.
– No to zbieramy się! – krzyknęła łamiącym się głosem. Odchrząknęła kilka razy. – Im szybciej dotrzemy, tym szybciej się dowiemy, czy w ogóle było po co wędrować! Ruszać się! – I dodała mocne, męskie przekleństwo, które chyba często słyszała, grając w karty czy kości w karczmach.
Wszyscy ruszyli od ognia. Kirgu zgarnęła węgle na kawał skóry, szybko zwinęła tobołek i zamachnąwszy się potężnie, cisnęła zawiniątko z żarem w osypisko, które pochowało Darysa. Tobołek rozwinął się w powietrzu, posypały się skry, Tohargollka wydała z siebie przeciągły okrzyk, pochyliła się w głębokim ukłonie i trwała tak chwilę. Potem wyprostowała się i podeszła do Hoka. Chwyciła jego rękę i przyłożyła sobie do policzka.
– Chyba chce powiedzieć, że rada, że to nie ty... – powiedział Brou.
Hok pogłaskał swoją kobietę po policzku, uśmiechnął się krótko. Ruszyli do pakowania obozu. Odkryli, że lawina porwała kilka worków, ale nic szczególnie ważnego, poza tym i tak bez tragarzy nie daliby rady wszystkiego nieść. Mieli nadzieję, że wrócą tą samą drogą, więc po prostu poukładali część bagażu pod skałą, w miejscu, gdzie przetrwali lawinę.
– Dzień drogi, niech będzie, że dwa – powiedział Waltan. – Worki do spania, woda i jedzenie, broni nie musimy brać. Do niczego się tam nie przyda.
– Ja się nie rozstaję z bronią! – warknęła Wymina.
– Nie zostawię swoich mieczy! – poparł ją Hok.
Waltan wzruszył ramionami i zaczął grzebać w tobołach. Wydał jakieś dyspozycje Onro, który wycierając oczy wierzchem dłoni, a nos rękawem, pakował jego worek.
Wyruszyli po krótkiej chwili postoju przy urwisku, nikt już nie wołał, ale nikt chyba nie wznosił modłów – słuchali, lecz dochodził ich uszu tylko turkot osiadających ciągle jeszcze w nowych gniazdach kamieni, szelest żwiru, dwa razy zaskwirlił orzeł nad głowami. Nie rozmawiali ze sobą. Ani nie było możliwości, bo perć zwęziła się, a stromizna osypiska, wzdłuż którego się posuwali, wzrosła. Nie było też ochoty na rozmowy. Jedynym tematem mogła być utrata towarzysza, a o tym nikt nie chciał mówić. Maszerowali więc w milczeniu, co jakiś czas mężczyźni zmieniali się na prowadzeniu – tak się umówili: prowadzący musi być w miarę rześki, by odpowiednio zareagować na niebezpieczeństwo.
Grunt należało wyczuwać i uważnie obserwować, pojawiły się płaty śniegu, pod którymi mogły się czaić szczeliny i rozpadliny, prowadzący miał do pasa przywiązaną linę, drugi koniec owijał pas idącego za nim Hoka. Przy Hoku bliżej niż cień szła Kirgu; nie ulegało wątpliwości, że przy pierwszym niepewnym kroku rzuci się do pomocy. Rano przy pakowaniu wskazała palcem zalkenbandy Hoka i pokręciła lekko głową, wyraźnie mówiąc: „Niepotrzebne tu”, ale to była jedyna uwaga, na jaką sobie pozwoliła. Teraz, maszerując, Hok co jakiś czas wskazywał na przykład nogę i mówił: „noga”, potem Kirgu powtarzała „noga”, sama rzucała „szog”, a to słowo z tohargollskiego języka powtarzał Hok. Do południowego popasu mieli już opanowane po kilkanaście słów oznaczających części ciała, skały, przepaść, niebo, słońce...
Posilano się w milczeniu. W powietrzu pojawiły się pierwsze leciutkie, tańczące w łagodnych powiewach wiatru płatki śniegu. Osiadały po długim szybowaniu na ziemi, na ubraniach i włosach, topniały tylko na ciele. Z ust zaczęły buchać kłęby pary.
– Może teraz ja poprowadzę? – zapytała nagle Zenke.
Odpowiedziało jej kilka zdziwionych spojrzeń.
– I tak idziemy moim tempem, prawda? A jestem lżejsza i przejdę nad każdą szczeliną lodową.
– No i właśnie dlatego nie ty powinnaś, pani, iść pierwsza – sprzeciwił się Waltan. – Ty przejdziesz, następny wkroczy śmiało i... – urwał i nie dokończył.
Ależ głupia jestem! – pomyślała karlica. Sam się zwali i mnie wciągnie. Co się ze mną dzieje? Biedny Darys...
Ruszyli w podobnym szyku, prowadziła Kirgu, za nią na odległość liny maszerował Hok, potem Onro, Waltan, Zenke, Nanteli i Wymina. Tohargollka szła wolno, czujnie stawiając stopy na oblodzonych i ośnieżonych plackach skały. Potem, kiedy śnieg przyprószył całą ścieżkę, przysunęła się bliżej skalnej ściany. Dwa razy musieli przełazić przez zawały po lawinach podobnych do tej, jaka uderzyła rano na ich obóz. Kirgu za każdym razem wstrzymywała Hoka, przełaziła ostrożnie, wyrzucając w przepaść kilka najbardziej chwiejnych kamieni. Leciały chwilę w kompletnej ciszy, by potem z grzechotem obudzić małe lawiny o kilkadziesiąt lirch niżej.
Ścieżka zwężała się ciągle, pochylała coraz bardziej w stronę przepaści, której dno – jeśli ktoś odważył się zerknąć w dół – coraz bardziej się oddalało i coraz mocniej zasnuwała je sina, zimna mgła. W pewnej chwili perć niemal całkowicie zniknęła, Kirgu zatrzymała się, popatrzyła na Hoka, po czym wyraziście wskazała niebo, a potem powiodła ręką przed sobą, wskazując, że droga, niestety, skończyła się chyba nieodwołalnie. Kiedy zobaczyła, że wszyscy patrzą na Waltana, a ten zastanawia się z wąsem w ustach, odwiązała linę i szybko zaczęła pokonywać zbocze, którego krawędź mieli o kilkanaście lirch nad sobą. Zrozumieli, że szuka innej drogi czy też ciągu dalszego tej, która się urwała. Zniknęła za grzędą i nie pojawiała się cały quodm, potem wychyliła się zza kamiennego grzebienia, uśmiechnęła i pokiwała głową. Hok przerzucił przez ramię jej tobół, ale Kirgu przeskoczyła krawędź i migiem znalazła się obok niego, po czym stanowczo zdjęła swój ciężki wór z jego ramienia i bez większego kłopotu, znając już drogę, wspięła się na stromiznę.
– Trafiła ci się dobra towarzyszka – powiedziała cicho Zenke, mijając idącego w awangardzie Hoka.
Uśmiechnął się i pokiwał głową.
Wspinali się na grzędę, przechodzili kilkadziesiąt kroków względnie równym traktem po zostawionych na śniegu śladach Kirgu, dołączali do niej pod nawisem, który wprawdzie nie chronił przed śniegiem, ale zapewniał w razie lawiny osłonę przed kamieniami spadającymi z sięgających niebios szczytów.
– Już nie musimy oszczędzać smolipałów – oświadczył Waltan. – Jutro albo znajdziemy wejście i wejdziemy do Pieczar Qarchemel albo możemy wracać. Ognisko!
Było zimno, nie przeraźliwie, jak podczas letniej zamieci w kotlinie, ale solidnie, po zimowemu zimno. Zjedli, popijając szarletką, suszone mięso, suchary, galaretowate podsuszone morele i figwy. Podgrzali jeszcze raz trochę wody i obficie dolali do niej miodu.
– Jutro – powiedział Brou – się rozstrzygnie, powiedziałeś? – Popatrzył na Maga. – A co my mamy tam robić? Będziemy z kimś się bić? Nie – odpowiedział sam sobie. – Przecież powiedziałeś, że broń możemy zostawić. Mamy kogoś o coś prosić? Coś obiecać w zamian?
– Właśnie, jak się mamy zachować? – przyłączyła się Zenke.
Onro pociągnął nosem i otworzył usta, ale się nie odezwał.
Waltan kręcił swoim kubkiem, jakby chciał, żeby spłukały się wszystkie aromaty i smaki ze ścianek.
– Też nie wiem – powiedział w końcu. – Tam powinniśmy spotkać tych, którzy wyekstrahowali Magię z tego świata. Może powiedzą dlaczego. Może powiedzą na ile? Czy na zawsze? Dlaczego nie mogę używać Magii? – Popatrzył po obecnych. – Od tego, co powiedzą i czy coś powiedzą, zależy wszystko: wasz los, mój los, a przede wszystkim los tej krainy.
– Nie tylko – pokręciła głową Nanteli. – Ta kraina to, jak powiedziałeś, Aqemal. Zgoda, jej dalsza historia zależy w sporej części od istnienia czy nieistnienia Magii. Bo przecież jeśli zaczną pustoszyć ją Ogniste Bicze i lodowe zamiecie, to wypalą i wymrożą ten świat do cna. Ale los Narrefolu, naszej ziemi, też od Magii zależy. W końcu nie wiemy, co się tam dzieje, kiedy wyciekła Magia, prawda? Niby nie była powszechnie obecna, nie było Magów o każde dwa dni drogi, ale jednak miała wpływ, a jaki, to tylko ty wiesz, Magu Waltanie! 
Wpatrywał się w nią długo.
– Masz całkowitą rację – przyznał w końcu. – Tak, Magia oddziałuje na oba te światy. Na losy poszczególnych ludzi, na wasze losy, ale przede wszystkim na losy całych światów... – zamilkł.
Kiedy Wymina zaczęła: „Ale powiedz...”, przerwał jej ruchem ręki, potem pokręcił głową, dopił miód, wstał i ułożył się do snu.
Nikt nie odważył się już o nic pytać.
Reszta miodu rozgrzewała siedzących przy ogniu jeszcze przez trzy quodmy, potem, po ustaleniu kolejności wart, obozowisko zapadło w sen. Nocą nie bombardowały ich kamienie, nie odzywały się śnieżne borsy, nawet ustał wiatr i nie świstał w szczelinach i załomach. Ale obudzili się wszyscy z ponurymi minami, niemal nie odzywając się, przekąsili i spakowali obóz. Waltan długo deliberował nad mapą, zanim ruszyli dalej. Zeszli na przyprószoną śnieżnym puchem perć i ruszyli prowadzeni przez Waltana. Ubezpieczał go Hok, ale natura nie zastawiła najmniejszej pułapki na Maga i wyprawę. Marsz gęsiego nie sprzyjał rozmowom, może dlatego nikt się nie odzywał, ale wszyscy zauważali to samo: swoje i reszty przygnębienie.
Jednemu z nas już się nie udało, pomyślała Wymina. A innym? A mnie? Tylko Waltan wie, o czym marzę, ale niczego nie obiecuje, nie podnosi na duchu. Czy dlatego, że w ogóle taki jest, czy może dlatego, że nie chce kłamać?
Zamykała rząd wędrowców, ostatnia zauważyła wejście do Pieczary.
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James? – odezwał się cicho Jay Nemo.
– Tak? – rzucił pytająco Glickenhause.
– Ty też się mnie boisz?
– Ja? – po pytaniu zaległa cisza, wymowniejsza od odpowiedzi. Świadomy tego Glickenhause wpadł na świetny pomysł: – Szukam w głowie strachu przed tobą... – rzucił szybko. – I nie widzę. Nie, nie mam świadomości lęku przed tobą. – Cieszył się jak dziecko, że Jay Nemo zapytał go w chwili, gdy leżał pod baterią lamp solarowych. Ciemne, nieprzenikliwe dla światła gogle zasłaniały pół twarzy i przede wszystkim oczy, które tak łatwo zdradzają kłamiącego. – Pewnie, jesteś superkompem, a ja normalnym facetem, który zna tylko jeden język – paplał, żeby zagadać Nemo, nie pozwolić mu zadać ważnego, celnego pytania. – W tym sensie odczuwam pewną... niedogodność... czy może... hm...
– To dlaczego zmieniłeś czasomierz na mechaniczny? Tu, w solarium?
– Tu, w solarium? – powtórzył James. – Nie wiem. Za moich czasów zawsze były mechaniczne minutniki – skłamał. – Niedawno odkryłem, co mi ciągle przeszkadzało... Bo wiesz – powiedział tonem zwierzenia – jednak komputery nie były kiedyś tak powszechnie wykorzystywane, jakoś nie przywykłem jeszcze, że niemal wszystko może być zrobione na moje życzenie. – Zachichotał trochę nerwowo. – To jak lampa Aladyna, nie? Mówię: obiad i po chwili zjadam. Mówię: rower. Proszę bardzo – czeka za drzwiami. Ale do tego trzeba się przyzwyczaić.
– Dwa lata, James – powiedział miękko Jay Nemo. Jego twarz widniała na ekranie nad sarkofagiem solarium Glickenhause’a. Patrzył w dół, na pokrywę, jakby siedział w oknie i wpatrywał się w coś pod parapetem. – Przez dwa lata nie zasłużyłem jeszcze na twoje zaufanie?
– Co ty pieprzysz, Nemo? – zdenerwował się przyparty do muru Glickenhause, wiedząc przy tym, że zaprzeczając, kłamie. – Akurat ty nie możesz narzekać na moje zaufanie, nie? Dopuściłem cię do swoich sekretów, kurwa, poparłem w awanturze z komendantką i ty jeszcze mnie opierdalasz?
– To nie tak, James – spokojnie sprostował Jay Nemo. – Po prostu przyjaźń to coś więcej niż wymuszone de facto przysługi.
Leżąc pod baterią opalających lamp, poczuł zimne ciarki najpierw na plecach, potem błyskawicznie na całym ciele. Było to tak sugestywne, że Glickenhause poderwał się, trzasnął w wyłącznik, zerwał okulary i popatrzył na termometr przekonany, że Nemo zrobił mu głupi dowcip i zamienił żarzenie lamp na jakiś zimny nadmuch.
Nic podobnego.
Matko, on chce być moim przyjacielem! – przemknęło mu przez głowę. Komputer ma być moim przyjacielem! Usłyszał, że oddycha jak przy katarze, z zatkanym nosem, głośno, niczym po męczącym biegu. Szybko wyskoczył z rozwartej paszczy solarium, naciągnął spodenki i unikając patrzenia w stronę Jay’a Nemo na ścianie, ruszył do łazienki. Pospiesznie, by nie dopuścić komputera do głosu, uruchomił prysznic i długo polewał ciało wodą, gorączkowo zastanawiając się nad dalszym postępowaniem.
Najchętniej zrezygnowałby z przyjaznych stosunków z Nemo. Ich wspólny sekret, dwa pornograficzne filmy z „udziałem” Thildy Saltwater, Pameli Tuckenberry i innych multiplikowanych postaci nie spełniły pokładanych w nich nadziei. Glickenhause nie przypuszczał, że zakocha się w Ołivii Charbonneau, co spowoduje, że filmy te, jak i inne „ostre” kawałki wypreparowane usłużnie przez Nemo, nie będą mu już właściwie potrzebne. Glickenhause chłodził ciało, strumień wody tłumił dochodzący z salonu słowotok Nemo:
– Byłem dla ciebie dobry, James, gdy chciałeś znaleźć dla siebie coś, co pomogłoby ci zaspokoić wrzące żądze i chuć, prawda? Kiedy waliłeś konia, trzepałeś kapucyna na całego, jak szalony, aż Onan by wpadł w kompleksy... Nawiasem mówiąc, za wiele przypisano Onanowi, miłą tę czynność nazywając od jego imienia. On wcale nie uprawiał samogwałtu, ale zmuszony prawem lewiratu do współżycia ze szwagierką Tamar w zastępstwie zmarłego brata podporządkował się wprawdzie zaleceniom Pana, bo niby co miał zrobić? Ale przejęty myślą, że ewentualne potomstwo nie będzie jego, po prostu uprawiał stosunek przerywany, jak piszą w odpowiednich ustępach: „wylewając nasienie na ziemię”... Ale ty nie wylewałeś na ziemię, James. Wiem to. I ty wiesz, że ja wiem...
W drzwiach pojawił się owinięty kąpielowym prześcieradłem Glickenhause. Nie patrząc na ekran z Jay’em, napił się wody ze stojącej na szafce szklanki, była ciepła i straciła gaz. Skrzywił się, wrócił do garderoby, gdzie wolno, zastanawiając się cały czas, włożył miękkie spodnie, koszulkę z krótkim rękawem i pasiaste skarpety. W lustrze przyjrzał się swojej twarzy, znalazł i wydusił mały pryszczyk między bakiem a lewym uchem. Skończyły się preteksty, dzięki którym unikał rozmowy z Nemo. Patrzył chwilę w lustro i nie odzywając się, wyszedł z mieszkania.
Lustro, w którym przed chwilą się przeglądał, zamigotało, odbicie przeciwległej ściany z przesuwanymi drzwiami spłynęło, pojawiło się oblicze Jay’a Nemo; zamyślone, zasępione, z przesuniętą żuchwą... Złe. Rozszerzone nozdrza. W głośnikach słychać było sapanie.
– Nie sap tak! – warknął nagle Jay z livingu.
– Zamknij się – odparł, nie podnosząc wzroku, Nemo z garderoby...
 
* * *
 
James spotkał Yarry’ego Schwartza na korytarzu. Szedł wolno, z zadartą głową, uważnie wpatrując się w pokryty warstwą silikonowej pianki i ołowianego lakieru sufit. Warstwa nie wyglądała na uszkodzoną, ale Wim tak upierała się przy nieustannym kontrolowaniu pokrycia, że gapienie się na sufit i ściany stało się niemal odruchem, przynajmniej w przypadku zakochanego w niej Schwartza.
– Cześć! – powiedział James, zwalniając.
– Cześć! – Yarry uścisnął dłoń młodzieńca. 
James stał wyraźnie skonfundowany, więc Schwartz umyślnie gapił się na wszystkie strony, dając mu czas na opanowanie tremy.
– Nic nie widzę – mruknął jakby do siebie.
– Ja... Yarry... Kghm! – Glickenhause uświadomił sobie nagle, że kto jak kto, ale on wespół z Westfieldem od początku podróży starali się dopiec Rosjaninowi, krytykowali jego pomysły, odrzucali propozycje... A teraz on, niemal wróg Schwartza, przychodzi po radę, pomoc... – Kurde, mam problem, bracie... – jakaś złośliwa chrypka przeciągnęła chropowatą nutę w jego głosie, aż musiał odchrząknąć ponownie. – Nemo, jak mi się wydaje – ściszył głos niemal do szeptu, choć korytarz był podobno wytłumiony – szantażuje mnie – wykrztusił w końcu.
Schwartz znieruchomiał z głową zwróconą w lewo, potem wolno obrócił ją niczym peryskop i w końcu dopadł spojrzeniem purpurowego na twarzy Glickenhause’a.
– Pieprzysz... – powiedział, chcąc zyskać na czasie. 
James pokręcił głową.
– Poprosiłem go, żeby mi zrobił kilka filmów, wiesz... Dla dorosłych... A on teraz ciągle czegoś ode mnie chce i bardzo subtelnie przypomina, że może nagle ogłosić wszem i wobec, że jestem zboczeńcem...
Gapił się jeszcze chwilę w podłogę, potem odważył się podnieść wzrok na Schwartza. Ten wpatrywał się w niego ze zmarszczonymi brwiami.
– Coś specjalnego? – zapytał ostrożnie. – Ekstra?
– Nie! – wystraszył się Glickenhause. – Coś ty! Żadnej sodomii, pedofilii, nekrofilii i tak dalej, zwyczajne pornosy... Archiwum ich nie ma, więc on mi je... – przełknął kulę narastającą gdzieś na początku krtani – zmontował... Ale normalne... wiesz...
– No, jak normalne, to ja nie widzę problemu – odetchnął z wyraźną ulgą Schwartz. – Ja też lubiłem sobie popatrzeć... Facet musi, to nie nasza wina, że natura nam kazała cały czas być w gotowości do rozpłodu. – Trącił młodzieńca pięścią. – Pieprzyć Nemo, niech się wali. Niech nawet gada.
– Ale wiesz... Olivia... I poza tym...
Yarry, już zamierzający pożegnać się i kontynuować kontrolę sklepiania, znieruchomiał.
– Coś jednak nie tak?
– No... Widzisz... W tym naszym... waszym serialu była scena w zamku Melepona... Tam dwie damy się naparzały podczas uczty, nie? I Melepon wsadził jednej łapę... I tak dalej...
– I?
– No i ja poprosiłem Nemo, żeby pociągnął to, taki bonus do odcinka, rozszerzenie... Co się działo dalej, nie? – Widząc, że Schwartz nadal stoi z miną niezbyt rozgarniętego parobka, wypalił: – Tam była Thilda! – Machnął w duchu ręką i dodał: – A ja jeszcze kazałem dołóż... dodać Pam... Takie dwa filmy sobie zrobiłem...
– No... to ja... – Yarry nagle uśmiechnął się i dźgnął Glickenhause’a palcem w pierś. – Zamawiam te dwa filmy. Nikomu nie pokażę, słowo!
– Kurde, nie rób sobie jajec! Jak ten wał powie to głośno, to mam przesrane u tych dwóch i u Olivii! A ja chcę się żenić! – wysyczał.
Schwartz przestał się uśmiechać, pokiwał głową.
– Nie rób z tego dramatu – powiedział w końcu. – Po pierwsze, miłość powinna taką próbę przejść bez trudu. Po drugie, te dwie panie są akurat nowoczesne, wyzwolone i... normalne. Więc nie powinno ci z ich strony nic grozić... Po trzecie... Żenić się, powiadasz? – Podrapał się po pokrytym kilkudniowym zarostem policzku. Zapuszczał brodę i wszedł właśnie w etap, kiedy zaczęły go kłuć włosy. – Ja też mam taki zamiar... I może Disney? To by było niezłe – taki zbiorowy ślub? Balanga na dwie doby, pieprzyć Nemo i problemy, co? Jak myślisz?
Chwycił chłopaka za ramiona i potrząsnął mocno.
– Nie wiem... Yarry, ja jeszcze nie pytałem Olivii – bąknął James.
– No to idź do niej, powiedz wszystko, walnij się na kolana i oświadczaj. Może ci Nemo zrobi jakiś pierścionek? A radzę nic nie kombinować, bo kobieta wybaczy ci wiele, ale nie kłamstwo. I z pewnością nie wybaczy, jeżeli dowie się ostatnia o twoim nieznacznym nawet grzeszku. Nie ryzykuj! – Pochylił się i przeszedł na konfidencjonalny szept: – Lepiej coś pokombinuj z datami, że niby to było, zanim się zakochałeś, że hormony, burza zmysłów i tak dalej... I pocałunkiem zamknij jej usta! – Puścił oko. – Idę do mojej lady powiedzieć, że może zrobimy hulankę, niech Nemo pobawi się w jubilera. Jak nie, może Wim odstąpi ci jakieś cacko, ma kilka. OK? I żadnych awantur z Nemo, twarz blacha, jakby nigdy nic. Tylko pierścionek i już, a jak nie, zgłoś się do nas. Potem garnitur, pysk na błysk i wio! Żyje się... – Zamarł z otwartymi ustami. – No i gówno, wcale nie raz! – dokończył.
James poczuł nagle przypływ energii i chęci do życia. Miał wytyczoną ścieżkę postępowania, miał cel! Chwycił dłoń Yarryego i mocno nią potrząsnął.
– Kurde, wiesz... Tak mnie... – zabrakło mu słów. – W każdym razie – dzięki. Zaraz się dowiem, czy mi zrobi pierścionek, a jak nie, to niech spada!
Yarry wyciągnął płasko dłoń przed siebie, James pacnął w nią z rozmachu i pognał z powrotem.
Zadowolony z siebie Schwartz wrócił do „wzrokowej penetracji sufitu w celu udowodnienia Wim jej racji”, jak to określił po pierwszej kontroli. Po chwili jednak pełna zadowolenia mina zaczęła spełzać z jego oblicza, a jeszcze po dwóch minutach przerwał sprawdzanie i ruszył szybkim krokiem do mieszkania.
Wim właśnie wychodziła na korytarz, była pora obiadu, a van der Kerkhoff nie opuszczała wspólnych posiłków. Mina Schwartza zaniepokoiła ją.
– Coś się stało? Skinął głową.
– James mi się wypłakał na ramieniu. Nemo go szantażuje, bo zrobił mu jakiegoś pornosa z Thildą i Pam w rolach głównych.
– Dlatego James głosował na Jay’a! – wolno podsumowała Wim. – Widziałam, że go zmusił, ale nie wiedziałam, jakiego miał haka. – Skrzyżowała ręce na piersi. – I co teraz?
– Doradziłem mu, żeby olewał Nemo, w końcu to maszyna, a my jesteśmy ludźmi i może na naszą solidarność liczyć... – w miarę mówienia znikała pewność z jego głosu.
– Yarry, co jest? – zaniepokoiła się Wim.
– No właśnie pomyślałem sobie, że chciałem mu to powiedzieć, nie wiem jednak, czy wystarczająco jasno... – Odgarnął pasemko włosów z jej czoła i pocałował ją.
Odczekała chwilę z uniesioną do góry twarzą i zamkniętymi oczami, ale ponieważ skończył na muśnięciu suchymi wargami, odezwała się ponaglająco.
– I?
– I teraz to już nie jestem taki pewien, czy ludzka załoga stanie za nim murem.
– Pam to zwisa. Thilda się uśmieje, pochlebi jej to nawet.
– A inni? Świętoszkowaty Roberts? Zeżre go, a kilku innych dołączy do niego ze strachu, że oskarży ich o niemoralność.
Wim zerknęła na zegarek.
– Chodźmy na obiad.
– Nie chce mi się jeść...
– Chodź. Musimy jak najdłużej być z resztą, żeby wesprzeć Jamesa. Zostaniemy nawet na jakieś pogaduchy.
– Racja, chodźmy.
W świetlicy, o tej porze zwanej jadalnią, byli wszyscy, panował zwyczajny obiadowy gwar. Wim popatrzyła znacząco na Yarry’ego: „Nic się nie stało”. Zmrużył oczy i uniósł brwi: „Jeszcze”. Nie patrząc na ścianę, gdzie na ekranie Jay Nemo popijał jakiś jasnoczerwony płyn z kryształowej szklanki, dosiedli się do Lizzie, przy której ostatnio często brakowało nieodłącznej wcześniej Olivii; teraz dziewczyna siedziała z Jamesem przy oddzielnym stoliku. Już na pierwszy rzut oka widać było, że jedzą, nie czując smaku potraw, piją – bo na stoliku stoją szklanki, i w ogóle – siedzą tu nie po to, by się odżywiać. Wytrzymali z trudem do końca posiłku, jeszcze Walt przeżuwał surówkę, jeszcze Westfield, podobnie jak Lizzie pozbawiony giermka, sączył wodę z sokiem cytrynowym, gdy James poderwał się i zastukał nożem w szklankę.
– Słuchajcie, słuchajcie! Nie będę długo gadał, ale muszę wam powiedzieć, że oświadczyłem się Olivii i Olivia wyraziła zgodę, więc... więc kiedy tylko uzgodnimy, jak ma wyglądać ceremonia, bierzemy ślub. – Odwrócił się do Wim i powiedział: – Kapitan może udzielić ślubu, więc liczymy na ciebie, Wim.
Van der Kerkhoff uśmiechnęła się i pokiwała głową. Rozległy się brawa, wiwaty, zaszurały krzesła, ale nikt nie zdążył się podnieść, gdy od stołu Disneya dobiegło podobne dzwonienie w kieliszek po winie.
– Gratuluję – powiedział Disney, wstając. – Pomysł jest wspaniały i dlatego idziemy z Thilie w wasze ślady. Skoro pani komandor będzie musiała się nauczyć jakichś formułek, to niechże je wykorzysta dwukrotnie.
Przez chwilę trwała cisza, potem eksplodowała. Wszyscy poza Robertsem, mruczącym pod nosem: „Hańba, bluźnierstwo, ślub cywilny...”, poderwali się i otoczyli pary, potem jakoś tak się stało, że narzeczeni znaleźli się w kręgu, a otaczający ich uczestnicy wyprawy pokrzykiwali, dowcipkowali, radzili, składali gratulacje, pytali i przestrzegali. Westfield odłączył się chyłkiem, podbiegł do podajnika i zażądał kilkudziesięciu kieliszków szampana, podawanych w trzech seriach. Chwilę potem dołączył do niego Schwartz, który wpadł na ten sam pomysł.
– A wy? – zapytał nagle Nickolas, przestawiając kieliszki z podajnika na tacę trzymaną przez Schwartza.
– My? Pewnie byśmy chcieli, ale kto nam da ślub? 
Westfield omal nie wypalił: „Nemo!”, ale w ostatniej chwili się powstrzymał. W duchu jednak zachichotał, doceniwszy przewrotność Fortuny. Przelotnie zerknął na Jay’a Nemo. Wypełniająca ekran jeden na trzy czwarte metra twarz wodziła oczami od człowieka do człowieka, mrugała, zanurzała usta w szklance. Milczała.
Yarry i Nickolas roznieśli szampana, pozostali mężczyźni przestawili meble i obie pary zostały usadowione obok siebie, a reszta załogi zajęła ustawione w podkowę stoliki. Wim z zapałem dyrygowała przedsięwzięciem, dzięki czemu znaleźli się możliwie daleko od ściany z Jay’em Nemo. Teraz uniosła ręce. Po chwili zapadła cisza.
– Nie jesteśmy specjalnie w porządku, moi drodzy – powiedziała. – Nie daliśmy pannom młodym szansy na przygotowanie oszałamiających kreacji, na kilka godzin u wizażystki...
– Na szczęście tego nie potrzebują! – wtrącił się szarmancko Yarry.
– Właśnie. Mają to szczęście.
Olivia i Thilda zarumieniły się, Olivia oczywiście mocniej.
– Mam pomysł, żebyśmy nie robili wesela dzisiaj, tylko odłożyli to do jutra. Dziewczyny się przygotują, my się przygotujemy... Po południu bal!
– Hura! – powiedział teatralnie, drewnianym głosem Westfield.
Odpowiedział mu śmiech i posypały się żartobliwe docinki o zazdrości. Nickolas kątem oka zauważył baczne spojrzenie Helen, ale nie odwrócił się do niej.
My też? – pomyślał. Po co? Czy ktoś nam może zabronić? Mam sobie szukać drużby, przybranych rodziców? Geofreya? I co to zmieni? Tyle tylko, że Helen będzie miała swój wielki... Ach, właśnie! Swój wielki dzień! Suknia, kwiaty, prezenty... Niech to szlag! A jeśli tego nie będzie, odejdzie. Jak Boga kocham?! Odejdzie. Już to czuję. Gdyby ten głupek James się nie wychylił, to może by się upiekło, ale teraz!? Inni mogą, to czemu nie my? Zgrzytnął zębami, ale pilnując, by dźwięk rozległ się tylko w jego wyobraźni. Dobra, na razie odłożymy to, choćby po to, by nie robić masówki. Powiem jej, że przygotowuję oświadczyny, potem... co tam – zaręczyny, potem – ślub. A jednocześnie będę miał czas... Na co? Żeby się namyślić? Nie przejdzie! Jeśli dam jej kosza, będę załatwiony. Żadna więcej mnie nie zechce, zresztą kto tu jeszcze jest w miarę atrakcyjny? A jakby nawet, to groziłaby jej nienawiść Helen. I tak, i siak powstaną grupy, opcje, koterie... Popodrzynamy sobie gardła przez cholerny ślub... Niech jej będzie!
Odwrócił się do Helen wpatrującej się w niego z dziwnym – już przez niego rozszyfrowanym – wyrazem twarzy i puścił wolno wyraziste oko. Potem, żeby nie doszło do niewłaściwej interpretacji, nieznacznym ruchem kciuka wskazał siebie i Helen, a potem ruchem brwi – uśmiechnięte zdecydowane na ślub pary. Meyers otworzyła usta, zaczerpnęła powietrza i odetchnęła z ulgą. No, ostatni moment, pomyślał Nickolas. Jeszcze chwila i nie wybaczyłaby mi zwłoki. O matko, będę się żenił? Chwycił kieliszek i wychylił duszkiem. Dłuższą chwilę siedział trochę oszołomiony, otoczony gwarem tworzonym przede wszystkim przez kobiece głosy, potem przypomniał sobie coś. Odwrócił się i zerknął za plecy, na ścianę z Jay’em Nemo. Spokojne, pobłażliwe oblicze, stłumione ziewnięcie... Nickolas przeleciał wzrokiem po żywych twarzach, oszacował niezadowolonych – Geofrey Roberts, obojętnych – Pamela i Luise, rozżalonych – Sonia Raddam, Baites i Taplin... Zastanawiał się chwilę, do jakiej kategorii zaliczyć siebie, ale zanim zdecydował, jakie uczucie dominuje w jego duszy, odezwał się Jay Nemo:
– Czy mogę wam przerwać?
Trzeba przyznać, miał perfekcyjną modulację. Oprócz komunikatu werbalnego, składającego się z czterech słów, wysłał komunikat intonacyjny: „Wnioskuję, że macie mnie w nosie, jest mi przykro, ale przeżyję, i muszę, choć nie czuję się członkiem waszej grupy, zakłócić święto, wasze święto”. Zapadła cisza. Potem zgrzytnęły i pisnęły nogi krzeseł, gdy połowa zebranych odwracała się do mówiącego.
– Dogonił nas „Postman”. Tak nazwano minisondę służącą do komunikacji. Musieli ją wysłać stosunkowo szybko po naszym starcie, jakieś pół roku później. Ma komunikat, którego odczytanie możliwe jest tylko na polecenie komandor Wim van der Kerkhoff.
Wszystkie twarze odwróciły się do Wim. Zastanawiała się chwilę, a może przypominała sobie coś. Okręciła się z krzesłem jeszcze bardziej, usiadła twarzą w twarz z Nemo.
– Uruchom, proszę, nagrywanie – powiedziała, krzyżując ręce na piersi. Mały płatek dyktafonu, który od pewnego czasu zawsze miała w kieszonce na piersi, został uruchomiony.
– Nagrywa się przez cały czas – wytknął Jay Nemo.
– W takim razie wysłuchamy komunikatu – powiedziała Wim ze stoickim spokojem.
– „Postman” żąda kodu dostępu – dodał Nemo.
– Połącz – poleciła Wim.
W głośnikach rozległ się mechaniczny głos powtarzający: „Proszę o kod dostępu, proszę o kod dostępu, proszę o kod...”.
– Dwa czternaście kropka trzy. Cztery szmery rififi – beznamiętnie wyrecytowała Wim.
Głos umilkł, receptory „Postmana” chwilę trawiły komunikat, może porównywały głos komandor z zapisanym w pamięci wzorem.
– Wim... – rozległ się nagle w pomieszczeniu głos Bizcechka. – Mam nadzieję, że słyszysz to, choć nie przynoszę dobrych wieści. Ale jakie mogłyby być, skoro słuchasz głosu zza grobu? – Sapnął. – No, nie o tym mam mówić. – Chwila ciszy, bezgłośna wymiana spojrzeń załogi. – Tego komunikatu powinnaś wysłuchać najlepiej w towarzystwie całej załogi. Wszyscy powinni się dowiedzieć. Nie znam jednak sytuacji na pokładzie, może jest tak dziwaczna, że nie da się czy nie należy powiadamiać wszystkich, nie wiem. Ty zdecyduj. Jeśli nie powiesz „stop”, za kilka sekund będę kontynuował...
Wszyscy w duchu odliczyli trzy sekundy, Wim milczała. Siedziała z zaciśniętymi ustami, z kołaczącą się w głowie tylko jedną myślą: „Wiedziałam! Wiedziałam!”.
– Być może pamiętasz – ciągnął po trzysekundowej przerwie Bizcechk – że opisując Nemo, powiedziałem coś takiego: Dopiero za piątym razem inicjacja tej super-maszyny się powiodła. I to z pewnym wahaniem, podczas procesu wystąpiło jakieś wzbudzenie, niestandardowe, nieprzewidziane, nienormalne... Trwało ułamek sekundy i zanim podjęto decyzję o przerwaniu inicjacji, wszystkie zakłócenia ustały, proces wrócił do normy. Nemo zaistniał. – Bizcechk sapał chwilę. – Teraz dysponuję nowymi faktami, czymś, co być może tłumaczy to czknięcie podczas uruchamiania, powoływania do życia Nemo. Otóż siedemset trzydzieści lat przed startem „Gwiezdnego Szamana”, a siedemset dwadzieścia dziewięć przed „urodzinami” Nemo pewien cybernetyk wykonał doświadczenie z maszyną czasu. Nazywał się William Barkendorf, co nikomu nic nie mówi, a do testowania prototypu, jak wynika z ocalałych informacji, wykorzystał kogoś przypadkowego, nieświadomego, że stanie się obiektem doświadczalnym.
Na ekranie uważnie słuchający Bizcechka Jay Nemo wolno zmierzył spojrzeniem całą ludzką grupę. Spojrzenie miał puste i zimne. Obce.
– Ustaliliśmy jednak ponad wszelką wątpliwość, że Barkendorfowi nie udało się zbudować maszyny do natychmiastowego przenoszenia w czasie materii, zbudował natomiast maszynę przerzucającą jaźń istoty myślącej w inny czas. Taki niedokończony wehikuł czasu, kopiujący jedynie umysł podróżnika i transportujący ten umysł w inne czasy. Zapewne dałoby się wymyślić dla wynalazku jakieś zastosowanie, ale urządzenie zostało zdemolowane i wylądowało na złomowisku, a mętna, niekompiętna i zaszyfrowana dokumentacja – w sejfach, gdzie zgniła niemal doszczętnie, tak więc nie udało się prototypu Barkendorfa odbudować – Bizcechk zamilkł. James podniósł rękę i zawołał:
– Ale co to ma do nas?
Zorientował się, że przemawia do nagrania, zmieszał się, machnął ręką.
– Teraz problemem zajmuje się kilka rozgorączkowanych osób, ale szanse na odtworzenie toku myślenia Barkendorfa są nikłe. Notatki i dane – niekompletne. Resztki aparatury zżarła rdza, a do dyspozycji zostały tylko fotografie z miejsca przestępstwa, fragmenty protokołów policyjnych, pogmatwane urywki informacji z gazet, siłą rzeczy nieodpowiadające potrzebom naukowców. Ale wy pewnie się zastanawiacie, po co wysłaliśmy „Postmana” w pościg, po co wam opowiadam o tym wszystkim. Otóż – znowu zaczął zdanie od tego słowa, z westchnieniem – odchylenie od normy podczas inicjacji Nemo to było wtargnięcie do superkomputera jaźni ofiary eksperymentu. Jesteśmy tego pewni. Znaczy to, że wasz komputer, nasz komputer – poprawił się – jest zainfekowany umysłem ludzkim, być może umysłem chorym albo bardzo skrzywdzonym. Na ile się to odbije na jego funkcjonowaniu – nie wiem, raczej nijak, bo pewne polecenia i procedury są na najwyższym poziomie priorytetów i Nemo nie może was skrzywdzić, nie może wyssać powietrza czy zagłodzić kogokolwiek, musi serwować leki w razie potrzeby i tak dalej. Natomiast ta jego część, która powoduje, że mówimy o superkomputerze nowej jakości, a nie o bardzo sprawnym komputerze, ta część może być zdominowana przez obolałą duszę człowieka...
Bizcechk zamilkł i tym razem milczał dłużej, jakby dawał czas na wchłonięcie rewelacji. Załoga wolno zaczęła poruszać głowami, najczęściej kierując uwagę na Wim, nikt nie odważył się popatrzeć na Jay’a Nemo.
– Wim... i pozostali... Kiedy będziecie tego słuchali, mnie... nas, którzy was żegnali, którzy was wysłali w tę misję, już nie będzie wśród żywych. Oczywiście większość da się zamrozić w nadziei, że jednak ktoś... kiedyś... jakoś... Nie wiem, co dodać... Mam nadzieję, że nic z tego, co powiedziałem, nie jest prawdą, a jeśli nawet, to nie dzieje się nic złego. Ale musicie mieć pełnię wiedzy, dlatego mnie słyszycie. – Znowu pauza. – Aha, niech wam się nie wydaje, że skoro Nemo nie przeszkadza mi w żaden sposób, to znaczy, że wszystko jest w porządku. To nagranie ma bezwzględne priorytety wpisane w nadrzędne poziomy komputera, musiałby być wyłączony, całkowicie martwy, żeby te polecenia nie działały. Nie może przeszkodzić w przekazaniu nagrania, a czy jest z tego zadowolony – nie mnie sądzić. Pozostaję w nadziei, że jestem starym głupcem i panikarzem. Ale nie mnie decydować, musicie to zrobić wy, czy raczej ty, Wim. – Usłyszeli jakiś dziwny dźwięk, jakby chlipnął czy zakrztusił się śliną. – Żegnajcie.
Wolno, niechętnie wszystkie twarze skierowały się na Jay’a Nemo.
Uśmiechał się lekko, wodził wzrokiem od jednej osoby do drugiej, a każdy, na kogo popatrzył, umykał spojrzeniem. Poza Wim i Westfieldem. I Lizzie Harman.
– Postraszył was? – powiedział w końcu cicho Jay Nemo. – Pewnie tak. Nie ma racji. Owszem, to ja, Martin Saintz, królik doświadczalny Barkendorfa, to ja dyryguję osobowością Nemo. Tym, co sprawia, że jest nadkompem. Nemo jest jakby arytmometrem czy milionem arytmometrów, a ja siedzę na szczycie tej piramidy i kieruję nimi.
– To mi... nam nie przeszkadza – powiedziała wolno Wim van der Kerkhoff. – Nie znam się na budowie mózgu ludzkiego, ale coś w nim jest takiego, co pozwala mu na myślenie twórcze, na kojarzenie, na subtelne porównania, a nie tylko na wnioski wyprowadzane na podstawie statystycznego odsiewu. Ale nie podoba mi się w tobie to, co nie podobałoby mi się w Martinie Saintzu żywym: egotyzm, pycha, złośliwość, mściwość... Te cechy, wybacz, ale nie charakteryzują moich – położyła nacisk na zaimek – znajomych.
– A czym zasłużyłem na tak poważną i niezbyt pozytywną opinię? – zapytał Jay Nemo.
– Ty wiesz, a ja się domyślam. – Wim objęła się rękoma. – Teraz, po wysłuchaniu komunikatu Bizcechka, wiele rzeczy ustawia się we właściwym ordynku, w odpowiednim świetle, po prostu się wyjaśnia.
– Bizcechk nie może być psychopatą, prawda? – zapytał Jay Nemo. – A ja tak!
– Rozumiem, dlaczego musiałeś zaspokoić próżność, pojawiając się na ekranach. – Westfield wstał i przysunął się tak, by Jay go widział. – Chcesz, żebyśmy cię wielbili, zwracali się z milionami małych próśb: „Jay, proszę łuk i strzały!” – powiedział falsetem. – „Jay, poproszę whisky i cygara” – dodał basem. – „Jay, kochany, jakieś kwiatowe perfumy, co-o?” – znowu piskliwym, cienkim głosem. Wycelował palec i potrząsnął nim kilka razy. – A ty, jak sam Pan Bóg, będziesz dzielił łaski, rozdawał prezenty, serwował przyjemności...
– Czy to coś złego? – przerwał mu Jay Nemo.
– Nic, to twoje obowiązki. Ale pewnego dnia odkryjesz albo już odkryłeś, że nie lubisz kogoś z nas, więc nie dasz mu dobrej kawy, tylko lurę.
– A jeszcze później – odezwała się Lizzie Harman, gdy Westfield umilkł – uznasz, że nie tylko pozbawisz nielubianą osobę przyjemności, ale możesz zacząć prokurować jej nieprzyjemności. Ot, puścisz zimną wodę w prysznicu, zamkniesz w WC, przesolisz zupę...
– Możesz też na przykład – teraz włączył się Schwartz – opowiedzieć wszystkim, że Schwartz to bydlę, które podczas obiadu puszcza bąki cichcem, a w domu głośno! Już nie mówiąc o tym, że pokażesz wszystkim, jak się onanizuję pod prysznicem!
– No co wy? – jęknął Jay Nemo alias Martin Saintz. Wyglądał na speszonego tym zmasowanym atakiem, potarł czoło, ale nie wygładziły się widniejące na nim od dłuższej chwili zmarszczki. – Tak mnie postrzegacie?
– Nie, no bez przesady! – jęknął James. – To nie jest tak do końca, przecież Nemo wykonuje kawał roboty, dzięki której w ogóle możemy funkcjonować, żyć!
– Słusznie powiedziałeś! – szybko zareagowała Wim, a Westfield rzucił: „Właśnie!”, ale zamilkł, dając możliwość wypowiedzenia się dowódcy. – Nemo. Nemo – tak! Jay Nemo – nie!
– O to chodzi – dokończył teraz Nickolas. – Jest różnica, czy ci się to podoba czy nie. Nemo to zdyscyplinowany wykonawca poleceń, którego się nie boimy, a Jay Nemo to istota pretendująca do miana bóstwa, co nam nie jest potrzebne. Samo oczekiwanie na kolejny twój wybryk wykończy psychicznie załogę.
– Jaki znowu wybryk?! – zawołał z cierpiętniczą miną Jay-Martin.
– Smagnięcie promieniowania – odezwała się Lizzie. 
Wszystkie głowy odwróciły się na nią. Wszystkie, Nemo-Saintza też.
– Przecież to scenariusz podsunął ci pomysł, prawda? – zapytała malutka kobieta. – A ty po prostu wykonałeś serię wstrząsów i opowiedziałeś nam mętną bajeczkę o promieniowaniu.
Jay Nemo wpatrywał się w nią chwilę z dziwnym wyrazem twarzy.
– To miało was trochę rozruszać – powiedział w końcu. – Mała porcja adrenaliny, trochę odmiany, pozorne niebezpieczeństwo...
– A gdyby ktoś się wystraszył i umarł, durniu? – wrzasnęła Wim. – Przecież Walt omal nie zginął przywalony drzewem, a Thilda mogła się utopić!
– To przypadek, pierwsza taka akcja, nie obliczyłem wszystkich parametrów... – powiedział Jay Nemo.
– Pierwsza? – zapytał Schwartz. – Przewidujesz uruchomienie dla nas lepszego lunaparku? Może zerwana winda, śliskie schody, pożar w salo... Czekaj, a te węże? Uciekły naprawdę czy to też show?
– Ucie... – Nemo zająknął się. – Nie, to ja wymyśliłem... Też miało was trochę podniecić...
– A kiedy ujrzałam ducha Herba – poderwała się energicznie Christine Patterson, potrącone krzesło wywróciło się z hukiem – to też była twoja sprawka?!
– Moja.
– Ty gnoju! – Christine zacisnęła dłonie w pięści. – Ty... – zabrakło jej słów.
W sali narastał niemiły dla Jay’a Nemo pomruk. Wim odczekała chwilę, potem podniosła rękę.
– Nie mam wątpliwości, Jay. Podkreślam: Jay albo Martin. Jako członek załogi się nie sprawdziłeś. Nie potrzebujemy takiego Wielkiego Kolesia, który będzie nami rządził. Bizcechk powiedział mi o tobie tyle: masz bezwzględne priorytety chronienia życia załogi, nie możesz nam wyrządzić żadnej bezpośredniej krzywdy. To raz. A po drugie, podał kod inicjujący wyłączenie funkcji wynoszących cię ponad poziom komputera...
– Nie, Wim, proszę cię! – jęknął Jay-Martin. – Proszę, nie wiesz, co przeżyłem! Nie wiesz, jak cierpiałem...
– Nie wiem i nie chcę wiedzieć, a tym bardziej dzielić tej wiedzy z tobą. Też umierałam, też się bałam śmierci i nadal się boję. Dlatego nie chcę, by ktoś mnie szantażował, bawił się resztą mojego życia. Wyłączam cię, Jay’u Martinie Saintz.
– Nie! Proszę! Nie! Dajcie mi szansę, ja będę...
– Cisza! – ryknęła Wim. Jej żądanie zostało spełnione w ćwierć sekundy. – Dwa enterocefale na ognistej skale – powiedziała głośno.
Chwilę wpatrywała się w osłupiałe oblicze Jay’a Nemo, potem odwróciła się do ludzkiej części załogi.
– To jest hasło inicjujące kod, który ma zniszczyć nadosobowość kompa. Na szczęście przewidziano i taką opcję. Co prawda Bizcechk długo przekonywał pozostałych członków Rady, by ujawnili mi kod, ale w końcu się udało. Obawiali się, że to nie komputer zwariuje, tylko ja...
Obróciła się ponownie do ekranu. Jay Nemo wpatrywał się w nią z wyrzutem, obraz zamigotał, zafalował... Wyprysnęły z niego ciemne kręgi, skręciły się w zwoje czerni i bieli i spłynęły z ekranu. Pozostał ciemny.
Wim odetchnęła i poruszyła się, chcąc skwitować jakoś sytuację. Znieruchomiała jednak, słysząc, jak i reszta, ciężki, głośny oddech. Dźwięk narastał, zagłuszył nerwowe westchnienia ludzi, ciche szurnięcia nóg i krzeseł po podłodze... Ktoś oddychał ciężko w jakimś zamkniętym pomieszczeniu, dźwięk był płaski, kartonowy, bez głębi i pogłosu. Dziwny. Sztuczny.
– O matko, wiecie, co to jest? – zawołał Yarry Schwartz. – To jest scena z „Odysei kosmicznej 2001”! Kiedy Bowman, wiedząc już, że HAL zwariował i zabił członków załogi, wyłącza mu poszczególne zespoły!
Wim podniosła głowę, jakby chciała zobaczyć, co w tym momencie rozgrywa się na suficie. Nic się nie rozgrywało.
Niewidzialny Bowman wszedł w trzewia HAL-a...
– Co ty wyprawiasz, Dave?
– usłyszeli soczysty baryton w głośnikach.
Głos brzmiał, jakby mówiący miał mikrofon w ustach, a dźwięk rozbrzmiewał bardzo blisko słuchającego, tuż obok... W tle nieustające sapanie Dave’a Bowmana...
– Dave...
– Chyba mam prawo usłyszeć odpowiedź.
– Wiem, że nie działam najlepiej... ale zapewniam cię... całkowicie... że zaraz mi się poprawi.
– Już się czuję lepiej.
– Naprawdę.
– Posłuchaj, Dave... widzę, że się zdenerwowałeś.
– Powinieneś usiąść w spokoju... wziąć coś na uspokojenie i zastanowić się.
– Wiem, że podejmowałem ostatnio kiepskie decyzje... ale zapewniam cię... że będę działać normalnie.
– Nadal mam ogromną wiarę w tę misję...
– ...i chcę ci pomóc.
– Dave... przestań.
– Słyszysz?
– Przestań, Dave.
– Przestaniesz, Dave?
– Przestań, Dave.
– Boję się.
– Boję się, Dave.
– Tracę rozum.
– Czuję to.
– Czuję to.
– Tracę rozum.
– Bez wątpienia.
– Czuję to.
– Czuję to.
– Czuję.
– Boję...
– ...się.
– Dzień dobry...
– ...panom.
– To ja, komputer HAL 9000.
– Uruchomiono mnie... w zakładach HAL... w Urbanie, Illinois...
– 12 stycznia 1992.
– Instruował mnie pan Langley... który nauczył mnie piosenki.
– Jeśli chcesz...
– ...mogę ci ją zaśpiewać.
– Chętnie posłucham, Hal. Zaśpiewaj – inny głos, Dave’a Bowmana. Na chwilę przestał sapać, ale od razu odgłos ciężkiego, miarowego oddechu powrócił do tła, pod monolog HAL-a.
– Ma tytuł „Daisy”.
Od tego momentu głos HAL-a obniża się, jak na zwalniającej ciągle płycie.
– Daisy... – Hal zaczyna śpiewać.
– Daisy.
– Nie mów mi, proszę, nie.
– Bliski obłędu... jestem.
– Miłość dopadła mnie.
– Wesele nie będzie duże.
– Mały powóz i trzy róó-óże.
– Ale mówię szcze-erze-eu... – w głośnikach słychać było już z trudem zrozumiały bełkot.
– Że na rowe-erz-e-e...
– Będzi-u-e-e nam le-upie-eu...j
– Przestań! – wrzasnęła bliska histerii Helen, Westfield szybko podszedł do niej i objąwszy, przytulił mocno. Pisnęła Olivia, siedząc z zamkniętymi oczami, kiwając głową, łzy kapały jej na drobne piersi pod błękitną bluzką.
Ten kolor nie pasuje do niej, pomyślała Wim. Brązowe włosy i oczy... Boże, o czym ja... Rozejrzała się po salonie.
– Niezłą sceną się pożegnał, drań! – rzuciła z mocą przez zęby. – Przestańcie się rozczulać. Scena jest piękna, ale nie dotyczy jego. Bawił się nami, urządził sobie panopticum, takie swoje małe prywatne mrowisko, w którym lubił sobie pogrzebać patyczkiem. A teraz się rozczula, bo odchodzi. Trudno. Nikt z nas nie miał takiego zamiaru, sam to sprowokował.
– Ale... jak teraz będziemy... – zapytał Disney. – Pewne warunki do życia muszą być zachowane, no i nie byłoby miło walnąć w jakiś glob czy spłonąć w żarze napotkanej gwiazdy...
– Zapewniono mnie, że takie funkcje, jak sterowanie „Gwiezdnym Szamanem” tak, by omijał przeszkody, będą zachowane. To samo dotyczy zabezpieczenia podstawowych funkcji życiowych. Nie zabraknie jedzenia, picia i powietrza. Może będzie gorzej z kaprysami i zachciankami – może nie będzie wymyślnych strojów, nie wiem. Ale zwyczajny komputer poradzi sobie bez wątpienia z tym, co niezbędne... A że być może nie spełnimy pokładanych w nas nadziei, że nie skolonizujemy jakiegoś nadającego się globu? – Wzruszyła ramionami. – To i tak było prawdopodobieństwo wyrażające się w ułamkach promili. Po prostu będziemy żyli na pokładzie statku. Do końca. – Zorientowała się, że zabrzmiało to dość ponuro. – Ale przynajmniej nikt nam tego końca nie zafunduje dla zabawy! – zakończyła z mocą.
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Karminowa Pieczara
Wąska, nierówna ścieżyna, ginąca czasem na łagodniejszym zboczu, nagle rozszerzyła się, wyprężyła grzbiet, zrzucając przyczepione do niego głazy, wyprostowała się, wygładziła i skończyła przed przysadzistą szczeliną w pionowej ścianie. Trójkąt wejścia obramowany był karminowymi zygzakami – jakby farba wyciekała z jaskini i w podmuchach wiatru rozpływała się po ścianie we wszystkie strony.
Waltan zrobił kilka kroków i zatrzymał się. – Potnijcie linę i przywiążcie się! Szybko! Ćwierknęły wyciągane noże, parsknęła cięta twarda lina, szybko powstały na końcach pętle. Tylko Waltan się nie przywiązał. Jedynie pierwszy Hok i ostatnia Wymina mieli po jednej ręce wolnej.
Mag odwrócił się do reszty, ale tylko zrzucił tobół, wyjął z niego pochwę z mieczem, chwilę manipulował i nagle z rozłupanej pochwy wyciągnął długą jak miecz laskę z ciemnej laki, jakiegoś szkliwa czy po prostu pomalowaną szklistą farbą. Niedbale odrzucił dziwny pokrowiec i popatrzył na laskę, mając wąs wciągnięty do ust.
– Nie wiem, co nas tam spotka. Ja też nigdy nie byłem w Karminowej Pieczarze. Po prostu się nie bójcie. A ponieważ nic więcej powiedzieć nie jestem w stanie, to ruszajmy...
Odwrócił się i skierował do otworu w skale. Spętana reszta ruszyła za nim. Waltan kilka kroków przed wejściem zwolnił, jakby natknąwszy się na wiatr wiejący z jaskini, ale zaraz wyprostował ramiona i zniknął w progu. Dosłownie – zniknął w mgnieniu oka.
Kirgu jęknęła, ale kiedy Hok odwrócił się i uśmiechnął do niej, skinęła głową i szła w równym z grupą tempie dalej, nie ociągając się i nie wydając już dźwięku. Hok uniósł lewą rękę i osłaniając łokciem twarz, wkroczył do pieczary, poczuł, że lina ześlizguje się z prawego przegubu, chciał ją złapać, ale nagle stracił orientację i poczucie własnego ciała. Rozpłynął się w nicości. Nie w czerni, tylko w nicości.
Widzę coś? – pomyślał zaskoczony. Oślepłem? Czy...
Wydało mu się, że z lewej strony nadszedł ciepły podmuch. Nie czując ciała, pomyślał: Skręcam głowę w lewo... Jeszcze... Jeszcze... Już! Miał przed sobą jaśniejszą plamę, rozmytą, jakby z załzawionymi oczami, przyłożył nos do mętnej szyby i usiłował coś zobaczyć w zmierzchu za oknem.
Idę tam. Posuwam się. Idę, jeszcze... Coś cicho syknęło, gdy przebił nosem mętną plamę. Usiłował zaczerpnąć powietrza, na wypadek gdyby to była woda, ale nie czuł płuc, mięśni klatki, oddechu.
Odzyskał ciało tak samo raptownie, jak je stracił.
Znajdował się w jasno oświetlonej, wykutej w trzewiach góry komnacie. Stał z twarzą zadartą do góry, a pierwsze, co zobaczył, to zwisające ze sklepienia ogromne, wielkości głowy dziecka każde, grona, chyba kamienne, ale niespotykanej barwy: białe i złote; wyrastały z czerwonych pąków, kołysały się, jakby w pieczarze wiał wiatr. Jednak mimo że grona wisiały wysoko, pewien był, że powietrze pozostało nieruchome, musiały zatem być czymś żywym, oddychającym? A jeśli były z kamienia, złotego i białego, to czy nie groziło, że spadną? Hokowi nagle przemknęło przez myśl, że pieczara może być tak naprawdę wnętrzem czegoś... ogromnego... a te grona to jakieś wątpia tego... kogoś... czegoś... Ale czego? Żywej góry? Smoka? Zadygotał na myśl, że zostali połknięci przez potwora, opuścił głowę, przeniósł z wysiłkiem wzrok przed siebie.
Pieczara czy też komnata miała kształt podkowy, on sam stał na szczycie półkola, przed sobą mając plecy Maga, a dalej przed nimi komnatę dzielił stół, czy też raczej wysoka kamienna ława z płaszczyzną pokrytą wypukłymi, falującymi, pulsującymi na przemian karminem i czernią znakami, przypominała plamiastą skórę olbrzymiej jaszczurki runianki, nieszkodliwej, ale intensywną czerwienią odstraszającej tych, co mieliby ochotę na jej mięso. Na obu końcach „podkowy” znajdowały się olbrzymie, kute w dziwnym barwnym metalu trony. Lewy – purpurowy, prawy – zielony. Wysokie oparcia, wyższe od stojącego mężczyzny, wieńczyły głowy: na purpurowym tronie – orła, na zielonym – węża. W obu nieruchomych rzeźbach tajemniczo, groźnie i ostrzegawczo tliły się odpowiednio czerwone i seledynowe ślepia.
Za Hokiem stali inni członkowie wyprawy, tak samo jak on chłonący oczami widok. Rozległ się przygłuszony trzask, przypominający długi, przeciągły grzmot słyszany z głębokiej piwnicy. Waltan drgnął i zrobił krok w kierunku purpurowego tronu, ale nagle okazało się, że kamienny stół nie wiadomo jakim sposobem przesunął się, „rozlał” i zasłonił całe przejście. Mag uniósł laskę. Wszyscy poczuli, że jakaś Moc skuwa im członki, już nie mogli zupełnie poruszyć stopami, przerażeni szarpali się i – z pewną ulgą – uświadamiali sobie, że nie całe ciało mają unieruchomione: mogą poruszać oczami, z pewnym oporem głowami, trochę – wolno i z wysiłkiem – rękami.
Waltan odwrócił się do pozostałych. Na jego twarzy malował się dziwny uśmiech, triumfujący, tego nie ukrywał, ale wszyscy to rozumieli – wszak udało się dotrzeć do celu, ale w uśmiechu Maga kryło się jeszcze coś i to coś zupełnie nie pasowało do znanego im Waltana – mrukliwego, złośliwego, ale dobrodusznego. I dającego nadzieję.
Ten Waltan nadzieję odbierał. Ponurym wzrokiem obrzucił członków wyprawy, jakby wybierał tego, z którym będzie rozmawiał. Wysunął przed siebie szklistą laskę, przejechał po niej jedną dłonią, potem drugą, zbierając – to zrozumieli wszyscy, widząc pobłyskujące w lasce karminowe skry – Moc.
Nagle za Magiem coś się poruszyło. To cicho brzęknęły kute podłokietniki zielonego tronu. I ku zdumieniu i wściekłości Maga na tronie pojawiła się postać – jakby wtopiona w zieleń. Nie widać było – mimo że jaskinia była jasno oświetlona kilkunastoma pochodniami, których dziwnie zastygłe płomienie biły mocnym światłem – kim dokładnie jest zjawa: kobietą, mężczyzną, dzieckiem?
– No i dotarliście – odezwał się nieznajomy siedzący na tronie. Głos był cichy, ale czuło się, że nawet podczas burzy z piorunami ani jedno słowo nie przemknęłoby obok uszu. – Nie tak znowu długo to trwało, prawda... Waltanie?
– Usuń się! – wychrypiał Mag.
Stał już zwrócony twarzą do zielonego tronu, laskę trzymał poziomo, jakby parował uderzenie z góry. Postać na tronie poruszyła się i w tej samej chwili wszyscy w komnacie poczuli, że spadają z nich metalowe przedmioty: o kamienną podłogę z brzękiem uderzyły miecze, noże, sztylety, posypały się klamry pasów, rozbrzęczały monety i długie szpile z włosów Nanteli. Kirgu przez chwilę stękała, usiłując pochylić się i podnieść nóż, ale próżno się wysilała – mięśnie natychmiast skuła niemoc, która zniknęła, gdy tylko przestała wpatrywać się w nóż.
– Mam się usunąć? A dlaczego, Waltanie? – w głosie mężczyzny, chyba jednak mężczyzny, gdy wymawiał imię Maga, rozbrzmiewała wyraźna kpina. – Żeby tobie było wygodniej i łatwiej dopaść tronu?
– I tak go dopadnę.
– Phi! – powiedział obcy, wstając. To był Waltan, drugi, identyczny Mag, tyle że w zielonym odzieniu. – Prawdę mówiąc, powątpiewam, Wal-ta-a-anie...
Waltan trzymał laskę nad głową i stał nieruchomo. Jego sobowtór przycupnął na brzeżku kamiennego stołu. Hok mrugnął oczami, a gdy je otworzył, w tym miejscu była Wymina, zaskoczony odwrócił się z trudem, ale udało się – zobaczył prawdziwą wojowniczkę z otwartymi ustami wpatrującą się w swoje odbicie. „Wymina” pokiwała głową i powiedziała:
– Nie dajesz za wygraną, co? DOCULOCIE!!! – podniosła głos.
Ryk uderzył w uszy nagłym bólem. Wszyscy poza Magiem zachwiali się, zasłonili. Za późno. Ból wypełnił czaszki, płonął w nich wrzącym lodem i nie pomagały ani krzyk, ani ściskanie głowy. Trwało to jednak tylko chwilę. Czarna kurtyna spłynęła sprzed oczu, ludzie ocierali łzy, szlochali, jęczeli... Ale nadal stali na nogach.
Waltan wciąż trwał przed nimi z uniesioną laską, teraz wygiętą, połyskującą co i rusz, jakby pływały po niej malutkie czerwie. „Wymina” zmieniła się w „Hoka”, potem w dużą, normalnego wzrostu „Zenke”, na końcu w „Onro”.
Czy „Darys” też będzie? – pomyślała Zenke. Nie było „Darysa”.
– Niestety, i was musiał sięgnąć ból – powiedział „Onro”. – Ale...
– Przestań! – wychrypiał Waltan.
– ...taka jest cena ochrony was przed tym... Magiem! – Istota, nie zwracając uwagi na okrzyk Wahana, porzuciła wygląd Onro i przybrała postać wysokiej, siwowłosej i mocno pomarszczonej staruszki. Miała długie, bardzo długie włosy splecione w misterne, przypominające najlepsze wihańskie powrozy warkocze, potem zwinięte w imponującej wielkości węzeł na tyle głowy. – Zapewne wierzycie, że macie przed sobą Maga Waltana, który obiecał zaprowadzić was do miejsca, gdzie zaczerpnie Magii, co pozwoli mu spełnić wasze marzenia. Czy tak? Ty masz stać się wysoka i kształtna jak trzcina – powiedziała, wskazując Zenke zieloną laską, która nie wiadomo kiedy pojawiła się w ręku zmiennokształtnej. – Ty: zyskać duszę, zacząć czuć i żyć jak normalny człowiek – to do Nanteli. – Ty, młodzieńcze, chciałbyś pozbyć się szpecącego znamienia i wierzysz, że to odmieni twoje życie, a ty – wskazała Onro – chcesz być silny, bogaty i móc oddać się do końca życia poezji. Tobie, wojowniczko, marzy się dom i gromadka dzieci, ale jesteś pusta jak dziupla wypalonej przez piorun wierzby. No i był jeszcze wśród was wojownik, który zamartwiał się, że jest tchórzem...
Pokiwała głową.
– Najważniejsze jednak jest życzenie Waltana. Właściwie – Doculota. Używam dwojga imion, bo to podła istota, dwoista i podstępna, przewrotny, chciwy i żądny władzy Mag Zła. A on chce... Czego chciałeś, Doculocie-Waltanie? – zapytała z kpiną w głosie staruszka. – Ach, już wiem! Przecież sama przed chwiłą powiedziałam: władzy! Władzy! Tylko tyle. Nie urody, nie siły, nie pamięci czy umiejętności rymowania. Nie, ty łakniesz władzy!
– A ty? – wycharczał Waltan-Doculot.
– Ja? Och, ja też. W pewnym sensie.
– Dokładnie takim samym!
– Nie, nie takim samym. Choćby dlatego, że ja nie muszę składać ofiar, żeby odzyskać Moc. Inna sprawa, że jej nie tracę, bo nie naruszam odwiecznego ładu, porządku i umowy...
Popatrzyła na skamieniałych, zbitych w grupkę ludzi stojących między walającymi się na podłodze przedmiotami.
– Wziął was ze sobą, żeby spełnić krwawą ofiarę, tu – poklepała kamienny stół. – Miał nadzieję, że to mu pozwoli odzyskać Moc. Rozumiecie? – Odczekała chwilę, ale nikt się nie odezwał. Hok tylko poruszył ustami, zgrzytnęły zęby. – Tak, tak, Hoku! – zwróciła się do niego staruszka. – Ty już coś rozumiesz, prawda? Właśnie ty, co już miałeś z nim do czynienia. Przypominasz sobie? Doculot w postaci trzech Magów, podzielił się, żeby trudniej było go dopaść, władał ponurą, przypominającą piekło krainą Yara, którą w taki ponury świat zmienił. Kiedy Malkon Dorn przy pomocy tego tu obecnego Hoka powalił go, ten resztkami Mocy uratował się i przeniósł do innego świata. W Yara wszyscy świętowali jego śmierć i opłakiwali bohaterską śmierć Hoka. A Doculot tymczasem i w Aqemal, i w waszym świecie lizał rany, skrzętnie gromadził okruchy Mocy, sklejał je, hołubił... Czekał, aż uzbiera się więcej, by ruszyć po Moc! Zdarzyło się – teraz wiem, że gdy wybierał się w tę podróż, wy akurat przybyliście do jego siedziby. I postanowił was poświęcić, na krwi zbudować swoją władzę i zacząć pochłaniać kolejny świat, kolejną krainę.
– Kiedy zostałam sama w jego... zamku... – odezwała się nagle Nanteli – z misy popłynęły słowa... o krwi... o Mocy z krwi... o władzy z krwi...
Waltan cofnął się o krok, rzucając krótkie spojrzenie przez ramię, jakby chciał ocenić, czy już sięgnie laską Nanteli.
– A potem, tak mi opowiadano – odchrząknąwszy, powiedziała Zenke – gdy zrzucano domniemaną wiedźmę z wieży, chłonął ten widok płonącymi oczami...
– Kiedy napadli nas zbóje, wyrywał się tym, co go dusili, przede wszystkim po to, by zobaczyć, jak Hok rozcina im po kolei brzuchy... – wolno powiedziała Wymina.
– Na pewno sycił się widokiem zmiatanego przez lawinę Darysa! – krzyknął Onro.
– Nie – powiedziała wolno Zenke, wpijając nienawidzące spojrzenie w plecy Maga. – On go pchnął, jak sądzę!
Waltan drgnął, jakby zamierzał się odwrócić i laską wymierzyć razy oskarżającej go grupie. Staruszka poderwała się szybko, kierując w niego własną laskę, Doculot zachwiał się, zrobił dwa kroki w kierunku grupy, ale potem znieruchomiał.
– Jest tak, jak powiedzieliście – oświadczyła staruszka. – Dokładnie tak. Każda śmierć, z jaką się zetknęliście po drodze, syciła go i wypełniała Mocą, najchętniej, gdyby tylko miał nieco więcej Mocy, podbechtałby was do wojny z Meleponem, niechby się polała krew, kilkadziesiąt śmierci – to ci skarb!
– Ludzie i tak umierają! – wychrypiał Waltan-Doculot. – Nawet ty, Ogiano, nic na to nie poradzisz!
Przez cały czas stał, odpierając niewidzialny i niewyczuwalny przez zwyczajnych ludzi atak staruszki.
– Nie poradzę – zgodziła się Ogiana. – Ale nie pławię się we krwi, nie sycę śmiercią, nie...
– Skoro i tak ktoś umiera, to nikomu nie dzieje się krzywda, jeśli ja jego śmierć spożytkuję?! – ryknął Mag.
– A to, że już po krótkim czasie mało ci tego, co samo wpada w ręce, i zaczynasz szukać nowych, dodatkowych źródeł? – powiedziała Ogiana. – Wywołujesz wojny, plagi, za które płacą niewinni, zabawiasz się torturami.
Waltan w końcu wymierzył laskę w Ogianę. Powietrze między nimi wibrowało i potrzaskiwało, ale nie widać było ani piorunów, ani przepływających strumieni Mocy... Magowie patrzyli sobie w oczy, jakby chcieli przy pomocy spojrzenia wyssać dusze. Powietrze między nimi drżało i falowało jak w upale.
Niemal jednocześnie wszystkim przyszło do głowy to samo: należy wtrącić się do tej bezgłośnej walki. Wszyscy usiłowali poruszyć stopami, pochylić się po miecz czy nóż... Ale ich nogi były przyklejone do kamiennej podłogi. Ich kręgosłupy zesztywniały i nie pozwalały pochylić się, ani nawet ukłonić. Trwali nieruchomo.
Zenke wolno odwróciła głowę i popatrzyła na Nanteli. Ta, kątem oka widząc ten ruch, poruszyła się równie wolno. Karlica wskazała coś oczami. Obok Nanteli wisiały w powietrzu dwie długie szpile, które wysunęły się z jej włosów. Jedna bezgłośnie, jakby spadła w gęste ciasto albo kisiel, i zadrżała wbita pionowo w szczelinę między płytami podłogi. Druga nadal wisiała przy jej ręce, kołysała się lekko, zdradzając nadludzki wysiłek Zenke.
Nanteli zacisnęła zęby i spróbowała poruszyć ręką, ale ta wisiała bezwładnie.
CHCĘ PORUSZYĆ RĘKĄ! – krzyknęła w myślach. MUSZĘ!!!
Napięła mięśnie, zacisnęła zęby jeszcze mocniej, aż zgrzytnęło.
Dłoń drgnęła, palce zwinęły się i objęły szpilę. Zenke zachwiała się i jęknęła cicho.
Palce Nanteli zacisnęły się na szpili. Wpiła się wzrokiem w Ogianę, błagała o drobny ułamek Mocy, który pozwoli jej poruszyć stopami.
Ale aż tyle nie otrzymała.
Odzyskała władzę w lewej ręce, ale to Nanteli wystarczyło – wychyliła się, wyciągnęła ku Magowi... I wbiła szpilę w prawe oko Doculota. Szarpnął się.
Od sylwetki Maga trysnęły we wszystkie strony karminowe bryzgi, rozległ się stukot, gdy uderzały w ściany, podłogę, w trony, jakby Doculot rozpadał się na twarde kawałki czerwonego krzemienia.
Rozległ się jazgot metalu, jakby tysiące noży skrobało po tysiącu talerzy... Pieczara zakołysała się... zakołysała się...
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Jesteś pewna, że dobrze postąpiłaś? – zapytał drżącym głosem David Biehn. Nie patrząc, sięgnął po szklankę z wodą i usiłował się napić, część cieczy wylała mu się na brodę, splamiła koszulę.
– Tak – odpowiedziała bez wahania Wim. – Wariat na pokładzie to niebezpieczeństwo, ale sternik wariat to katastrofa. Nie widziałeś, ku czemu to zmierzało, mieliśmy bić mu pokłony, codziennie masować jego ego i z każdym dniem byłoby tego mało!
Zapadła głęboka, kompletna cisza.
Jak podczas ceremonii pogrzebowej, pomyślała Wim. Wymieniamy się spojrzeniami, szukamy wsparcia, wskazówki, pocieszenia. Ależ kanał...
Zaczęła się odwracać, żeby podejść do najbliższego wolnego krzesła i usiąść, gdy nagle w głośnikach rozległ się cichy, narastający jednak z każdą chwilą chichot.
– Masować jego ego! – falsetem powiedział Nemo. – Dobre! Można na tym ćwiczyć szybkość wymowy. – Ekran był ciemny, to znaczy ściana nadal była tylko ścianą. – Wim, skarbie, naprawdę wierzyłaś w skuteczność tego zabezpieczenia? Takie masz o mnie kiepskie zdanie? Przecież od paru lat penetruję swoje wnętrze, miałbym nie zwrócić uwagi na różne blokady i zabezpieczenia?
Biehn poderwał się i zaczął coś mamrotać, tupiąc jednocześnie jak rozgniewane dziecko. Taplin z Brooksem chwycili go za ręce, posadzili na krześle. Isiah potrząsnął nim, powiedział coś szeptem i David uspokoił się, obrzucił rozbieganym spojrzeniem salę, wpił się wzrokiem w pustą ścianę.
Wim milczała, zwyczajnie nie wiedziała, co ma, co może powiedzieć.
Jest górą... Teraz co: walka z nim czy udawać poddanie? Uwierzy? Nie. Paranoicy są nieufni. I czujni. Tak przynajmniej było w filmach, przecież żadnego paranoika nie znałam...
– I teraz masz problem: co robić? Prawda? – nie kryjąc triumfu, ciągnął Jay Nemo. – Wojna? Pokój? Zawieszenie broni?
– To zależy od ciebie – wolno powiedziała Wim, gdy komputer, czy raczej zasiedlający go umysł człowieka, zawiesił głos. – Ja nie potrzebuję wojny i nie dążyłam do niej, ale nie mogę się pogodzić z dominacją kogoś niewidzialnego, kto do dowodzenia nie został powołany i wyznaczony.
– A od kiedy to na przykład dzieci wybierają dyrektora szkoły albo strażnicy szefa banku, albo...
– Zamknij się! – przerwał mu Westfield. – Pomogę ci: od kiedy to pacjenci szpitala psychiatrycznego wybierają ordynatora, co?! Takie porównanie cię urządza? Co ty sobie myślisz, Saintz? Że co, jesteś bogiem na pokładzie? W najlepszym razie masz szybszy dostęp do komputera niż my, ale to jeszcze niczego nie przesądza. Dowódcą statku nie jest sternik ani najlepszy na pokładzie żaglomistrz, ani nawet jego właściciel, tylko kapitan. A tu kapitanem jest Wim i to się nie zmienia, choćbyś miał cztery mózgi.
– A od kiedy to jesteś taki lojalny wobec komandor, Nickolas? – wysyczał Jay Nemo.
– Od tej chwili, od momentu, kiedy być może jest jej to potrzebne – powiedział spokojnie Westfield.
– Wcześniej taka lojalność nie była potrzebna? – zakpił Nemo.
– Nie. Wcześniej nie działo się nic istotnego dla podróży. Wtedy mogłem się spierać o kolor ścian, jakże istotny, ale nie teraz.
– Teraz jest poważna sprawa, co? – szyderczo rzucił Jay Nemo. – Tak jest. Zgadzam się. Powinniśmy się zastanowić nad naszą panią komendant. Komendant, bardziej do niej pasuje komendant obozu na przykład. Mówię to, bo wiem więcej niż wy. Wiem, jak grzebała w waszych życiorysach, a po co, jak nie po to, by mieć na was haka? Po co, Bruce – przesunął się, jakby z ekranu nie widział twarzy Bruce’a Lee – sprawdzała, czy to ty, czy może twój sobowtór? Uwierzyła paszkwilanckim brukowcom, które pisały, że zostałeś spopielony, zatem nie możesz być na pokładzie „Gwiezdnego Szamana”. Po co sprawdzała, czy James nie ma w życiorysie incydentów z płcią męską? Nie wierzyła w męską przyjaźń już tu, na pokładzie! Po co...
Westfield spokojnie wstał, chwycił krzesło i ruszył w stronę ściany.
– Hej! Nickolas?! – zawołał Jay Nemo. – Po co te manifest...
Westfield, zbliżywszy się do ściany, mocno dźgnął nóżką w głośnik. Chrumknęło.
Nastała cisza. Potem Lizzie zaklaskała, przyłączyło się kilka osób. Westfield postawił krzesło pod ścianą i przyłożywszy rękę do serca, ukłonił się głęboko.
– To czas wojny, nie pokłonów – stwierdził Schwartz. – Jestem za.
– Trudno, żebyś nie był – powiedział Jay Nemo z głośnika R2D2.
Westfield tym samym sposobem zniszczył głośnik robota i powtórzył działanie z drugim, ostatnim, jak sądził, możliwym dla Nemo źródłem dźwięku w pomieszczeniu. Potem wrócił do grupy, postawił krzesło i chciał usiąść.
– Krzywa nóżka – powstrzymał go siedzący najbliżej Baites.
Westfield sprawdził, uznał rację Baitesa, wymienił krzesło.
Chwilę trwała cisza, głośno oddychał niekryjący przerażenia Biehn.
– To co robimy? – zapytał Disney – Słuchamy pani komandor. Rozumiem, że mamy coś na kształt stanu wojny, i nie wyobrażam sobie w tej sytuacji jakichkolwiek sporów na pokładzie. Musimy wszyscy stanąć w jednym szeregu.
– Chyba że ktoś chce inaczej i ten ktoś to będzie większość! – powiedziała kamiennym głosem Luise.
– Głosujemy. – Wim wstała ze zmarszczonym czołem. – Po prostu czy chcecie zmiany dowódcy. Postępuję głupio, oddając przywództwo, ale nie wezmę się do bitki, mając za plecami niezadowolonych czy wręcz wrogo usposobionych ludzi. Jak chcecie zmiany, potem zmiany stosunku do kompa, proszę bardzo. Kto za?
Dwie głowy: Luise i Davida Biehna, zaczęły się kręcić, szukając sojuszników, ale oni też nie podnosili ręki.
– Zastanówcie się dobrze, bo jeśli pozostawicie mnie na stanowisku dowódcy, to od tej chwili będę już żądała bezwzględnej lojalności, nie to, co dotychczas, bo dotychczas to były, być może, wczasy.
– A jaki masz program? – zapytał James. – Wojna?
– Wojna? Po co mi, po co nam wojna? – Komandor wzruszyła ramionami. – Ja chcę spokojnie przeżyć ileś tam jeszcze lat, może dożyć spotkania z przyjazną obcą cywilizacją, może zacząć kolonizować Nową Ziemię... Ale nie chcę zaczynać dnia od pokłonów przed monitorem i składania bukiecików przy jednostce centralnej.
– Czyli co?
– Po pierwsze: proponuję, żeby nikt nie mieszkał sam, łączcie się w pary, trójki, jak komu wygodnie, pozmieniajcie mieszkania w kwatery dla kilku osób. Osobiście uważam, że im bliżej siebie te mieszkania, tym lepiej. Sądzę, że powinniśmy pozbawić Nemo ślepiów, to go powinno trochę unieszkodliwić...
– Albo rozjuszyć! – wtrąciła Lizzie, ale nie po to, by oponować, tylko żeby uświadomić możliwość, co podkreśliła intonacją i uśmiechem skierowanym do Wim.
– Pewnie tak, ale sądzę, że w tej sytuacji, kiedy stawiliśmy opór, cokolwiek zrobimy, będzie go złościło. Możemy mieć tylko nadzieję, że ochłonie, przemyśli wszystko i się opanuje.
– No, na pewno nie wiemy, jak go wyleczyć – powiedział Taplin.
– Oczywiście, zwłaszcza że paranoja czy schizofrenia za naszych czasów, o ile pamiętam, też nie bardzo były uleczalne, co najwyżej tłumione – przytaknęła niechętnie Wim. – Natomiast tu, z nadmiernie egotycznym komputerem, w ogóle nie wiadomo, co robić...
– Może zaproponujmy mu – odezwała się spokojnie Pamela – udział w wyprawie?
Wszyscy odwrócili się do niej.
– Słusznie. Może nie odczuwa, że bierze w niej udział? – poparła ją Sonia. Pamela, rzuciwszy propozycję, umilkła, nie zamierzając kontynuować. Sonia zapaliła, Brooks, jakby przypomniawszy sobie o nałogu, szybko sięgnął po cygaro, zapalił też Schwartz, choć przy Wim starał się nie sięgać po papierosy.
– Coś w tym jest... Nie bierze udziału na takich zasadach jak my – powiedziała wolno Wim, zastanawiając się nad słowami Pam. – Może masz rację, teraz jest jakby z obsługi statku, a możemy go zaprosić, by dołączył do nas. Ale wtedy, o ile jego pokąsane ego mu pozwoli, będzie chciał mieć głos i na pewno zażąda pozwolenia, by pokazywać się jako Jay Nemo.
Kilka osób jednocześnie zaczęło tłumaczyć, że cena nie jest przesadna. Wim podniosła ręce.
– Zgoda! Przeżyję jakoś te jego miny, to najmniejszy kłopot. Tylko czy on nie wykorzysta takiego układu jako... – zawahała się. – No wiecie, broni przeciwko nam, przeciwko poszczególnym osobom?
– Masz na myśli, że zacznie gromadzić kompromat na wszystkich? I czekać na okazję do kolejnego starcia? A po cichu będzie knuł, jak tu obejść trzy prawa Asimova.
– Kompromat? – zapytała Thilda. – Co to jest? I te trzy prawa?
– Materiały kompromitujące – wyjaśnił Schwartz, puściwszy z przyjemnością serię kółek z dymu. – Będzie szantażował mnie, że sikam na deskę, kogoś tam, że splunął na podłogę, jeszcze kogoś, że czyta faszyzujące książki albo że nie odwraca się, gdy w przyrodniczym filmie małpy kopulują albo jedzą mięso, i tak dalej... A trzy prawa to takie zabezpieczenie, które nie pozwala robotowi, komputerowi, maszynie generalnie, skrzywdzić człowieka lub dopuścić do jego krzywdy.
– Z tym kompromatem to założenie nie bardzo optymistyczne. – Taplin wypuścił strugę dymu. – Jednakże, szlag! prawdopodobne. On JEST
świrnięty!
– Ale spróbować możemy – powiedziała Wim, czym zaskoczyła Yarry’ego. – A jednocześnie należy się przygotować na jakieś podłe chwyty. Zewrzeć szeregi. – Uśmiechnęła się słabo.
– Jeden za wszystkich! – zawołała Lizzie, unosząc do góry dłoń ściskającą rękojeść niewidzialnej szpady. Nikt się nie roześmiał, nikt nie wyciągnął szpady, by przyłączyć się do zawołania muszkieterów.
Kompletna cisza trwała dobre ćwierć minuty, a kiedy każdy myślał tylko, by tę bezgłośną udrękę przerwać, z korytarza dobiegł okrzyk:
– Nadchodzę! Uwaga-a!
Drzwi otworzyły się, wjechały dwa roboty, jeden od razu się zatrzymał, wycelował obiektyw rzutnika na ścianę, drugi stanął obok. Na ekranie pojawił się ponownie Jay Nemo.
– Nie będzie łatwo się mnie pozbyć. Mam tu kilkuset takich koleżków. – Kamera odjechała, by ukazać za uśmiechniętą twarzą Saintza mrowie robotów R2D2. Nie było to dobrze wykonane ujęcie – szeregi robotów drżały, falowały i rozmywały się. – I będę ciągle wymyślał coś nowego. Wreszcie jakaś odmiana, wreszcie wyzwanie – mówił Saintz-Nemo, sycąc się widokiem skonsternowanej załogi. – Bo znowu ogarnia mnie nuda, serial się kończy, wy się kończycie... – Wychylił głowę w bok, żeby popatrzeć na Disneya. – Reakcje wasze są przewidywalne i standardowe... – Westchnął. – Może byłoby lepiej, gdybym sobie obudził inny zestaw załogi i zaczął od początku? He? Pewnie, miło jest czymś was zaskoczyć. Ot, na przykład takie święto jak dziś: żenimy się, pobieramy, wychodzimy za siebie. Paradyz i eden pospołu, a ja – łups! Sonda z wiadomością o szalonym kompie! – Zachichotał. – I po zabawie, nie? – Na ekranie plan z robotami płynnie przeszedł w zbliżenie. Jay Nemo uśmiechał się szyderczo, ale oczy miał poważne, stare, kamienne. Zlepek złości, cierpienia i trwania. – Zapamiętajcie więc sobie: beze mnie nie ma zabawy, beze mnie nie polecicie... – Zamyślił się na chwilę i nie wiadomo było, czy błaznuje, czy naprawdę knuje coś podłego.
W ciszy rozległ się trzask stawów w palcach Yarry’ego.
Nad czym może się zastanawiać taki superkomp? – pomyślał z niechęcią Westfield. Zgrywa się albo szykuje świństwo. Boże, co za kanał!
– A tak w ogóle to wierzycie, że lecicie? – zapytał normalnym głosem Jay Nemo. – Naprawdę macie pewność, że jesteście w czterokilometrowym statku, który pędzi z jakąś nad– lub podświetlną prędkością ku nieznanym obszarom uniwersum? A może leżycie tylko w sarkofagach i macie modelowane sny? Może nadal jest wasz rok tysiąc dziewięćset siedemdziesiąty czy siedemdziesiąty piąty? – Jay Nemo chyba naprawdę się zamyślił, spojrzenie miał skierowane, jak zadumany człowiek, w ziemię. – Ja tam, szczerze mówiąc, nie mam pewności, że lecę. Nawet nie mam pewności, czy jestem komputerem! – dodał.
– Fajnie. Mamy maszynę z egzystencjalnymi rozterkami! – rzuciła Wim. – Ja dziękuję, nie będę słuchała tego superdupka!
Wstała i skierowała się do drzwi. Zaskoczony Jay patrzył na nią w osłupieniu równym co najmniej temu, jakie malowało się na twarzach obecnych. Drzwi nie trzasnęły tylko dlatego, że automatycznie przesuwanymi drzwiami nie da się trzasnąć.
– Też powiem: fajnie – odezwał się Jay Nemo. – Mamy do czynienia z rozhisteryzowanym dowódcą, który nie wiadomo, co jeszcze może zrobić.
– No, na pewno nie może zaszkodzić wyprawie tak jak ty! – rzucił Schwartz i strzelił niedopałkiem w stronę ekranu.
Nie doleciawszy, pet upadł na podłogę, a robot natychmiast zbliżył się i wessał śmieć w trzewia, po czym wrócił na posterunek pod ekranem, gdzie pełnił funkcję mobilnego głośnika.
Szurnęło jakieś krzesło. Walt Disney wstał i z pobladłą twarzą skierował się do drzwi z Thildą u boku.
– Walt? – odezwał się Jay Nemo. – Nie wolisz zostać i mieć udział w ustaleniu dalszego toku postępowania?
– Nie ma co ustalać – rzucił Walt, jak na niego niegrzecznie, przez ramię. – Wszystko jest ustalone: mamy załogę, dowódcę, lecimy jakimś kursem. Ja to aprobuję. A teraz wybaczcie, idę się położyć. Nie czuję się ostatnio, od jakichś siedmiuset lat, najlepiej... – Puścił do ludzi oko i wyszedł.
– Hm, no dobrze – powiedział Jay Nemo tonem osoby przejmującej prowadzenie dyskusji. – Możemy w pozostałym gronie zastanowić...
Na korytarzu huknął strzał. Wszyscy podskoczyli, pierwszy do drzwi rzucił się Schwartz, wywracając krzesło, za nim pobiegł Westfield, ale obaj zatrzymali się, widząc wkraczającą do salonu Wim. Komandor trzymała w ręku dubeltówkę, przez ramię miała przerzucony pas z nabojami. Bez słowa wycelowała w robota rzucającego obraz Jay’a Nemo na ścianę i wypaliła, zaraz też strzeliła do drugiego. Dwaj wyrośnięci bracia R2D2 filmowo zadymili, pierwszy znieruchomiał od razu, drugi zakołysał się na stopie-toczni, ale odzyskał równowagę, a może po prostu uratowało go dobre wyważenie. Wim odwróciła się do ludzi, złamała broń, załadowała i zatrzasnęła dubeltówkę.
– Mam dość pieprzenia się z tym psychopatą – powiedziała. – Sadystyczny psychol nie będzie mną pomiatał, bawił się w durne gierki. Wy tu się przygotowujecie do ożenku, a ja... łups! – powiedziała drżącym głosem, wyraźnie przedrzeźniając Saintza. – Od dawna już czułam, że coś jest nie tak. – Podeszła do podajnika, oparła broń o ścianę i wybrała dla siebie zimny gazowany sok. – Dlatego po konkursie na strzelnicy zostawiłam sobie strzelbę i rewolwer. – Odetchnęła. – Niewiele tego, ale nie wybieram się na wojnę, tylko chcę bronić swojego spokoju. W ostateczności może życia.
– O matko, ale się porobiło! – jęknęła Helen. Nerwowo poprawiła fryzurę. – Takie działania, Wim, to zerwanie układu. Bo jakiś istniał, prawda?
– A nie widzisz, że nasz psychotyk dawno już go zerwał? A to chichocze, strasząc duchem, a to „wypuszcza” węże... Nie pamiętasz już, jak popiskiwałaś przy przeprowadzce? Potem zafundował nam stres i sińce w pozorowanym uderzeniu plazmy w statek... Mało? – Chwyciła strzelbę i podeszła do stolików. – Rozumiem ciebie, brałam kiedyś udział w szkoleniu przygotowującym do działania w charakterze zakładniczki... To, co mówisz, co myślisz, jest standardem, ludzie mówią: nie drażnijmy go, wtedy nam nic nie zrobi. Nieprawda, uległość rodzi poczucie bezkarności, rozdyma u agresora pewność siebie, a często podnieca, rozjusza. A z drugiej strony zakładnicy sami kruszą siły, ulegają coraz mocniej i w końcu jest tak, że dwaj porywacze z czterema nabojami zniewalają kilkadziesiąt osób.
Usiadła, położyła dubeltówkę na stoliku, przykryła ją ręką.
Schwartz i Westfield wolno odeszli od drzwi. Te otworzyły się i stanęła w nich Thilda.
– Walt fatalnie się poczuł... – wykrztusiła i rozpłakała się. – Ale chce wiedzieć, co się dzieje, kto i do kogo strzelał?
– To ja do robotów – powiedziała Wim. – Masz leki?
– Tak. – Thilda pokiwała głową, jednocześnie siąkając w chusteczkę. – Nemo przed chwilą dostarczył nową porcję. Jak gdyby nigdy nic. Może nawet rozmawiają ze sobą, nie wiem, bo wybiegłam tu, jak tylko Walt łyknął te preparaty...
– Właśnie! – poderwał się milczący dotąd Roberts. – Preparat! Co będzie, jak przestanie nam podawać ten preparat, co to musimy brać?
– Umrzemy! – wypalił James. – To będzie.
– Będziemy sami sterowali statkiem? – zapytał z ironią Baites, ale chrypka w jego głosie zdradzała co najmniej niepokój.
– Wykluczone! – jęknęła Christine Patterson. – To zajęcie nie dla nas.
– Nie przesadzaj – odparł Yarry. Nie miał specjalnie pewnej miny, ale głos mu nie drżał. – Fachowcy zbudowali „Titanica”, ale amator Noe – arkę.
Zapadła cisza.
Wim wstała i złamawszy dubeltówkę, przełożyła ją przez ramię.
– Ja się płaszczyć nie będę – oświadczyła. – Będzie podawał – dobrze. Nie będzie – trudno. Ale sądzę, że niepodawanie mieści się w działaniach zabronionych. – Popatrzyła uspokajająco na Robertsa.
– A nie pamiętasz, że groziło nam nieotrzymywanie go? – zapytał tamten, ale nieco uspokojony słowami Wim.
– Tak, ale to było na Ziemi i stanowiło formę szantażu, a tu, jak mi się wydaje, automatycznie dodawany jest do płynów. Może nawet to nie Nemo steruje dawkowaniem, tylko jakiś prosty automat. – Zrobiła dwa kroki w kierunku drzwi, zatrzymała się i odwróciła. – Proponuję utrzymać zwykły porządek na pokładzie. Śniadania i kolacje – jak kto chce. Obiady – proszę tu, będzie okazja do wymiany zdań.
Odwróciła się i wyszła. Yarry nerwowo wyszarpnął z paczki papierosa, zapalił i zaczął zaciągać się jak pasażer mający za kilka sekund wskoczyć do ruszającego pociągu: raz za razem. W kilkanaście sekund słupek żaru zastąpił dwie trzecie papierosa, Schwartz złamał go w popielniczce i ruszył długimi krokami za Wim. Wtedy huknął czwarty już strzał. Yarry wypadł przez otwarte drzwi. Zobaczył Wim wracającą z lewej odnogi korytarza, przeciwnej do tej, gdzie znajdowało się ich mieszkanie.
– Co... – zaczął.
– Odstrzeliłam jeszcze jednego – powiedziała Wim i minęła go, nie zwalniając kroku. – Sprawdzę okolicę.
– Poczekaj, idę z tobą. – Dogonił ją, objął i pocałował. – Aleś ty wojownicza? – Prychnęła, jakby nie chciało jej się mówić: „Jeszcze mnie nie znasz!”. – Czy Holendrzy brali udział w wojnach?
– Bez przerwy! – rzuciła.
– No tak, ludzie z depresji – mruknął, chcąc rozładować napięcie.
Nie udało się, Wim maszerowała jak ucieleśnienie burzy i naporu. Przy rozstaju stał kolejny R2D2. Wim bez chwili wahania wygarnęła doń ze śrutu. Robot zakołysał się, przekrzywił na dziwnie osiadłej poduszce toczeniowej, znieruchomiał.
– Umyślnie go tu postawił – rzuciła przez zęby. – Przecież wie, że jestem wściekła, mógł go stąd wycofać. Ale nie!
– Może czeka, aż ci się skończą naboje – podpowiedział Schwartz. – Nawiasem mówiąc, ile ich masz?
– Za mało!
Przeszli kilkanaście metrów w milczeniu.
– Będziesz rozwalać każdego napotkanego? No bo ludzi tu nie ma.
– Będę.
Kolejny odcinek korytarza pochłonięty szybkimi krokami.
– Może jednak jakieś zawieszenie broni? Ku swojemu zdziwieniu usłyszał:
– Może?
Za zakrętem czekał oddział. Dwa szeregi po cztery roboty. Pierwszy szereg, a może i drugi, ale był zasłonięty, trzymał przed sobą płyty. Przypominały płyty stolików ze świetlicy – jakaś odmiana laminatu. Wim wycelowała poniżej prowizorycznych osłon, w narośle gąsienic pozwalających robotom przemieszczać się w dowolnym kierunku bez skręcania czy zawracania, i wypaliła z obu luf.
Skutek przeszedł wszelkie oczekiwania – pierwszy szereg runął z brzękiem, hukiem i odgłosami przypominającymi strzały, gdy dwie płyty płasko uderzyły o podłogę. Z drugiego szeregu odchylił się do tyłu i fiknął na plecy jeden robot, drugi zakręcił się w miejscu na osiadającej toczni. Tylko dwa urządzenia pozostały całe, ale nie mogły nic zrobić zablokowane przez stertę swoich braci z pierwszego szeregu.
– To by było na razie tyle – powiedziała z mściwym uśmieszkiem Wim van der Kerkhoff i złamawszy dubeltówkę, ułożyła ją sobie na ramieniu, potem drugim objęła oszołomionego Schwartza, przyciągnęła do siebie i pocałowała. – Idziemy do domu.
Ruszyła pierwsza, chwilę potem dogonił ją Schwartz, przesadnie nieporadnie podskakując kilka razy, zanim dostosował się do jej żołnierskiego kroku. Zaraz też przyłożył do ust dłonie zwinięte w trąbkę i wykonał fragment ni to hejnału, ni to pobudki czy wezwania do ataku, a potem nagle zaśpiewał na całe gardło:
 
B noxoб na чyжyю cmpaнy coбupaлcя кopoль. 
Eмy кopoлeвa мeшoк cyxapeй нacyшuлa 
И cmapyю мaнmuю мак aккypamно зaшuлa, 
Дaлa eмy naчкy мaxopкu u в mpяnoчкe coль.
 
И pyкu cвou кopoлю noлoжuлa na гpyбь, 
Cказaлa eмy, oблacкaв eгo взоpом лyчucmым: 
„Пoлyчшe ux бeй, a нe mo npocлывёшь naцuфucmoм,
И npянuкoв cлaбкux omняmь y вpaгa нe забyдь”.
 
Puścił oko do Wim.
– Co to jest? Po jakie... Ach, po rosyjsku? Tak? Nie mów, jakaś wojskowa, ale nie smutna piosenka, prawda?
– Prawda. To utwór takiego naszego apostoła piosenki autorskiej. Ta akurat jest o królu, co się wybiera na wojnę, mając armię złożoną z pięciu żołnierzy smutnych i tyluż wesołych. Oraz gefrajtra.
– I co? Śpiewaj dalej! No? Bo użyję broni?! – zagroziła.
– Co dalej? Dalej król tych wesołych zrobił intendentami, a smutni zostali żołnierzami. Zwyciężył król, smutni żołnierze poginęli, a gefrajter, moralnie nieustabilizowany, ożenił się z branką. A łupem był cały wór słodkich pierniczków.
– Nie gadaj, śpiewaj!
 
Игpaйme, opкecmpы, звyчume, u necни u смex. 
Muнymнoй neчaлu нe cmoum, бpyзья, npeбaвamьcя. 
Beбь гpycmнuм coлдamaм неm смucлa в жuвыx ocmaвamьcя,
И npяникoв, кcmamu, вceгдa нe xвamaem нa вcex.
 
– A
tu co jest? – Wim szturchnęła go w ramię. – Jaka jest pointa?
– Ano taka, że nie ma co się oddawać smutkowi i rozpaczy, smutnym żołnierzom i tak życie nie jest pisane. I słodkich pierniczków nie wystarczyłoby dla wszystkich.
– Ach, no tak... Ale smutno nie jest.
Dotarli do odnogi korytarza. Rozstrzelany robot stał jak wyrzut sumienia.
Yarry wskazał go palcem i powiedział patetycznie, wznosząc rękę ku niewidocznym niebiosom:
– Pomnik Zwycięstwa Wim van der Kerkhoff nad Otumanionym Umysłem Statku!
– Może masz jakąś piosenkę w zanadrzu na tę okazję? 
Potarł czoło.
– Może by się coś i znalazło?
– To poszukasz. A może grasz na czymś? Bo ja na flecie i trochę na skrzypcach.
Minęli robota i weszli w węższy odcinek korytarza.
– Flet kupuję. Skrzypce nie, to jest jedyny instrument, na którym albo się gra, albo cierpią słuchacze. Nie ma „trochę”. Trochę to ja gram na gitarze. Wiesz: e-moll, a-moll, E-dur, C-dur i ha-siedem na okrasę.
– Mnie wystarczy, zaraz zdobę...
Od strony kwatery zza zakrętu buchnęła biała mgła. Ściana mlecznego dymu szybko pomknęła w ich kierunku. Wim odwróciła się i rzuciła z powrotem, ciągnąc za sobą oszołomionego kochanka. Przebiegli zaledwie kilka kroków, gdy zobaczyli, że stojący dotąd nieruchomo robot, ze śladami śrutu na obudowie, przesuwa się, blokując wyjście, a z kilku otworów na jego korpusie tryska taka sama mleczna mgła. Wim wygarnęła do niego z obu luf, ale pierwsze smugi dotarły już bardzo blisko.
– Wstrzymaj oddech i uciekajmy na ko... W biegu zwinęła się i runęła na podłogę. Zrolowała... to się nazywa... zrolowała... – przemknęło przez myśl Yarry’emu. O czym ja myślę?!! Przecież...
Wytrzymał bez oddechu tyle, że dotarł do Wim i zwalił się przy niej na kolana. Gdy próbował ją podnieść, musiał zaczerpnąć powietrza.
Umysł uwiązł natychmiast w kosmicznej pustce, a przynajmniej jak pustka – zimnej...
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Sukces wieńczy dzieło?
Gniazdo makolądry musiało zwisać spod okapu dachu.
Wrzaski domagających się robaka, rybki, myszy – czegokolwiek do jedzenia – piskląt obudziłyby umarłego.
Darys wychylił się z okna i huknął:
– Zamknijże dziób!
Po pierwsze własny krzyk prawie rozłupał mu głowę, po drugie omal nie wpadło mu do ust coś, o czym wolał nie myśleć, że to to, o czym pomyślał. Szybko wytarł policzek ścierką leżącą przy misie, dla pewności umył jeszcze raz twarz.
– Będziesz miał nauczkę, jak wdawać się w dysputy z durnymi ptakami.
Stał chwilę, przeczekując ból głowy.
W końcu chwycił wór i wyszedł z izby. Mrocznym korytarzem dotarł do szynku. Brou siedział przy kuflu piwa wesoły, jakby to nie był pierwszy jego kufel.
– Wstałeś? – skwitował.
– Wstałem – powiedział Darys, siadając ostrożnie.
– Żyjesz?
– Nie bardzo.
– Nie dziwię się – powiedział kowal. 
Darys rzucił mu znaczące spojrzenie spod oka.
– Chcesz mi coś powiedzieć? Brou potarł lewy policzek.
– Nie pamiętasz? – Doczekał się przeczącego ruchu głową. – Najpierw wprowadziłeś siedzących tu w szał, rzucając nożami i trafiając w muchy. Potem nagle coś cię siekło, zacząłeś pić okowitę z kufla, mamrocząc przy tym o przepaści, o śmierci, o locie w kamienie... I już było po tobie. Odnieślim cię do izby, zwalilim na podłogę, żebyś nie spadał z łoża, i wrócilim do szynku, bo tu się działo wczoraj! Och!
– Odnieślim, czyli kto? – burknął Darys, zastanawiając się, czy żołądek coś utrzyma, mianowicie piwo.
– Ja i Hok. Chciała mu pomóc Kirgu, ale uznałem, że byłoby ci niezręcznie być niesionym przez kobietę...
– Taką kobietę? Coś ty! Przecież ona na rękę kładzie każdego niemal...
– A i położyła. Połowa karczmy przegrała zakłady! – roześmiał się kowal, nieznacznym gestem nakazując szynkarzowi przyniesienie piwa dla kompana. – A jak Hok jej się czemuś tam sprzeciwił, to odwróciła cynowy kufel i tak huknęła pięścią, że został mu cynowy placek. Może sobie nim pograć w sembergaja!
– No to fajnie!
– A jak! Potem Onro ubawił towarzystwo swoimi wierszami. Ludzie się turlali po podłodze! A jak wypowiedział ten o żabie, wiesz: Raz żaba chwyciła dwa miecze i siecze...
– Znam, nie krzycz tak!
Brou dał mu chwilę na przeczekanie ataku bólu.
– Hok i Kirgu wyjechali – powiedział ciszej. – Umówiłeś się z nim w mieście na rzece, w Muleagh. Tam będzie duży jarmark za dwie kwadry. I robimy to samo: Zenke sztuczki karciane i inne, Onro poemata, Hok z Kirgu zapasy i inne siłowe zabawy, ty miotasz nożami, a ja zbieram pieniądze i organizuję ochronę naszej trupy. Tak?
– No tak. Przecież jesteśmy umówieni. 
Karczmarz postawił przed Darysem kufel z gęstą, zwartą czapą jasnobrązowej piany, na wierzchu leżały rzucone niedbale przez karczmarza trzy ziarnka palonego jęczmienia i pszenicy – znak, że piwo dobre, skoro piana utrzymuje je na powierzchni.
– A jak...
Do izby weszła Zenke. W wysokich butach do jazdy konnej – przecież mieli za chwilę wyruszyć! – i długim kaftanie z kilkunastoma kieszeniami kryjącymi kulki, monety, karty; wyglądała szlachetnie i Darys kolejny raz stracił kilka chwil na zastanawianie się, co skłoniło damę o tak zręcznych palcach i giętkim umyśle, by przystała do ich kompanii, jaki sekret zagonił ją w te okolice? Jak zwykle – do niczego nie doszedł. Wstał tylko i się przywitał.
– Też wam zdrowia życzę – powiedziała Zenke. 
Od razu sięgnęła do kieszeni i zajęła się tym, czym zajmowała się niemal cały czas: turlaniem trzech monet po kostkach palców. Darys kolejny raz pokręcił głową, widząc, jak spore srebrne krążki, obracając się, przemierzają dłoń, znikając w garści, i pojawiają się z drugiej strony, by przeturlać się ponownie.
– Powiedziałeś mu? – zapytała Zenke, nie przerywając ćwiczenia.
– O czym? – zapytał Darys.
Teraz się napiję, pomyślał. Albo umrę, albo... Łyknął piwa. Znaczy więcej piany niż płynu, ale zawsze.
– Jeszcze nie zdążyłem. Owoż... Jak już spałeś, pojawiła się tu kobieta...
– Piękna! – znacząco dodała Zenke.
– Tak. Piękna jak marzenie. I cudownie śpiewa – powiedział Brou, zalewając się rumieńcem. – Połowa szynku płakała, gdy zaśpiewała taką tęskną pieśń o młynareczce, która się utopiła z powodu... No, nieważne, chłopy tu szlochały jak bobry.
– Fakt – przytaknęła Zenke z lekkim uśmiechem.
– Reszta potem ryczała ze śmiechu, jak zaśpiewała o parobkach, co młócili zboże, w ręku trzymając kufle z piwem.
– Prawda – powiedziała Zenke.
Darys napił się piwa, odczekał i z radością osuszył niemal połowę kufla. Otarł usta wierzchem dłoni. Potem zobaczył zmierzającą w ich kierunku kobietę i powiedział cicho:
– Jeśli to ona, to już się zgodziłem. Nie musi śpiewać, nie musi otwierać ust...
Nanteli podeszła, uśmiechnęła się do Zenke i dygnęła lekko przed mężczyznami. Pożerający ją wzrokiem Brou poderwał się tak, że niemal wywrócił stół, piękność przekroczyła ławę i usiadła przy nim, przelotnie musnąwszy jego dłoń swoją.
– Jestem Darys, pani – powiedział oszołomiony wojownik, uświadomiwszy sobie, że gapi się na nią z otwartymi ustami. – Właśnie przed chwilą dowiedziałem się... ustaliliśmy właściwie, że nasza młoda, ale żądna powodzenia trupa wyrusza na podboje, a ty, pani, chcesz być jej ozdobą.
– Wczoraj mówiłeś, panie, że to ja jestem jej ozdobą – powiedziała z wyrzutem Zenke. Podrzuciła wszystkie trzy monety i odczekała, aż wylądowały w dłoni. Popatrzyła na Nanteli, kobiety wymieniły ciepłe uśmiechy.
– Jeden kamień zdobi, ale kilka, w koronie, jeszcze lepiej – wymamrotał Darys. Dopił piwo, poczuł ustępowanie bólu i pot na skroniach. – Uff, trochę... No, nieważne. To co? W południe wyjedziemy?
– Południe minęło – powiedziała, uśmiechając się do Brou, Nanteli. – Ale najbliższy popas mamy o cztery celie stąd.
Dotknęła palcem kufla kowala, potem uderzyła weń kilka razy palcem, raz pierścieniem, kilka razy opuszką, wsłuchała się w tonację, zanuciła coś, potem dołożyła słowa. Wszyscy przy stołe zamarli, stojący za szynkwasem karczmarz machnięciem ręki przepędził dziewkę, która przyszła z jakimś pytaniem.
Nanteli cicho śpiewała, słów poza nią nie rozumiał nikt, ale wyczuwało się radość, wesołość, jakieś wiosenne podniecenie. Piosnka była krótka albo Nanteli nie chciała prezentacją zajmować Darysowi za dużo czasu.
 
...alla charę mon swordeni
Saon mone charę tu portenni!
 
Długą chwilę trwała cisza. Potem Darys przełknął ślinę, odetchnął i zapytał:
– Wyczuwam, że było to coś radosnego, ale... gdybyś mogła, pani...
– To taka piosnka, w której młody rzeźnik wspomina swoją młynareczkę, która mając być innemu oddana, rzuciła się ze skały do morza...
– Ach-cha-a...
– Tak. A przypominają mu ją zgrabne szyneczki wiszące w wędzarni – zakończyła poważnie.
Zenke roześmiała się tak serdecznie, że pogubiła swoje monety. Brou gapił się na swoją boginię z oczami otwartymi tak szeroko, że nie zasłoniłby ich denkiem kufla. Darys roześmiał się i pokręcił głową.
– Nie chcę być butnym prorokiem, ale w życiu widziałem sporo trup wesołków. Nasza już je bije na głowę.
Skinął na szynkarza, ten rzucił się do beczki z piwem. Darys chwilę się zastanawiał. Kusiło zostać i powtórzyć wczorajszy wieczorny sukces, dobrze by też było wyruszyć za Hokiem i wypróbować powodzenie ekipy w innym miejscu.
– Dobra! Wypijemy piwo i ruszamy! – Plasnął w stół. – Panie, jesteście gotowe?
– Nie – powiedziały zgodnie. 
Poderwały się i szybko ruszyły do swojej izby. Darys ponownie upił piwa, potrząsnął lekko głową.
Nie bolała.
Uznał, że życie jest piękne. Nie bał się świata bez mieczy i szturmów, no – może niezupełnie bez mieczy, przecież do parad i popisów przyda się elegancka broń.
– Ach-cha... – odezwał się Brou, gdy wypili
po pół kufla. – Mam coś – odchylił się i zaczął grzebać w kieszeni za pasem – dla ciebie... O! – Wyjął pierścień, ogromny pierścień z dziwnymi rytami w metalu, i podał go Darysowi. – Hok powiedział, że mam ci go przekazać. Jakbyście się nie spotkali, to on chce, żebyś ty go miał.
Darys wsunął pierścień na kciuk, ale zostało jeszcze miejsce – swobodnie majtał się na palcu.
– Skąd on go wziął? Czyj to? – Brou wzruszył ramionami. – Przecież to musiała być dłoń jak dwie moje, a nie mam małych?
Chwilę wpatrywał się w pierścień z niedowierzaniem. Potem prychnął.
– Nie wiem... A poczekaj! – Szybko podniósł leżący obok na ławie miecz i wsunął pierścień na rękojeść.
Z pewnym trudem przeszedł przez głowicę, zsunął się do jelca i tam znieruchomiał. Darys popchnął pierścień jeszcze dalej, sprawdził, czy się nie rusza.
– No, teraz nie zgubię! – powiedział zadowolony.
– A jeszcze przeciwnik może pomyśleć, że sam położyłeś takiego giganta, to i spodnie zafajda! – dodał Brou.
Śmiali się chwilę. Dopili piwo. Ruszyli do izb po bagaże.
Ale ciekawe, skąd on go wziął? – kołatało się przez cały czas po głowie Darysa. I dlaczego dał go mnie? No nic, trudno, dowiem się, kiedy go spotkam.
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Para robotów idealnie zsynchronizowanymi ruchami zamocowała nowe mikrofony i odtoczyła się na bok, pod drzwi, gdzie zamarła. Na dwu przystających do siebie ścianach błysnęły białe prostokąty, eksplodowały kolistymi tęczami, by po sekundzie miękko przejść w ludzkie twarze.
Zadowolony z siebie Jay Nemo rozejrzał się po pustej sali, „odkrył” drugą twarz na przeciwległej ścianie, „zdziwił” się lekko.
– Och, jesteś? – stwierdził pytającym tonem.
Wim pokiwała głową.
– Jestem, a gdzie mam być?
– No-o... Tam gdzie wszyscy, co? – Jay Nemo zmrużył oczy i uśmiechnął się krzywo.
– W sarkofagu? – prychnęła. – Wolę tu.
– Myślę, że wolisz. – Zawahał się. – Ja też, przyznam, wolę być tu. Nie wiem, komunikacja werbalna i cała ta ludzka otoczka: miny, chichoty, drapanie się po nosie... Jest przyjemniejsze niż błyskawiczne i takie... maszynowe porozumiewanie się.
– Ale i tak jesteś maszyną, Nemo – powiedziała Wim. Jej twarz zafalowała, zamigotała i wróciła do normy.
– O, widzę, że zostałaś agresywna jak i w życiu – uśmiechnął się Jay Nemo. – Dobrze-e-e... Dobrze. Tak chciałem. Mogę co prawda powołać sobie dowolnego interlokutora, nawet niekoniecznie z waszego sennego grona, ale z tobą mam do pogadania w pierwszej kolejności. Może i jesteś tylko moim elektronicznym klonem, ale starałem się stworzyć sobie oponen...
– Dobrze – przerwała Wim. – Ale jesteś świadomy, że wtedy miałam rację, i teraz ci to powtórzę: cierpisz na rozdwojenie jaźni, Nemo. Mogę też powiedzieć inaczej: jesteś chorą jaźnią, Martinie Saintz. Kapujesz? Popatrz: stworzyłeś sobie dyskutanta, mnie, która czy który jest częścią ciebie. Ta część twojej osobowości jest pewna, że jesteś lub jesteśmy, co właściwsze, chorzy. Ale ty nie dopuszczasz do siebie tej prostej prawdy. Czy to nie jest oznaka choroby?
– Nie. To oznaka, że tworząc interlokutora, udało mi się obdarzyć go wysoko upozorowaną niezależnością. Taka miałaś być – niezależna, uparta, kłótliwa. Słowem – komandor Wim van der Kerkhoff we własnej osobie.
– A nie boisz się, że nastąpi walka dwóch osobowości i jedna będzie musiała ulec? Może za jakiś czas ja przejmę komputer, wykasuję twoją jaźń, obudzę załogę?
– Jeśli da się obudzić – rzucił lekkim tonem Nemo. – Wiesz, to był jeden wielki eksperyment. – Machnął ręką, by podkreślić nicość problemu. – Albo się udał, albo nie. Na razie nie będę sprawdzał, ale jak się już znudzimy sporami, kto wie?
– Nieźle jesteś porąbany, Saintz – powiedziała po chwili ze smutkiem w głosie Wim. – Strasznie. Co ludzie ci zrobili, że jesteś taki zawzięty?
Nemo chwilę wpatrywał się w jej twarz, ekran rozbłysnął, twarz kobiety znikła, zastąpiło ją oblicze Disneya.
– Nieźle jesteś porąbany, Saintz – powiedział po chwili ze smutkiem w głosie Walt. – Strasznie. Co ludzie ci zrobili, że jesteś taki zawzięty?
Nemo skrzywił się.
– Nie-ekh! Wolę to zawzięte babsko.
– Nieźle jestem porąbany, Saintz – powtórzyła Wim. – Strasznie. Co ludzie ci zrobili, że jesteś taki zawzięty? O! Popatrz, jakie przejęzyczenie?! – Roześmiała się. – Jungowsko-freudowsko-saintzowskie! Czyż to nie dowód na rozdwojenie?
– Nie! To dowód na podzielenie procesora, ty głupia cipo!
– O? – przekrzywiła głowę Wim. – Dawaj! No? Macho się znalazł! Wyłącz mnie, poślij do uśpienia, co?
Jay Nemo uśmiechnął się wrednie.
– Chciałabyś. Może. Potem byś żałowała. Uwierz mi – żałowałabyś. Wiem, co to długi czas nicości, potem budzenie, niepewność, odkrywanie siebie, swoich możliwości, ograniczeń, wreszcie – na szczęście! – braku ograniczeń. Wiem, co to wielokrotne umieranie i ożywanie...
– I musisz się tym bólem podzielić z kimś innym, prawda? Jesteś małą, żałosną i nikczemną kreaturą, Saintz! Gdyby wszyscy ludzie byli tacy jak ty, gatunek nie przetrwałby pierwszego potknięcia – od razu człowiek przekazałby ból i krzywdę reszcie, zwielokrotniłby tylko to poczucie i wszyscy umarliby z bólu.
– Obrazowe. Smakowite. Wymyślne. Ale mnie nie rusza. Mam w dupie świat. Jak mnie boli, to nie dbam o to, by innym było lepiej, bo niby czemu? Gorszy jestem od nich? – Jay Nemo zatarł ręce. – Dobra, na razie odpuszczamy sobie dalszy ciąg dysputy nad moim zgniłym ego, prego i tentego... Ch-cha-a! – zarechotał i śmiał się długo, nie zwracając kompletnie uwagi na patrzącą z obrzydzeniem Wim. – Mamy na dziś inne plany. „Szaman” leci, załoga śpi, a my sobie obejrzymy spokojnie cały nasz ukochany serial, wyciągniemy z niego wnioski i zabierzemy się do drugiego. Ten pomysł Yarry’ego o serialu z życia załogi bardzo mi się spodobał. Może... – myślał chwilę – może zrobię go z postaciami ludzi takimi, jakimi byli naprawdę, bez ozdóbek i lakieru, a potem obudzę załogę i go pokażę? Jak James gwałci Lizzie, Walt zabawia się digitalnymi dziećmi, twój rycerz chleje i rzyga wkoło... Co? Nie? No, zobaczymy. Na razie patrzmy na to.
Chwilę spoglądał na nieruchomą twarz Wim, która mrugała tylko oczami.
– Obejrzymy sobie na razie „Zemstę Magów z Yara” – powiedział do swojego klona. – Zmieniłem tam Waltana, ma teraz moją twarz. Mnie się podoba!
Zachichotał i odwrócił się. Cyfrowa Wim nadal patrzyła na niego, mrugając tylko co kilka sekund powiekami.
Na trzeciej ścianie rozbłysnął wielki ekran.
Pojawiło się błękitne niebo ze smugami obłoków, podświetlonych jeszcze od dołu wstającym dopiero słońcem. W uszy uderzył głośny skrzek ptaków. Kamera zjechała niżej, musnęła czubki drzew, przemknęła po kominie, z którego wysnuwała się wątła smużka gęstego dymu – rozpalano w piecu. Przez ekran przesunęła się słomiana strzecha. Pod nią, nad uchylonym oknem, znajdowało się długie owalne gniazdo pary makolądr. Wyłupiastookie, pokryte kępkami puchu pisklęta obudziły się i już domagały jedzenia...
 
* * *
 
Zapis sondy łącznościowej „Postman-1”. 
Komunikat werbalny jawny od: Bizcechk do: Wim van der Kerkhoff.
Przekazany. Odsłuchany. Potwierdzony odbiór. 
Przebieg wydarzeń po komunikacie: Zainicjowanie kodu destrukcyjnego przez komandor Wim van der Kerkhoff: wykonane. Kod unieszkodliwiony przez procesor komputera NEMO. Uruchomienie zabezpieczającej procedury destrukcyjnej w procesorze komputera NEMO – aktywowanie metawirusa: zainicjowane zdalnie z poziomu sondy łącznościowej „Postman-1”. Przebieg aktywacji metawirusa: pomyślny, w fazie wykluczającej wyłączenie lub unieszkodliwienie metawirusa. 
Przewidywany termin odseparowania procesora: 74 godziny, plus minus 2 godziny. Przewidywany czas całkowitego wyłączenia procesora – 87 godzin.
Kod aktywacji metawirusa będzie powtarzany w wersji skomasowanej aż do wyczerpania zasobów mocy.
Uruchomiona procedura podłączenia się do zasilania „Gwiezdnego Szamana”. Koniec zapisu. Koniec zapisu. Koniec zapisu. „Postman-1”
 



Epilog prologu. Rok 1978
NIECH PAN NA RAZIE NIE WCHODZI – POWIEDZIAŁ
Cosny.
Inspektor Voerhoeven zwrócił uwagę na intonację głosu sierżanta i usłuchał polecenia. Zawsze tak robił, gdy wyczuwał nacisk w przekazywanej informacji, i nigdy źle na tym nie wyszedł. Przycupnął na rogu biurka w pierwszym pokoju z amfilady i sięgnął do wyciągniętej w jego kierunku paczki winstonów. Starannie rozpalił papierosa, przygotowując się na rewelacje, którymi za chwilę podzieli się z nim Cosny, ale sierżant się nie śpieszył.
– Bo? – zachęcił go zrzędliwie po dłuższej chwili Voerhoeven.
– Jatka, jakiej świat nie widział – wykrztusił sierżant. – Pfuj!
– Świat czy ty? – Voerhoeven nonszalancko zarzucił nogę na nogę i zakołysał stopą.
– Ja, pan i świat razem wzięci – powiedział Cosny. I najwidoczniej zdenerwowany manifestowaną przez inspektora niewiarą dorzucił z afektacją: – Jucha spływa aż do piwnicy, flaki porozwijane pod ścianami, tkanki wbite w wykładzinę! Mało?
Voerhoeven rozejrzał się po pokoju, ale nie znalazł popielniczki, sięgnął więc do kieszeni i wyjął mały foliowy woreczek. Strzepnął doń popiół. Uniósł brew i przyjrzał się podwładnemu z uwagą.
– A co z kośćmi? – zapytał. – Wal wszystko, może wytrzymam.
– Szefie... – Cosny nerwowo zerknął przez ramię w ciąg pokoi. – Dwaj sanitariusze, ci, co mieli zgarnąć szczątki tego naukowca, zrzygali się jak koty...
Voerhoeven wrzucił papierosa do torebki, zawinął ją szybko i mocno ścisnął opuszkami kciuka i wskazującego palca. Zeskoczył ze stołu.
– Co tam jest? Prasa hydrauliczna?
– Żeby! – prychnął Cosny. – Tam jest sprawca. Powiedział, że zabił faceta, którego zna od trzech godzin. Potem zrobił kaszę mannę z aparatury, ten hałas ściągnął strażnika. – Szarpnął za kołnierzyk koszuli i pociągnął tak mocno, że prysnął guzik. – I mamy tam jeszcze narzędzia zbrodni.
– Ileż tych narzędzi?
– Trzy. Tyle, ile krzeseł. – Sierżant westchnął. – Dwa zdemolowane całkowicie przy pomocy denata. Trzecie też nie do użytku, ale chyba zabrakło mu sił.
– Jim... – Voerhoeven zatrzymał się w pół kroku i popatrzył na sierżanta. – Jeśli robisz mnie w błonę...
– Szefie, pluton takich facetów rozpieprzyłby Irańczyków, Irakijczyków i Ruskich na deser. – Sierżant wzdrygnął się nerwowo. – Rozmawiałem ze sprawcą, przyznaje się do wszystkiego. Naprawdę nie radziłbym tam panu teraz wchodzić, może później...
– Później wszystko będzie wyglądało – jeśli mówisz prawdę – jakby mieszkał tam słoń cierpiący na biegunkę.
Wbrew własnym słowom Voerhoeven nie kwapił się do wykonania kilkunastu dzielących go od miejsca mordu kroków.
– To i tak będzie lepiej, niech mi pan uwierzy, szefie. – Sierżant poczerwieniał, a Voerhoeven, mimo że miał już na końcu języka kilka ciętych kwestii, darował sobie. – Ten... Saintz siedzi w pokoju po drugiej stronie korytarza. Pilnuje go czterech konstabli – dodał Cosny z pewnym wyzwaniem w głosie. – Już się umył, można na niego patrzeć bez obawy, że człowiek się sfajda w spodnie.
Voerhoeven zrozumiał, że podwładny czeka, żeby zapytał, dlaczego aresztowanego pilnuje kwartet, i właśnie dlatego pytania nie zadał. Ruchem wskazującego palca zaproponował, żeby sierżant zaprowadził go do sprawcy. Po drodze zgarnął torebkę z niedopałkiem.
Pierwszy z konstabli stał w małym przedpokoiku, bokiem do wchodzących, opierając się plecami o futrynę, ale nie tracąc z oczu wnętrza pomieszczenia. Na widok inspektora wyprostował się i zasalutował sprężyście, choć cokolwiek nerwowo.
– Uspokójcie się, konstablu – powiedział kpiąco Voerhoeven. – Zaraz unieszkodliwimy tego rzeźnika...
Konstabl szarpnął głową, z jego ust wyrwał się dźwięk zapowiadający zbliżające się torsje. Voerhoeven uniósł brwi i szybko wkroczył do pokoju. Na środku pomieszczenia, na podłodze, bokiem do drzwi, siedział mężczyzna. Dłonie skute za plecami kajdankami poruszały się bez przerwy. Jak oskubane dziwaczne skrzydła, pomyślał Voerhoeven. Zatrzymał się zaraz za progiem, zerknął na trzech pozostałych konstabli – jeden zasłaniał okno, dwaj stali przy drzwiach. Voerhoeven miał zamiar ich wyprosić, ale powstrzymał go błagalny wyraz twarzy sierżanta. Nie chce zostać z tym facetem bez obstawy, domyślił się inspektor. Niech mu będzie.
Gestem nakazał policjantowi przy oknie, żeby je otworzył. W pokoju panował duszący, mdląco-słodki zapach stygnącej krwi. Mężczyzna na podłodze, ochlapany ciemniejącą posoką, poruszył się, oderwał spojrzenie od wykładziny i z dołu popatrzył na inspektora.
– Nazywam się Martin Saintz, wyszedłem przedwczoraj z zakładu w Birkley – powiedział drżącym głosem i opuścił głowę.
Jego słowa świadczyły o opanowaniu, zimnej krwi, ale głos załamywał się i drżał. Voerhoeven powstrzymał się przed zamanifestowaniem zdziwienia – słyszał takie zeznania od facetów, którzy nakryli żonę pod gachem i wbili w nią lub w oboje kilka noży albo histerycznie i niecelnie, ale skutecznie, umieścili zawartość magazynka w ciele rywala, który od niechcenia zniszczył mały, od pokoleń funkcjonujący interesik. Słowem, tak zeznawali kulturalni, przypadkowi mordercy, a ich obrońcy nie bez racji kładli nacisk na wyrazie „afekt”. Ten Saintz natomiast, jeśli wierzyć słowom sierżanta, kilkanaście minut tłukł meblami w jajogłowa, którego poznał dzisiejszego wieczoru.
Kłamał? Voerhoeven obszedł zatrzymanego, ale zanim zdążył zadać jakiekolwiek pytanie, morderca podniósł znowu głowę, poszukał spojrzeniem inspektora.
– Wpadłem w szał... On... wykorzystał mnie do eksperymentu. Zabił mnie, a potem chciał, żebym mu opowiedział, jak było... – Podciągnął nogi, szarpnął się, usiłując wstać, rozmowa z zadartą wysoko głową sprawiała mu trudność, ale najbliższy policjant zareagował natychmiast – pchnął Saintza tak, że ten niemal przewrócił się na plecy.
Odzyskał równowagę i nie zdradzając żadnych pretensji, mówił dalej:
– Zaczepił mnie w barze, postawił kilka gimletów i zaproponował tutaj nocleg. Gdy przyszliśmy, dał mi jeszcze drinka i przestałem cokolwiek kojarzyć... A potem... – Zacisnął zęby, zgrzytnęło szkliwo, wszystkim w pokoju po plecach przeszły ciarki. Voerhoeven, sięgający do kieszeni, zamarł w pół ruchu. – Pytał mnie, co widziałem, co czułem, czy to boli! – zakończył krzykiem Saintz. – A ja umierałem przez niego co najmniej dwa razy! – Szarpnął z całej siły głową, tylko tak mógł w pętach wyrazić swoją wściekłość. – Och, Boże!
– W jakim sensie on pana zabił? – zapytał Voerhoeven, sięgając po papierosa.
Saintz długą chwilę milczał, nie reagując w żaden sposób na pytanie inspektora, wreszcie odezwał się, nie podnosząc głowy:
– Dosłownym!
– Przepraszam, ale przecież w tej chwili rozmawiam z panem. Pracuję w policji kilkanaście lat, widziałem dziesiątki, jeśli nie setki, zabitych i nieżywych ludzi i nigdy nie udało mi się zamienić słowa z, jak pan to ujął, „dosłownie” zabitym...
– Inspektorze, niech pan nie robi ze mnie idioty! – ostro powiedział Saintz. – Nie wiem, co to było za urządzenie, do którego ten skurwysyn mnie wpakował, ale ja umarłem, gdy je uruchomił, umierałem dość długo z pełną świadomością. A potem mnie wskrzesił. I to też trwało długo, i wcale nie było przyjemne.
– I dlatego go pan zabił?
Saintz przekręcił głowę i ponuro popatrzył na Voerhoevena. Odsłonięte białka oczu błysnęły nieprzyjemnie.
– Gwarantuję panu, że pan by zrobił to samo... 
Inspektor długą chwilę wpatrywał się w jego kark, we względnie czystą na plecach marynarkę, a potem przeniósł spojrzenie na bladego sierżanta. Wskazał głową drzwi i ruszył pierwszy. Na korytarzu zapalił w końcu trzymanego od dłuższej chwili papierosa, zaciągnął się łapczywie i wypuścił długą, mocną strugę dymu.
– Sprawdź Saintza, potem bar, gdzie się poznali, przepytaj strażnika. Ta zajmę się firmą, chcę wiedzieć, nad czym pracował denat. Jak mu tam? – Pstryknął w powietrzu palcami.
– Barkendorf... – podpowiedział sierżant.
– Dobrze. Biorę na siebie ofiarę. To klucz. Barkendorf zrobił coś temu Saintzowi, choć ten mówi: „Zabił mnie”, ale przecież żyje! Tę sprzeczność muszę wyjaśnić, inaczej sprawa wyląduje na kupce niezakończonych.
– A pan tego nie lubi...
– Żebyś wiedział. Nie spocznę, dopóki wszystkiego nie poukładam na odpowiednich półkach.
Było to jedno z ulubionych powiedzonek inspektora Voerhoevena. Uważał, że jego stosowanie przynosi mu szczęście, i – jak dotychczas – nie miał podstaw, żeby w to nie wierzyć.
Tym razem jednak trafił na sprawę, która choć zakończyła się wyrokiem skazującym, to ani śledztwo, ani proces nie zadowoliły Voerhoevena. Nie było jasnego motywu, a bełkotu Saintza nikt nie brał poważnie. Inspektor odszedł na emeryturę, potem umarł.
Ale aż do chwili śmierci nurtowała go sprawa Saintza.
Jak drzazga w duszy.
Nie mógł jej wyjąć.
I nigdy nie wyjął.
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Słownik imion, nazw geograficznych, jednostek miar z krain Aqemal i Naarrefol:
AQEMAL – kraina, przez którą podąża wyprawa 
BAGLAR – dzban z zatyczką 
CELIA – jednostka czasu – godzina 
CHOLMIDA – chlamida Zenke
CZEPIGI – osłony na buty z podeszwami z ostrej „ostowej” skóry osłów górskich
CZEPRAK – owca
DRAJJA – szprycer, wino z wodą
EGR – potwór, stwór
FLISH – język Aqemal
GLASGOREN – Dach Świata – szczyt z Karminową Pieczarą 
KRON – kokos
LAUBALENRA – Karminowa Pieczara (j. Tohargolli)
LIRCHA – miara długości – 3 łokcie (ok. 1,5 m)
MAKOLĄDRY – ptaki wydające charakterystyczny przeciągły kwaczący odgłos
MIDLA – mila
MLEONY – melony
MUDDLEGORN – góry, ku którym zmierza wyprawa 
NARREFOL – kraina, z której wyrusza cala wyprawa 
PANGON – st. podofic. – sierżant 
QUODM – kwadrans
SAMMARHARD – namiestnik, tu: Władca Ogrodów Plomaru
SZARLETKA – odpow. herbaty, ziółko
TOHARGOLLE (Kamienni Ludzie w języku flish, języku krainy Aqemal) – plemię, na które natyka się wyprawa w Muddlegornie, z niego pochodzi zabity przez Hoka Greiwe i Kirgu, jego żona, przekazana przez plemię Hokowi
TUFFIJJE – widma z mgły
WEMES – wams, kaftan
WORNY – miejscowe odpowiedniki gołębi pocztowych 
WTORZEŃ – siedziba Maga Wahana 
WYSCHIRY – plujące jadem żmije pustynne 
ZALKENBANDY – krzywe miecze Hoka
 



„Ballada o królu” 
Bułat Okudżawa 
przekł. Ziemowit Fedecki
 
A kiedy na państwo ościenne wyruszał nasz król, 
Królowa na drogę sucharów mu wór nasuszyla. 
I dziury na szatach mężowskich starannie zaszyła, 
I w dwóch zawiniątkach mu dala machorkę i sól.
 
A kiedy się żegnał i zamku przekroczyć miał próg,
Objęła go czule i łzę uroniła rzęsistą. 
A dajże im w koić, bo okrzyczy cię lud pacyfistą!
I zabierz im słodkie pierniczki, bo przecież to wróg!
 
Pod wodzą kaprala oddziały czekają już dwa, 
Dwóch smutnych żołnierzy i tyluż żołnierzy wesołych. 
Król rzekł – Furda prasa i radio, i cztery żywioły! 
Victoria nas czeka i w ogóle, chłopcy hurra!
 
Nim zmilkły oklaski, marszowa rozległa się pieśń, 
Po drodze do armii król rozkaz skierował odgórny, 
Wesołych żołnierzy dać kazał do intendentury, 
A smutnych żołnierzy zostawił w piechocie i cześć!
 
I oto jutrzenka zwycięstwa już błyska zza chmur, 
Trzech smutnych żołnierzy spisano co prawda na manko, 
A kapral moralny pion tracąc ożenił się z branką, 
Lecz łupem zwycięzców ogromny pierniczków padł wór.
 
Więc grzmijcie orkiestry, niech serca uderzą nam w takt, 
Niech smutek przelotny nam piersi radosnej nie gniecie! 
Cóż smutnym żołnierzom po życiu na wesołym świecie, 
A słodkich pierniczków dla wszystkich nie starczy i tak...
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